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Chociaż niejeden raz się o 
tym pisało i mówiło, przełom 
dekady lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych uświadomił 
nom ponownie, że jesteśmy 
nadal narodem na dorobku. 
Nie jest to sprzeczne z rów­
noległym stwierdzeniem, że w 
ciągu 35 lat zrobiliśmy wiele, 
bez porównania więcej niż 
przed 35 laty mogło wymarzyć 
sobie pokolenie wchodzące 
wówczas w aktywne życie spo­
łeczne.

SĄ to fanty nie wymagające óo- 
wodów. również w stosunku do 
młodszych pokoleń, ponieważ 

fakty te określiły ich własną diii- 
siejszą sytuację, ich dzisiejsze wa­
runki życiowe. Faktem jest jednak 
rówmez, że jakościowe zmiany do­
konane w latach siedemdziesiątych 
w polityce dochodowej, socjalnej i 
technicznej stworzyły jakościowo 
nowe potrzeby, rozbudziły ambicje 
i oczekiwania, którym niełatwo jest 
sprostać w niezmiernie złożonych 
ratunkach lat osiemdziesiątych.

Złożoność tych warunków polega 
na konieczności równoległego podej­
mowania w najbliższych latach 
zadań związanych z przywracaniem 
równowagi gospodarczej, z poprawą 
efektywności oraz z utrzymaniem 
ogólnego poziomu życia — przy 
koncentracji na nakładochłonnym 
rozwoju produkcji żywności i bu-
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ciownietwa mieszkaniowego. Wpraw- 
dzie w ostatecznym rachunku wszy­
stkie te zadania są komplementarne 
i wspierają się wzajemnie, jednakże 
zanim to sprzężenie wystąpi w sen­
sie siły napędowej, trzeba będzie o- 
panować trudną sztukę równoczes­
nego działania na pozornie różnych 
frontach: minimalizowania nakła­
dów, w tym materiałowych i inwes­
tycyjnych, maksymalizowania przy 
tych ostrych ograniczeniach produk­
cji rynkowej i eksportowej, przesta­
wiania struktury inwestycji w kie- 
runkach zgodnych z węzłowymi ce­
lami społecznymi.

Ta złożoność zadań wysuwa właś­
nie na czoło sprawę postaw ludz­
kich i stylu działania w gospodar­
ce. Jak mówił w Sejmie towarzysz 
Edward Gierek — ..nowe czasy i 
warunki wymagają zmian sposobu 
myślenia i działania na wszystkich 

szczeblach”. Jest to nie tylko spra­
wa przeorientowania metod rozwo­
ju z nakładochłonnych na nakłado- 
oszczędne, z ilościowy,-eh na jakoś­
ciowe. U podstaw bowiem tego 
przeorientowania musi tkwić przed­
kładanie interesu wspólnego, ogólne­
go, ponad egoistycznie, wąsko poj­
mowane interesy grupowe. Jest to 
niezbędny punkt wyjścia dla prze- 
łamjwania występujących w gospo­
darce strukturalnych dysproporcji.

Doprowadzenie do równowagi 
między produkcją środków produk­
cji i środków konsumpcji, między 
produkcją zaopatrzeniową i finalną, 
między potrzebami importowymi 
i zdolnością eksportową — wymaga 
czasu. Tym bardziej, że niezmier­
nie rozważnie musimy dysponować 
środkami inwestycyjnymi, które są 
najbardziej radykalnym narzędziem 
zmian' strukturalnych. Front inwes­

tycyjny jest bowiem i tak nadmier­
nie rozciągnięty, a poziom zamro­
żenia. a także zaangażowania środ­
ków inwestycyjnych jest wysoki.

W drodze inwestycyjnej — choć 
jest ona niezbędna — nie rozwiąże- 
my naszych problemów, a przede 
wszystkim nie możemy ich rozwią- 
-wić szybko. Aby odblokować możli­
wości silnego oddziaływania na 
strukturę gospodarczą przez inwes­
tycje, musimy wprowadzić w sferze 
inwestycji porządek i dokończyć to. 
co zostało rozpoczęte. Dlatego obok 
działań długofalowych i na ich tle, 
niezbędne jest podjęcie licznych 
działań bieżących, które w ramach 
istniejących uwarunkowań mogą 
przynieść szybko istotne rezultaty, 
zmniejszyć napięcia i rozszerzyć po­
le manewru w gospodarce. Tę nie­
zmiernie ważką metodę skojarzone­
go działania bieżącego i długofalo­

wego sformułował w expose sejmo­
wym premier Edward Babiuch: 
„Chcemy pilnie podjąć sprawy — 
powiedział .— klóiych załatwienie 
nie wymaga dłuższego czasu, a jed­
nocześnie stopniowo i konsekwent­
nie rozwiązywać problemy’1 długofa­
lowe.”

CENTRALNYM frontem, na 
którym w wyniku zsumowania 
wielkiej ilości małych działań 

możemy osiągnąć szybko znaczne re­
zultaty, jest racjonalizacja zużycia 
paliw i surowców. Wynika to z bi­
lionowego zakresu zużycia (ponad 
2,5 biliona złotych w całej gospo­
darce), z faktu, że praktycznie bio- 
rąc każdy, w produkcji czy w gos­
podarstwie domowym, może wpły­
nąć na oszczędne wykorzystanie ma­
teriałów lub zagospodarowanie su­
rowców wtórnych oraz ze znacznego 

zakresu marnotrawstwa, z jakim ta 
mamy do czynienia.

W tej dziedzinie, co podkreśla! 
w Sejmie prezes Rady* Ministrów, 
istotne są oczywiście również dzia­
łania długofalowe, związane z roz­
szerzaniem zakresu technologii ma- 
teriałooszczędnej, ze zwiększeniem 
uaziału w strukturze produkcji 
dziedzin charakteryzujących się 
wysokim stopniem przetwórstwa. 
Jeżeli jednak uda nam się — 
a jest to w pełni realne — 
uruchomić w masowej skali spo­
łeczny ruch walki z marnotraw­
stwem surowców, skoncentrować na 
tym współzawodnictwo pracy — 
możemy również tą tańszą drogą i 
bez porównania szybciej uzyskać 
rezultaty ważące w całym ukiadzie 
gospodarczym.

Lepsze wykorzystanie materiałów 
ma decydujące znaczenie dla odblo­
kowania możliwości szybszego 
wzrostu wydajności pracy oraz po­
prawy produktywności majątku 
trwałego. Ten kierunek działania 
jest zarazem ściśle komplementarny 
do kluczowego zadania: zmiany re­
lacji między importem a eks­
portem, na rzecz eksportu. Udział 
bowiem surowców i materiałów w 
imporcie jest wysoki. Liczne zaś a- 
nalizy i porównania wykazują, że 
zużycie surowców i materiałów' (w 
tym również importowanych) jest u 
nas za wysokie, przy uwzględnie-
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ZASKÓRNIAKI
„SYRENY”
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

~~ Plan I kwartału wykonaIiś- 

my ~~ mówi dyrektor „Syreny” 
Wacław Stec — i osiągnęliś­

my zaawansowanie planu 
rocznego na poziomie 28,6 
proc. Po trzech miesiącach 
sprzedaż ogółem przekroczo­
na jest o ok, 4 proc. Wyko­

nywać zadania nie jest łatwo. 
Ale uważam, że gdyby nie by- 
1° trudności, to i praca, i dy­

rektorowanie byłyby nudne. 
Taki już mam temperament, że 

pociągają mnie właśnie spra- 
wy i sytuację skompIikowane.

PRZED złożeniem wizyity w fab­
ryce, przy ul. Kolskiej, wybrałem 
się do sklepu firmowego na 

Świerczewskiego. Zastałem sporą 
kolejkę! Panie miały rozbiegane o- 
cŁy: „a może ten, może tamten?”...

Warszawskie Zakłady Przemysłu 
Skórzanego „Syrena” mają więc wła­
ściwie czyste konto. Plany produkcji 
wytonuja., a ich wyroby są poeauki- 
wane na rynku. Sytuacją, na pierw­
szy rzuit oka, ideatoa. Czy nie ima 
więc już nic do zrobienia? Jakim 
kosztem osiąga się wykonanie Ba­
dań?

Rozstrzyga się na starcie
Obecnie Warszawskie Zakłady 

Przemysłu Skórzanego .^Syreni" są 
już wcale sporym przedsiębiorstwem. 
Zatrudniają w swoich zakładach 
ponad 4 tysiące osób (łącznie z cha- 
łupnńkami). Poza macierzystym za­
kładem w stolicy filie „Syreny” Znaj­
dują się w Skierniewicach, Mławie, 
Żyrardowie, Grodzisku Mazcwiec- 
klmi, Nowym Dworze, Żelechowie i 
Mińsku Mazowieckim. W br. przed- 
sięlbijoirstwo ma wyprodukować po­
nad 2.5 milkną par buitów.

W nowoczesnych zakładach, wy­
posażonych w aurtcmatycane linie, 
kcnstiruowainile i ustawianie planu 
jest właściwie bardzo proste. Zdol­
ność produkcyjna fabryki jest znana 
dokładnie — automatycznie określa 
ją wydajność linii oraz założeny 
współczynnik zmianowości. Pod tę 
wielkość otrzymuje fabryka przy­
działy surowców i materiałów wyli­
czone z normatywów.

Określony procesem tsobnclogicz- 
nym plan, prawdę mówiąc jest nile 
do prizeknoczenia. Jeśli się to udaje, 
wieilkość tego przekroczenia jest nie­
wielka^ liczona w ułamkach procen­
tu. Jeśli załoga chciałaby go znacz­
nie przekroczyć, to. limituje te za­
miary choćby bilans surowcowy 
(zwłaszcza skóry), ustanowiony z du­
żym wyprzedzeniem d, jak to się mó­
wi, raz na zawsze.

Nieograniczone są natomiast mo­
żliwości niewykonywania zadań pia- 
nowch: awarie urządzeń, dłuższe 
przerwy w dostawie energii, niedo­
starczenie łub zepsucie się surowców,
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niu takiej, jaką mamy, struktury 
produkcji i przy tym poziomie tech­
nologicznym, którym aktualnie dys­
ponujemy.

SPRAWA racjonalnego zużycia 
surowców i paliw, chociaż cen­
tralna, jest tylko ilustracją szer­

szego problemu ekonomicznego, spo­
łecznego i psychologicznego. Prob­
lem ten można nazwać nawykiem 
do kultywowania metod ilościowego 
rozwoju produkcji, opartych na za­
sadzie dodawania środków w ce­
lu uzyskiwania wysokiego tempa 
drogiej produkcji, zamiast oszczę­
dzania środków, celem uzyskiwa­
nia skromniejszego tempa — tań­
szej produkcji. Ta druga metoda nie 
tylko nie jest gorsza, lecz lepsza z 
punktu widzenia zdolności gospodar­
ki do zaspokojenia potrzeb społecz­
nych. Oszczędność nie z ubóstwa, 
lecz odwrotnie, jako warunek dziś 
utrzymania, a następnie zwiększenia 
stopnia zaspokojenia potrzeb, jest 
dzisiaj nieodwołalnie generalnym 
wymogiem społecznego działania.

„Poziom dochodu narodowego — 
mówił w Sejmie premier Edward 
Babiuch — jest najważniejszą mia­
rą rozwoju gospodarczego. Dotych­
czas zbyt jednostronnie opieraliś­
my jego wzrost na ilościowym przy­
roście produkcji. Obecnie musimy 
w znacznie większym stopniu się­
gnąć po jakościowe czynniki rozwo­
ju, takie jak obniżanie kosztów wy- 
♦warzania, oszczędność materiałów’ 
i surowców, poprawa jakości pro­
dukcji, wzrost wydajności pracy”.

POLITYKA skierowana na osz­
czędność, na skromność we 
wszelkich wydatkach i na dys­

cyplinę finansową, nastawiona w 
exposć sejmowym prezesa Rady Mi­

nistrów na sferę produkcji 1 na sfe­
rę spożycia nie została jednak opar­
ta na rachunku efektywności oder­
wanym od celów i potrzeb społecz­
nych. Premier Edward Babiuch pod­
kreślając, że zadaniem najwyższej 
wagi jest realizacja długofalowego 
programu wyżywienia narodu, przy­
pomniał zarazem, że w obecnych 
czasach rolnictwo kosztuje drogo, że 
czasy taniej produkcji żywności już 
nie powrócą. Mimo bardzo złożo­
nych warunków zdecydowanie kon­
tynuowana jest w tej dziedzinie po­
lityka lat siedemdziesiątych, której 
polityczną treścią i punktem wyjś­
cia jest wychodzenie naprzeciw po­
trzebom społecznym, zwłaszcza po­
trzebom podstawowym.

Nakłady na rolnictwo pochłania­
ją oczywiście bardzo wielkie środki 
i nie przynoszą szybko efektów. W 
gospodarce nie ma nic za darmo i 
w związku z tym na zaspokojenie 
potrzeb wyższych rzędów, których 
przecież nikt nie kwestionuje, trzeba 
będzie poczekać. W ramach rozwo­
ju socjalistycznej demokracji, któ­
rej stosowania w praktyce wciąż 
wszyscy jeszcze musimy się uczyć, 
stale będziemy mieć do czynienia z 
problemem wyborów między cela­
mi, z których każdy w oderwaniu 
od środków jest słuszny, ale wszy­
stkie razem musimy konfrontować 
ze środkami, pochodzącymi wyłącz­
nie ze społecznej pracy. Tym bar­
dziej, skoro wybór celów został do­
konany i odpowiada potrzebom 
społecznym, zasadne jest, aby środ­
ki przeznaczone na te węzłowe ce­
le społeczne, w tym na program 
wyżywienia, były maksymalnie, ce­
lowo i oszczędnie wykorzystane.

Sprawa postaw ludzi, kształtowa­
nia optymalnych warunków ko­
jarzących naturalne dążenia oraz in­
teresy jednostek i grup z interesem 
społecznym, działanie polityczne 

informacyjne, sprzyjające temu ko­
jarzeniu, stanowi obecnie infra­
strukturę skutecznej poprawy szero­
ko pojętej efektywności w gospodar­
ce narodowej i we wszystkich sfe­
rach życia społecznego. Jest to spra­
wa zasadnicza. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że ta infrastruktura, 
chociaż ma znaczenie określające, 
zdecyduje o stopniu poprawy spo­
łecznej efektywności gospodarowa­
nia w zależności od reform w me­
todach planowania i zarządzania. 
Stanowią one bowiem integralną 
część zmian sposobu myślenia i 
działania, o których wspomniałem 
na początku tego komentarza.

Generalne tezy, dotyczące 
zmian w systemie planowania 
i zarządzania, przedstawione w 

exposć rządowym, są następujące:
1. Koncentracja planowania cen­

tralnego na problemach strategicz­
nych, wynikających z realizacji spo­
łecznych celów rozwoju i decydują­
cych o tempie, strukturze i efek­
tywności gospodarowania na szcze­
blu makroekonomicznym;

2. Tworzenie warunków dla sta­
bilności planów, przy przestrzega­
niu zasady współmiemości zadań i 
środków dla organizacji gospodar­
czych ;

3. Podniesienie rangi zobowiązań 
umownych przez uczynienie ze 
stopnia wywiązywania się z tych 
zobowiązań ważnego kryterium oce­
ny działalności gospodarczej przed­
siębiorstw, zjednoczeń 1 resortów;

4. Umocnienie rangi planu, a 
wraz z tym wzmocnienie uczestnict­
wa wszystkich szczebli zarządzania 
w jego opracowywaniu oraz zwięk­
szenie odpowiedzialności tych szcze­
bli' za jego realizację;

. 5. , Kształtowanie warunków 
sprzyjających zwiększaniu upraw­

nień przedsiębiorstw 1 ograniczaniu 
ingerencji z zewnątrz w ich plany, 
przy założeniu, że konieczne zmia­
ny w tych planach konsultowane 
będą z samorządem robotniczym;

6. Wkomponowanie w metody o- 
ceny działalności gospodarczej kry­
teriów rachunku ekonomicznego, 
przy wyeliminowaniu z tych kryte­
riów pracy na pokaz 1 pracy pozor­
nej, nie liczącej się z kosztami.

Zasadnicze tezy, przedstawione w 
expose rządowym są zbieżne ze sta­
nem ocen i opinii środowiska eko­
nomistów.*)  Powszechna jest świa­
domość potrzeby i konieczności 
zmian w metodach planowania i za­
rządzania, istnieje dość duża zgod­
ność co do diagnozy stanu rzeczy. 
Nie są natomiast sprecyzowane i do­
pracowane takie konstruktywne roz­
wiązania, które mogą znaleźć prak­
tyczne i skuteczne zastosowanie w 
odniesieniu do rozwiązywania pro­
blemów, z jakimi w najbliższych 
latach musi się uporać nasza gospo­
darka.

•) Ratrz rekapltulacjł dyskusji ptzed- 
zjazdowej w środowisku ekonomicznym 
— Hafał Krawczyk, Marek Misiak — 

■ „Pod hasłem: • efektywność", „2.G.” 
nr 6/80.

1 rządu, Goukoniemu Oueddelowl, a 
oddziałami wiernymi wobec ministra 
obrony, Hissene*a Habrego.

■ W liście do Kurta Waldheima 
szef dyplomacji Iraku zażądał wyco­
fania wojsk irańskich z kilku wysp 
położonych w cieśninie Ormu». Iran 

nad tymi terenami 
w 1971 roku. Minister spraw zagra­
nicznych Iranu stanowczo odrzucił 
żądania Iraku.

■ 1 . Sudan postanowiły
przywrócić stosunki dyplomatyczne 
zerwane rok temu, gdy Chartum po- 
parł separatystyczny układ egipsko- 
-Izraelski. Ostatnio Sudan wycofał o- 
twarte poparcie dla prezydenta Sa- 
SJ*"1® “’»w»hc jednak więzów 
7® 1 <osP®darczych z Egip­
tem. UPI przypomina, że Sudan, So­
malia 1 Oman były jedynymi trzema 
krajami arabskimi, członkami Ligi 
Arabskiej — zrzeszającej 21 państw 
i Organizację Wyzwolenia Palestyny 
— które nie zbojkotowały Egiptu po

W związku z tym wobec środo­
wiska ekonomistów można sformu­
łować niesłychanie odpowiedzialne 
społecznie i profesjonalnie zadanie: 
aktywnego i konstruktywnego 
współuczestnictwa w pracach nad 
dokonaniem kompleksowej oceny 
sytuacji w zakresie planowania i 
zarządzania gospodarką, a przede 
wszystkim uczestnictwa we wdroże­
niu przyjętych ustaleń do praktyki 
życia gospodarczego, zgodnie z po­
trzebami społecznymi i złożonymi 
uwarunkowaniami współczesności.

JAN GŁÓWCZYK

Sejm PRL nowej kadencji marszałkiem' Se jmu wybrał 
Stanisława Gucwę; wicemarszałkami: Halinę Skibniewską, 
Piotra Stefańskiego, Andrzeja Werblana.

Przewodniczącym Rady Państwa wybrano Henryka Ja­
błońskiego; wiceprzewodniczącymi: Tadeusza W. Młyńcza­
ka, Kazimierza Secomskiego, Zdzisława Tomala, Jerzego 
Ziętka; sekretarzem: Edwarda Dudę; członkami Rady Pań­
stwa: Edwarda Gierka, Eugenię Kemparę, Emila Kołodzieja, 
Władysława Kruczka, Krystynę Marszałek-Młyńczyk, Je­
rzego Ozdowskiego, Józefa Ozgę-Michalskiego, Henryka 
Szafrańskiego, Jana Szczepańskiego, Stanisława Wrońskie­
go, Zdzisława Żandarowskiego.

Funkcję prezesa Rady Ministrów Sejm powierzył Edwar­
dowi Babiuchowi. W skład nowego rządu powołani zostali: 
jako wiceprezesi RM — Mieczysław Jagielski, Tadeusz^ 
Wrzaszczyk pełniący równocześnie funkcję przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy RM, Kazimierz Barcikowski, 
Tadeusz Pyka, Roman Malinowski pełniący równocześnie 
funkcję ministra przemysłu spożywczego i skupu; prezes 
Najwyższej Izby Kontroli — Mieczysław Moczar; minister 
obrony narodowej — Wojciech Jaruzelski; minister spraw 
wewnętrznych — Stanisław Kowalczyk; minister ' spraw 
zagranicznych — Emil Wojtaszek; minister finansów — 
Henryk Kisiel; minister handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej — Ryszard Karski; minister administracji, gospo­
darki terenowej'i ochrony środowiska — Józef Kępa; mi­
nister sprawiedliwości — Jerzy Bafia; minister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki — Janusz Górski; minister zdro­
wia i opieki społecznej — Marian Śliwiński; minister pracy, 
plac i spraw socjalnych — Maria Milczarek; minister kul­
tury i sztuki — Zygmunt Najdowski; minister budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych — Adam Glazur; mi­
nister energetyki i energii atomowej — Zbigniew Bartosie­
wicz; minister górnictwa — Włedzimierz Lejczak; minister 
hutnictwa — Franciszek Kaim; minister przemysłu maszy­
nowego — Aleksander Kopeć; minister przemysłu lekkie­
go — Stanisław Mach; minister rolnictwa — Leon Kłonica; 
minister leśnictwa i przemysłu drzewnego — Tadeusz Skwi- 
rzyński; minister handlu wewnętrznego i usług — Adam 
Kowalik; minister komunikacji — Mieczysław Zajfryd; mi­
nister gospodarki materiałowej — Eugeniusz Szyr; minister 
ds. kombatantów — Mieczysław Grudzień; minister oświaty 
i wychowania — Krzysztof Kruszewski; minister przemysłu 
chemicznego — Henryk Pruchniewicz; minister przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych — Andrzej Jedynak; minister 
łączności —' Zbigniew Rudnicki; minister — kierownik 
Urzędu ds. Wyznań — Jerzy Kuberski; minister 
Tadeusz Bejm — wiceprezes NIK; minister Eugeniusz Gro­
chal — przewodniczący Państwowej Komisji Cen; minister 
Tadeusz Rudolf — I zastępca przewodniczącego Komisji 
Planowania przy RM; minister Maciej Wirowski — I zastęp­
ca przewodniczącego Komisji Planowania przy RM; mini­
ster Jan Kamiński — prezes ZG CZSR „Samopomoc Chłop­
ska* ’; minister Wiktor Sielanko — prezes Zarządu Central­
nego Związku Spółdzielczości Pracy.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• SEJM VIII kadencji na posie­

dzeniu 2 13 bm. powołał naczelne 
władze państwowe. Skład podajemy

• DOSKONALENIU GOSPO­
DARKI ZIEMIĄ — m. in. jeszcze 
skuteczniejszej ochronie gruntów 
rolnych przed przejmowaniem ich 
na cele nierolnicze — poświęcone 
było ostatnie posiedzenie plenarne 
NK ZSL.

® OPÓŹNIENIA w pracach poto­
wych spowodował na niektórych te­
renach kilkudniowy powrót zimo­
wej aury. Przezwyciężenie związa­
nych z tym trudności wymaga wzmo­
żenia wysiłków rolnictwa i dziedzin 
z nim współdziałających.

9 „KAŻDY SIĘ SZARPIE Z CA­
ŁYCH SIŁ...” — tak zatytułowanym 
artykułem „Polityka” (nr 14) rozpo­
czyna cykl publikacji poświęconych 
niedostatecznej obecności w naszej 
gospodarce — o czym wspominamy 
także w bieżącym numerze „2. G.” 
— postępu naukowo-technicznego. 
Autorzy, Wacław Wasiak i Krzysz­
tof Kulicki, piszą m. in.: „...jeśli czę­
sto i ogólnie mówimy, że «zbyt mało 
wdrażamy®, to mamy rację i zara­
zem mówimy nieprawdę. (...) przy­
toczmy jeden z wielu przykładów: w 
1974 r. wytworzono próbną serię 
wiertarek słupowych i tym — w peł­
ni i terminowo — wykonano zadanie 
«wdrożeniowe® Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego, chociaż 
nie uruchomiano ich produkcji. 
Wprawdzie przez «wdrożenie® pow­
szechnie i logicznie rozumie się ca­
ły proces zakończony produk­
cją i nawet sprzedażą, w statystyce 
— produkcję określa się już jako 
-upowszechnienie-. Powstanie więc 
zaledwie parę prototypów, mała seria 
informacyjna — i «wdrożenie zosta­
nie zaliczone®. Prace badawcze — 
prace wdrożeniowe (według dotych­
czasowej nomenklatury) — produk­
cja, marketing, handel i serwis sta­
nowią ogniwa jednego procesu. Jeśli 
którekolwiek z nich będzie żyć nie­
zależnie od innych, nie osiągniemy 
końcowych rezultatów”.

• WYŻSZE UCZELNIE mają 
przyjąć w nowym roku akademic­
kim 59 500 osób, a więc nieco mniej

2

niż w latach ubiegłych. Najwięcej 
przyjmą uczelnie techniczne — 
17 450, następnie uniwersytety — 
15 690; akademie rolnicze (tu liczba 
miejsc nieco wzrosła, co wynika z 
założeń ogólnogospodarczych, dostar­
czania kwalifikowanych kadr rolni­
ctwu) — 9150; akademie medyczne 
— 5800; akademie ekonomiczne — 
4070; uczelnie pedagogiczne — 4030; 
sportowe — 1500; artystyczne —1160; 
uczelnie podległe resortowi handlu 
zagranicznego — 650 osób.

Przyjęcia w tym roku ograniczo­
no głównie na kierunkach humani­
stycznych, w uniwersytetach i uczel­
niach pedagogicznych, tam gdzie ab­
solwenci mieli największe trudności 
z uzyskaniem pracy (szczególnie w 
miastach), a więc np. na historii, po­
lonistyce, biologii, geografii itp.

Nie przewiduje się istotnych zmian 
w systemie rekrutacji, poza Wpro­
wadzeniem — przed egzaminami 
wstępnymi — sprawdzianu predy­
spozycji kierunkowych dla prymu­
sów.

9 „PEGEERU NA MARSZAŁ­
KOWSKIEJ nie założymy, natomiast 
w terenie ich nie brakuje. Podejmu­
jąc decyzję o kierunku studiów mie­
liście chyba świadomość, że przyj­
dzie wyjechać z Warszawy” — tak 
mniej więcej przemawia pełnomoc­
nik warszawskiej SGGW-AR w cza­
sie giełdy zatrudnieniowej dla ab­
solwentów, którą relacjonuje „Sztan­
dar Młodych” (nr 82/83, Józef Szew­
czyk: „Giełda”).

Oto fragment tej relacji:
„Pierwsze odkryło karty zjedno­

czenie z Warszawy. Stołeczne woje­
wództwo nie wchodziło w grę, ale do 
ciechanowskiego, ostrołęckiego i sie­
dleckiego potrzeba dziesięciu osób.

— Gdzie? — pytają z sali.
— Żelechów, Turna, Mienie, Choj- 

nowo, Krasne, Lidzbark...
— Warunki?

>— Staż — 2600 zł plus dodatek. 
Po stażu zgodnie z układem zbioro­
wym — 3400 plus dodatek, darmo­
we mieszkanie, udział w funduszu 
premiowym.

Na sali śmiech.
(...)
— Mam tutaj inne oferty. Na 

przykład, po stażu 4,4 tys. albo 4600, 
nawet 5 tys. złotych.

— Gdzie? — sala się ożywia.
— Np. PGR Biała Piska.» ,

Znów śmiech”.
Podsumowanie: wyjechać natych­

miast na prowincję zdecydowało się 
kilka osób; wszyscy w trudnych sy­
tuacjach, wszyscy liczący na miesz­
kanie.

9 HANDEL UŻYWANYMI AR­
TYKUŁAMI mają prowadzić pla­
cówki ajencyjne. W I półroczu pla­
nuje się powołanie przynajmniej po 
jednej takiej ajencji w każdym mie­
ście wojewódzkim. Ajencyjnym sku­
pem — za gotówkę — objęte będą 
przede wszystkim artykuły do wy­
posażenia mieszkań, jak: pralki, lo­
dówki, radia, telewizory, drobne me­
ble, a także artykuły związane ze 
sportem, rekreacją i wypoczynkiem 
jak: rowery, narty, sanki, sprzęt pły­
wający itp. Przedmiotem skupu bę­
dzie też odzież i obuwie. Szczególnie 
preferowane będą punkty skupu ar­
tykułów dziecięcych i młodzieżo­
wych.

Ceny ustala ajent w porozumieniu 
z klientem — nie wyższe niż 90 proc, 
wartości takich samych lub podob­
nych nowych towarów sprzedawa­
nych w sklepach uspołecznionych.

• JAJKO I MY. Polskie kury 
niosą rocznie 8,5 mld jajek, co daje 
250 sztuk na jednego mieszkańca — 
dwukrotnie więcej niż spożywa sta­
tystyczny mieszkaniec Ziemi (Bel­
gia — 486, Holandia — 360, USA — 
340, następnie Dania, Węgry 1 Japo­
nia). Hodowców oblicza się w na­
szym kra ju na 3,5 min...

• OKOŁO 900 TON NARYBKU 
trafi do naszych wód podczas tego­
rocznej wiosennej akcji zarybiania. 
Znaczna jego część pochodzi z 52 
ośrodków zarybieniowych Polskiego 
Związku Wędkarskiego.

• 12 MILIONÓW DRZEW ! 14 
milionów krzewów ma być wysadzo­
ne w tym roku; głównie na terenach 
podlegających stepowieniu, nieużyt­
kach, glebach niskiej klasy, mało 
przydatnych dla rolnictwa, wzdłuż 
szlaków komunikacyjnych, rzek 
1 strumieni. Sporo uwagi zamierza 
się poświęcić ochronie zieleni miej­
skiej i osiedlowej.

9 ZMARŁ w wieku 94 lat Profe­
sor Władysław Tatarkiewicz — uczo­
ny światowej sławy, wielki filozof 
1 humanista, jeden z twórców pol­
skiej kultury filozoficznej.

sa granicą
M Prezydent Carter ogłosił, że 

Stany Zjednoczone zerwały stosunki 
dyplomatyczne z Iranem. W ramach 
retorsji za przetrzymywanie w Tehe­
ranie zakładników amerykańskich 
władze USA postanowiły wydalić 
wszystkich dyplomatów irańskich. 
Posunięcie to wiąże się z ostatnią de­
cyzją Chomcinlego, który ogłosił, że 
zakładnicy pozostaną w ambasadzie 
pod kontrolą studentów do czasu po­
wołania parlamentu.

a Francuska Partia Komunistycz­
na i Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza w oparciu o przeprowadzo­
ne konsultacje, zaprosiły partie ko­
munistyczne i robotnicze wszystkich 
krajów Europy do udziału w spotka­
niu na rzecz pokoju i rozbrojenia. 
Spotkanie odbędzie się w Paryżu w 
dniach 28—29 kwietnia.

■ We Włoszech zakończył się Mi- 
kunastodniowy kryzys rządowy. Ga­
binet Francesco Cossigi będzie pier­
wszym od sześciu lat rządem centro­
lewicy, złożonym z przedstawicieli 
chrześcijańsKich demokratów, socja­
listów i republikanów.

B Ocenia się, że przeszło tysiąc 
osób zostało zabitych w czasie ostat­
niej fazy walk w Czadzie między si­
lami wiernymi szefowi państwa

podpisaniu przez niego porozumień z 
Camp David.
s Japonia wykonała program 5- 

-procentowej oszczędności zużycia 
ropy naftowej w roku, finansowym 
1979 (kończącym się 31 marca br.) 
ustalony przez Międzynarodową A- 
gencję Energetyczną (EEA) i rząd ja­
poński:

— sektor przemysłowy zużył tyle 
samo ropy, co w roku poprzednim, 
mimo wzrostu produkcji przemysło­
wej o 3,5 proc, i wzrostu GNP o 6 
proc.,

—- większość przedsiębiorstw o 
szczególnie dużej konsumpcji energii 
zdołała zmniejszyć zużycie ropy 
przeciętnie o 33 proc.

—- o 5 proc, zmniejszyło się zuży­
cie nafty w gospodarstwach domo­
wych,

— temperatura w pomieszczeniach 
zakładów pracy została Zredukowana 
o 3 stopnie,

— zużycie benzyny wzrosło tylko 
o 2 proc., mimo zwiększenia liczby 
pojazdów o 6 proc.,

— ograniczono przebiegi samocho­
dów służbowych,

ponad 90 proc, stacji benzyno­
wych, stosując się do apelu władz, 
było nieczynnych w dni świąteczne, 

— wygaszono wcześniej światła 
neonów, a większość kin kończyła 
seanse filmowe o godzinie 22.

■ Przywódcy związku zawodowe­
go brytyjskich hutników powzięli 
niejednomyślnie decyzję zaakcepto­
wania oferty pracodawców i za­
kończenia strajku.

B Australia odmówiła wizy wjaz-
. dc,eSacil Towarzystwa 

„ZSRR-Australia” pod przewodnic­
twem lotnika-kosmonauty ZSRR, 
Władimira Szatalowa.
a z raportu dowódcy sil zbroj­

nych NATO w Europie Wynika, że 
wysiłki mające na celu skłonienie 
Grecji do powrotu do tego bloku 
wojskowego zakończyły się fiaskiem.
■ W Moskwie obradował Komitet 

Wykonawczy RWPG.
0 Wicepremier ChRŁ, Yao Yilin, 

przyjął delegację Międzynarodowe­
go Funduszu Walutowego, która

-¾ Pekinu na zaproszenie 
Bank of China. Przeprowadzono roz­
mowy na tematy związane z plano­
wanym przystąpieniem Chin do tej 
instytucji. Członkostwo w MFW 
jest .warunkiem wstępnym przystą­
pienia do Banku Światowego, o co 
ChRL zabiega już od kilku lat.
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Przebywający w Tokio wicepre­
mier Yu Qiuli oświadczył w wywia­
dzie telewizyjnym: „Chiny są jed­
nym z założycieli MFW i obecnie 
problem polega na przywróceniu im 
praw członkowskich. Nadszedł już po 
temu czas i jesteśmy gotowi zrobić 
ten krok”.

■ Zachodnie koła przemysłowe 
poinformowały, że Nigeria podnosi 
cenę baryłki swej repy o około 1,5 
proc. — do 34,72 dolara. Stawia to 
ten kraj na równym poziomie z Libią 
i o 1 dolar powyżej poziomu cen ro­
py _z Morza Północnego. AFP pisze, 
że świat może stanąć przed nową se­
rią podwyżek cen ropy, zainicjowaną 
przez Iran. Kraj ten stosuje również 
trzydolarowy narzut wobec połowy 
swej ropy sprzedawanej w ramach 
nowych kontraktów. Mówi się. że 
również Kuwejt stosuje 5,5-dcIarowy 
dodatek.

Dyrektor generalny Międzynarodo­
wego Towarzystwa Inwestycyjnego, 
Hikmat al-Nachachibi, poinformował 
na łamach kuwejckiego miesięcznika 
Organizacji Arabskich Krajów Eks- 
POTtujących Ropę Naftową (OAPEC), 
że dochody tej organizacji wzrosną 
ze 168 mld dolarów w roku 1978 do 
308 mld w roku 1989 i wyniosą praw­
dopodobnie 350 mld w roku 1982.

B W Genewie opublikowano spra­
wozdanie Europejskiej Komisji Go­
spodarczej ONZ na temat sytuacji 
ekonomicznej krajów RWPG.

Według tego dokumentu, tempo 
wzrostu gospodarczego krajów socja­
listycznych powinno osiągnąć 4 proc, 
w 1980 r. w porównaniu z 2,4 prcc. 
w roku 1979. Komisja podkreśla, że 
przyspieszenie tempa wzrostu gospo­
darczego w roku bieżącym będzie do­
konane przede wszystkim dzięki po­
prawie wyników rolnictwa.

Jak podaje raport roczny, deficyt 
bilansu handlowego krajów socjali­
stycznych —- sięgający w roku 1978 
5 mld dolarów —- ustąpił miejsca 
niewielkiej nadwyżce, ocenianej na 
200 min dolarów w roku 1979.

Agencja. „France Presse”, analizu­
jąc raport Komisji zwraca uwagę, że 
wartość eksportu krajów RWPG do 
wysoko uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznych zwiększyła się o 23 
proc., a więc w stopniu dwukrotnie 
wyższym niż import z tych państw. 
Ogólne zadłużenie krajów socjali­
stycznych wobec Zachodu zwiększyło 
się w roku ubiegłym o 6 mld dola­
rów osiągając pod koniec 1979 r. 57 
mld dolarów. W roku 1978 zadłużenie 
to wzrosło o 8 mld.
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Rozmowa z BOGDANEM ILECZKO

doradca przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów

TADEUSZ SAPOClNSKI: — 
Czy innowacje w naszej gospodarce, 
przede wszystkim w przemyśle, to 
proces wynikający z żywotnych inte­
resów przedsiębiorstw, czy też wy­
muszany „z góry”, niejako narzuca­
ny przez centralnego planistę? Nasza 
praktyka świadczy bowiem o tym, że 
na ogól boimy się innowacji, wolimy 
utarte szablony — szczególnie w sfe­
rze produkcyjnej i technologicznej. 
Odnosi się wrażenie, że w systemie 
bodźców istnieje jakaś istotna luka, 
sprawiająca, że nasze przedsiębior­
stwa nie odczuwają zainteresowania 
innowacjami. Więcej nawet: unikają 
ich, ponieważ po pierwsze — po­
chłaniałyby zbyt dużo wysiłków przy 
wątpliwych korzyściach w przyszło­
ści, a po drugie — zakłócałyby reali­
zację bieżących planów, stanowiącą 
podstawę rozliczeń 1 ocen przedsię­
biorstw.

BOGDAN 1LECZKO: — Jest rze­
czą bezsporną, że łatwiej i prościej 
powielać istniejące stany rzeczy 
i towestować w rozwiązania znane, 
sprawdzone, aniżeli podejmować 
uciążliwe i ryzykowne czasem inno- 
waeje. które np. w dziedzinie techni­
ki polegają na twórczym przetwa­
rzaniu rodzimej i obcej wiedzy na- 
ukowej i technicznej w doskonalsze 
lub nowe produkty bądź procesy wy­
twarzania. To samo zresztą dotyczy 
innowacji wprowadzanych w mecha­
nizmach funkcjonowania gospodarki 
narodowej, w życiu grup społecznych 
i iednostek oraz różnych form, wy­
korzystania przyrody.

Z drugiej strony wiadomo jednak, 
że udane przedsięwzięcia innowacyj­
ne (przy zróżnicowaniu ich celów) 
powodują poprawę efektywności go­
spodarowania, szerzej otwierają 
dostęp na rynki zagraniczne, zapew­
niają lepsze zaspokajanie potrzeb 
społecznych. Innowacje stwarzają 
więc przedsiębiorstwom i całej go­
spodarce narodowej dodatkowe 
szanse rozwoju, a innowatorom 
okazję do twórczej samorealizacji.

Wydaje mi się, że w tym roku i w 
całym przyszłym pięcioleciu złożony 
splot niekorzystnych uwarunkowań 
i nieuniknione bardziej oszczędne 
dysponowanie posiadanymi środkami 

bezwzględną konieczność zna- 
c'-nłe intensywniejszego wykorżysta- 
■uu tej nadzwyczajnej rezerwy, któ- 
rą, stanowią przedsięwzięcia innowa- 
■wne — zwłaszcza, choć nie tylko, w 
przemyśle.

— Co należy zrobić na tej drodze, 
jakie instrumenty wprowadzać, aby 

uczynić z innowacji silny czynnik 
pobudzający do nowatorstwa w naj­
szerszym pojęciu tego słowa?

— W systemie kapitalistycznym 
podstawową siłą napędową innowa­
cji jest mechanizm konkurencji ryn­
kowej. Kierownicy przedsiębiorstw 
chcąc nie chcąc stoją w swej codzien­
nej działalności wobec alternatywy: 
wprowadzać racjonalne innowacje 
albo zbankrutować. Ale innowacje 
bywają nieraz tak trudne i kosztow­
ne, wymagają takiej koncentracji 
środków, że nawet to zagrożenie nie 
zawsze stanowi dostateczny doping. 
W takich przypadkach, szczególnie 
jeśli chodzi o cele związane z intere­
sami ogólnopaństwowymi, zaczynają 
współdziałać z określonymi przedsię­
biorstwami rządy, stosując tzw. bez­
pośrednie i pośrednie narzędzia in­
terwencji oraz pewne elementy cen­
tralnego planowania.

W naszym systemie zagrożenie 
egzystencji przedsiębiorstw nie jest 
ani możliwe, ani potrzebne. Central­
ne planowanie stwarza — w każdym 
razie w teorii — możliwości takich 
działań innowacyjnych i przekształ­
ceń struktur produkcyjnych, które 
pozwalają na przystosowanie organl-1 
zacji gospodarczych do współcze-] 
snych potrzeb i zmiennych warun^ 
ków działania. Wymaga to jedna« 
dalekowzrocznych, przemyślanych 
decyzji oraz konsekwentnej realiza-ł 
cji ustaleń; wymaga też aktywniej s 
konstruktywnej współpracy ■ zainte­
resowanych organizacji. Na ty±n jed­
nak problem, nie kończy się! Nie­
zbędne są bowiem — moim zdaniem 
— także mechanizmy powodujące 
przekonanie, że brak takiego współ­
działania może pociągnąć za sobą ne­
gatywne lionsekwencje nie tj/lko ó 
zasięgu ' ogólnospołecznym,; lecz 
■również adresowane bardziej; konk­
retnie. Przekonanie to wyrażać sie 
powinno 'w praktyce wymiernymi 
korzyściami wynikającymi z doko­
nanej innowacji i odwrotnie — od­
czuwalnymi ujemnymi skutkami w 
razie zaprzepaszczenia innowacyj­
nej szansy.

Takich właśnie silnych bodźco­
wych instrumentów nam jeszcze 
brakuję, mimo że we wszystkich 
krajach socjalistycznych przywiązu­
je się dużą wagę do problematyki 
innowacji i postępu technicznego. W 
czasie obrad okrągłego stołu zorga­
nizowanych przez redakcję radziec­
kiej „Gospodarki Planowej” w 
kwietniu 1979 r. stwierdzono m. in., 
że rewolucja w nauce i technice po­
woduje potrzebę kardynalnych 
zmian w stylu i metodach funkcjono­

wania gospodarki, doskonalenia pla­
nowania i ekonomicznej stymulacji, 
aby stworzyć warunki w pełni sprzy­
jające szybszemu przenikaniu no­
wych idei w łańcuchu od wynalaz­
ków do nowej produkcji. Nie ma za­
dań bardziej aktualnych i bardzie' 
odpowiedzialnych.

Również w Polsce aktywizacja 
działalności innowacyjnej należy do 
zadań o pierwszorzędnym znaczeniu. 
Świadczy o tym przebieg XII Ple­
num KC PZPR (w czerwcu 1978 r.). 
Wskazano wówczas, że w okresie 
przygotowywania i wdrażania inno­
wacji, a także w toku opano­
wywania nowej produkcji w 
przedsiębiorstwach występują nie­
uzasadnione dodatkowe trudności i 
zakłócenia. W związku z tym należy 
przewidzieć takie rozwiązania syste­
mowe, które mogłyby odpowiednio 
neutralizować te przejściowe zjawi­
ska. Uwzględnienie problematyki in­
nowacji w dyskusji i uchwałach 
VIII Zjazdu PZPR nadaje jej jeszcze 
wyższą rangę.

— Rozumiem, że tego trudnego 
prcbicmu nie uda się rozwiązać z 
dnia na dzień, że konieczne są grun­
towne badania i analizy przed opra­
cowaniem generalnej koncepcji. Są- 
dzę wszakże, iż dotychczas przykła­
daliśmy do kwestii innowacji za ma­
łą wagę, mimo podejmowania róż­
nych w tej dziedzinie postanowień.

— W ostatnich latach zastosowa­
no w kraju pewne narzędzia zachęty 
służące bardziej sprawnemu przepro­
wadzaniu procesów innowacyjnych. 
W moim pojęciu okazały się one jed­
nak ; niewystarczające,‘‘ponieważ w 
dalszym ciągu innowacje są' niejako 
wymuszane na przedsiębiorstwach 
dyrektywą planu, nakazami władz 
zwierzchnich itp. Nieodzowne są po­
sunięcia o głębszym charakterze. 
Chodzi tu o wbudowanie do ogólne­
go systemu funkcjonowania gospo­
darki narodowej takich nowych me­
chanizmów, które sprawią, że inno­
wacje staną się dla kierownictw 
przedsiębiorstw absolutnie koniecz­
nym warunkiem uzyskiwania wyso­
kiej efektywności gospodarowania, a 
zatem wykonywania planów we 
wszystkich wskaźnikach oraz reali­
zacji długookresowej strategii roz­
wojowej. Wtedy kierownicy przed­
siębiorstw sami podejmą wysiłki 
niezbędne dla szybkiego, ciągłego i 
pomyślnego przebiegu procesów in­
nowacyjnych.

Nie wchodząc w szczegóły pragnę 
jedynie zasygnalizować, że problem 
polega na nadaniu proinnowacyjnego 
charakteru miernikom działalności 
gospodarczej, na ułatwieniu tworze­
nia poziomych więzi kooperacyjnych, 
na upowszechnianiu zasad samofi­
nansowania rozwoju, na racjonal­
nych interwencjach budżetowych, 
słowem — na całokształcie przedsię­
wzięć zmierzających do zwiększania 
samodzielności i odpowiedzialności 
prz sdsiębiórstw. Do tak zmodyfiko­
wał ego, proinnowacyjnego systemu 
fun
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konywanie przeobrażeń w mechaniz­
mach funkcjonowania gospodarki, 
czego wymaga m. in. zmiana podej­
ścia do kwestii innowacji, jest spra­
wą szczególnie odpowiedzialną i 
skomplikowaną. Nie można się też 
łudzić, że proinnowacyjne przemiany 
ekonomiczne, finansowe i organiza­
cyjne mogą być szybko wcielone w 
życie i zapewnić od razu pożądane 
efekty. Wdrażaniu innowacji towa­
rzyszą również nierzadko opory i de- 
formacyjne działania tych, ‘których 
nawyki, wygodnictwo lub interesy 
lokalne są sprzeczne z interesami 
ogólnospołecznymi. Trzeba, temu 
zdecydowanie przeciwstawiać się, 
prowadząc jednocześnie wnikliwe 
studia przeddecyzyjne, stosując nie­
zbędne korekty w procesie zmian 
oraz wyczerpującą informację o ich 

celowości, a także działać na rzecz 
solidarnego współuczestnictwa w 
procesie innowacyjnym.

Wśród proinnowacyjnych narzędzi 
centralnej regulacji Istnieje jednak 
bardzo skuteczny czynnik o charak­
terze motywacyjnym, który można 
wykorzystać znacznie szybciej: nale­
ży uczynić gotowość do podejmowa­
nia Innowacji oraz konkretne osiąg­
nięcia innowacyjne przedsiębiorstw 
jednym z podstawowych elementów 
systemu ocen i wynagradzania kadr 
kierowniczych. Wymaga to natural­
nie dokonania określonych modyfi­
kacji w systemie ekonomiczno-fi­
nansowym i w kryteriach rozliczania 
przedsiębiorstw, ale nie jest to — 
jak sądzę — kwestia szczególnie 
skomplikowana.

— Z punktu widzenia polityki in­
nowacyjnej duże znaczenie ma fakt, 
że coraz częściej pojawiają się takie 
problemy o zasadniczym znaczeniu 
dla państwa i społeczeństwa, które 
rozwiązać można jedynie poprzez 
złożone kompleksy przedsięwzięć rea­
lizowanych w wielu działach gospo­
darki narodowej...

— Tale jest w istocie. Do proble­
mów takich należy przede wszyst­
kim urzeczywistnianie podstawo­
wych celów społecznych, jak popra­
wa warunków życia społeczeństwa, 
poprawa warunków pracy, ochrona 
zdrowia, eliminowanie zagrożeń śro­
dowiska naturalnego, 'usprawnianie 
systemów transportu i łączności, bez­
pieczeństwo indywidualne i zbioro­
we obywateli itp. Inna kategoria 
problemów innowacyjnych o charak­
terze centralnym wiąże się z konie­
cznością ograniczania energocłfion- 
ności i materiałochłonności gospo­
darki narodowej, uniezależnienia go­
spodarki od trudno dostępnych su­
rowców i materiałów' poprzez osiąg­
nięcia inżynierii materiałowej. Wiel­
kie znaczenie ma kompleks zagad­
nień związanych ze zmianą modelu 
żywienia narodu. Szereg konkret­
nych problemów można znaleźć . w 
materiałach i wystąpieniach na VIII 
Zjeździe PZPR. Jako znamienny 
przykład czekający na rozwiązanie 
wymienię także bezwzględną potrze­
bę stworzenia w Polsce nowoczesnej 
biotechniki w przededniu rewolucji 
bioprzemysłowej.

Nie ulega więc wątpliwości, że na 
poziomie centralnego planowania i 
państwowej polityki naukowo-inno- 
wacyjnej niezbędne jest znaczne roz­
szerzenie działań związanych z gene­
rowaniem zadań i sterowaniem ogól­
nonarodowej programami badawczy­
mi i innowacyjnymi.

Pragnę tu przy okazji dodać, że 
postulat umocnienia planowania 
centralnego nie może sprowadzać się 
tylko do zagadnień innowacji. W 
uchwale VIII Zjazdu mówi się wy­
raźnie, że należy umacniać rangę 
planowania centralnego w kształto­
waniu długofalowego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego. W tym celu 
należy doskonalić planowanie pro­
blemowe sprzyjające kompleksowe­
mu rozwiązywaniu kluczowych za­
dań społeczno-gospodarczych oraz 
planowanie przestrzenne w skali 
ogólnokrajowej, regionalnej i lokal­
nej.

Nie ma bynajmniej sprzeczności 
między silnym planowaniem central­
nym a koniecznym w naszych wa­
runkach zwiększeniem samodzielno­
ści i odpowiedzialności przedsię­
biorstw. Planowanie socjalistyczne 
jest bowiem wielopoziomowym pro­
cesem społecznym, z tym, że podsta­
wowe znaczenie ma poziom cen­
tralny, na którym ustala się nadrzęd­
ne cele społeczne, makroproporcje 
gospodarcze i ogólnonarodową stra­
tegię oraz poziom przedsiębiorstw, 
w których realizuje się cała zapro­
gramowana produkcja materialna.

W kontekście omawianych tu 
spraw, wydaje się niezbędne powie­
rzenie przedsiębiorstwom — w ra­
mach ich rozszerzanych uprawnień i 
obowiązków zgodnie z uchwałami 
VIII Zjazdu — opracowywania pla­
nów długookresowego rozwoju i wy­
nikającej z nich bezpośrednio strate­
gii innowacyjnej. Działania na przy­
szłość powinni bowiem planować 
przede wszystkim ci, którzy będą je 
urzeczywistniać. Wymaga to jednak 
znacznej intensyfikacji więzi infor­
macyjnych między centrum i przed­
siębiorstwami, co ułatwi im dostoso­
wywanie się do zmian w „otoczeniu 
ekonomicznym”, do ewentualnych 
zagrożeń i nieuniknionych ograni­
czeń, a także do szans rozwojowych. 
Centralni decydenci z kolei otrzy­
mają dane nieodzowne dla kontroli 
wykonywania przyjętych planów.

Na zakończenie chciałbym podzie­
lić się jeszcze jedną ogólną reflek­
sją. W Polsce lat osiemdziesiątych 
zdolność innowacyjna gospodarki 
narodowej powinna odegrać tak du­
żą rolę, że — oprócz aktywizowania 
przedsiębiorstw — celowe wydaje się 
podjęcie wysiłków ha rzecz kształto­
wania społeczeństwa innowacyjnego. 
Tylko takie społeczeństwo może wy­
wierać stałą „presję na przemysł i 
usługi, aby . coraz lepiej 1 bairdiziej po­
mysłowo zaspokajały nasze potrze­
by. Tylko takie społeczeństwo jest 
również w stanie przystosować się 
do nieuniknionych zmian, akceptu­
jąc nowe, przejściowo nawet mniej 
dogodne sytuacje, w imię ogólno­
narodowych Interesów.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
TADEUSZ SAPOCIŃSKI

Pływać 
jak delfin

W „Przekroju” (nr 1821 z 2 mar­
ca br., s. 20) ukazała się notatka pt. 
„Bionika” (autor J. Ciechanowicz). 
Opisano tam losy „największej za­
gadki, jaką była wydajność pływa­
nia delfinów”. Dodam dla wyjaśnie­
nia, że moc delfinów jest istotnie 
mniejsza niż teoretycznie wyliczona 
minimalna moc dla osiągnięcia pręd­
kości pływania, jaką uzyskują delfi­
ny. A osiągają one szybkość 
80 km/godz. „Tajemnica delfinów, jak 
zbadano, tkwiła w specjalnej budo­
wie ich skóry...”. Jak informuje no­
tatka „Odtworzono”, również w USA 
taką skórę. Można ją stosować na 
poszycie lodzi podwodnych i zanu­
rzonych części innych statków. Zy­
skuje się do 40 proc, oszczędności 
paliw”. Dodam, iż istotnie wszystkie 
atomowe łodzie podwodne USA mają 
tego rodzaju poszycia. Zresztą, nie 
tylko te jednostki.

Z pewną melancholią, zadumą, a 
może i pewną dozą nieskrcmności 
muszę jeszcze coś dodać. Otóż przed 
piętnastu laty sprawę tą rozwiązało 
dwu inżynierów polskich! Wynalazek 
został zgłoszony i opatentowany w 
PRL. „Powłoka poszycia kadłubów 
jednostek poruszających się w wo­
dzie’' uzyskała patent nr 54241.

W celu uzyskania matryc do wy­
twarzania sztucznej powłoki typu 
skóry delfina wykonuje się odcisk 
ze skóry zwierzęcia sposobem denty­
stycznym. Z odcisku wytwarza się 
formę na powierzchni walca. Szero­
ką taśmę miękkiego tworzywa rztu- 
cznego, przykładowo ekspandowa­
nego lub mikroporowatego, walcuje 
się między wspomnianym walcem 
1 płytą. Uzyskuje się taśmę z jed- 
cej strony płaską, z drugiej zaś stro­
ny — mająca kształt skóry delfina, 
laśmę wykańcza się pokrywając ją 
z obu stron powłoką ochronną. Pła­
ską stronę pokrywa się powłoką 
umożliwiającą łatwe jej naklejenie 
na poszycie statku. Jako dodatki do 
kleju stosuje się tworzywa, dające po 
naklejeniu związki metaloorganicz­
ne, stanowiące doskonale dodatkowe 
zabezpieczenie antykorozyjne.

Zastrzeżenie patentowe. Powłoka 
poszycia' kadłubów' jednostek poru­
szających się w wodzie, wykonana 
z tworzywa sztucznego 1 naklejana 
na poszycie, znamienna tym, że jej 
zewnętrzna powierzchnia uformowa­
na jest na wzór powierzchni skór 
zwierząt morskich, najkorzystniej 
delfina lub ryby-piły.

Rozwiązanie to znalazło zastoso­
wanie w USA. A przecież i my, tu 
w PRL, chcemy oszczędzać paliwa. 
Może teraz, po wieloletnim spraw­
dzeniu użyteczności rozwiązania i my 
skorzystamy z niego?

Łączę wyrazy szacunku.

JANUSZ KRYCZKOWSKI
Gdańsk

Trudne boje 
ze ściekami

W związku z artykułem zamiesz­
czonym w „Życiu Gospodarczym” 
(nr 1/1980) pt. ,,»Bombac nad uję­
ciem”, Wydział Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej Urzędu Mia­
sta Stołecznego Warszawy wyjaśnia, 
co następuje:

— omawiane w wymienionym ar­
tykule nieprawidłowości, dotyczące 
odprowadzania nicoczyszczonych ście­
ków do wód powierzchniowych, wy­
nikają z braku urządzeń oczyszcza­
jących bądź też z długotrwałych 
cykli realizacyjnych obiektów urzą­
dzeń oczyszczających. Prowadzona 
przez wydział działalność w celu 
likwidacji tych nieprawidłowości nie 
odnosi w zasadzie pożądanych efek­
tów. Liczne wystąpienia do resor­
tów w sprawie porządkowania go­
spodarki ściekowej (dotyczące np. 
Zakładów Mechanicznych „Ursus”, 
Grodziskich Zakładów Farmaceutycz­
nych „Polfa, Zakładów Drobiar­
skich „Poldrob” w Karczewie) nie 
odniosły skutków z uwagi na brak 
zdolności wykonawczych i ograni­
czone możliwości inwestycyjne.

Obecnie na zlecenie wydziału 
opracowywany jest program popra­
wy w zakresie ochrony środowiska 
dla całego województwa, w którym 
ujęty będzie również wykaz najpil­
niejszych zadań w celu uzyskania 
poprawy stanu czystości wód.

Należy jednak liczyć się z tym, 
że możliwości wykonawcze w dal­
szym ciągu nie zaspokoją w pełni 
wszystkich potrzeb. Obecnie brak 

jeszcze danych odnośnie zadań, któ­
re miały być bądź mogłyby być 
ujęte w planach inwestycyjnych 
w zakresie ochrony wód w planie 
centralnym i terenowym ua lata 
1980—1985.

dr iriż. MARIAN GŁAŻEWSKI 
z-ca dyr. Wydziału 

Ochrony Środowiska 
iGospoilariii Wodnej

Urząd m. st. Warszawy

Dla różnych 
koni
różne uprzęże

Problem gospodarności, czyli ina­
czej mówiąc społeczno-ekonomicznej 
efektywności gospodarowania, coraz 
częściej wraca ua lamy prasy. Wra­
ca — można więc się domyślać, źe 
postępy uznaje się za niewystarcza­
jące, a stosunek nakładów do uzyski­
wanych efektów jest niezadowalają­
cy.

Oczywiście efektywność odnoszo­
na do jednego przedsiębiorstwa, do 
jednego wyrobu czy grupy wyrobów 
nie zawsze pokrywa się z efektywno­
ścią ogólnospołeczną. Zastanawiam 
się więc, czy kteś jest w stanie zbu­
dować taki system ekonomiczno-fi­
nansowy i planistyczny, aby wszyst­
kie czynniki „zmienne” były wzięte 
pod uwagę tak jak na to zasługują, 
uwzględniając przy tym fakt, źc 
dysponujemy już ogromnym poten­
cjałem produkcyjnym, wielobranżo­
wym, o licznych specjalizacjach, o li­
cznych powiązaniach pionowych i 
poziomych, kooperacyjnych, ekspor­
towych itd. I sądzę, że chyba nie. Że 
postulat jednakowych, „pod jeden 
strychulec” rozwiązań organizacyj­
nych, planistycznych, ekonomicz­
nych, nie jest chyba do spełnienia.

Inne zasady organizacyjne, piani­
styczne i ekonomiczne powinny obej­
mować zakłady wielkie, kombinaty, 
a inue — zakłady drobne. Również 
charakter produkcji powinien rzuto­
wać na przyjęte zasady.

Nie twierdzę, że jest to jedynym 
lekarstwem .na wzrost społecznej wy­
dajności pracy, efektywności gospo­
darowania czy po prostu ładu gospo­
darczego. Obok olbrzymów powin­
ny rozwijać się zakłady śred­
nie i drobne dające wprost na 
rynek modne i poszukiwane wy­

roby. Gdyby ktoś próbował zamknąć 
całą działalność gospodarczą kraju 
w postaci jednego wzoru, jednego czy 
grupy wskaźników — nigdy tego nie 
dokona. Jedyna formuła do przyjęcia 
to formula prakseologicznego dzia­
łania.

M. DUDUŚ
Mielce

Nie rozpraszać 
doświadczeń 
projektantów

W strukturze przemysłu specyfi­
czna rola do spełnienia przypada 
biurom projektów. Biuro projektów 

projektant — dokonuje transfor­
macji idei 1 myśli technicznej, w 
jakiejkolwiek formie one powstają 
w realia przemysłowe. Idea — myśl 
techniczna nawet najbardziej frapu­
jąca z ekonomicznego czy technicz­
nego punktu widzenia nie poddana 
takiej transformacji, warunkującej 
jej realizację techniczną i przemy­
słową, jest ze społecznego punktu 
widzenia mało pożyteczna, nieraz 
i bezużyteczna.

Biura projektowe spełniają też 
i inną bardzo istotną rolę. Jest nią 
gromadzenie doświadczeń, informa­
cji, danych pochodzących z produk­
cji i ze źródeł badawczych. W biu­
rach projektów następuje konfron­
tacja, porównanie i wykorzystanie 
tych dwu strumieni informacyjnych. 
Taka rola biur projektów jest bar­
dzo ważna, jakkolwiek bardzo czę­
sto niedostatecznie eksponowana w 
krajowym przemyśle. Należy dalej 
podkreślić, źe wykształcenie projek- ‘ 
tanta, konkretnie — konstruktora, 
technologa, generalnego projektanta 
zakładu, branży itp. wymaga wielu 
lat. Składa się na to nic tylko wie­
dza inżynierska, szkolna, ale i wie­
loletnie doświadczenie, mające
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wpływ na pewne predyspozycje psy­
chiczne i oddziaływujące na pew­
ność, odpowiedzialność i samo zaufa­
nie projektanta do swego dzieła oraz 
olbrzymi zakres szczegółowej wiedzy 
dotyczącej zmieniających się metod 
obliczeń, materiałów itp.

Przypuszczam, że trzeba co naj­
mniej 10-letniego okresu pracy, aby 
być dobrym projektantem zakładu, 
szczególnie zakładu o zróżnicowanej 
i skomplikowanej technologii, o 
zróżnicowanej problematyce ścieko- 
wo-wodnej, transportowej itp. W 
sferze projektowania najcenniejszym 
i właściwie jedynym elementem cen­
nym jest wiedza i doświadczenie 
człowieka-projektanta, zwłaszcza, że 
w zasadzie do jej wykorzystania po­
trzeba niewiele — czasem wystarczy 
ołówek i kalka. Odwrotnie aniżeli w 
przemyśle i badaniach, gdzie wypo­
sażenie miejsca pracy jest znacznie 
kosztowniejsze. Utworzenie i ustabi­
lizowanie się zespołu projektowego, 
takiego od którego można wymagać 
nowoczesnych i odpowiedzialnych 
rozwiązań, jest kwestią wielu lat — 
gromadzenia doświadczeń i ich roz­
wijania.

W związku z pewnym zahamowa­
niem inwestycji, które jest zapew­
ne etapem przejściowym, jakkolwiek 
niewątpliwie potrwa kilka lat — doj­
dzie do sytuacji, w której może zajść 
pewne niedociążenie biur projektów, 
zresztą tylko pracami typu nowych 
inwestycji. Wyjście z takiej sytuacji 
może być w pewnym sensie utrud­
nione, lecz nasuwają się tutaj pew­
ne uwagi.

Zespoły projektowe (a nawet po­
szczególne osoby), skoro przestają 
istnieć organizacyjnie lub zajmować 
się omawianą sferą, są najczęściej 
bezpowrotnie stracone. Wykształce­
nie ludzi i zorganizowanie nowych 
zespołów ponownie, w przyszłości, to 
kwestia wielu lat. W przemyśle pol­
skim mamy Już sprzed lat przykłady, 
gdzie rozproszenie zespołów projek­
tanckich doprowadziło w konsek­
wencji do konieczności oparcia się 
w następnych etapach rozwojowych 
o kosztowne usługi zagraniczne (li­
cencje itp.). Projektant bowiem, aby 
czuł się pewnie w projektowaniu, nie 
może opuścić lub biernie przypatry­
wać się zachodzącemu rozwojowi. 
Musi być uczestnikiem każdego eta­
pu rozwojowego. W tym aspekcie 
opłacalne jest nawet projektowanie 
etapów rozwojowych „na półkę” tzn. 
nawet woxvczas, gdy dany etap roz­
wojowy nie będzie realizowany. Do­
tyczy to oczywiście nie tylko po­
szczególnego projektanta, lecz całych 
zespołów a nawet biur, będących 
nośnikiem nie tylko postępu ale do­
świadczenia i tradycji.

Dlatego też takie rozwiązanie, w 
wyniku którego nastąpiłoby rozpro­
szenie zespołów projektanckich i za­
kumulowanego doświadczenia jest 
wyjściem nie najlepszym, za które 
możemy płacić w przyszłości.

Nasi projektanci mają także zbyt 
słaby kontakt bezpośrednio z pro­
dukcją. Z własnego doświadczenia w 
zagranicznych biurach projektów 
znane ml są przypadki, gdzie projek­
tanci byli delegowani na okres 1—1,5 
roku do zakładów produkcyjnych i to 
nawet nie związanych z ich specjal­
nością w celu obserwowania produk­
cji. Zadaniem ich było nabycie do­
świadczeń technicznych i przenie­
sienie ich z jednej dziedziny do dru­
giej reprezentowanej przez nich oso­
biście.

Myślę, że nawet w aktualnej sy- 
tnacji, zespoły projektantów powin­
ny poszerzać swoje doświadczenie 
i gromadzić je, aby w późniejszym 
okresie ponownie móc je wykorzy­
stać dia dobra społeczeństwa i go­
spodarki.

dr inż. STANISŁAW MACIASZEK 
Gliwice

Autobusowa 
dekoracja

W ztviązku z zamieszczonym 
w „Życiu Gospodarczym” (nr 
4/1980) felietonem pt. „Nabity 
w autobus”, w sprawie niedostatecz­
nej dekoracji autobusów marki 
„Ikarus” (brak tablic bocznych) oraz 
niedopełnienia przez kierowców obo­
wiązku umieszczania w autobusach 
właściwych tablic informacyjnych 
(liniowych), uprzejmnie wyjaśniam:

— autobusy marki „Ikarus” im­
portowane z Węgier nie mają fa­
brycznie instalowanych podświetla­
nych świetlików, lecz wyłącznie

miejsca przygotowane do Ich mon­
tażu. Obudowy takie produkowane 
są przez Jelczańskic Zakłady Sa­
mochodowe i w miarę otrzymywa­
nia ich przez MZK są sukcesywnie 
instalowane w autobusach. Do cza­
su zaspokojenia występujących 
w tym zakresie potrzeb stosuje się 
rozwiązania zastępcze, polegające na 
podwieszaniu tablic Informacyjnych 
przewidzianych dla autobusów 
marki „Jelcz”;

WARUNKI
WYKORZYSTANIA

•— pracownicy służby ruchu (kie­
rowcy, motorniczy) mają obowiązek 
umieszczania dekoracji w wozie od­
powiadającej danej linii. Zdarzają 
się jednak przypadki zaniedbań. 
Pracownicy służby nadzoru ruchu 
dokonują systematycznych kontroli 
dekoracji zarówno w trakcji spali­
nowej, jak 1 elektrycznej. Wobec i 
prowadzących pojazdy z niepełną 
lub niewłaściwą dekoracją wyciąga­
ne są konsekwencje służbowe, jed­
nak z uwagi na ilość wysyłanego 
taboru (780 tramwajów i 1525 auto­
busów dziennie) ujawnienie i usu­
nięcie wszystkich nieprawidłowości 
jest utrudnione.

Za wszystkie przypadki niedosta­
tecznej bądź mylnej informacji pa­
sażerów przepraszamy.

mgr inż. KAZIMIERZ 2YTAK 
dyr. ds. ruchu 

MZK — Warszawa

Co Staszic 
to nie 
Moniuszko

Mam nadzieję, że w polskiej eko­
nomii nadal będzie wszystko grało, 
pomimo to, że nasz wielki kompozy­
tor Stanisław Moniuszko nie patro­
nuje Zespołowi Szkół Ekonomicz­
nych w Poznaniu przy ul. Marszał­
kowskiej 40.

Patronem tej szkoły Jest bowiem 
Stanisław Staszic, a redaktor, który 
zamieścił tę informację w „2ywoci- 
ku gospodarczym" („2.G." nr 9/1979) 
nie pofatygował się chyba, aby ją 
sprawdzić.

Uczennica 
Zespołu Szkół Ekonomicznych 

im. St. Staszica w Poznaniu 
przy ul. Marszałkowskiej 40

Miliony 
żarówek 
i miliony 
złotych

Znana jest wysoka ranga pilskiej 
fabryki żarówek „Połam” w prze­
myśle oświetleniowym. W br. zakła­
dy te zamierzają wyprodukować: 
150 min żarówek, 1,5 min coraz po­
pularniejszych świetlówek miniatu­
rowych, a z nowości 200 tys. ulep­
szonych świetlówek i 40 tys. lamp 
sodowych.

W polu zainteresowań załogi i kie­
rownictwa stale znajdują się sprawy 
związane z obniżką kosztów wła­
snych produkcji. Wiąże się to z moż­
liwościami . racjonalniejszego wyko­
rzystania parku maszynowego, su­
rowców 1 materiałów oraz energii 
elektrycznej.

Weźmy taką sprawę: szklane bań­
ki wozi się z południa kraju 1 pod­
czas tego transportu sporo kruchego 
materiału tłucze się. Podjęto zatem 
decyzję o utworzeniu w Pile oddzia­
łu produkcji półfabrykatów, wyposa­
żonego w urządzenia japońskiej fir­
my „Toshiba” (niestety, jego reali­
zacja opóźnia się).

Na wysokość kosztów rzntuje 
także ilość braków. W pilskim 
„Połamie” prowadzi się syste­
matycznie kampanię o obniże­
nie wskaźnika produkcji wadliwej. 
Dzięki coraz wyższemu poczuciu od­
powiedzialności i wyższym kwalifi­
kacjom pracowników w roku ubieg­
łym zostało zareklamowanych tylko 
0,16 proc, sprzedanych wyrobów; w 
roku bieżącym wskaźnik reklamacji 
powinien spaść poniżej 0,14 proc. Na 
Konferencji Samorządu Robotnicze­
go stwierdzono, że przez różnorodne 
działania na polu techniki, orga­
nizacji produkcji, kontroli technicz­
nej, doskonalenia kwalifikacji, roz­
woju obywatelskiej odpowiedzialno­
ści, można zmniejszyć koszty o po­
nad 35 min złotych.

JOZEF KOZAK
Pila

ANDRZEJ CHMURA

Fot. S. ZUBCZEWSKI

NA początku roku mieliśmy 142 
pracujące fabryki domów. Na­
stępnych sześć było na ukoń­

czeniu lub w trakcie rozruchu. We­
dług danych ZREMB, zainstalowali­
śmy w tych zakładach 200 tys. ton 
maszyn i urządzeń. Zdaniem fachow­
ców z MBiPMB znacznie więcej. Po­
mi ja ja.c te rozbieżności, nie ulega 
wątpliwości, że w katalogu wydat­
ków jakie ponieśliśmy w ostatnim 
dziesięcioleciu na przemysł budow­
lany, ta pozycja należy do najbar­
dziej znaczących.

Industrializacja „mieszkaniówki", 
relatywnie do innych gałęzi gospo­
darki, odbywała się zaiste w tempie 
zawrotnym. Wszak cały ten proces 
trwa zaledwie 8 lat. Okoliczność ta 
będąca w kategoriach ilościowych 
niewątpliwie powodem do chluby, 
sprawiła jednocześnie, że to ogromne 
przedsięwzięcie miało znamiona, u- 
żywając wojskowej terminologii — 
frontalnego ataku, który jak wiemy, 
nie jest wśród doświadczonych 
strategów wysoko ceniony. Ze 
względu na duże straty, jakie po­
nosi na ogół strona tak atakująca.

Nie chcę wracać do kłopotów zwią­
zanych z budową zakładów i osiąga­
niem przez nie projektowanych zdol­
ności produkcyjnych. Tematy te by­
ły wielokrotnie dyskutowane.

Najistotniejszym problemem jest 
obecnie opymalne wykorzystanie 
owego skądinąd imponującego 
„przybytku”. Jednak jego struktu­
ra jest bardzo zróżnicowana, co rzecz 
jasna mocno komplikuje zadanie. 
Przede wszystkim stosujemy w skali 
kraju kilka technologii ; podstawo­
wych wielkopłytowych oraz szereg 
regionalnych. W 25 fabrykach prze­
ważają urządzenia importowanie z 
różnych krajów. W ramach poszcze­
gólnych systemów następuje ciągły 
rozwój, co prowadzi do dalszych 
zmian w rozwiązaniach technologicz­
nych. W konsekwencji obecny po­
tencjał charakteryzuje się dużą ilo­
ścią typów linii produkcyjnych oraz 
maszyn i urządzeń służących do wy­
twarzania mieszanek betonowych i 
zbrojenia, formowania, dojrzewa­
nia i wykończania elementów oraz 
ich transportu i kontroli.

Prawidłowa eksploatacja tak duże­
go, a zarazem różnorodnego parku 
maszyn i urządzeń wymaga stosowa­
nia metod przemysłowych przede 
wszystkim w zakresie produkcji czę­
ści zamiennych i napraw głównych. 
Nakładem ogromnych środków two­
rzyliśmy przemysł budowlany, nie 
bacząc na to, że w odniesieniu do 
eksploatacji, napraw i modernizacji 
urządzeń wymaga on takiej samej 
organizacji i wyposażenia służb ja­
kie stosowane są w przemyśle ma­
szynowym czy hutniczym.

Dla wielu ludzi (nie tylko spoza 
kręgu zainteresowanych problemem 
1 zań odpowiedzialnych) element 
ścienny czy stropowy — to taka du­
ża cegła, którą robi się z piasku, 
kamienia, cementu i wody w for­
mach, które w razie potrzeby zrepe- 
ruje przysłowiowa „złota rączka” 
przy pomocy młotka, kowadła i dru­

tu. No, ewentualnie palnika acetyle­
nowego. Powyższe stwierdzenie trze­
ba by nazwać owym naiwnym, gdy­
by nie fakt, że po kilku latach bu­
dowy i eksploatacji fabryk domów 
stwierdzono, iż pokaźne i systema­
tyczne zwiększanie ich ilości nie 
idzie w parze z odpowiednim przyro­
stem zmontowanych bloków miesz­
kalnych Przyczyną tego stanu rze­
czy były, poza kłopotami kadrewy- 
mi, rażące niedostatki w zakresie 
obsługi technicznej prototypowych z 
reguły urządzeń. Ale wszystkie ne­
gatywne czynniki dotyczące eksplo­
atacji były i są nadal niestety wy­
nikiem sterotypu, wedle którego 
przemysł budowlany jest jedynie 
szumną nazwą, a do jego funkcjo­
nowania wystarczy „złota .rączka” 
uzbrojona w proste narzędzia. Tym­
czasem skomplikowane urządzenia, 
m.in. hydrauliczne i pneumatyczne, 
okazały się bezwzględne i tak też 
zareagowały na niew’nściwe trakto­
wanie. Skutek — słabe wyniki ilo­
ściowe, pomniejszone dodatkowo 
przez brakoróbstwo.

W lutym 1977 r. Zakład Maszyn do 
Produkcji Betonu i Elementów Bu­
dowlanych Instytutu Mechanizacji 
Budownictwa wydał „Program orga­
nizacji i zakres działania serwisu 
gwarancyjnego oraz usług pogwa­
rancyjnych dla utrzymania w ruchu 
fabryk domów”.

Analizując istniejący stan rzeczy 
stwierdzono m. in., że zarządzanie 
przemysłem prefabrykacji jest da­
lekie od ideału, gdyż zjednoczenia 
budownictwa ogólnego nie mają do­
świadczenia w kierowaniu przemy­
słową eksploatacją zakładów o ru­
chu ciągłym. Wyposażenie poszcze­
gólnych fabryk w maszyny i urzą­
dzenia jest bardzo różnorodne, co 
utrudnia ich eksploatację i uniemo­
żliwia opracowanie jednolitych za­
sad obsługi i napraw. Jednocześnie 
projektowane zaplecze naprawcze w 
budowanych zakładach nie jest sa­
mowystarczalne, nie ma ponadto 
koncepcji rozwiązania tego proble­
mu w skali całego kraju. Okoliczno­
ści te oraz dotkliwe braki w podaży 
części zamiennych zarówno pocho­
dzących z importu, jak też produkcji 
krajowej nie pozwalają na efektyw­
ną eksploatację tego ogromnego po­
tencjału. Zdaniem autorów cytowa­
nego opracowania sytuację pogarsza 
fakt, że nowo zatrudnieni pracowni­
cy fabryk nie przechodzą odpowied­
niego szkolenia zawodowego, ponie­
waż brak jest odpowiednich ośrod­
ków, a odpowiedzialne służby nie 
przestrzegają zasad zapobiegaw­
czych przeglądów, konserwacji i 
remontów.

Rozwiązanie problemu w odniesie­
niu do obsługi fabryk w okresie po­
gwarancyjnym fachowcy z IMB u- 
patrywali w stworzeniu rejonowych 
baz naprawczych (proponowano 10 
w skali kraju), których zadaniem 
miały być naprawy główne urzą­
dzeń technologicznych, modernizacja 
linii produkcyjnych, wykonywanie 
nietypowych konstrukcji i regenera­
cja części zamiennych, a ponadto na­

prawy awaryjne, wykraczające po­
za możliwości fabryk domów. Nie­
zależnie od tego proponowano odpo­
wiednie zwiększenie potencjału w 
samych zakładach prefabrykacji, jak 
również w zjednoczeniach budowni­
ctwa.

Można więc uznać, że prcblem od 
strony teoretycznej został przyzwoi­
cie rozwiązany. Okazało się jednak, 
że mierzono „siły na zamiary”, bo­
wiem przewidywany koszt tego 
przedsięwzięcia nie mieścił się w li­
mitach inwestycyjnych MBiPMB.

Problem jednak pozostał. Mało, 
stawał się coraz bardziej dotkliwy. 
Dokonano więc zabiegu o charakte­
rze semantycznym. ■ Miast progra­
mu organizacji i zakresu działania 
serwisu... dla utrzymania w ruchu 
fabryk demów, w którym sam ty­
tuł stawiał problem w sposób kon- 
kretny i kategoryczny przystąpiono 
do realizacji „Programu rozwoju ob­
sługi technicznej wytwórni elemen­
tów wielkopłytowych dla budownic­
twa mieszkaniowego” opracowanego 
przez ZREMB i przyjętego przez re­
sort. Zgodnie z nim Zjednoczenie 
ZREMB zapewnia tym wytwórniom 
praktycznie wszystkie niezbędne u- 
sługi... tyle, że w miarę przyrostu 
własnych możliwości wytwórczych.

Godzi się tu odnotować, że w cią­
gu ostatnich trzech lat postęp w in­
teresującej nas materii jest jednak 
znaczny i odczuwalny. Jeśli w 1977 
roku produkcja części zamiennych 
dla fabryk domów, w ujęciu warto­
ściowym wyrażała się kwotą 50 min 
zł, a techniczną obsługą pogwaran­
cyjną objęto pierwsze 9 'zakładów, 
to w roku 1978 wskaźniki te odpo­
wiednio wynosiły 93 min zł i 20 wy­
twórni. W roku 1979 zaś — 133 min 
zł i 34 fabryki.

W tym miejscu niezbędne jest pe­
wne wyjaśnienie. Obsługę pogwa­
rancyjną świadczy ZREMB fabry­
kom na podstawie indywidualnie za­
wieranych umów. Jak odnotowaliśmy 
w ubiegłym roku, zawarto 34 ta­
kich umów, natomiast w roku bie­
żącym 42, z czego 15 dotycz^ zakła­
dów zlokalizowanch na Śląsku, m. in. 
z tego powodu, że ma tam siedzi­
bą i podstawową bazę wyspecjalizo­
wany w tym zakresie kombinat 
ZREMB. A więc na pozostałym ob­
szarze kraju umowami objęte jest 
zaledwie 27 fabryk, co rzecz jasna 
w niewielkim stopniu zaspokaja rze­
czywiste potrzeby. Ponadto usługi te 
świadczone są w przypadku poważ­
niejszych awarii. Remonty kapital­
ne planowane są na podstawie usta­
lonych przez Instytut Mechanizacji 
Budownictwa tzw, okresów między- 
naprawczych, które wynoszą 3 lata 
dla wszystkich technologii, z wyjąt­
kiem Wk-70 gdzie okres ten wynosi 
1,5 roku. Trochę wbrew nazwie nie 
dotyczą one wszystkich urządzeń, a 
tylko poszczególnych linii technolo­
gicznych lub nawet agregatów.

Według danych ZREMB, w 1977 
roku remontami objęto narastająco 
9 wytwórni, w 1978 r. — 20, w 1979 r. 
— 34, a w 1980 roku naprawom głó­
wnym mają być poddane 42 fabry­
ki. W każdym przypadku rodzaj tych 
zabiegów jest różny i ustalany spe­
cjalną umowę. I tu wypada wprowa­
dzić korektę do danych ZREMB. Je­
go kontrahenci twierdzą bowiem 
często, że zakres prac przewidziany 

porozumieniem nie zawsze jest wy­
konywany z różnych względów tech­
nicznych. A więc ilość zakładów się 
zgadza, ale efekt rzeczywisty jest w 
niektórych przypadkach mniejszy.

Tego stwierdzenia nie należy tra­
ktować jako oskarżenie pod adresem 
„mechanizatora budownictwa”. Bez 
żadnej bowiem przesady rzec można, 
że wszyscy zainteresowani podkre­
ślają ciągłą i znaczną poprawę ob­
sługi technicznej fabryk domów i 
dobre chęci wykonawców. Ale przy­
najmniej w znanych mi przysłowiach 
same chęci nie są zbyt wysoko ce­
nione.

Trzecią płaszczyzną działania w in­
teresującym nas przedmiocie jest 
tzw. akcja „J”. Rażące braki jako­
ściowe elementów, wymagały spe­
cjalnego i kompleksowego przeciw­
działania temu zjawisku. W 1977 r. 
Minister Budownictwa PMB decy­
zją nr 1 w sprawie poprawy jakości 
prefabrykatów betonowych określił 
obowiązki poszczególnych instytucji 
odpowiedzialnych ża istniejący stan 
rzeczy. Jedną z dróg do poprawy 
była wymiana zużytych form, urzą­
dzeń a przede wszystkim tzw. obrze­
ży, które w dużym stopniu decydują 
o jakości elementów. W 1979 r. ko­
lejną decyzją nr 25 zostały te po­
winności ZREMB utrwalone na la­
ta następne.

Celem tych wszystkich przedsię­
wzięć jest odtworzenie zużytych u- 
rządzeń lub ich modernizacja a po­
nadto wprowadzenie krajowych za­
mienników w miejsce urządzeń im­
portowanych, co równocześnie speł­
nia dwa powyższe wymagania. Decy­
dujące znaczenie dia poprawy sy­
tuacji w zakresie prawidłowej eks­
ploatacji urządzeń miało powołanie 
Kombinatu Maszyn dla Fabryk Do­
mów ZREMB w Gliwicach. Dc- jego 
obowiązków należy serwis gwaran­
cyjny i pogwarancyjny, wykonywa­
nie napraw głównych, produkcja 
części zamiennych oraz dostawy u- 
rząazeń dla nowo budowanych za­
kładów. Kombinat, obejmuje 3 jed­
nostek produkcyjnych oraz Zakład 
Badawczo-Rozwojowy w Tychach i 
Zakład Generalnych Dostaw w Gli­
wicach.

Dokonania kombinatu w minio­
nych latach mogą budzić optymizm. 
V7artość napraw głównych w 1978 r. 
wynosiła 55 min zł, w 1979 r. — 
107,5 min zł, plan na 1980 r. prze­
widuje 150 min zł. Wartość usług 
serwisowych wynosi odpowiednio 38, 
45,7, 65 min zł, produkcję części za­
miennych określają wskaźniki 93, 
133 i 203 min zł.

Te efekty były możliwe dzięki na­
kładom na modernizację i uzupełnie­
nie wyposażenia ZREMB-owskich 
zakładów w wysokości 120—140 min 
zł rocznie. W tym roku kombinat 
dysponuje kwotą 19 min zł. Prawdą 
jest, że obciążenie z tytułu dostaw 
do nowych zakładów w bm. zostało 
zredukowane do wielkości symboli­
cznych, ale przedstawienie poten­
cjału na potrzeby obsługi technicz­
nej fabryk i produkcję części za­
miennych wymaga pewnych, choć 
niewielkich nakładów. Dla przykła­
du zakład w Gliwicach., który obec­
nie zajmuje się remontem żurawi, 
zgodnie z potrzebami powinien prze­
stawać się na produkcję uniwersal­
nych form bateryjnych. Koszt za­
biegu 15 min zł. Niby niewiele, ale 
w zestawieniu z kwotą 19 min, któ­
re kombinat ma na „wszystko” sta­
nowi pozycję znaczącą. Regeneracja 
zużytych części, zwłaszcza w naszej 
sytuacji jest przedsięwzięciem, któ­
rego znaczenia nie sposób przece­
nić, Koszt „przezbrojenia” jednego z 
zakładów do tego celu wvnosi 10 
min zł.

Jednocześnie, wprawdzie nieśmia­
ło, ale rozpoczynamy drugi etap u- 
przemysłowiania mieszkaniówki, 
tzw. integrację międzysystemową. 
Jej założenia są powszechnie znane. 
Odnotujmy jedynie w tym miejscu, 
że w trzech budowanych z tą myślą 
zakładach jest ona realizowana fra­
gmentarycznie i sprowadza się do 
unifikacji elementów W-70 i Wk-70. 
Faktem jest jednak, że to nowe 
przedsięwzięcie ogranicza możliwości 
resortu... choćby w odniesieniu do 
optymalnego wykorzystania tego, co 
już posiadamy.

Ograniczenia inwestycyjne są zro­
zumiałe i powszechnie akceptowa­
ne. Ale skoro dla prawidłowego fun­
kcjonowania owego przybytku, który 
kosztował nas kilkadziesiąt miliar­
dów złotych potrzeba nakładów nie­
mal symbolicznych, oszczędność 
przestaje być cnotą. Wydaje się, że 
resort budownictwa ze środków 
które są w jego dyspozycji może 
wygospodarować na te wydatki.
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Zrozumienie tendencji roz­
wojowych i budowmlctwa w 
197'9 r. wymaga przedstawienia 

icS na tle ogólncgospcdarczego roz­
woju kraju. Ostatni, rok, jak wiado­
mo. nie był korzystny. Wytworzony 
dochód narodowy był w 1979 r. o 
2 proc, niższy niż w raku poprzed­
nim. W przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca spadek dochodu był jeszcze wyż­
szy. bo wyniósł 3 proc. Również o 
3 proc. zmniejszył się dochód podtzte- 
lony. Był to wynik wzrostu spożycia 
z dcehcd&w osobistych ludności 
: taw. spożycia „.pozostałego” o 3 proc, 
przy jednoczesnym spadto akumu­
lacji aż. o 18 proc.,, w tym inwesty­
cji netto o 14 proc. Nakłady inwe­
stycyjne, określone cenami stałymi, 
mnieiszyly się w całej gospodarce 
tiaro lewej o 7.4 proc. zaś w gospo­
darce uspołecznionej o nieco penad 
3 proc. Różne były tempa .zmian mię­
dzy’ inwestycjami produikcyjnymi — 
które .zmniejszyły się o prawie 10 
proc., a inwestycjami nieprodukcyj­
nymi — które wzrosły o 0.6 proc.
Nakłady i efekty

Podobnie jak w kilku poprzednich 
latach inwestycje mieszkaniowe by­
ły w porównaniu do innych uprzy- 
wiiejcwane — zwiększyły’ grę bo­
wiem w skali całej gospodarki naro­
dowej o 2,6 proc., aaś w gospodarce 
uspołecznionej nawet o prawie 4 
proc. Mniej korzystnie przedstawia­
ło się tempo wzrostu nakładów na 
gospodarkę komunalną, ściśle zwią­
zanych z budownictwem mieszkanio­
wym. Wyniosło ono w gospodarce 
uspołecznianej 2 proc. Natomiast na­
kłady na dział ..budownictwo”, a 
więc na proemroł budowlany, spadły 
n 16 proc., ezy-li bardziej niż ogółem 
nakład,'.' produkcyjne.

W wyniku omawianych tendenek 
udział inwestycji mies-akmiowych b 
w całości inwestycji, określonych w 
tym przypadku przy pomocy cen 
bieżących, zwiększył się z 17,4 proc, 
w 1973 r. do 19,3 prac, w 1979 t. 
XV stosunku do nakładów na inwe­
stycje ud eprodukcyjne mieszkalnic­
two zwiększyło swój udział z 73,9 
proc. do 75,4 prac. Jednakże nakłady 
na inne działy pczaprodufccyjine 
zmniejszyły się w cenach bieżących 
o 2 mld zł. Świadczy to niewątpli­
wie o gorszych możliwościach, rozwo­
jowych w zakresie wszelkiego rodza­
ju placówek usługowych, jak szkoły, 
przychodnie służby zdrowia itd. 
Znajduje to odbicie m. in; w stanie 
wyposażenia nowych osiedli w Łn- 
frastrukturę socjalną.

Generalnie patrząc ®twiesdżi& na- 
leży, że w trudnej sytuacji ogólnej 
uczyniono znaczny wysiłek, by’ zapew­
nić średki na inwestycje mieszkatiio- 
we. Wolniejszy .rozwój nakładów na 
inwestycje komunalne oraz spadek 
nakładów na przemysł budowlany 
{obejmujący naturalnie nie tylko bu­
downictwo mieszkaniowe, ale rów­
nież przemysłowe i inne)., sygnali­
zować mogą powstawanie w przysz­
łości nowych trudności dla -rozwoju 
gospodarki mieszkaniowej. Rezultta- 
ty rzeczowe budownictwa mieszka­
niowego, mierzone liczbą oddanych 
do użytku izb mieszkalnych i po­
wierzchni użytkowej mieszkań e), o- 
kazaly się w 1979 r. gorsze niż w re­
ku poprzednim. Liczba wybudowa­
nych izb mieszkalnych wyniosła 
około 1081 tys.. tj. była o 35 tys. niż­
sza niż poprzednio, zaś powierzchnia 
nowych mieszkań wynosząca 18133 
tys. m kw. zmniafezyła sie o ck. 20 
tys. w porównaniu do 1978 r. Bar- 
ddej szczegółowe informacje zawie­
ra tabela I.

Odpowiedni wycinek planu pię­
cioletniego -nu lata 1976 — 1980 prze­
widywał oddanie do użytku w 1979 
r. 21,1 min m kw. powierzchni użyt­

kowej mieszkań. Zadania NPSG na 
rok 1979 były jeszcze wyżs-ae — wy­
rażając się 21,3 min m kw. A zatem 
założenia planu pięcioletniego wyko­
nane zostały w skali całego budow­
nictwa w 85.8 proc.,' zaś zadania 
NPSG w 35,1 proc. W’ tym zakresie 
realizacja zadań NPSG była korzy- 
stniejsza w todorcmictwie uspołecz­
nianym., gdyż wyniosła 86,6 proc, za­
dań niż w budownictwie indywi- 
d.uafcym, w którym stopień realiza­
cji równał się 82,8 proc.

Rozwój poszczególnych rodzajów 
budownictwa przebiegał tnierówno- 
miemie. W 1979 r. zaobserwowano 
stosunkowo bardzo szybki rozwój 
budownictwa państwowego, a więc 
budownictwa pozarolniczych i rolni­
czych zakładów pracy. Świadczy to, 
o preferowaniu, w trudnej sytuacji 
ogólnej budownictwa .zaspdkajające- 
go przede wszystkim taw. potrzeby 
„produkcyjne”.

XV przeciwieństwie do tego bar­
dzo słabe były wyniki -budownictwa 
spółdzielczego, w ramach którego 
oddano do użytku o 10 prac, mniej 
izb i o 6 proc, mniejszą powierzchnię 
niż w roku poprzednim.- Przyczyniło 
się to w pewnym stopniu do wzrostu 
liczby oczekujących członków i kan­
dydatów z wpłaconym wkładem wła- 
snym, która w końcu 1979 wyniosła 
1,5 min wobec 1,3 min w końcu 
1978 roku. Budownictwo indy- 
widuałne, które traktowane jatko 
całość, miało wyniki gorsze niż w 
1978 r. — wykazało znaczny wzrost 
rozmiarów w miastach i anaczny ich 
spadek na wsi. ■

Hamulce

Wymaga zastanowienia jakie są 
przyczyny stcermkowo słabego wy­
konania zadań NPSG zarówno przez 
budownictwo uspołecznione, jatk i in- 
dywidualne.

Budownictwo mieszkaniowe, jak 
również przemysł materiałów bu­
dowlanych należą (obole rolnictwa) 
do działów, na których wyniki wpły­
wają istotne warunki atmosferyczne. 
Nie trzeba nikomu przypominać o 
srogości zimy w poczajtkach 1979 r. 
Przez kilka miesięcy budownictwo 
praktycznie nie mogło realizować 
swych zadań — potem doszły kłopo­
ty związane a dostawami materiałów 
i energii elektrycznej. Do obiektyw­
nych przeszkód w rozwoju budew- 
niotwa mieszkaniowego należał nie­
wątpliwie spadek rozmiarów pro­
dukcji podstawowych materiałów 
budowlanych W 1979 r. wyproduko­
wano 19,2 min ton cementu wobec 
21,7 min, ten w 1978 r., produkcja 
materiałów ściennych -amniiej szyła 
się s 12 174 min jednostek przeliczę- 
ntewych w 1978 r. do 10 880 min w 
1979 r., a papy cdroowiednio z 203 
min m kw. do 168 min m kw.

Hamulcem rozwoju budownictwa 
wielorodzinnego był;,- — podobnie 
j.ak w kilku poprzednich latach — 
braki w zakresie infrastruktury 
technicznej,, a przede wszystkim bra­
ki terenów uzbrojonych; W związku 
z tym udział mieszkań wznoszonych 
równocześnie ze zbrojeniem terenów 
wykazał dalszy wzrost i przekroczył 
już 50 proc., co wpływało opóźnia­
jące na tek prac budowłarnych i in­
stalacyjnych. Inną przeszkodą była 
nierytmiczna praca „fabryk domów”, 
spowodowana m. in. -wyłączeniami 
energii elektrycznej, jak również 
nierytmieane i niewystarczające do- 
stawy materiałów wykccsentawych^ 
instalacyjnych i izolacyjnych. Nieza­
leżnie od przyczyn natury gospodar­
czej, .specyficzną przyczynę natury 
tormailnert było zaostrzenie kryte­
riów realizacji planu rocznego. XV 
perarzedni eh latach — wbrew zarzą­
dzeniu GUS — często zgłaszano

jatko oddane do użytku mieszkania 
wykonane w stanie surowym, prze­
kazywane do wykończenia spółdziel­
niom lub zakładom pracy. XV 1979 
skończono z tym procederem, który 
zniekształcał rzeczywiste wyniki bu- 
downictwa.

Sygnały niekorzystnych tendencji 
w indywidualnym, budownictwie 
mieszkaniowym występowały już od 
kilku lat. Wyrażały się cne w spad­
ku liczby wydawanych pozwoleń na 
budowę domów mieszkalnych. Nie 
jest zatem zaskoczeniem spadek po 
raz pierwszy od 1972 r. rozmiarów 
budownictwa indywidualnego wy­
stępujący w 1979 r. Oprócz przyczyn, 
o których już mówiono, tj. aminiej- 
saania się produkcji materiałów bu­
dowlanych, co bardzo’ silnie wpłynę­
ło na "dostawy tych materiałów na 
rynek (dostawy w 1979 r. zmniejszy­
ły się w przypadku ' cementu o 24 
proc, elementów ściemiych o 9 proc., 
a papy o 26 proc.) odegrały rolę i in­
ne przyczyny. Ważną przyczyną by­
ły słabe wyniki rolnictwa występują­
ce już ęd kilku lat, a szczególnie Sil­
nie w 1979 r. Jednocześnie, daje się 
obserwować stały wzrost kosztów w 
budownictwie indyudduałnym.. We­
dług Małego Rocznika GUS ceny 
materiałów, budowlanych dostarcza­
nych na rynek wizmctsły w 1979 r. 
iylko o 0,4 proc,, jednakże były o 
prawie 38 proc, wyższe niż w 1975 r. 
Inną przyczyną zwiększania się ko­
sztów budownictwa jndywiduainego 
był bardzo silny wzrost poziomu sta­
wek płaconych fachowym i niefą- 

. chcwym pracownikom budowlanym." 
Szczególnie silnie występował tęń 
wzrost w- pobliżu dużych, aglomera­
cji, gdzie -wywalany był konkurencją 
między, inwestorami .budownictwa 
jednorodzinnego oraz fctóywiduelńe- 
go budownictwa rekreacyjnego (taw. „ 
dacz).

Szybkiemu' wzrostowi nie towarzy­
szyła odpowiednia korekta warun­
ków kredytowania budownictwa in­
dywidualnego. Podstawą obliczeń 
kredytów jest normatywny koszt bu­
dowy jednego m kw. powierzchni 
użytikcw&j w wysokości 3000 zl, w 
rzeczywlsibcści co najmniej dwukrot­
nie przekraczany. XV związku, z tym 
udział kredytów w ogólnych nakła­
dach na budownictwo indywidualne 
stale spadał i ostatnio w przypadku 
budownictwa pozarolniczego nie 
przekraczał 20 proc, kosztów budo­
wy budynku. Na niektórych terenach 
powstały również znaczne trudności 
z uzyskaniem działek, budowlanych. 
XV pewnej mierze wiązały się one z 
rygorystycznymi przepisami dety- 
czajcymi ochrony ziemi uprawnej.

Zmiana na lepsze

Tempo •zmian rozmiarów budew,- 
nictwa Okazuje się wyższe, gdy mie­
rzyć je powierzchnią użytkową niż 
gdy miarą jest liczba oddanych do 
użytku izb. Był to wynik budowy 
większych pokoi i kuchni ora:-: 
zwiększania się powierzchni pomoc­
niczej (łazienek, holi itd). XV rezulta­
cie wę wszystkich rodzajach budow­
nictwa mieszkaniowego wzrastała 
przeciętna powierzchnia 1 izby. Ilu­
strują to dane zamieszczone w-tabeli 
2, z których wynika, że postęp był 
szybszy w budownictwie uspołecz­
nionym niż' w indywidualnym, które 
nadal jednak znacznie .przewyższa 
pod tym względem budownictwo 
uspołecznione.

Jak wspomniano, GUS nie opu­
blikował informacji o liczbie miesz­
kań oddanych do użytku, nie można 
zatem obliczyć przeciętnej ich wiel­
kości. Sądząc po zmianach przecięt­
nej powierzchni izby, speddewać się 
można i w tym zakresie poprawy. 
Analiza projektów budynków miesz-
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kałnych realizowanych w wieloro­
dzinnym uspołecznionym budownic­
twie pozarolniczym wskazywałaby, 
że przeciętna powierzchnia mieszka­
nia w tym budownictwie wzrosła z 
51 m kw. w 1978 r. do 52,5 m kw. 
w 1979 r.

Opierając się na tych danych^oras 
trendach rozwoju w innych rodza­
jach budownictwa, ogólną liczbę cd- 
danyel» do użytku mieszkań szaco­
wać można w 1979 r. na ok. 285 tysi 
Oenaczałcby to spadek o ck. 7 tys. 
w porównaniu' z 1978: r.s w -którymi 
według d&nytóh' : Biuletynu Siaty- 
stycznego •Kćraitelu Mieszkalnictwa 
Eutrcpejskićj' 'Komis j i Gośp&daitoze j 
ONZ oddano w Polsce 292 tys. miesz­
kań. W roku -ubiegłym obserwowa­
no jednak również spadek liczby 
nowo zawartych małżeństw. VI 1978 
r. zawarto ich ok. 327 tys., a w 1979 
r. niespełna 319 tys. Jak z tego-wy­
nika, deficyt nowych mieszkań w 
stosunku do nowych małżeństw, wy- 
nosząc cik. 35- tys., utrzymał się w 
1979 r. w zasadzie na poziomie z ro­
ku 1978. Przeciętna liczba nowych 
mieszkań na 1000 nowych małżeństw 
wyniosła w obu omawianych latach 
ok. 890, tj. była wyższa niż osiąga­
na w- okresie 1971^-1977. Pcwstaje 
oczywiście pytanie, czy brak miesz­
kań nie działał j.ako hamulec w za­
wieraniu małżeństw?

Na stkiuiiek zwiększenia się przy­
rostu naturalnego ludności w 1979 
r. kraj nasz zyskał więcej obywateli 
niż w roku poprzednim. Przyrost 
rzeczywisty ludności wyniósł w 1979 
r. ok. 333 tys., tj, o 20 tys. więcej

Rezultaty rzeczowe budownictwa mieszkaniowego w 1979 r.
Tabela 1

Budownictwo
Izby oddane do użytku Powierzchnia użytkowa 

mieszkań

w tys.
w proc.

1978 = 100 w tys. m kw.
w proc.

1978 = 100

Ogółem 1080.7 96 9 18133 99,9
Uspołecznione razem 733,2 95,9 11160 100,1 ■
— spółdzielcze 530,7 90.3 7977 94,2
— państwowe 202.5 114,7 3183 118.9 .
Indywidualne razem 347,5 99.0 6973 99,5
— w miastach 152.9 105.4 3008 106,7

■— na wsi 194.6 s , 94,3 -.- ■ - 3965 V . 94.7

niż w 1978. r.*'Wobec spadku ogólnej 
powierzchni nowych mieszkań rela­
cja zatem między rozmiarami bu­
downictwa a przyrostem ludności 
pogarszała się.
I tak na 1 osobę z. przyrostu rzeczy- . 
wistego ludności ' przypadało w 1979 ' 
r. 54,5 m kw. p.-u. mieszkali wobec ■ 
58 m kw. w 1978 r. Jak wiadomo, 
spis ludności i mieszkań przeprowa­
dzony w 1978 r. wykazał, że prze­
ciętnie na 1 osobę przypadało w Pol- . 
sce w całym zasobie mieszkaniowym 
14,7 m kw. a zatem w 1979 rck-u. po- 
dabnie jak i w latach poprzednich 
bieżącej dekady, następowała popra­
wa przeciętnego zaludnienia miesz­
kań.

s) Łącznie -z nadkładami na po-zamaterial- 
ne usługi komunałne, które stanowią tyl­
ko minimalną część nakładów na -gospo­
darkę mieszkaniową.

'-) Podobnie jak zą 1978 r. Mały .Rocz­
nik Sta.tystycz.ny GUS nie pedaje liczby 
oddanych' dó uży-t-ku mieszkań . w 1379 -r.

Przeciętna powierzchnia izb 
oddanych do użytku

w 1978 r. i 1979 r.
Tabela 2

Budownictwo
Przeciętna 

powierzchnia 
użytkowa 

1 izby w m kw.

w 1978r. w 1979 r.

Ogółem 16;3 16,8
Uspołecznione 
razem 14,6 15,2
— spółdzielcze 14,4 . 15,0
— państwowe 15,2 15,7
Indywidualne 
razem 19,9 20,1
— w miastach 19,4 19,7

— na wsi 20,3 20,4

aktualności
WZROST ŚWIADCZEŃ 

SPOŁECZNYCH

Wstępne szacunki wskazują, że 
wypłaty z tytułu świadczeń społecz­
nych wyniosły w I kwartale br. oko­
ło 47 mld zł i były o ok-cło 16 -prac, 
większe niż w I kwartale ub. rcikiu. 
XVypiaty .z funduszu emerytalnego 
wzrosły o ponad 17 proc., a z fundu­
szu emerytalnego rolników o ponad 
60 proc. Decyduje o tym głównie 
realizacja założeń systemu emerytal­
nego, a w tym zwłaszcza wdrażanie 
świadczeń emerytsilnych na rzecz 
indywidualnych rolników.

Rozwój systemu świadczeń społe­
cznych jest więc końsekwenłnie re- 
altzcwany pomimo licznych- napięć 
w sytuacji ekonomicznej kraju i róż- 
nrch zakłóceń równowagi rynkowej.

' (Sb)

ZAKUPY RATALNE TOWARÓW

Wypłaty kredytów na zakupy ra­
talne towarów, według wstępnych 
szacunków, wyniosły w I kwartale, 
br. około 3 mld zł i były o ofecło 
5 proc, niższe niż przed rokiem. 
Wiąże się to głównie z niezadowala­
jącym zaopatrzeniem rynlfcu w wie­
le artykułów trwałego użytku.,. 
a zwłaszcza w melbie. , ,

Oczekiwać jednak można, że wraz 
ze spodziewaną w II kwartale, po­
prawą zaopatrzenia w artykuły 
trwałego użytku, nastąpi zdynaftilzó- 
wanie wypłat kredytów na zakupy 
ratalne towarów. (Sb)
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SKUP WARZYW I OWOCÓW

XVstepne szacudki wskazują, że w 
I kwartale br. skupiono clkoto 75 tys. 
ton warzyw i 50 tys. ten owoców. 
Oznacza to -zaraizem, ż-e skup warzyw 
był o około 15 proc, niższy niż przed 
rokiem, a skup owoców przekroczył 
poziom z ubiegłego roku o .30 proc. 
Dane te upoważniają do wniosku, że 
i w najbliższych miesiącach należy 
się liczyć ze słabszymi możliwościa­
mi zaopatrzenia w warzywa przy 
lepszym" zaopatrzeniu w. owoce, 
zwłaszcza jabłka. , ,

Słabszy skup warzyw będ-zne- w 
najbliższych miesiącach dodatkowo 
odczuwalny ze względu na dwuty­
godniowe opóźnienie wiosennego 
ocieplenia. (Sb)

WARUKI UMACNIANIA 
RÓWNOWAGI

Przegląd czynników kształtują­
cych równowagę pieniężno-rynkow’ą 
w I kwartale br. wskazuje, że waż­
nym. zadaniem na II kwartał pćzo- 
st&ie j
• bardziej energiczne ■ przeciw­

działanie przejawom braku dyscyp­
liny płac i zatrudnienia oraz '
• poprawa rytmiczności’ produk­

cji i dostaw' -wyrobów przeana-ozc- 
nych na rynek w pożądanym przek­
roju asortymentowym,, a ponadto 
wyrównanie niedoborów w dolsitą- 
w^ach powstałych na początku bieżą­
cego roku. .

Tendencje do nadmiernego zwięk­
szania wypłat' osobowego "iunduszu, 
płac w I fcw. br. notowane .były, 
zwłaszcza w resortach: górnictwa, 

przemysłu maszyn ciężkich i .rolni­
czych, przemysłu lekkiego ciraz bu- 
downictwa . i .przemysłu materiałów 
budowlanych.
■ Opóźnienia dositaw dotyczą m.iih. 
takich artykułów, jak: mąka, oleje 
jadalne, masło ■ i sery dojrzewające, 
mleko pełne .w. proszfcu, bielizna ba­
wełniana, obuwie, zestawy radtawo- 
-maguetofcuiczne, chłcdziarko-sam- 
rażarki, .cement, elementy ścienne, 
stolarka budowlana. (Sb)

KONTROLA CEŃ

■ ' W wielu rejonach kraju przepro- 
wadzane-.są..wzmożone kontrole cen 
towarów sprzedawanych w placów­
kach agencyjnych i na targowiskach. 
Osoby odpowiedzialna za nieuzasad­
nione pobieranie -podwyższonych cen 
sa- karane grzywnami, a w przypad­
ku większych. nieprawidłowości 
sprawy . kierowane są . do kolegiów 
orzekających..

Na terenach, ' gdzie wzmożona 
koritrolir cen nie została jeszcze pod­
jęta, ' pożądane jest niezwłoczne jej 
rozwinięcie na odpowiednią skalę. 
Ważne jest bowiem, aby zwyżko­
wych tendencji cen nie potęgowały 
różnego typu nieuzasadnione speku­
lacje. (Sb)

POPRAWA ODBIORU 
JAKOŚCIOWEGO

. Pódsuimtc.wanie'. badąń, GU S doły- 
czącyich wyników''odbioru jakcśció-' 
wego towarów przez, jednostki hand­
lu rynkowego .wykazało, że w 1979 f. 
nie nastąpiła pożądaną poprawa ja­
kości wyrobów rynkowych. XV wielu. 

zakładach przemysłowych poziom 
jakości towarów rynkowych uległ 
nawet dbalżeniu. Jak .się ocenia, jed­
ną z zasadniczych tego przyczyn jest 
brak odpowiedniego nadzoru i kont­
roli działalności służb odbioru jako­
ściowego wyrobów na poszczegól­
nych etapach produkcji, ą następnie 
w organizacjach 'handlowych.

Niezbędne jest więc, aby zjedno­
czenia i przedsiębiorstwa podjęły 
niezwłocznie działania usprawniają­
ce funkcjonowanie komórek odbioru 
Jakości. Chodzi tu zwłaszcza o zao­
strzenie kryteriów kontroli jakości 
u producentów i konsekwentne sto- 
spwattii.e sankcji wpbec osób -winnych 
dopuszczania do obrotu towarów nie 
spełniających wymagań jakościo- 
wyth. (Sb)

KREDYTY NA INWESTYCJE 
ROLNE

Wypłaty kredytów inwestycyjnych 
dla indywidualnych gospodarstw 
rolnych w I kwartale br. wyniosły 
prawie 2 ' mld zł i były' o 40 • proc, 
wyższe niż przed rokiem. Jest to 
jednak wynikiem nie szczególnej in- 
tensyfikacji budownictwa na'wsi, ale 
szczególnie niskiej bazy wyjściowej 
z I kwartału ub. roku, gdy z powodu 
trudnych warunków atmosferycz­
nych inwestycje w indywidualnych 
■gospodarstwach chłopskich uległy 
wydatnemu ograniczeniu. XV porów­
naniu z założeniami planu ■ na 
I- -kwartał 'Wypłaty omawianych' kre­
dytów były ó , około 30 proc, niiżstó.

Niska realizacja kwartalnego pla-. 
ńu. wypłat omawianych 'kredytów 
inwestycyjnych, w I kwartale br..

spowodowana jest głównie utrzymu­
jącymi się niedabar.ami zaopatrzenia 
w materiały budowlane, a zwłaszcza 
w cement. Drugi -kwartał powinien 
przynieść na tym odcinku wyraźniej­
sze ożywienie. (Sb)

KWARTALNY PODZIAŁ
ZADAŃ

Przeprowadzane aktualnie analizy 
wykazują, że dokonany przez resorty 
gospodarcze podział zadań i. środków 
na poszczególne kwartały br", w wie­
lu przypadkach nie móże być uznany 
aa prawidłowy. Często brak pełnej 
zgodności z założenianii planu rocz­
nego w wyniku nadmiernej konćent- 
racji zadań w czwartym kwartale, 
przy nieproporcjonalnie niskim — w 
stosunku do zadań na ten okres — 
poziomie funduszu płac. XV ten spo­
sób powstają już na początku rolni 
zagrożenia przekroczeń funduszu 
płac.

Zainteresowane zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa pmrininy więc sa­
me niezwłocznie 'przystąpić do ko­
rekty kwartalnego' podziału zadań 
i środków na br. Nie należy liczyć 
na to, że nieprawidłowości pozostaną 
niezauważone, bo banki zostały zo­
bowiązane do sprawdzenia prawid­
łowości' dokonanego. przez resorty 
i zjednoczenia podziału na kwartały 
zadań i środków NPSG na 1980 r.

(Sb)

BILANS WĘGLA

Prezydium. Rządu - zabwlerdzlto bi­
lans węgla kamiennego na .1980' r; 
W myśl tego bilansu, wydobycie 

węgla powinno wynieść nie, jaik 
pierwotnie planowano, 206 min ten, 
lecz 207 min ton,, a dostawy z zapa­
sów powinny być o 1 min ton mniej­
sze niż planowano. Ogółem gospo­
darka powinna dysponować w br. 
masą węgła kamiennego z Wydobycia 
krajowego, zapasów i importu w wy­
sokości 211,7 min ton. tj. o 3,2 proc, 
więcej niż w ubiegłym roku.

Z tej ogólnej ilości węgla okuło 
168 min ton, tj. o 4,5 proe. więcej 
niż w ubiegłym roku, przewidziano 
na zaopatrzenie kraju i około 43,3 
min ton na eksport, tj. o 3,8 proc.
więcej niż w ubiegłym roku. W ra­
mach dostaw na- zaopatrzenie kraju 
dostawy na zaopatrzenie ludności 
wynoszą około 30.5 min. ton i ■ są 
o 4,4 proc, wyższe niż przed rokiem.

Bilans zapewnia więc niezbędne 
wzrosty dostaw na potrzeby kraju. 
Faktyczny stan zaopatrzenia w wę^ 
giel w znacznym stopniu zależeć bę­
dzie jednak’ od możliwości przewozo­
wych. (Sb)

GRY LICZBOWE

Wygrane w grach liczbowych w 
I kwartale br. przekroczyły 600 min 
zł i były o około 13: proc, wyższe niż 

.. w analogicznym okresie ubiegłego 
roku.-Jest to tempo znacznie'wyższe 
niż w. założeniach planu rocznego 

j (o 2,5 proc, w stosunku do wykohą- 
‘ nia 1979 f.). Upoważnia to do wnió- 

: siku, że zgodnie ze zgłaszanymi! w. 
. ubiegłym roku postulatami nastąpiło 
'zbliżenie układu gier liczbowych do 
aktualnych preferencji, ludności.

; Możliwości na tym odcinku nie ■moż- 
’ ha jedhąk uznać za wyczerpane. (Sb)
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w interesie 
konsumenta
CHLEB NASZ POWSZEDNI

Ponad 1100 społemowskich piekarń 
dostarcza do sklepów w miastach 
decydującą o zaopatrzeniu ludności 
ilość pieczywa. Chleby i bułki ze 
„Społem” stanowią 45 proc, całego 
pieczywa produkowanego w kraju, 
a 78 proc pieczywa wytwarzanego 
w miastach. Ze względu na dominu­
jący udział na rynku jest „Społem" 
koordynatorem tej branży.

Moc produkcyjna społemowskich 
piekarń wynosi 1453 min ton pie­
czywa rocznie. Ilościowo pokrywa to 
potrzeby rynku. Jednakże i jakość 
i asortyment — co bez przerwy pod­
noszą konsumenci — pozostawia 
sporo do życzenia.

■Właśnie w związku z postulatami 
konsumentów dotyczącymi zwiększe­
nia ilości pieczywa drobnego i ciem­
nego spółdzielnie rozwijają produk­
cję bułek w nowo wybudowanych 
i zmodernizowanych piekarniach 
pawilonowych. W 1980 roku dostar­
czą około 202 tys. ton pieczywa 
śniadaniowego. Udział pieczywa 
drobnego osiągnąć ma w br. co 
najmniej 13 proc, ogólnej produkcji 
wss.

Produkcja pieczywa ciemnego 
również będzie sukcesywnie wzra­
stała — do 12 proc, ogólnej pro­
dukcji w 1985 r. W bieżącym roku 
zwiększone zostaną dostawy pieczy­
wa drobnego i ciemnego w pierw­
szej kolejności do sklepów w War­
szawie, Katowicach, Łodzi i Gdań­
sku.

Władze „Społem” planują wybu^ 
dowanie 414 piekarń pawilonowych 
w latach 1980—1985 oraz 290 pie­
karń w latach 1986—1990. Część 
z nich wybudowana zostanie przy 
pomocy Centralnego Związku Spół­
dzielni Budownictwa Mieszkaniowe­
go.

Przy okazji warto wspomnieć 
o wprowadzeniu kategoryzacji skle­
pów i podziale ich na trzy grupy. 
Pierwszą z nich stanowią piekarni­
cze sklepy specjalistyczne i wyty­
powane duże sklepy, do których 
dowożony będzie pełny asortyment 
wyrobów i to co najmniej trzykrot­
nie w ciągu dnia. Druga grupa — 
sklepy ogólnospożywcze z ograniczo­
nym asortymentem i dwukrotnymi 
dostawami. Trzecia — pozostałe 
sklepy i kioski z podstawowym 
asortymentom i jednorazową dosta­
wą w ciągu dnia.

Kategoryzacja ta (warto, by in­
formowano klientów poszczególnych 
sklepów na co mogą liczyć) powin­
na wpłynąć na zwiększenie ilości 
świeżego pieczywa, a także zapo­
biec jego marnotrawstwu. Ustalono, 
że ze sklepów IT grupy nie będzie 
w ogóle odbierane czerstwe pieczy­
wo — ich kierownicy odpowiadać 
będą za trafność zamówień.

Moim zdaniem, należy się cieszyć, 
że wreszcie odstąpiono od budowa­
nia piekarń-gigantów. Z małych za­
kładzików krótsza jest droea do 
konsumenta ^eliminuje się kłopotli­
wy transport) i pieczywo trafia na 
półki mniej „wymiętoszcne”. Rów­
nież na korzyść nabywców są zmia­
ny strukturv asortymentowej. Cze­
kać należy tylko na praktyczną re­
alizację (odpukać!) tych zamierzeń.

SWEGO czasu mówiło się dużo o 
potrzebie integracji pionowej w 
przemyśle spożywczym, czyli 

ściślejszym związaniu obydwu czło­
nów gospodarki żywnościowej — 
produkcji surowców rolnych i ich 
przetwórstwa.

Moda na dyskusje o integracji 
jakby minęła, ale sam proces po­
stępuje naprzód, ma bowiem ra­
cjonalne uzasadnienie. Dotyczy to 
zwłaszcza względnie nowej gałęzi 
przetwórstwa rolnego — przemysłu 
owocowo-warzywnego, który może 
być wzorem dla innych branż spo­
żywczych. Produkcja na polach, 
plantacjach i w sadacn oraz produk­
cja w zakładzie są w tym przypadku 
kolejnymi etapami tego samego pro­
cesu wytwórczego, wzajemnie się 
warunkującymi i wyjątkowo, ściśle 
od siebie uzależnionymi. Zakład jest 
żywotnie zainteresowany tym, co 
„dzieje się” na polach — asortymen­
tem, jakością, terminami dostaw su­
rowców, zaś pola produkują pod 
konkretne zamówienie zakładu. Za­
lety tego systemu postaram się przed­
stawić na przykładzie Podhalańskich 
Zakładów Przemysłu Owocowo-Wa­
rzywnego, przedsiębiorstwa, w któ­
rego skład wchodzą — obok macie­
rzystej jednostki — zakłady w Tar­
nowie i Tymbarku.

Przedsiębiorstwo przetwarza 50 
tys. ton owoców i warzyw rocznie. 
Z tej ilości tylko 15—18 tys. ton po­
chodzi z zakupu od spółdzielni og- 
rodniczyth, są to głównie spady ja­
błek i owoce gorszego gatunku. W 
podstawową masę surowca przed­
siębiorstwo zaopatruje się we wła­
snej bazie ogrodniczej — ogółem 
3,5 tys. ha plantacji i sadów. Z 
przedsiębiorstwem na stałe, na za­
sadach długoletnich umów kontrak­
tacyjnych, współpracuje 10,5 tys. 
plantatorów, którzy za pośrednic­
twem zakładów zaopatrują się w ma­
teriał sadzonkarski, środki ochrony 
roślin, nawozy itp. Zakłady zatrud­
niają własną służbę surowcową — 
ogółem 22 instruktorów, pracujących 
głównie w terenie. Producenci zrze­
szeni są w trzech kołach plantato­
rów, które reprezentują interesy 
rolników wobec zakładów, delegują 
swoich przedstawicieli do społecz­
nych komisji nadzorujących pracę 
zakładowych punktów skupu, są 
współorganizatorami wycieczek 
i szkoleń, pośredniczą w wymianie 
doświadczeń między plantatorami. 
Koła plantatorów dysponują pokaź­
nymi funduszami tworzonymi ze 
składek członków (1 proc, wartości 
dostaw). Część tych pieniędzy po­
większa fundusz agrotechniczny 
(7,5 min xl), z którego przedsiębior­
stwo dotuje zakładanie nowych 
plantacji, wykonywanie usług, zaku­
py droższych środków ochrony ro­
ślin. Króiko mówiąc: rozwój i uno­
wocześnianie produkcji w swojej ba­
zie surowcowej. Część swoich środ­
ków koła plantatorów przeznaczają 
na tzw. fundusz ryzyka, czyli pomoc 
dla rolników, którzy z obiektyw­
nych przyczyn ponieśli straty. Opo­
wiadano mi o przypadku uchronie­
nia przed bankructwem pewnego od­
ważnego rolnika, który prawie całą 
swoją ziemię obsadził wiśniami (jest 
to bardzo zawodna, ale bardzo po­
trzebna przemysłowi produkcja), 
i któremu przez dwa kolejne lata 
wiosenne przymrozki zniszczyły za­
wiązki owoców. Koło pokrywało ko­
szty uprawy i nawożenia sadu, zanim 
zbiory zaczęły rolnikowi przynosić 
dochody. Koła plantatorów są wre­
szcie forum, na którym rolnicy i za­
kłady omawiają plany wspólnych 
kampanii. Chodzi tu głównie o zdo­
bycie maszyn, bez których utrzyma-

PLANTACJE 
NA 
ZAMÓWIENIE
PAW2Ł KAPUŚCIŃSKI

W bowosądeckiem zlikwidowano 1000 ha starych sadów. Co w to miejsce posadzić... Fot S. ZUBCZEWSKI

nie produkcji ogrodniczej na obec­
nym poziomie jest coraz trudniejsze, 
a jej dalszy rozwój — już prawie 
niemożliwy. Oto przykład.

Wspólne interesy

W okolicy Nowego Sącza 21 rol­
ników’ założyło zblokowaną, 18-hek- 
tarową plantację czarnej porzeczki, 
przystosowaną do zbioru mechanicz­
nego (zresztą zbiór przy pomocy 
kombajnu, zagwarantowano rolni­
kom w umowie kontraktacyjnej). I 
jeśliby zakładowi nie udało się wy­
pożyczyć z Instytutu Sadownictwa 
tej maszyny, trzeba by chyba oddele­
gować 600-osobową załogę na dwa 
tygodnie, żeby porzeczki zebrali 
ręcznie. A w bazie ogrodniczej ca­
łego przedsiębiorstwa jest około 
2000 ha takich plantacji!

W grę mogą wchodzić prost­
sze maszyny, tzw. otrząsacze elektry­
czne, kosztujące kilka tysięcy zło­
tych, a zastępujące pracę kilku osób.

Delegacja koła plantatorów od­
wiedziła ostatnio POM w Tarnow­
cu, który przymierza się do urucho­
mienia produkcji wibratorów do

otrząsania — można by ich sprze­
dać 4 tys. sztuk, POM jest niby 
przygotowany do wyprodukowania 
1500 sztuk, ale na zamówione przez 
Podhalańskie ZPOW 50 sztuk po- 
twierdził dostawę 25 sztuk. Inny typ 
ctrząsacza mają zamiar produko­
wać warsztaty ZPOW w Jaśle. Pó­
ki co, rolnicy radzą sobie sami. Na 
posiedzeniu zarządu koła plantato­
rów w Nowym Sączu — na które 
przypadkowo trafiłem — największe 
emocje wzbudził ten punkt progra­
mu, który przewidywał demonstrację 
otrząsacza zmajstrowanego przez je­
dnego z członków koła — Jana Da- 
dasia. Podobnego typu „samów” pra­
cuje już w terenie około 100 sztuk.

Te wspólne staranie, wspólne za­
angażowanie zakładu przemysłowego 
i plantatorów w załatwieniu proble­
mu, który formalnie rzecz biorąc, 
mógłby być traktowany jako sprawa 
tylko jednej • strony, dobrze obrazu­
ją jak daleko posunięta jest wspól­
nota interesów obu kontrahentów.

Innym przykładem jest nowa in­
westycja Podhalańskich ZPOW — 
dodatkowa hala produkcyjna, w któ­
rej przetwarzać się będzie 22 tys. 
ton owoców rocznie. Wykonawca le-

dwie zaczął utwardzać teren, „prze­
robić” ma w tym roku 20 min zł 
(ogólna wartość robót bud.-mont. po­
nad 120 min zł), cykl budow’y prze­
widziany na 27 miesięcy, a już peł­
ną parą idą starania o rozbudowę oa­
zy surowcowej. I to mimo tego, że dwa 
najbliższe lata grożą pogłębieniem 
trudności z zagospodarowaniem ca­
łej produkcji istniejącej bazy. Tym 
większych, że ma ona przecież nie 
tylko sezonowy charakter. Wielkość 
dostaw i ich spiętrzenie uzależnione 
są również od urodzaju i warunków 
w danym roku i podlegają znacz­
nym wahaniom. A mimo tot Nie ma 
żadnych problemów ze zbytem — 
zanotowałem słowa Józefa Łatki, je­
dnego z plantatorów — nie występu­
ją u nas klęski urodzaju, zakład od­
biera całą masę towaru, nawet gdy 
umowa jest na 10 ton, a zbierze się 
30. W moich licznych, wieloletnich 
kontaktach z ogrodnikami taką opi­
nię usłyszałem po raz pierwszy...

Pokazać dobrą robotą
Kolejnym krokiem do jeszcze ści­

ślejszej integracji produkcji surow­
ców ogrodniczych i ich przetwór­
stwa jest przejęcie przez przedsię­

biorstwo (od zakładu doświadczal­
nego IS) dwóch gospodarstw. Mąją 
one łączną powierzchnię 140 hdkta- 
rów i perspektywę dalszego powięk­
szenia o grunty przekazywane pań­
stwu przez starszych rolników w za­
mian za emerytury.

Na 15 ha ziemi należącej do przed­
siębiorstwa rosną już porzeczki, a 
w tym roku areał plantacji będzie 
podwojony. Ale rola zakładowego 
gospodarstwa nie sprowadza się tyl­
ko do funkcji bezpośrednio produk­
cyjnych,

— Chcemy je przekształcić w 
ośrodek pokazowy nowoczesnych 
metod produkcji ogrodniczej — wy­
jaśnił mi dyr. d/s surowcowych Józef 
Wożniak — taki poligon doświad­
czalny nowych zmechanizowanych 
technologii. Najważniejszą częścią 
będzie produkcja szkółkarska. Mamy 
zamiar zaopatrywać naszych planta­
torów w sadzonki, których brakuje 
na rynku, jak np. wiśnie i w takim 
asortymencie gatunkowym i odmia­
nowym na którym najbardziej nam 
zależy. W ten sposób, skuteczniej 
niż przy pomocy bodźców cenowych, 
będziemy mogli np. rozszerzać upra­
wę porzeczek czarnych, a nie czer­
wonych preferowanych przez rolni­
ków, ponieważ są trzy razy bardziej 
wydajne, mniej kłopotliwe i mniej 
wymagające przy pielęgnacji, ale 
znacznie mniej przydatne do prze­
twórstwa. Przez produkcję wolnych 
od wirusów drzewek śliwowych, za­
mierzamy również przyczynić się do 
odbudowy potencjału śliwowego, 
który na Nowosądecczyżnie bardzo 
ucierpiał wskutek rozprzestrzenienia 
się wirusowej choroby tych drzew 
tzw. „szarki”.

Łatwiej pracować 
czy księgować

Podhalańskie ZPOW są dużym 
przedsiębiorstwem, zatrudniającym 
około 2000 osób i dającym produ­
kcję wartości 1,8 mld zł. Od innych 
zakładów przemysłowych tej wiel- 
!--ści odróżnia je przede wszystkim 
przynależność do branży, w której 
produkcja surowców i wyrobów fi­
nalnych są zintegrowanymi ogniwa­
mi jednego procesu produkcyjnego.

Ale ma ten zakład jeszcze jedną 
specyfikę mającą swe źródło w sy­
stemie dotowania artykułów żywno­
ściowych. Ma ten temat rozmawiam 
z dyr. naczelnym. przedsiębiorstwa 
Józefem Brożkiem.

— Zrobiliśmy w tym roku 10 ton 
dżemu wiśniowego, który jest _ bar­
dzo poszukiwany na rynku. Widzie­
liśmy społeczną potrzebę dostarcze­
nia tego produktu. Ale jakie to ma 
dla nas konsekwencje! Cena dżemu 
wiśniowego, wchodząca w koszyk 
pwdstjwowy, pochodzi z 1952 r. Nic 
zatem dziwnego, że mimo dotacji 
straciliśmy na tym dżemie 5 min zł, 
a to z kolei obniży nasz fundusz płac 
w br. o około 1,8 min zł. Na Pro­
dukcji powideł, mieliśmy za to 6.7 
min zł ponadnormatywnego zysku 
(wliczając w to dotacje), który mu- 
sieliśmy odprowadzić do skarbu pań­
stwa. Dotacje są bowiem przedmio­
towe, rozliczane dla każdego, artyku­
łu oddzielnie. Zasada słuszna, ale 
przysparzająca nam sporo kłopotów 
w praktyce.

Przykładów nieadekwatności re­
zultatów pracy i wyników finanso­
wych można by podać więcej. Moż­
na by sądzić, że łatwiej u nas wpro­
wadzić nowe formy organizacji pro­
dukcji niż ująć ją w ramy spójnego 
systemu finansowego. Czasem wy­
da je się, że sprawniej umiemy pra­
cować niż księgować.

BRAK NASION

Działkowicze, ogrodnicy i posia­
dacze ogródków przydomowych roz­
poczęli przygotowania wiosenne. 
Usuwają zeszłoroczne resztki roślin, 
kopią i grabią ziemię. Wreszcie uda­
ją się do sklepów ogrodniczych, by 
kupić potrzebne im nasiona. Zastają 
długie kolejki oraz słyszą często 
i gęsto sakramentalne „nie ma!”.

W stołecznych sklepach pod ko- 
niec marca brakowało nasion na­
sturcji i nagietek, a także jakiejkol­
wiek odmiany cebuli. Nie było w 
ciągłej sprzedaży: trawy, koniczyny, 
wyki, mieszanki trawnikowej, 
astrów igiełkowych, ogórków, ni­
skich pomidorów, szczypiorku, itd., 
itd.

Na marginesie: duży sklep nasien­
ny mieszczący się w Domu Chłopa 
jest nieczynny. Zaplanowano remont 
właśnie na wiosnę, czyli szczyt se- 
zonu zakupów.

Centrala Ogrodnicza nie pokazała 
się od najlepszej strony. Niestety...

INNYM NA ZŁOŚĆ!

Automatów telefonicznych mamy 
w Warszawie około trzy tysiące, 
w tym sześćset w budkach ulicz­
nych. Niestety faktycznie czynnych 
jest znacznie mniej. Każdego dnia 
„wypada” około dwustu z powodu 
dewastacji przez użytkowników. 
Najczęstsze uszkodzenia to: zepsute 
mikrofony i tarcze, pourywane sznu­
ry oraz uszkodzenie całych automa­
tów. Nagminnie wybijane są szyby 
w budkach. Przedsiębiorstwo nad­
zorujące automaty telefoniczne traci 
rocznie ok. 1,5 min złotych z tego 
powodu.

W Warszawie przypada tylko 27 
aparatów na stu mieszkańców. Jest 
to najniższy wskaźnik ze wszystkich 
stolic europejskich. Siłą rzeczy mu- 
simy więc korzystać z automatów 
więcej niż inni. Wszyscy cierpimy 
przez nieliczną, w gruncie rzeczy, 
grupę wandali.

A.N.-J.

polemiki—dyskusje

BIAŁKO W ŚMIETNIKU
ARTYKUŁ Jerzego Żuchowskiego 

pt. „Białko w śmietniku” (nr 7 
z dnia 17.11.1980 r.) zawiera po- 

v/sżne nieścisłości dezorientujące 
opinię publiczną. Podstawową spra­
wą wymagającą wyjaśnienia jest 
ilość odpadów pozyskiwanych w gar­
barstwie.

Autor artykułu podaje, że: „Ope­
racje garbarskie powodują powsta­
wanie 40—50 proc, odpadów, czyli w 
Polsce 100 tys. ton”. Wyjaśniamy, że 
w garbarniach powstaje nie 40—50 
proc, odpadów, a jedynie ok. 30 proc, 
odpadów nadających się na pasze, 
z których jednak część jest wyko­
rzystywana do produkcji kleju i osło­
nek wędlin. W Polsce nie może two­
rzyć się 100 tys. ton odpadów, skoro 
cały przerób skór bydlęcych wyno­
si około 110 tys. ton (byłoby więc 
prawie 100 proc, odpadów).

Dalej, podaje autor, że „w Polsce 
odzyskiwano w 1976 r. ok. 5 200 tys. 
skór bydlęcych i cielęcych, a w 1978 
r. ok. 4 650 tys.”, nie precyzując mia­
na powyższej ilości (sztuki czy tony). 
Można domyślać się, że chodzi o 
sztuki, bo tę ilość ob. Żuchowski 
przemnaża przez 1,2 kg — jako prze­
ciętny uzysk mączki białkowej z jed­
nej skóry, otrzymując „6—7 tys. ton 
nowego nie produkowanego w Polsce 
paszowego koncentratu białkowego”.

Podane ilości mączki są zupełnie 
nierealne, ponieważ nie można przyj­
mować uzysku 1,2 kg przeciętnie i 
jednej sztuki skóry bydlęcej i cie­
lęcej. Przeciętna masa skóry bydlę­

cej w Polsce wynosi 22 kg, a skóry 
cielęcej niecałe 3 kg, przy czym rocz­
ny (1979 r.) uzysk skór bydlęcych 
wynosi 3 419 000 szt., a skór cielę­
cych 1 369 000 szt. Wg naszych wy­
liczeń, gdyby wszystkie pozyskiwane 
w kraju bezużyteczne odpady nie- 
garbowane surowe i wapnowane (co 
byłoby trudnym przedsięwzięciem) 
zostały przerobione na pasze, można 
by otrzymać tylko ok. 3 000 ton 
mączki białkowej. Należy jeszcze do­
dać, że w produkcji garbarskiej prze­
rabia się ok. 40 proc, skór bydlęcych 
z importu i o tyle mniej byłoby od­
padów w Zakładach Mięsnych, z 
których ob. Żuchowski zamierza wy­
produkować 6—7 tys. ton paszy.

Również bezpodstawne są infor­
macje o „odmięśnlanlu i profilowa­
niu skór bydlęcych w Zakładach 
Mięsnych w CSRS”. Według naj­
świeższych informacji z lutego 1980, 
w żadnym zakładzie mięsnym na te­
renie Czechosłowacji nigdy nie od- 
mięśniano i nie edmięśnia się skór 
bydlęcych.

Ob. Żuchowski pisze, że „stosowa­
na w technologii Instytutu Przemy­
słu Skórzanego hydroliza ciśnienio­
wa powoduje, że białko otrzymane 
tym sposobem ulega w znacznym 
stopniu denaturacji...” przeciwsta­
wiając własną lepszą technologię po­
legającą „na otrzymywaniu koncen­
tratów metodą termicznego uwalnia­
nia substancji białkowych...”. Praw­
da jest taka, że w obu technologiach 
następuje denaturacja białek, zresz­
tą niezbędna dla nadania surowemu 
białku strawności 1 przyswajalnoścl.

Autor artykułu nie mając ku te­
mu żadnych podstaw ani dowodów 
posługuje się nieprawdziwymi argu­
mentami, obciążającymi metodę In­
stytutu Przemyślu Skórzanego, 
twierdząc, że opracowany sposób 
przerobu odpadów zmniejsza war­
tość odżywczą białka i nie pozwala 
na otrzymanie pełnego zestawu ami­
nokwasów egzogennych. Prawdopo­
dobnie tą drogą autor artykułu chce 
podnieść wartość patentu nr 96765, 
którego twórcą jest Jerzy Żuchow­
ski. Instytut Przemyślu Skórzanego 
dysponuje wynikami analitycznymi 
zestawu aminokwasów zawartych w 
białkach paszy otrzymanych metodą 
IPS i wykonanych przez Akademię 
Rolniczą w Poznaniu oraz Instytut 
CTC w Lyonie (Francja), z których 
wynika, że ilościowy skład amino­
kwasów w paszy IPS jest podobny 
do zestawu podanego przez ob. Żu- 
chowskiego w patencie nr 96765. Na­
leży również nadmienić, że w meto­
dzie IPS nie prowadzi się hydrolizy 
ciśnieniowej, lecz sterylizację, która 
jest procesem koniecznym, objętym 
wymaganiami polskich norm 1 jest 
stosowana w całym przemyśle pa­
szowym niezależnie od pochodzenia 
przerabianego surowca (np. odpady 
rzeźniane).

Przekonywanie Centrali Przemy­
słu Mięsnego przez ob. Żuchowskie- 
go „ażeby w uzgodnieniu z przemy­
słem garbarskim zdecydowała się od- 
mięśniać 1 profilować skóry surowe 
w celu przerabiania na pasze wg 

technologii WSI” świadczy o braku 
rozeznania możliwości i potrzeb go­
spodarki krajowej. Realizacja takie­
go zamierzenia wymaga setek milio­
nów zł inwestycji w zakładach mię­
snych na zakup maszyn do odmię- 
śniania i mieszalników do płukania 
skór. Z drugiej strony, białko skó­
ry—kolagen jest zbyt cennym i defi­
cytowym surowcem, ażeby przera­
biać go w całości na pasze. Głównym 
kierunkiem, gdzie kolagen jest nie­
zbędny, jest żelatyna, klej skórny 
i produkcja osłonek do wędlin. Brak 
odpowiedniej jakości odpadów zmu­
sza do kosztownego importu żelaty­
ny i kleju. Dla uzupełnienia poda- 
jemy, że Instytut Przemysłu Skórza­
nego proponuje utylizację na pasze 
odpadów bezużytecznych, które nie 
nadają się do produkcji żelatyny, 
kleju i osłonek z powodu zbyt małej 
zawartości kolagenu.

doc. dr inż. STANISŁAW PILAWSKI 
dyrektor Instytutu

Przemysłu Skórzanego 
doc. dr hab. W. PIETRZYKOWSKI 

kierownik Zakładu MS

♦

W odpowiedzi na uczynione, mi 
przez przedstawicieli Instytu­
tu Przemyślu Skórzanego w 

Lodzi zarzuty, dotyczące artykułu 
„Białko w śmietniku”, uprzejmie in­
formuję, iż podane przeze mnie ilo­
ści odpadów powstających w prze­
myśle skórzano-obuwniczym (40_ 50 
proc, stanowiących ok. 100 tys. ton) 
zaczerpnięte zostały z publikacji pra­
cowników Instytutu Przemysłu Skó­
rzanego w Łodzi „Kierunki zagospo­
darowania odpadów z przemysłu 
skórzanego” 1978 Nr 7 str. 239—242. 
Cytowana przeze mnie wielkość, jak 
to określiłem w artykule, „różnego 
rodzaju odpadów skórzanych” miała 

na celu zorientowanie czytelników 
w wadze problemu związanego z ich 
prawidłowym zagospodarowaniem.

Nigdzie w swym artykule nie na­
pisałem, że odpady te pochodzą tyl­
ko z przerobu skór bydlęcych i w 
całości winny być wykorzystywane 
do produkcji pasz białkowych, jak 
mi to niesłusznie zarzuca IPS w Ło­
dzi. Napisałem natomiast, iż najbar­
dziej przydatnymi do produkcji pasz 
białkowych . byłyby odpady uzyski­
wane w wyniku odmięśniania skór 
bydlęcych niegarbowanych przed 
konserwacją. Określając ilość nowe­
go koncentratu białkowego na 6—7 
tys. ton posłużyłem się danymi z ro­
cznika statystycznego (1979 r.) o ilo­
ściach bydła rzeźnego w kraju w 
1976 i 1978 roku. Uzysk zaś mączki 
zwierzęcej z jednej sztuki surowej 
(1,2 kg) przyjąłem w oparciu o wła­
sne wirniki badań, jak również pra­
cowników Ukraińskiego Instytutu w 
Kijowie, którzy w wyniku operacji 
odmięśniania i profilowania skór 
bydlęcych w zakładach mięsnych 
uzyskali mączki białkowe w ilościach 
stanowiących 10 proc, masy skór su­
rowych (W. Liwyj i inni. Kożewenno- 
-obuwnaja promyszlennost 2, 1976 
s. 26—27). Przyjmując podaną przez 
IPS w Łodzi wagę skór bydlęcych 
i cielęcych (22 kg bydlęce, 3 kg cie­
lęce) oraz biorąc pod uwagę, iż udział 
skór pochodzących z bydła jest 2.5 
razy większy, przedstawiony przeze 
mnie uzysk mączki białkowej z jed­
nej sztuki skóry jest i tak znacznie 
mniejszy, niż podany przez badaczy 
Ukraińskiego NJJKP w Kijowie.

Przedstawiając wyniki badań 
ukraińskich naukowców napisałem 
w skrócie, iż badania te przeprawa-
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WCHODZĄC do biurowca łódz­
kiego „Elektromontażu” nie 
sposób nie zauważyć stojących 

tuż przed wejściem okazałych tab­
lic. na których starannie przedsta­
wiono wzrost produkcji firmy w 
ostatnim pięcioleciu. Wzrost ten był 
rzeczywiście imponujący i na przy­
byszu robi spore wrażenie. Kiedy 
jednak mówię o tym w gabinecie 
dyrektora _ Jerzego Czajkowskiego, 
szybko orientuję się, że ostatnich lat 
wspominać dziś raczej nie należy'. 
W obecnej sytuacji jest to trochę 
nietaktem. — Straciliśmy ducha 
i trudno nam teraz o entuzjazm _  
powie później dyr. Czajkowski. Cóż 
się stało? Otóż firma chudnie w 
oczach, kurczy się, czy — jak mówią 
jej pracownicy — rozsypuje, choć to 
słowo wydaje się za mocne.

W ..Elektromontażu” zjawiłem się 
nie bez powodu. To właśnie w jego 
halach produkowane są rozdzielnie 
okapturzone, na których brak skarżą 
się w Mińskiej Fabryce Urządzeń 
Dźwigowych (o jej perypetiach pi­
saliśmy w numerze 13/1980 — „Nikt 
niczego nie skrywa”). Zanim jednak 
wyjaśnimy sobie sprawę rozdzielni, 
w „Elektromontażu” mówią o tym, 
co ich boli najbardziej.

Zimny prysznic

Kiedy przed dwoma laty firma 
święciła trzydziestolecie swojej dzia­
łalności, było się czym chwalić. 
I chwalono się zresztą, czego wy­
razem jest choćby wydany wtedy in­
formator o przedsiębiorstwie, w któ­
rym najwięcej miejsca poświęcono 
właśnie opisaniu kolejnych faz jego 
rozwoju, a każda z nich, ma się ro­
zumieć, sama w sobie była sukcesem. 
Skrupulatnie wyliczono więc, kiedy 
i gdzie powstał jakiś warsztat i co 
to dało. Zamieszczono wykresy, z 
których wynika, że produkcja mon­
tażowa w latach 1970—78 wzrosła 
ponad trzykrotnie, a produkcja prze­
mysłowa podwoiła się tylko w okre­
sie 1975—78. Zewnętrznym, łatwo 
rzucającym się w oczy przejawem 
prosperity firmy było zafundowanie 
sobie przez nią solidnego, ośmiopięt- 
rowego biurowca z dwoma neonami 
jak się patrzy. Naukowcy opracowali 
— wdrożony później — optymalny 
model struktury organizacyjnej 
przedsiębiorstwa, które zmieniło też 
wtedy swą nazwę z pospolitej: 
Przedsiębiorstwo Robót Elektrycz­
nych na bardziej dostojną: Przed­
siębiorstwo Produkcji i Montażu 
Urządzeń Elektrycznych Budownict­
wa „Elektromontaż”. Przyszłość fir­
my rysowała się bowiem nader op­
tymistycznie. „Przewidziany jest dal­
szy rozwój przedsiębiorstwa — pija­
no w informatorze. — Przygotowano 
dokumentację i teren pod dalszą 
rozbudowę... Realizacja tych zamie­
rzeń pozwoli na podwojenie poten­
cjału przedsiębiorstwa i osiąganie 
rocznej produkcji globalnej ponad 3 
mld zł”.

I wydawało się, że spełnienie ma­
rzeń jest tuż, tuż, a owe 3 mld do­
słownie na wyciągnięcie ręki. Wkrót­
ce po ukazaniu się informatora przy­
szedł jednak zimny prysznic. W roku 
1979 znacznego przyrostu produkcji 
już nie było. Plany rozwoju schowa­
no głęboko na dno szafy. Mało tego. 
W tym roku firma zanotuje spory 
regres, jej plan ustalono bowiem na 
poziomie sprzed ładnych paru lat.

— Okrojenie planu to rzecz dla 
nas tylko przykra — powiada dyrek­
tor Czajkowski. — Ale jeśli chodzi 
o zatrudnienie, to ograniczono nam 
je w sposób drastyczny.

Z ponad 2 tys. załogi już teraz zo­
stać powinno ledwie 1400 osób. Poz-

SŁAWOMIR LIPIŃSKI

Bez rozdzielni suwnica nie pojedzie Fol. B. ZUBCZEWSKl

być się 50 osób to żaden problem. 
Co roku usuwali mniej więcej tylu 
obiboków. Dalszym pięćdziesięciu 
pracownikom zawsze ccś tam można 
było wytknąć, choćby to, że często 
chorują. Ale jak wybrać resztę?

— Nasze władze chciałyby mieć 
efekty natychmiast — słyszę — ale 
■nam nie jest tak łatwo zwolnić ludzi, 
którym przez wiele lat ogromnym 
wysiłkiem tworzyliśmy atmosferę sta­
bilności i bezpieczeństwa.

Fakt. „Elektromontaż” był jednym 
z tych niewielu przedsiębiorstw, któ­
re mogło się chwalić nie tylko wy­
nikami produkcji, ale i dobrą robo­
tą z ludźmi. 70 proc, załogi ma po­
nad 10-letni staż pracy w J,vm zak­
ładzie, a fluktuację tworzył ’w zasa­
dzie tylko pobór do wojska. Dlate­
go już od paru miesięcy, w każdą 
sobotę, kiedy to dyrektor osobiście 
przyjmuje interesantów, ustawiała 
się w sekretariacie długa ich kolej­
ka. Przez gabinet przewinęło się ze 
200 osób i trudno było wytłumaczyć 
każdemu, dlaczego zwolniony został 
właśnie on. Kilkunastu zwolnionych 
pozwało firmę przed Terenową Ko­
misję Odwoławczą ds. Pracy. I tak 
szczęście, że przedsiębiorstwo przeg­

rało tylko jedną sprawę, bo napraw­
dę trudno udowodnić, że odwołujący 
się jest gorszym pracownikiem od 
tych co zostają. Ze zmniejszeniem 
zatrudnienia do dziś jeszcze się nie 
uporano. Odeszli robotnicy i pracow­
nicy dozoru technicznego. Ci łatwo 
znaleźli inną pracę. Największy 
problem jest z umysłowymi. Szcze­
gólnie z tymi, którzy niejednokrotnie 
przyszli tutaj zaraz po ogólniaku, za­
czepili się gdzieś w biurze i w zasa­
dzie nie mają żadnego zawodu. 
Przyzwyczajonym do biurka nie 
chce się iść za ladę czy do taśmy. 
Na razie więc setka takich pracuje 
jeszcze, szukając pilnie nowego'miej­
sca.
Próby obrony

Sytuacja firmy jest więc nieweso­
ła. — Przykro patrzeć, jak tworzony 
z takim trudem potencjał rozsypuje 
się — podsumowuje dyrektor Czaj­
kowski. — To gryzie nie tylko nas, 
ale i wielu innych specjalistycznych 
wykonawców w budownictwie.

„Elektromontaż” podejmował już 
próby obrony. Przeciw okrojeniu fir­
my mają bowiem parę argumentów. 
Rozumieją więc, że kurczą się w

związku z wyhamowaniem inwesty­
cyjnego rozpędu. Twierdzą jednak, 
ze błędem jest okrawać ich aż tak 
mocno. W nadchodzących latach go­
spodarkę naszą czeka wiele poważ­
nych zadań modernizacyjnych. Już 
zresztą teraz dostawali zlecenia na 
roboty modernizacyjne za około 200 
min zł rocznie. Ale przyjąć mogą 
tylko zlecenia za 60 min. Tyle bo­
wiem wynosi przyznawany im limit. 
Prawie trzy czwarte klientów chcą­
cych się restaurować odprawiają 
więc z kwitkiem.

— Ludzie, których my zwalniamy 
— słyszę dalej — nie zmieniają prze­
cież zawodu. Idą do brygad budow­
lanych i remontowych w zakładach 
różnych resortów. I oni będą tam ro­
bić tę robotę, której nie pozwalano 
przyjąć nam. A przecież my jesteśmy 
lepiej przygotowani technicznie i or­
ganizacyjnie niż te brygady pracują­
ce niemal chałupniczymi metodami? 
— pytają retorycznie.

Na okrojeniu firmy ucierpi też jej 
produkcja przemysłowa. W nowych 
halach „Elektromontażu”, wyposażo­
nych w nowoczesne technologie, ro­
bią nie tylko rozdzielnie okapturzo­
ne, ale także rozdzielnice klatkowe 
średnich napięć, korytka kablowe, 
kształtowniki, odłączniki i inne rze­
czy niezbędne w instalacjach elekt­
rycznych. I teraz, jak przyznają, moc 
swoich hal wykorzystywać będą za­
ledwie w dwóch trzecich. A przecież 
produkują nie tylko na własny uży­
tek, lecz i dla odbiorców z zewnątrz. 
Ci zaś i przedtem niejednokrotnie 
pieklili się, że nie dostają wystarcza­
jącej ilości zamówionych w „Elekt­
romontażu” elementów. Miński FUD
jest tego wymownym przykładem.

FUD ma pecha
Sprawę rozdzielni wyjaśniają mi 

szczegółowo. Dyrektor Czajkowski 
sięga do faktów sprzed paru lat. 
Wtedy to właśnie dwa zakłady, 
„Elektromontaż” oraz toruński 
„Apator”, za pośrednictwem swoich 
zjednoczeń doszły do porozumienia, 
że ułatwią sobie robotę. Ustalono 
więc, że „Apator” pozbędzie się mon­
towania rozdzielni i pozostawi to 
„Elektromcntażowi”. Sam zaś skon­
centruje się wyłącznie na robieniu 
aparatury dla rozdzielni, przede 
wszystkim łączników typu „RIN” 
Swoich dotychczasowych klientów 
na rozdzielnie. „Apator” pozbył się 
więc odsyłając ich do Łodzi, ale 
ostatnio wystawił do wiatru i ,,Elekt- 
romontaż”, bo z zamówionych przez 
niego w tamtym roku 1000 łączni­
ków dostarczył ledwie 200. W tym 
roku na razie nie gwarantuje dosta­
wy choćby jednej sztuki. Inni zaś 
dostawcy' łączników nie są w stanie 
zaspokoić nawet połowy potrzeb 
„Elektromontażu”. I w firmie mówią 
szczerze, że te z takim trudem zdo­
byte łączniki niechętnie montują w 
rozdzielniach przeznaczonych dla 
FUD. Najpierw muszą bowiem dbać 
o swój plan finansowy. Łatwiej go

im wykonać wtedy, kiedy łącznik 
wstawią do rozdzielni dużej i drogiej. 
FUD ma po prostu pecha, bo pot­
rzebuje rozdzielni małych, które fir­
mie wykonania planu nie gwarantu­
ją. Interesy obu zakładów są więc 
wyraźnie rozbieżne.

Dlatego „Elektromontaż” nie 
przyjmie do realizacji żadnych za­
mówień z Mińska dopóty, dopóki 
„Apator” nie zagwarantuje mu do­
stawy kompletu łączników. A na ra­
zie nie ma nadziei na to, że łączni­
ki będą. — „Apator” tłumaczy się 
brakiem surowców z importu — po­
wiada dyr. Czajkowski. I tak spra­
wę rozdzielni dla Mińska możemy 
uznać za zamkniętą, bo import — 
wiadomo — siła wyższa. 17 „Elekt­
romontażu” podejrzewają jednak, że 
nie tylko trudności importowe prze­
szkadzają „Ąpatorowi” w dostarcza­
niu łączników. — Zjednoczenie naci­
ska ich, żeby w pierwszej kolejno­
ści zaopatrywali hurtownie — mó­
wią. Znowu więc interesy zakładów 
są rozbieżne.

W jeszcze bardziej niekorzystnej 
sytuacji są na przykład ci kooperan­
ci „Elektromontażu”, którzy mają z 
nim umowy o dostawę odłączników 
korytkowych wewnętrznych. Taki 
odłącznik musi mieć porcelanową 
izolację. Tymczasem jeden z zakła­
dów „Polamu”, który taką izolację 
im dostarczał, zawiadomił ich ostat­
nio, że z tej produkcji rezygnuje. 
I teraz w magazynach leży im 5 min 
detali obciążających zapasy, a klien­
ci, żeby dostać odłącznik, wychodzą 
ze skóry. FUD ze swoimi pretensja­
mi do „Elektromontażu” nie jest 
więc wyjątkiem.

Ryszard Wagner, kierownik dzia­
łu zaopatrzenia „Elektromontażu” 
powiada, że w ostatnim okresie wyt­
worzyły się zupełnie nowe formy 
kooperowania. Nie, nie chodzi mu 
o to, że zleceniobiorcy coraz częściej 
praktykują zwyczaj tzw. przyjmowa- 
nia zamówień do wiadomości. Odpi­
sują po prostu „Wasze zamówienie 
zarejestrowaliśmy”, i kropka. W za­
sadzie jest to sytuacja gorsza niż 
zwyczajna odmowa wykonania robo­
ty. Wtedy bowiem można interwe­
niować, a jak interwencje nie pomo­
gą, można skorygować plan, ustawić 
go inaczej. Natomiast firma przyj­
mująca zamówienie do wiadomości 
nie mówi, że go nie zrealizuje, nie 

, mówi też, że dostarczy wszystko jak 
należy. I potem przysyła 10 proc, za­
mówionych materiałów. — Cieszcie 
się, że i to dostaliście — poucza, kie­
dy kontrahent upomina się o resztę. 
W zasadzie więc lepiej byłoby zle­
cenia tylko zarejestrowane uważać 
za nieistniejące i opierać się wyłącz­
nie na zamówieniach w pełni pot­
wierdzonych. — Ale tych, którzy za­
mówienia tylko rejestrują, jest już 
tak wielu, że gdybyśmy tak postępo­
wali, to nie wykonalibyśmy swoich 
planów — tłumaczy.

Czasami zmuszeni są więc* wziąć 
« się sami za wytwarzanie rzeczy, któ­

re powinni im dostarczać kooperanci. 
Ostatnio duży kontrakt eksportowy, 
w którym uczestniczyli, miał poślizg 
tylko z tego powodu, że „Metalzbyt” 
nie dał im nakrętek do śrubek. I te­
raz nauczeni doświadczeniem, nak­
rętki stukają u siebie sami, choć 
wiedzą, że taka nakrętka kosztuje 
ich dziesięć razy drożej niż właści­
wego producenta. Jemu jednak nie 
opłaca się ta robota. Wielkodusznie 
zaproponował im tylko, żeby przy­
słali swojego człowieka, a oni dadzą 
mu surowiec i maszynę. I pracowni­
cy „Elektromontażu” będą jeździć na 
miesięczne delegacje, żeby wyprodu­
kować potrzebne firmie nakrętki.

A w najbliższych tygodniach 
„Elektromontaż” przejmie znowu 
produkcję silników do rozdzielni. Z 
silnikami dyrektor Czajkowski łączy 
jednak pewne nadzieje. — To będzie 
nasz towar wymienny — powiada. 
— Jednak wszystkiego na zasadzie 
„Zosi-samosi” robić przecież nie 
można.

Zapasy z zapasami
Paradoksem wydawać się może 

fakt, że mimo tak dużego „głodu 
materiałowego” w „Elektromontażu” 
wciąż mają wielkie kłopoty z powo­
du nadmiernych i zbędnych zapasów. 
Dlaczego? Otóż klienci firmy dają jej 
dokumentację często dopiero na dwa 
miesiące przed przystąpieniem do ro­
bót. „Elektromontaż” zaś, żeby uzy­
skać niektóre materiały, musi je za­
mówić czasem rok naprzód. Nie ma 
więc rady, część materiałów trzeba 
zamawiać w ciemno. Przy pomocy 
komputera prowadzą więc statysty­
kę zużycia materiałów z trzech po­
przednich lat i komputer podpowia­
da im co zawczasu powinni kupić. 
Jest to jednak metoda na . tyle nie­
doskonała, że 20 proc, wskazań kom­
putera nie sprawdza się w ogóle, zaś 
30 proc, jest nietrafionych w czasie. 
Zapasy pewnych materiałów rosną 
więc błyskawicznie. Dobrze trzeba 
się gimnastykować, żeby choć części 
z nich się pozbyć. Kierownik Wag­
ner chce więc, aby dyrektor utwo­
rzył specjalną trzyosobową sekcję 
sprzedaży zbędnych zapasów. DjTek- 
tor powiada, że sprzedać musi ten, 
kto źle zakupił czyli zaopatrzenie. 
Ale obaj mają wspólny postulat. 
Chcą mianowicie, żeby niepotrzebne 
materiały można było zwracać hur­
towniom. Oczywiście za odpowiednią 
opłatą — za błąd trzeba zapłacić. Nie 
zanosi się jednak, żeby hurtownie 
chciały odciążyć zakłady i brać sc-bie 
na głowę więcej roboty. — Ale przy­
najmniej mogłyby rejestrować, kio 
i czego chce się pozbyć — twierdzą 
w „Elektromontażu”. — Na pewno 
usprawniłoby to gospodarkę mate- 
rżełową.

To są właśnie „Elektromontażu” 
kłopoty własne. A są one ważniejsze 
niż kłopoty innych. Są usprawied­
liwieniem. Bo jeśli rozliczać ich z 
niewywiązywania się wobec kogoś, 
to wskazują, że należałoby rozliczyć 
także dziesięciu ich kooperantów, 
nawalających z łącznikami, izolato­
rami czy nakrętkami. Problem FUD 
spać im więc nie przeszkadza. Do ta­
kich kłopotów wszyscy jakby się 
przyzwyczaili. Za to oburza ich ok­
rojenie firmy. Nic dziwnego, do tej 
pory, nie tylko zresztą dla nich, 
wzrost był — mimo związanych z 
nim kłopotów kooperacyjnych — 
główną filozofią działania, powodem 
do dumy. Teraz są więc trochę zde­
zorientowani. Wykresu ilustrującego 
spadek produkcji nikt przecież na 
tablicy przed biurowcem nie powie­
si. Choćby nawet ten spadek przy­
czynił się do zmniejszenia kłopotów 
kooperacyjnych.

polemiki — dyskusje
dzono w ZSRR, w tekście jednak 
błąd drukarski sprawił, iż zamiast 
ZSRR, pojawił się skrót CSRS, co 
słusznie mi wytknięto i za co czy­
telników przepraszam.

W artykule nie miałem zamiaru 
obciążać metody zaproponowanej 
przez IPS w Łodzi, uważam, iż dla 
utylizowania odpadów powstałych w 
garb ami ach dobrze spełni on swą 
rolę. Jednak ze względu na specyfi­
kę odpadów garbarskich (odpad z 
różnych operacji technologicznych, 
zawartość NaCl, toksycznych siarcz­
ków i wapna) metoda ta koniecznie 
musi stosować proces sterylizacji. 
Natomiast przy utylizowaniu odpa­
dów uzyskiwanych w zakładach 'mię­
snych, z racji na ich czystość, brak 
toksycznych siarczków i NaCl proces 
sterylizacji, jak wykazały to badania 
na obecność szkodliwej mikroflory 
biologicznej, mógłby być pominięty. 
Przeprowadzone badania z tego sa­
mego surowca (pozyskiwanego w za­
kładach mięsnych), a przetwarzanego 
według patentu 96765 z zastosowa­
niem i pominięciem procesu stery­
lizacji wykazały, iż nie stosując 
wspomnianego procesu osiąga się 
znacznie korzystniejszy skład ami- 
nokwasowy, a w szczególności tak 
ważnych aminokwasów limitujących 
wartość biologiczną białka jak lizy­
ny i metioniny.

Na zakończenie chciałbym. dodać, 
iż według mnie optymalnym dla go­
spodarki krajowej sposobem zago- 
s.podarowania odpadów skórzanych 
nadających się na cele paszowe jest 
ich pozyskiwanie w zakładach mię­
snych. 17 zakładach tych pozyskiwać 
można odpady ze wszystkich ele­
mentów topograficznych skóry, w 
‘.'ma niezwykle zasobnych w tkankę 
przymięsną skór z łbów bydlęcych 

nie branych pod uwagę przez prze­
mysł garbarski. Odmięśnianie w za­
kładach mięsnych spowodowałoby 
również uniknięcie bezpowrotnych 
strat 5—6 proc, masy skóry uchodzą­
cej w zakładach garbarskich ze ście­
kami. Przyniosłoby korzyści związa­
ne ze zmniejszeniem kosztu trans­
portu, pracochłonności przy przero­
bie i kosztów chemikaliów potrzeb­
nych do wyprawy skóry. Miałoby 
również pozytywne skutki w ochro­
nie środowiska naturalnego.

Dziwne zatem wydaje się stwier­
dzenie IPS w Łodzi, iż odmięśnianie 
skór surowych w celu przerabiania 
na paszę świadczy o braku rozezna­
nia możliwości i potrzeb gospodarki 
krajowej. Czyżby lepiej więc było 
rozpraszać odpady skórzane z nie­
których elementów topograficznych 
skóry (łby bydlęce) po całym kraju, 
bądź bezpowrotnie tracić 6 proc, ma­
sy skóry uchodzącej ze ściekami w 
zakładach garbarskich, niż odpady 
te pozyskiwać i utylizować na paszę 
w zakładach mięsnych? W USA i Ja­
ponii, jak podaję to za Instytutem 
Przemysłu Skórzanego, preferuje się 
maksymalne odmięśnianie skór w 
rzeźniach oraz przerób tych odpadów 
na miejscu i na pewno dzieje się to 
z korzyścią dla gospodarki tych kra­
jów.

Dla uzupełnienia podaję, iż z wy­
produkowanych w skali technicznej 
wg patentu 96767 koncentratów biał­
kowych można, jak wykazały to ba­
dania przeprowadzone w Samodziel­
nej Pracowni Analizy Łęków Aka­
demii Medycznej w Warszawie, 
otrzymywać preparaty farmakologi­
czne stosowane w lecznictwie w sta­
nach hypoproteinemiii lub fenyloke- 
tonurii, o znaczeniu których nikogo 
nie trzeba przekonywać.

JERZY ZUCHOWSKI

AJENCJE-PAŃSTWOWE 
CZY PRYWATNE?
FORMA ajencji w handlu zdą­

żyła się już rozwinąć na tyle, 
że nasuwa sporo uwag i spo­

strzeżeń.
Dochody niektórych ajentów się­

gają obecnie sumy kilkudziesięciu 
tysięcy złotych miesięcznie. Przepi­
sy, a ściśle mówiąc, ich mała precy- 
cyjność, doprowadziły do sytuacji, 
w której aprobowany jest taki stan 
faktyczny. Umowy ajencyjne prze­
widują bowiem kwotową odpłat­
ność na jednym i tym samym pozio­
mie w ciągu najbliższych trzech lat. 
Jeśli ajent zwiększył sprzedaż o 100 
czy 200 proc, (a i takie przypadki 
występują), to ryczałt wynosi nada! 
tę samą kwotę, wymienioną w u- 
mowie. Nietrudno się domyślić, że 
takie sytuacje powodują w rezulta­
cie podwojenie czy nawet zwielo­
krotnienie dochodów ajenta, w po­
równaniu do założeń kalkulacyj­
nych. Wydaje mi się, że przepisy w 
tym względzie są zbyt tolerancyjne. 
W obecnych warunkach ajenci są w 
zbyt uprzywilejowanej sytuacji w 
porównaniu z pozostałymi pracow­
nikami handlu. Uważam, że zostoso- 
wanie w. umowach z ajentami 
wskaźnika od sprzedaży zamiast 
kwoty ryczałtu byłoby rozwiązaniem 
o wiele bardziej prawidłowym.

Uprzywilejowanie ajencji polega 
również 1 na tym, że praktycznie 
nie wiadomo ściśle, ile poszczegól­
ny ajent zarabia. Jego konto ban­
kowe nie podlega kontroli przedsię­
biorstwa, z którym zawarł umowę.

Nie prowadzi on takiej dokumen­
tacji, która w sposób oczywisty 
wskazywałaby na sprzedaż, zapasy, 
ponoszone koszty. Raporty sklepów 
ajencyjnych są nader uproszczone i 

nie odzwierciedlają stanu majątko­
wego ajenta, wszystkich przeprowa­
dzonych operacji handlowych i ma­
nipulacyjnych.

Nasuwa się pytanie, czy ajencja 
jest w obecnych warunkach katego­
rią państwową (uspołecznioną) czy 
prywatną? Jeśli zaliczamy ją do ka­
tegorii _ państwowej, to należałoby 
stawiać ajentom takie same wyma­
gania, jak placówkom handlu 
państwowego — np. obowiązek do­
kumentowania obrotów. Wydaje się, 
że ajencje w obecnej formie są ka­
tegorią mieszaną, tj. handlem pań- 
stwowo-prywatnym. Przy prowadze­
niu działalności na własny rachunek 
i własne ryzyko, ajent korzysta rów­
nocześnie z pewnych przywilejów, 
przysługujących placówkom hand­
lu państwowego czy spółdzielczego; 
np. nie podlega opodatkowaniu od 
uzyskiwanych dochodow, bez wzglę­
du na wysokość płacy, przejmuje 
towary z przedsiębiorstw handlo­
wych z reguły na warunkach zabez­
pieczenia wekslowego (odpłatność 
dokonywać zakupów bezpośrednich 
stanowi nieznaczny procent), może 
dokonywać zakupów bezpośrednich 
w zakładach produkcyjnych na pod­
stawie upoważnień udzielanych 
przez poszczególne przedsiębiorstwa 
handlowe. Uprzywilejowana pozy­
cja ajenta polega i na tym, że nie 
odpowiada on materialnie za zagar­
nięcie mienia w świetle przepisów 
kk. W przypadku powstania niedo­
boru stwierdzonego ha podstawie 
przeprowadzonej inwentaryzacji w 
sklepie ajencyjnym, dochodzenie 
roszczeń jest wyłącznie możliwe na 
drodze powództwa cywilnego. Nie­
dobory stwierdzone u ajentów trak­
towane są jako zobowiązania finan­

sowe, których formalne pokrycie 
stanowią weksle ajenta złożone w 
przedsiębiorstwie, z którym umowa 
została zawarta. Kiedy powstaje 
znaczny niedobór, ajent z reguły 
nie ma możliwości zapłacenia tak 
dużych kwot pieniężnych, nie mają 
ich również żyranci wekslowi. Po- 
zostaje tylko wyrok sądu, a więc 
komornik, zajęcie ruchomości, czy 
nieruchomości jeśli takie istnieją. 
Roszczenia niezaspokojone stanowią 
z reguły potencjalne źródło strat 
dla przedsiębiorstw handlowych.

W przypadkach powstania znacz­
nych niedoborów w państwowych 
lub spółdzielczych placówkach han­
dlowych istnieje obowiązek zgłasza­
nia takich przypadków do organów 
ścigania, W przypadku ajencji spra­
wy te są traktowane nieśmiało i 
mało zdecydowanie, jako nietypowe 
i bezprecedensowe.

Inną kwestią, do której chciałbym 
się ustosunkować jest problem cen. 
Ajent ma uprawnienia do ustalania 
cen z dostawcą towaru, w przy­
padku gdy jest nim rzemieślnik lub 
prywatny wytwórca. W obecnej sy­
tuacji nie ma organu, który spra­
wowałby kontrolę nad zasadnością 
tych cen. Fakt, że ajent uzgadnia 
cenę z dostawcą i kupuje na włas­
ny rachunek, nie jest moim zda­
niem wystarczający, aby przyjmo­
wać cenę do milczącej aprobaty. 
Wiadomo, że ajent nie jest specjal­
nie skory do przeprowadzania obni­
żek cen, czyni to przecież na włas­
ny rachunek. Istnieje poza tym moż­
liwość wielokrotnych zakupów u 
rzemieślników czy prywatnych wy­
konawców, jeśli artykuł jest ten sam 
i nie trzeba tej transakcji dokumen­

tować. Korzyści w tych przypadkach 
są dwustronne — dla wytwórcy u- 
krycie obrotów, dla ajenta możli­
wość uzyskania znacznie większej 
marży, w porównaniu do wielkości 
przewidzianych normami PKC.

Są przypadki, że ajenci dokonują 
zakupów w 70—80 proc, ze źródeł 
nieuspołecznionych (mam tu na my­
śli artykuły przemysłowe). Zabez­
pieczenie towarów, jakie ajent zło­
żył w postaci weksli w chwili pod­
pisania umowy odnosiło się z regu­
ły do wyrobów pochodzących ze 
źródeł uspołecznionych. Przy prowa­
dzeniu przez ajenta polityki prefe­
rowania zakupów ze źródeł nieu­
społecznionych często w sposób zde­
cydowany zmienia się struktura tych 
zapasów, dominują w nich towary 
pochodzące ze źródeł nieuspołecz­
nionych. Jeśli dodamy, że przedsię­
biorstwo handlowe, które zawarło 
umowę z ajentem z reguły ma o- 
bowiązek odkupienia towarów w 
przypadku rozwiązania umowy a- 
jencyjnej. jasne się staje, że układ 
ten jest mało korzystny dla przed­
siębiorstw; wystąpić mogą bowiem 
towary o zbyt wygórowanych ce­
nach w porównaniu do artykułów 
podobnych, pochodz-cveh z znkła 
dów uspołecznionych czy z impor 
tu.

Sądzę, że udzielanie ajentom z ar- 
tykułami przemysłowymi, tak wiel­
kich profitów jest wyraźnym nie­
porozumieniem. Nie ma ani ekono­
micznego, ani społecznego uzasad­
nienia dla tworzenia tak wyraź­
nych różnic płacowych między ajen­
tami o pozostałymi pracownikami 
handlu detalicznego, wykonującymi 
nierzadko swe zadania i obowiązki 
zawodowe rzetelnie i z pełnym za­
angażowaniem a w bardzo trudnych 
warunkach. Dysproporcje w tym za­
kresie powinny być jak najszybciej 
wyeliminowane, jako rezultat nie w 
pełni przemyślanych decyzji i mało 
precyzyjnych przepisów wykonaw­
czych.

JERZY GLINKOWSK1

ZYCIE GOSPODARCZE nr 15 (1491) 13.1 V 1980 7



® gra o wszystko 9 gra o wszystko ® gra o wszystko * gra o wszystko • gra o wszystko 9

SYSTEM ZAOPATRZENIA —
BARIERY I REZERWY TADEUSZ 

WOJCIECHOWSKI

Szczerze mówiąc nie przypusz­
czałem, że zainicjowana przez 
„Życie Gospodarcze” w ra­
mach cyklu publicystycznego 
„Gra o wszystko” — dyskusja 
nad funkcjonowaniem syste­
mu zaopatrzenia materiałowe­
go da tak bogaty plon uwag 
i propozycji. W końcu podsta­
wowy temat dyskusji — fun­
kcjonowanie zaopatrzenia ma­
teriałowego - jest tematem 
dość specjalistycznym, bezpo­
średnio interesującym wąskie 
grono działaczy gospodar­
czych.

O KAZUJE się jednak, że proble­
my zaopatrzenia taik dalece od- 
daiaływują na codzienną dzia- 

łalncść przemysłu i budownictwa, że 
zaczynają absorbować również inde 
grupy pracowników przedsiębiorstw 
produkcyjnych, a także pracowników 
nauki, Niektóre z nadesłanych wypo­
wiedzi rozszerzały tematykę zakre­
śloną wstępem do dyskusji,1) doty­
kając innych problemów szeroko ro­
zumianej gospodarki materiałowej, 
Wkraczając bezpośrednio w zagad­
nienie efektywności gospodarowania 
— tak szeroko i wyczerpująco za­
prezentowane równolegle w mate­
riałach i dyskusji na VIII Zjeździe 
PZPR.*) W tej próbie podsumowania 
będziemy jednak do nich sięgać tyl­
ko. w części dotyczajcej spraw fun­
kcjonowania zaopatrzenia.

Sądzę, że przede wszystkim powin­
niśmy odnotować zgodność dysku­
tantów co do zasadniczych tez wyj­
ściowych całości interesującego nas 
problemu. Niemal wszyscy — po­
średnio lub bezpośrednio — podkre­
ślali znaczenie prawidłowego fun­
kcjonowania zaopatrzenia jako 1- 
stotaego czynnika efektywności go­
spodarowania. Dyskusja miała miej­
sce w trudnym dla gospodarki okre­
sie, w którym problemy zaopatrze­
nia materiałowego były wiodącym 
tematem. Dzisiaj możemy już — 
podsumowując wyniki 1979 r. — 
stwierdzić raz jeszcze, że jedną z 
głównych przyczyn niedostatecznej 
efektywności gospodarowania mate­
riałami jest w naszych warunkach 
niesprawne funkcjonowanie systemu 
zaopatrzenia materiałowego. Przer­
wy w produkcji lufo jej dezorgani­
zacja spowodowane niepełnym lub 
nierytmicznym zaopatrzeniem powo­
dują nieodwracalne i czasem — co 
gorsze — wyższe od efektów^ naszych 
starań o poprawę gospodaki mate­
riałowej straty gospodarcze, nie mó­
wiąc już o jeszcze bardziej na dłuż­
szą metę istotnych stratach społecz­
nych i politycznych związanych z po­
garszaniem atmosfery w zakładach 
pracy.

Nie tylko przyczyny obiektywne
Jest sprawą oczywistą, że część 

trudności w zaopatrzeniu materiało­
wym ma charakter obiektywny, 
związany z sytuacją na światowym 
rynku materiałowym lub struktural­
nymi opóźnieniami w rozwoju kra­
jowej produkcji. Trudno jednak 
przyjąć, że wszystkie trudności mają 
taki charakter, jeśli w nie najlepszym 
i pod tym względem 1979 r. zapasy 
ogółem wzrosły aż o 60 mld zł a w 

tym zapasy materiałów o 36 mld zŁ 
W samym przemyśle zapasy mate­
riałów wzrosły o 8 proc. (24,2 mld zł) 
wyprzedzając blisko itrzyikrotnie 
wzrost produkcji.

To prawda, że trudności w zaopa­
trzeniu w określony asortyment ma­
teriałów pociągają aa sofoą często 
wzrost zapasów innych asortymen­
tów oczekujących na komplet umoż­
liwiający kontynuowanie produkcji 
— ale nawet uwzględniając ten 
czynnik trzeba uznać, że zakłócenia 
w zaopatrzeniu mają swe źródło nie 
tylko w obiektywnym braku mate­
riałów, lecz w dużym stopniu wy­
nikają także z niesprawnego fun­
kcjonowania systemu zaopatrzenia.

Wszyscy dyskutanci byli również 
zgodni w ocenie podstawowych 
przyczyn niesprawności systemu za­
opatrzenia, do których zaliczono 
przede wszystkim:

© nie najlepsze tradycje bilanso­
wania surowców i materiałów pole­
gające na bilansowaniu wielu arty­
kułów „na styk”, z nadmiernie op­
tymistyczną oceną możliwości no­
wych mocy produkcyjnych i bez do­
statecznych rezerw. Wskazywano na 
słabą dyscyplinę w opracowywaniu 
bilansów i na niejasny zakres odpo­
wiedzialności za ich’ realizację. Na­
wet najlepiej Skonstruowany system 
zaopatrzenia nie będzie dobrze fun­
kcjonował, jeśli bilanse i ich układ 
realizacyjny nie zapewnią równowa­
gi przynajmniej w najważniejszych 
grupach surowców i materiałów.

STRUKTURA OBROTU TOWAROWEGO ŚRODKAMI PRODUKCJI 
(1978—79)

UWAGI: W obliczaniu przyjęto, ie wartość obrotu ogółem składa się z war­
tości zakupów maszyn i urządzeń — wg GUS, RS 1979, s. 118; kosztów zużycia 
materiałów, surowców, paliw i energii — wg GUS, RS 1979, s. 62.

2. Dane dotyczące obrotu tranzytowego i składowego z opracowania GUS 
pt. „Handel zaopatrzeniowy 1978” (zweryfikowane o obrót tranzytowy, rozli­
czany wyrobami hutniczymi, nie objęty tym opracowaniem).

3. Obliczenie nie eliminuje: importu bezpośredniego środków produkcji, któ­
ry w wykresie mieści się w obrocie bezpośrednim; zakupów dokonywanych 
przez producentów na rynku artykułów konsumpcyjnych ocenianych na 
około 100 mld zł, które również mieszczą sle w obrocie bezpośrednim; wtórnego 
obrotu między przedsiębiorstwami, ocenianego na około 40 mld zł.

• brak dostatecznej stabilizacji 
powiązań kooperacyjnych i brak 
bodźców do jej podejmowania — 
szczególnie w świetle preferencji 
produkcji bezpośrednio rynkowej i 
eksploatacji. Produkcja kooperacyj­
na będąca podstawą rozwiniętej spe­
cjalizacji produkcji przemysłowej 
jest uważana za kłopotliwą, wymaga 
wysokiej solidności w dotrzymywa­
niu warunków jakościowych i ter­
minów dostawy — a jednocześnie 
dostawca, kooperacyjny najczęściej 
nie korzysta z szeregu materialnych 
i moralnych bodźców związanych z 
produkcją bezpośrednio rynkową lub 
eksportową. Stąd też liczne paradok­
sy w rozwiązywaniu problemów koo­
peracji.’) Podobne zjawiska — czasa­
mi jeszcze ostrzej — występują w za­
kresie bezpośrednich powiązań do­
stawców i odbiorców materiałów 
(nietraikitowanyich jako kooperacja) 
gdzie w ogóle nie ma żadnych, nawet 
formalnych podstaw stabilizacji po- 
wią.zań (umów długooltresowych).

® nadmierne rozproszenie organi­
zacyjne i stale wzrastająca liczba je­
dnostek zajmujących się pośrednic­
twem i organizacją zbytu oraz han­
dlem hurtowym i detalicznym mate­
riałami, a co za tym idzie ogromna 
liczba podziałów kompetencyjnych, 
rozwiązań warunków i form sprze­
daży materiałów- Wystarczy przypo­
mnieć, że corocznie publikowany 
przez PWE informator zaopatrzenio­
wca na 1979 r. ma 726 stron. Pod 
względem ilości pośredników na 
rynku materiałowym, prześcignęli-

Obrót, 
bezpośredni 
między , 
producentami

Tranzyt 
organizowany

Tranzyt 
rozliczany 
Obrót 
składowy 
(burt i detal) 

śmy — relatywnie do rozmiarów go-' 
spodarki — wszystkie kraje socjali­
styczne. Dodajmy, że jednostki te w 
znakomitej większości podporządko­
wane są dyrektorom zjednoczeń i 
ministrom resortów — producen­
tów, a więc działają na rynku głów­
nie w ich imieniu, utrwalając atmo­
sferę tzw. rynku dostawy. Niejasny 
jest zakreis odpowiedzialności orga­
nizacji zbytu za zaopatrzenie odbior­
ców.

Tezę o nadmiernej liczbie jedno­
stek obrotu częściowo kwestionował 
J. Antosik1). Jego uwagi dotyczyły je­
dnak głównie zaliczenia do jednostek 
obrotu niektórych przedsiębiorstw 
mających bardzo skromny podmio- 
wowy zakres działania. Nie zmienia 
to faktu, że liczba jednostek o sze­
rokim zakresie działania jest i tak 
dostatecznie duża, aby mogła budzić 
wątpliwości.

9 niski udział tzw. óbrotu skła­
dowego, czyli handlu hurtowego 
i detalicznego oceniany na 15—17 
proc., podczas gdy w innych krajach 
przekracza oni na ogół 23 proc., się­
gając nawet 35 i 40 proc. W tym 
właśnie ogniwie wszystkie nasze 
przedsiębiorstw?! zaopatrują się w 
drobne ilości niezbędnych materia­
łów i z tą częścią zaopatrzenia mają 
największe trudności. Zaniedbana 
baza materialna handlu materiałami, 
również i w tej części występujące 
rozproszenie organizacyjne, od kilku 
łat odnotowywany spadek zapasów 
— to główne przyczyny słabości tego 
ważnego ogniwa. A przecież właśnie 
obrót składowy decyduje o atmosfe­
rze na rynku środków produkcji i 
przez zwiększenie pewności zaopa­
trzenia powinien wpływać radykal­
nie zarówno na eliminację zakłóceń 
w pracy przemysłu i budownictwa 
jak i powodować zmniejszenie zapa­
sów u odbiorców. Od 1970 r. pró­
bujemy przecież uzyskać zmianę 
struktury rozmieszczenia zapasów — 
ich wzrost w handlu materiałami i 
tym samym dużo wyższe relatyw­
nie zmniejszenie przyrostu zapasów u 
odbiorców. Rezultaty mamy odwrot­
ne (vide np. artykuł Z. Węglarka 
^Strategia placu składowego”8), a 
także J. Maślanki „Nie doczekał się 
realizacji"'1). Zwracano zresztą uwa­
gę, że trudno jest w przemyśle re­
zygnować z zapasów przy braku pe­
wności zaopatrzenia w ogóle, a w 
handlu burtowym szczególnie7).

Na marginesie tego problemu za­
znaczyła się również pewna sprzecz­
ność, poglądów na temat prawidło­
wości cHiczainia udziału obrotu skła- 
dewego*). Wobec tego, że w ogóle 
sprawa struktury obrotu środkami 
produkcji budizi wiele wątpliwości i 
abyt często występują na tym tle 
.jprzekłam ani a”, pos t anowiłem
przedstawić tą strukturę graficznie 
■— bez szerszych komentarzy. Jest to 
chyba pożyteczne dla Czytelników (w 
tym także uczesników dyskusji) po 
prostu dla jednoznacznego rozumie­
nia zakresu tematu — a szczególnie 
relacji zachodzących między obrotem 
bezpośrednim podatnym tylko na ta­
kie instrumenty zarządzania jak bi­
lansowanie i rozdzielnictwo — i o- 
brotem pośrednim wyspecjalizowa­
nych jednostek handlowych — a 
więc handlem środków produkcji, 
którego przede wszystkim dotyczyła 
nasza dyskusja.

Struktura ta od kilku lat pozosta- 
je bez większych zmian. Zmiany w 
granicach 1 proc, występujące w nie­
których obltezeniach mieszczą się w 
granicach błędu — ponieważ łącznej 

statystyki obrotu towarowego środ­
kami produkcji nie mamy i wszystko 
zależy od przyjętych do obliczeń 
„substytucyjnych” danych wyjścio­
wych.

© zła organizacja pracy jednostek 
obrotu zaopatrzeniowego wynikająca 
częściowo na pewno z zaniedbań jego 
bazy materialnej i obiektywnych (w 
mikroskali) braków materiałowych 
— ale w dużej części związana z 
przyczynami subiektywnymi. Zwra­
cano uwagę m. in. na niejasne i nie­
korzystne dla odbiorców warunki 
dostaw, niechęć dokładnego potwier­
dzania terminów realizacji zamówień 
i .podejmowania dodatkowych zobo­
wiązań w ramach np. tzw. gwaran­
towanego zaopatrzenia — w końcu 
nawet na nasilające się zjawiska 
projekcijcnizmu.’)'

Można oczywiście dodatkowo po­
stawić pytanie jakie są głębsze przy­
czyny tych zjawisk? Sądzę, że będą 
to wieloletnie przyzwyczajenia do 
•pracy w warunkach niepełnej rów­
nowagi i związane z tym pewne lek­
ceważenie odbiorcy, niechęć do po­
dejmowania ryzyka i — co najważ­
niejsze — nadal niedostateczne bodź­
ce wynikające z systemu planowa­
nia i systemu ekonomiczno-finan­
sowego tych jednostek.10)

9 pncfolem zarządzania zaopa­
trzeniem, a szczególnie jednostkami 
prowadzącymi różne formy pośred­
nictwa i handlu w obrocie materia­
łowym. Jak wiadomo, w niektórych 
krajach socjalistyczncyh — szczegól­
nie w ZSRR, Bułgarii i Rumunii — 
całkowicie zrekonstruowano system 
zaopatrzenia i zastosowano model 
•zcentralizowany. Wszystkie lub pra­
wie wszystkie ogniwa pośredniczące 
w obrocie materiałowym podporząd­
kowano odrębnym organom rządo­
wym ds. zaopatrzenia, wyposażając 
je również w szereg kompetencji w 
zakresie bilansowania lub 'zatwier­
dzania bilansów, rozdzielnictwa i 
kontroli zużycia. Uzyskano na pew­
no dużą przejrzystość odpowiedzial­
ności i warunki szerokiego wprowa­
dzania ETO do sterowania tymi pro­
cesami, ale także pewną «sąźalość 
w funkcjon cwaniu.

W dużym więc stapnóu przyczyny 
złej sytuacji w funkcjonowaniu sy­
stemu zaopatrzenia były zgodne 3 
podanymi przeae mnie w wyjścio­
wym artykule cyklu.11).

Kierunki działania
Dyskusja na temat przyczyn nie­

sprawności systemu zaopatrzenia 
zbiegła się z podsumowanymi wstę­
pnie w tym okresie wynikami prac 
naukowo-badawczych na temat fun­
kcjonowania systemu zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego prowa­
dzonych w ramach problemu resor­
towego Urzędu Gospodarki Materia­
łowej i koordynowanych przez Cen­
tralny- Ośrodek Badawczo-R-cewojo- 
wy Gospodarki Materiałowej w 
Warszawie. Wyniki tych badań po­
twierdzają, że te właśnie przyczyny 
(ściśle — grupy przyczyn) leżą u 
podstaw problemów powodujących 
zakłócenia w funkcjonowaniu zao­
patrzenia miateriałowego. O ile — e- 
limanując mniej istotne różnice po­
dejścia do zagadnienia — można 
przyjąć, że autorzy wypowiedzi w 
2.G. mieli zbliżone poglądy w oce­
nie przyczyn naszych trudności w 
tym zakresie, o tyle różnili się dość 
istotnie w koncepcjach ich rozwiąza­
nia łub (najczęściej) w ogóle niepre- 

cyzowali siwego poglądu na ten te­
mat.

Zechicą mi oni wybaczyć uwagę — 
ale w interesującym nas problemie 
jest to dość powszechne zjawisko. 
Wszyscy bowiem odczuwamy nieja­
ko „na własnej skórze”, że system 
zaopatrzenia działa źle, ale nie bar­
dzo wiemy co należy zrobić, aby 
działał lepiej? Jak usuwać nie .tylko 
skutki, ale i przyczyny tego stanu?

Dyskontując te wypowiedzi, które 
zawieramy pewne konkretne propozy­
cje oraz przebieg wstępnych dysku­
sji nad wynikami wspomnianego 
problemu naukowo-badawczego, 
spróbujemy jednak wskazać przy­
najmniej na najważniejsze postulo­
wane kierunki działania. Przede 
wszystkim więc — zgodnie zresztą 
z intencjami cyklu — najbardziej 
zdecydowanie ustosunkowano się do 
problemu organizacji obrotu artyku­
łami zaopatrzenia w ogóle, a obrotu 
składowego w szczególności. Podzie­
lając pogląd zawarty w wyjściowym 
artykule, większość dyskutantów uz­
nała za najhardziej korzystny model 
zarządzania polegający na tzw. czę­
ściowej centralizacji pozostawiającej 
jednostki organizujące zbyt w zjed­
noczeniach producentów’ materiałów 
i centralizujący zarządzanie han­
dlem burtowym i detalicznym w ca­
łym kraju — w jbdnym organie rzą- 
dowym. R. Pastwa18) w swoich pro­
pozycjach, podkreślając konieczność 
zarządzania aparatem handlu zaopa­
trzeniowego w układzie terytorial­
nym, postuluje powołanie tzw. RPZiZ 
czyli Regionalnych Przedsiębiorstw 
Zaopatrzenia i Zbytu i — o ile do­
brze zrozumiałem jego intencje — 
powierzenie im również funkcji or­
ganizatora zbytu przedsiębiorstw re­
gionu.

Jest to bardzo skomplikowana 
koncepcja — praktycznie idąca dalej 
niż rozwiązania Gossnabu ZSRR, 77 
którym są wprawdzie regionalne 
Gławsnabzbyty (a więc niemal do- 
słowmie to samo), ale równolegle 
działają branżowe organy Gossnabu 
to. in. bilansujące i rod zielające pod­
stawowe artykuły. Zastosowanie 
rozwiązania proponować ego przez R. 
Pastwę praktycznie oznaczałoby roz­
bicie obecnych branżowych linii kc- 
ordynacyjciych. szczególnie bilanso­
wania i koordynacji zbytu. Każde 
RPZiZ zbilansowało produkcję 
swego regionu — a więc np. farby 
i lakiery byłyby bilansowane w kil­
ku regionach. Kto odpowiadałby za 
całość i zacpateenie tych, którzy me 
marą takiej produkcji, na swoim te­
renie? V7 tym zakresie koncepcja ta 
jest — mefen zdaniem — nie do 
przyjęcia.

Jeśli natomiast mówimy, że chodzi 
tylko o terenowe scentralizowanie 
wielobranżowe przedsiębiorstwa 
handlu materiałami -— wówczas pro­
pozycja ta jest w pełni zgodna z kon­
cepcją .częściowęj cein^ralizacji.

J. Antosik13) zaproponował zorga­
nizowanie zupełnie nowego ogniwa, 
które nazwał centrami zarządzania 
obrotem materiałowym. Charakter 
tych jednostek nie został dokładnie 
określony, ale z artykułu wynika, że 
miałyby one zakres branżowy (a więc 
odwrotnie niż u R. Pastwy), że po­
winny „spełniać funkcje zbytu a tak­
że prowadzić hurtową i detaliczną 
sprzedaż materiałów” i być jedno­
stkami budżetowymi nadzorującymi 
działalność zjednoczeń handlowych 
lub bezpośrednio przedsiębiorstw 
handlu hurtowego detalicznego oraz 
podlegać właściwemu branżowemu 
ministrowi.
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Nie w pełni rozumiem tę koncep­
cję. Czy ma to być dodatkowe ogni­
wo? Przecież narzekamy na nadmiar 
ogniw. Jeśli natomiast ma to być 
koordynator branżowy obrotu łączą­
cy funkcję zbytu i handlu — to wła­
ściwie takimi koordynatorami są dzi­
siaj niektóre organizacje łączące te 
funkcję jak np. „Centrostal” lub 
„Metalzbyt”. Rozumiem jednak, że 
u podstaw propozycji J. Anitesika le-

Z funkcjonowaniem małych 
przedsiębiorstw w sferze pro­
dukcji rynkowej wiążemy na­
dzieje na wykorzystanie ich 
predyspozycji do szybkiego i 
operatywnego działania w 
podaży szerokiej i atrakcyjnej 
gamy artykułów konsumpcyj­
nych. Z tego wynika, że jed­
nym z węzłowych zagadnień 
jest doprowadzenie do ściś­
lejszej niż dotąd współpracy 
drobnych producentów z apa­
ratem handlu.

SYTUACJA w tej mierze nie jest 
pomyślana, mimo czynionych od 
lat wysiłków zmierzających do 

stworzenia odpowiednich struktur 
organizacyjnych i mechanizmów 
ekonomicznych służących polepsze­
niu współdziałania produkcji i dyst­
rybucji. Istniejące zasady i formy tej 
współpracy są wciąż nieefektywne z 
punktu widzenia jak najlepszego za­
spokojenia potrzeb odbiorców.

Dla elastyczności działania układu 
powiązań przemysł drobny — han­
del najistotniejsze znaczenie ma 
zdolność bieżącego reagowania pro­
ducentów na informacje przepływa­
jące od konsumenta w celu •zapew­
nienia sprzężenia zwrotnego między 
tymi ogniwami. Podstawową rolę od­
grywa tu samodzielność drobnych
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przedsiębiorstw produkujących na 
potrzeby rynku. Samodzielność ta 
niezbędna jest w takim stopniu, by 
mogły one podejmować bieżące de­
cyzje zgodne z tymi potrzebami.

Uchwała rządowa w sprawie za­
sad systemu ekonomiczno-finanso­
wego uspołecznionego przemysłu 
drobnego stanowi wyraźny postęp w 
tej kwestii, choć na pewno proble­
mu całkowicie nie rozwiązuje.

Rok jest długi...
Przy opracowywaniu planów rocz­

nych — jak zakłada uchwała — na­
leży się kierować orientacyjną wiel­
kością rocznej sprzedaży na rynek 
(a także na eksport), przy czym pod­
stawą planowania mają być zawarte 

i przewidywane umowy z odbiorca­
mi podejmowane na wniosek i odpo­
wiedzialność bądź samych organi­
zacji handlowych, bądź producenta 
i handlu, bądź też zawierane na wa­
runkach sprzedaży komisowej. Do­
puszcza się więc dość dużą dowol­
ność przy wyborze formy powiązań 
między przemysłem drobnym i han­
dlem i to jest niewątpliwy plus 
ustalonych zasad współpracy.

Przy planowaniu rocznym nieła­
two jest jednak przewidzieć wszyst­
kie okoliczności, które mogą się 
ujawnić na rynku w okresie plano­
wym i mieć wpływ na formę i zakres 
powiązań producenta z organizacją 
handlową. Z tego powodu nie jest 
z pewnością wygodna — przyjęta w 
tejże uchwale — formuła wiązania 

wielkości planowanego funduszu 
płac z wielkością planu rocznego, 
która stanowić może poważne utrud­
nienie w dostosowywaniu produkcji 
do potrzeb rynku.
’ O ile w przypadku niektórych ar­
tykułów (np. gospodarstwa domowe­
go, sportowych) ze względu na dłuż- 
sze okresy, w których występują 
zmiany w postępie technicznym, pla­
nowanie jednoroczne spełnia swoje 
zadania, o tyle w innych branżach 
(np. włókienniczo-odzieżowej, obuw­
niczej, galanteryjnej) — przejście na 
planowanie krótkookresowe (np. 
kwartalne) wydaje się konieczne, je­
śli producent nie ma pozostawać w 
tyle za potrzebami rynku, tak jak 
to się dzieje obecnie. Godna rozwa­
żenia jest więc koncepcja, w myśl 

której w branżach o znacznej zmien­
ności produkcji rynkowej jakiekol­
wiek próby usztywniania zadań pla­
nowych wypadałoby udaremnić.

Pamiętać trzęba, że produkcja 
przeznaczona bezpośrednio na po­
trzeby rynku nastręcza przedsiębior­
stwom (tak zresztą małym jak i du­
żym) bez porównania więcej kłopo­
tów niż np. produkcja zaopatrzenio­
wa, przy której od zleceniodawcy 
otrzymuje się zazwyczaj całą doku­
mentację (rysunki, formy i wzory 
wyrobów), pomoc fachowa, wiele 
materiałów, a także gwarancję zby­
tu. Jak wynika z prowadzonych ba­
dań, w obecnej sytuacji, kiedy co­
raz ostrzej występują niedobory su­
rowcowe, kadrowe, na ogół niechę­
tnie podejmuje się produkcję na 
rzecz rynku, produkcję przecież bar­
dzo zróżnicowaną, pracochłonną 
technicznie i technologicznie nie 
zawsze prostą.

Co wiecie? Nic...
Ryzyko jest tym większe, że przed­

siębiorstwa nie mają odpowiedniego 
rozeznania w sytuacji panującej na 
rynku wewnętrznym. W rozpisane' 
wśród małych producentów ankiecw* 
na pytanie, czy przedsiębiorstwo dy­
sponuje informacją na temat potrzeb 
rynku, zdecydowana większość odpo­
wiedzi brzmiała jednoznacznie: nie 
W pojedyńczych przypadkach odpo-' 
władano twierdząco, powołując się 
mgliście na dopływ pewnych infor­
macji z jednostek brażowego zaple­
cza badawczo-rozwojowego oraz z 
własnych punktów sprzedaży (skle­

pów fabrycznych, stoisk w domach 
towarowych).

Zdaniem producentów, rozeznanie 
takie powinien mieć aparat handlu, 
którego normalnym obowiązkiem 
powinno być sukcesywne dostarcza­
nie informacji wynikających z doko­
nywanej przezeń analizy rynku. 
Praktyka jednak wykazuje, że han­
del takiego rozeznania nie posiada, 
w związku z czym nie jest w stanie 
przekazać producentom odpowied­
nich danych.

I odwrotnie, jak wynika z wypo­
wiedzi przedstawicieli handlu, stru­
mień niezbędnych informacji nic 
przepływa od producenta do organi­
zacji handlowych, wskutek czego od­
biorca rynkowy nie jest zorientowa­
ny, które poszukiwane przez niego 
towary nie będą wytwarzane — z 
przyczyn niezależnych lub zależnych 
od producenta. Handel nie otrzymu­
je także wiadomości o asortymen­
tach, które pojawią się na rynku w 
przyszłości. Utrudnia to organiza­
cjom obsługującym rynek zapewnie­
nie odpowiedniego zaopatrzenia lud­
ności np. w artykuły substytucyjne. 
W rezultacie nierzadko zdarza się, 
że przy- przesyceniu rynku określo­
nymi towarami, występują jednocze­
śnie braki innych wytwarzanych z 
pokrewnych materiałów.

Liczba odbiorców, z którymi mali 
producenci utrzymują bezpośrednie 
kontakty handlowe jest znaczna. Na 
pytanie ilu stałych odbiorców ma 
zakład, wymieniane są liczby od 50 
do 200. Są one mniej więcej sumą 
iloczynu dwóch pionów handlowych 
(CPHW i CSRS „SCh”) przez 49 wó-
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żała troska o odpowiedzialność za re­
alizację zaopatrzenia w określone 
grupy artykułów i troskę tę podzie­
lam. Nie sądzę jednak, aby trzeba 
było tworzyć w tym celu nowe og­
niwa zarządzania.

Wymiana poglądów na ten temat 
pozwoliła na zweryfikowanie kie­
runków postulowanych zmian w za­
rządzaniu zaopatrzeniem materiało­
wym, które można obecnie ująć w 
następujących wnioskach:
1) organizację zbytu artykułów zao­

patrzenia uznać za integralnie 
związaną z produkcją — niezbęd. 
ną dla sprawowania gestii i od- 
powiedizialności .producenta za za­
opatrzenie kraju. W związku z 
tym tzw. jednostki zbytu (biura 
zbytu i sprzedaży) powinny pozo­
stać w przemyśle.
Dążyć należy do koncentracji tych 
jednostek, łącząc je — po każdo­
razowej analizie — w większe or­
ganizacje podporządkowane wów­
czas ministrom przemysłowym i 
obsługujące kilka zjednoczeń. 
Wydaje się pożądane, alby w każ­
dym przypadku — nawet jeśli 
biuro zbytu pozostaje w zjedno­
czeniu, kierownictwo biura 
było powoływane i odwoływane 
przez ministra. Przyczyni się to 
do zmniejszenia podatności biur 
na rozwiązania korzystne diła pro­
ducentów materiałów — ale nie­
korzystne dla cdtbionców.

2) Trzeba opracować i wprowadzić 
jako powszechnie obowiązujący 
statut tych jednostek określający 
ich kompetencje i odpowiedzial­
ność. Powinny one być podstawo- 
Wym — działającym z upoważnie­
nia ministra-prodiucenta — ogni­
wem koordynacji zaopatrzenia 
kraju w danej branży i odpowia­
dać za prawidłową konstrukcję 
szczegółowych bilansów rozpro­
wadzanych towarów.

3) Handel hurtowy i detaliczny ma­
teriałami powinien być stopniowo 
centralizowany pod jednym za­
rządem — ale z wyjątkami uza­
sadnionymi specyfiką branż — i 
zorganizowany w formie Regio­
nalnych Przedsiębiorstw Handlu 
Materiałami, którym byłyby pod- 
porząidkowane hurtownie wielo­
branżowe i specjalistyczne. Do­
kładnego ustalenia wymagają za­
sady współpracy handlu i zbytu 
gwarantujące m. in. stopniowy 
■wzrost udziału handlu w obrocie 
1 zmianę w rozmieszczeniu zapa­
sów. Centralizacja handlu powin­
na pozwolić m. in. na lepsze wy­
korzystanie jego bazy materialnej 
(magazynów) i zweryfikowanie 
programu inwestycyjnego.14)

Kontrola 
i skuteczne stosowanie

Dalsze wnioski wiążą się z drugą 
płaszczyzną dyskusji — problemem 
bilansowania w skali makro, kontro­
lą realizacji tych bilansów i bieżą­
cym sterowaniem zaopatrzenia w 
skali kraju. Ktoś powinien bowiem 
łączyć chociażby pośredni nadzór 
nad wszystkim jednostkami zbytu i 
handlu, ustalać względnie jednolite 
zasady ich działania i zakresy bran­
żowe, kontrolować merytorycznie 
ich działalność i mieć bieżącą orien­
tację o sytuacji zaopatrzeniowej _ w 
kraju. Problemy te — jak wspomnia­
łem — były w dyskusji poruszane 
marginesowo lub w formie krytyki 
istniejącego stanu. Spróbujmy jed- 
risk w'tym zakresie sprecyzować 
wnioski.

Dojrzewa pogląd, że jest nam po­
trzebny rządowy organ w szerszym 
zakresie zajmujący się problematy­
ką zaopatrzenia a nie tylko gospo­
darowania materiałami. Organ ten w 
rakresie zarządzania zaopatrzeniem 
pcwinien:

© zatwierdzać bilanse określonej 
liczby grup wyrobów opracowywane 

w ministerstwach branżowych, nie 
zastrzeżonych do kompetencji Rady
Ministrów i Komisji 
przy RM.

© kontrolować

Planowania

prawidłowość
i kompletność bilansowania w resor­
tach przemysłowych i ich jednost­
kach zbytu,
• mieć niezbędne 'kompetencje 

gwarantujące wpływ na tworzenie, 
zakres działalności i rozwój jedno­
stek zbytu i handlu materiałami bez 
względu na ich organizacyjne usytu­
owanie,
• sprawować nadzór nad meryto­

ryczną realizacją podstawowych za­
dań wszystkich jednostek działają­
cych w tej sferze i mieć wpływ na 
nagradzanie i karanie ich kadry kie­
rowniczej.

W organie tym należałoby stwo­
rzyć mechanizm bieżącej obserwacji 
i koordynacji zaopatrzenia. Zgodnie 
zresztą z koncepcją, która przyświe­
cała powołaniu w 1977 r. Międzyre­
sortowego Zespołu ds. Koordynacji 
Zaopatrzenia, mechanizm ten — nie­
co bardziej rozbudowany — powi­
nien pozwalać na: stałą obserwację 
i ocenę realizacji bilansów i sytua­
cji w zaopatrzeniu materiałowym, 
podejmowanie na tej podstawie ózia- 
łań zmierzających do bieżącego roz­
wiązywania powstających w trakcie 
realizacji planu zakłóceń w zaopa­
trzeniu, jeśli zajdzie taka potrzeba 
— okresowe sterowanie zaopatrze­
niem kraju w niektóre artykuły.

Jeśli chcemy uzyskać większą dy­
scyplinę w bilansowaniu i realizacji 
bilansów, wydaje się jednak koniecz­
ne zweryfikowanie i zupełnie wyraź­
ne określenie odpowiedzialności w 
tym zakresie. Utwierdzam się coraz 
bardziej w przekonaniu, że bilans 
nie może być tylko instrumentem 
planowania — powinien być także 
dokumentem zawierającym podpisa­
ne i zatwierdzone zobowiązanie re­
alizacji zaopatrzenia pokrywającego 
wynikające z planu potrzeby. Jak 
•powiedział Prezes Rady Ministrów 
tow. E. Babiuch na posiedzeniu Sej­
mu w dniu 18.11 br.: Trzeba nad 
planami dobrze i długo pracować, ale 
po ich uchwaleniu traktować je jako 
niezłomne prawo, jako zobowiązanie 
wobec społeczeństwa”. Realność pla­
nów jest równoznaczna z realnością 
bilansów. Jest zatem niezbędne, aby 
stworzyć (wzorem np. Bułgarii) sy­
stem bilansów, z których każdy ma 
swego odpowiedzialnego autora i za­
twierdzającego cpiekuna.

W końcu trzeba również poważ­
nie rozważyć problem systemu roz­
liczania przedsiębiorstw z postawio­
nych zadań w zakresie zaopatrzenia. 
Można mieć uwagi do koncepcji za­
prezentowanej np. przez A. Zawal- 
skiego w „Polityce”łs), polegającej 
na rozliczaniu realizacji planu wg 
zawartych umów, aie jednak w ta­
kim lub podobnym kierunku trzeba 
będzie poszukiwać właściwego roz­
wiązania. Dyscyplina w zaopatrze­
niu to dyscyplina w realizacji bi­
lansów i realizacji umów, które de- 
zagregurią zgodnie z potrzebami kra­
ju globalne dane bilansowe.

Realizacja tych propozycji powin­
na przynieść następujące „wtórne” 
skutki:
• przez poprawę bilansowania i 

przestrzeganie zasad odpowiedzial­
ności za bilansowanie — poprawę 
równowagi na rynku surowcowo- 
-materiałowym, a tym samym mniej­
szą nerwowość pracy w sferze obro­
tu,
• przez zmiany w pozycji formal­

nej i merytorycznej jednostek zbytu 
— więksizą ich niezależność, wzmoc­
nienie nacisku na producentów o 
rytmikę i strukturę asortymentową 
dostaw a tym samym osłabienie at­
mosfery „rynku dostawcy”,

9 przez koncentrację handlu hur­
towego i detalicznego materiałami — 
umożliwienie kcmpleksowyóh zmian 
w organizacji ich pracy i systemie 
bodźców, lepsze wykorzystanie bazy 

materialnej 1 kadrowej, możliwość 
rzeczywistego oddziaływania na 
zmianę rozmieszczenia zapasów 
i wzmocnienie zaufania do handlu.

Byłyby to więc zmiany zmierzają­
ce do stopniowego usuwania tych ne­
gatywnych zjawisk w systemie zao­
patrzenia, które najczęściej . były 
podnoszone W dyskusji. Specjalnie 
podkreślam, że zmiany te byłyby sto­
pniowe. Nie ma bowiem — moim 
zdaniem — takich rozwiązań, któ­
rych zastosowanie może dać natych- 
miaistową rewolucję w jakości fun­
kcjonowania systemu zaopatrzenia. 
Na rezultaty trzeba poczekać dwa — 
trzy lata. Utworzenie n<p. terytorial­
nego systemu zarządzania handlem 
hurtowym i detalicznym jest skom­
plikowanym przedsięwzięciem ■Orga­
nizacyjnym, a ponadto muisiałoby 
być przeprowadzane bez uszczerbku 
dla bieżącej obsługi odbiorców.

Sądzę, że zgrupowane w ten spo­
sób wnioski oddają — wprawdzie 
dość syntetycznie — intencje prze­
ważającej części autorów wypowie­
dzi w cyklu „Gra o wszystko”, do­
tyczących systemu zaopatrzenia.

Część nie objętych tą próbą podsu- 
mewania zagadnień podniesionych w 
dyskusji wymaga po prostu normal­
nych działań weryfikacyjnych a 
niektóre — j.ak np. problem koope­
racji — odrębnego rozwiązania, tyl­
ko częściowo łączącego się z fun- 
hcjcnowanlem systemu zaopatrzenia 
mater i ałcwego.

Mam podstawy przypuszczać, że 
kierunki poprawy funkcjonowania 
systemu zaopatrzenia będą w naj­
bliższym czasie przedmiotem dal­
szych — już bardziej realizacyjnych 
_  rozważań. Zobowiązuje nas do 
tego także uchwała VIII Zjazdu PZPR 
wyraźnie podkreślająca, że jednym 
z warunków realizacji celów sipołecz- 
nych jest poprawa zaopatrzenia ma­
teriałowego przedsiębiorstw. Jestem 
przekonany,' że realizacja nawet tyl­
ko niektórych z' wymienionych w 
tym podsumowaniu wniosków 
przyczyni się do rozpoczęcia procesu 
pozytywnych zmiań w funkcjonowa­
niu systemu zaopatrzenia. Będzie to 
zasługą taikże wszystkich tych, któ­
rzy wzięli udiział w dyskusji zainicjo­
wanej przez „Zycie Gospodarcze”.

«) T. WojolechoiwsIltL „Organizacja zao­
patrzenia mater lało wago” („Ż.G.” nr 
31/1979).

3) S Bienias, .„Ąkumulatorowe oszczę­
dności” („Ż.G.” nr 29/1979), J. Bołdok, 
,5=.7.11 pachnące benzyną” („s.G.” nr 
36/1979), K. Krauss, rozmowa z min. E. 
Szvrem „Program osadzony w realiach 
( Ż.G." nr 45/1979), A. Krakowski, „Wyz- 
wanie surowcowe” („Ż.G.” nr 2/1980) i In­
ne.

’) K. Krauss, „Każdy do siebie” („Ż.G.” 
nr 37/1.979).

‘) j. Ajnlosllk-. „Zarządzanie obrotem za­
opatrzeniowym” („Ż.G.” nr 4/1980).

’> Z. Węglairek, ..Stiretegla placu 
dowego” („Ż.G.” nr 37/1979).

•) J, MaślanOca,, „Nie dociekał się 
Kicji” („Ż.G.” tir 14/1G&0)

’) S. Brąckowiaik, W. Szu/ba, listy 
34/1979 „Ż.G”.

skła-

reall-

w nr.

•) J. Antosik, , .Zarządzanie obrotem za- 
Oipaibrzcniowyim” („Ż.G." nr 4/1980)

SUROWCE
„Z NICZEGO”
W ślad za uchwałą Rady Mini­

strów o intensyfikacji wyko­
rzystania surowców wtórnych 

w latach 1980—1985 (uchwałę omówi­
liśmy w poprzednim numerze), rząd 
sformułował szereg zaleceń pod ad­
resem poszczególnych resortów, u- 
rzędów centralnych, organów admi­
nistracji terenowej. Wszyscy kiero­
wnicy resortów gospodarczych oraz 
urzędów centralnych zobowiązani zo­
stali do przyspieszenia kasacji i zło­
mowania przeznaczonych do likwi­
dacji zużytych maszyn, urządzeń, 
konstrukcji, statków żeglugi mor­
skiej i śródlądowej, okrętów mary­
narki wojennej, środków transpor­
towych, maszyn budowlanych, rol­
niczych itp. Chodzi o zwiększenie w 
ten sposób ilości złomu, jaki trafia do 
hutnictwa. Hutnictwo z kolei — po­
za właściwym wykorzystaniem tak 
uzyskanego złomu — powinno zapew­
nić maksymalny odzysk skrzepów 
żelaza z hałd stalowniczych. Kierow­
nictwo resortu hutnictwa zobowiąza­
ne zostało ponadto do wyelimino­
wania eksportu złomu aluminium i 
jego stopów, ołowiu akumulatoro­
wego, odpadów metalurgicznych me­
tali nieżelaznych i odpadów blach 
ocynowanych. Całe zasoby tego zło­
mu należy wykorzystać do przerobu 
w kraju.

Liczne zadania w zakresie zago­
spodarowania niemetalicznych su­
rowców wtórnych. wyznaczone zo­
stały resortom leśnictwa i przemy­
słu drzewnego, przemysłu chemiczne­
go, budownictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych oraz rolnictwa. 
Resort leśnictwa i przemysłu drzew­
nego powinien zagospodarować tzw. 
drobnicę leśną, drzewne odpady 
przemysłowe oraz odpady powstają­
ce przy skoncentrowanym korowa­
niu drewna i karpiny leśnej. Uzy­
skane w ten sposób „surowce z ni­
czego” posłużyć powinny do rozwi­
nięcia przez resort leśnictwa produk­
cji płyt wiórowych i pilśniowych, 
kompostu korowego, korobetonu, 
płyt termoizolacyjnych z kory, mas 
włóknistych, mączki drzewnej, ga­
lanterii drzewnej itp. Przemysł ten 
powinien również rozbudować prze­
rób fizyko-chemiczny odpadów drze­
wnych. Wykorzystanie własnych za­
sobów doprowadzić powinno do o- 
graniczenia dotychczasowego impor­
tu wyrobów i surowców z tego za­
kresu. Wśród zaleceń, jakie otrzy­
mał resort leśnictwa i przemysłu 
drzewnego, odnotujmy ponadto zo­
bowiązanie do zwiększenia zużycia 
makulatury w papierniach. W tym 
celu resort powinien odpowiednio 
rozbudować zdolności wytwórcze 
instalacji, służących do wstępnego 
technologicznego przerobu makula­
tury, tzn. do jej odbarwiania, oczy­
szczania, rozwłókniania itp.

Od przemysłu chemicznego ocze­
kuje się zwiększenia w najbliższych 
latach wykorzystania złomu gumo­
wego. Złom ten należy przerabiać 
na regenerat oraz w szerszym zakre­
sie wykorzystywać możliwości pro­
dukcyjnego zastosowania złomu 
przez stosowanie termicznego roz­
kładu odpadów gumowych i rozpu­
szczenie ich w ciężkich węglowodo­
rach. Do zadań chemii należy też 
zwiększenie przetwórstwa termo­
plastycznych odpadów tworzyw 
sztucznych i podjęcie badań nad 

wykorzystaniem odpadów tworzyw 
termoutwardzalnych.

Zalecenia rządu, skierowane do 
przemysłu materiałów budowlanych, 
dotyczą przede wszystkim szerszego 
wykorzystania stłuczki szklanej po­
chodzącej ze skupu. W tym celu 
przewiduje się — po pierwsze — o- 
graniczenie odpadów i braków w hu­
tach szkła po to, by miejsce odpa­
dów „własnych” w szerszym zakre­
sie mogła zająć stłuczka pochodzą­
ca ze skupu, dotychczas trafiająca 
przede wszystkim na wysypiska 
śmieci. Po drugie — resort ten po­
winien uruchomić produkcję mate­
riałów termoizolacyjnych ze stłucz­
ki szklanej; Poprawie wykorzystania 
surowców wtórnych w przemyśle 
budowlanym służyć powinno 
uruchomienie produkcji płyt 
kobetonowych.

Od rolnictwa oczekuje się

także 
struż-

nato-
miast bardziej skutecznego wykorzy­
stywania odpadów/ powstających w 
przemysłowych fermach . hodowla­
nych.

Spora grupa zaleceń dotyczy za­
gospodarowania mineralnych surow­
ców odpadowych. Hutnictwo zobo­
wiązane zostało do podjęcia działań, 
umożliwiających budownictwu i dro­
gownictwu szersze korzystanie z od­
powiednio przerobionych żużli, po­
chodzących tak z bieżącej produkcji, 
jak z hałd. Do pilnych zadań, przy­
padających temu resortowi, zaliczo­
no wykorzystanie odpadów dolomi­
towych powstających przy produk­
cji cynku, ołowiu oraz materiałów 
ogniotrwałych jako nawozów wap­
niowo-magnezowych dla rolnictwa. 
Resort hutnictwa ponosi także bez­
pośrednią odpowiedzialność za in­
tensyfikację wykorzystania żużli 
'miedziowych i żelgrudowych do pro­
dukcji cementu, kruszyw drogowych, 
wkładek do rur podsadzkowych itp.

Chemii przypada obowiązek uty­
lizacji uciążliwych dla środowiska 
naturalnego odpadów fosfogipsu 
(siarczanu wapnia). Oczekuje się, że 
będą one wykorzystywane do pro­
dukcji elementów gipsowych, jako 
dodatek do cementu itp. Przemysł 
ten powinien również kontynuować 
doświadczenia z produkcją kwasu 
siarkowego z fosfogipsów. Resort ten 
ma się również zająć utylizacją iłów 
nadkładowych siarki. Kierunki utyli­
zacji: produkcja wyrobów ceramicz­
nych, wykorzystanie wilgotnych od­
padów flotacyjnych siarki na wap­
no nawozowe. Powinien ponadto za­
pewnić zwiększone wykorzystanie 
przez hutnictwo, budownictwo i rol­
nictwo wapna pokarbidowego. Dal­
sze zobowiązania •wynikające z tych 
rządowych zaleceń, to zagospodaro­
wanie tzw. gaczów (odpady z przero­
bu ropy) — powinny one posłużyć 
do produkowania parafiny i petro- 
latumu oraz odzyskiwanie siarki z 
odpadów powstających przy jej rafi­
nacji.

Od górnictwa oczekuje się podję­
cia kompleksowych działań zmierza­
jących do dalszego zwiększenia u- 
działu odpadów powęglowyeh w pod­
sadzkach płynnych, co powinno u- 
możliwić ograniczenie zużycia do te­
go celu piasku, a także zapewnienia 
dostatecznej ilości wstępnie przy­
gotowanych odpadów powęglowyeh 
dla przemysłu materiałów budow­
lanych, niwelacji terenów oraz re­
kultywacji tzw. ziem zdegradowa­
nych. Od energetyki «— rozwinięcia 
prac mad wykorzystaniem iłó(V, żwi­
rów, piasków, torfów i ziem próchmi-

czych pochodzących z nakładów ko­
palń węgla brunatnego, zwiększenia 
wykorzystania przy produkcji mate­
riałów budowlanych oraz uszczel­
nianiu gruntów popiołów lotnych i 
żużli paleniskowych. Resorty budow­
nictwa oraz komunikacji mają spo­
wodować podjęcie prac badawczych 
i techniczno-organizacyjnych, zmie­
rzających do wydatnego ogranicze­
nia ilości odpadów powstających 
przy eksploatacji i przerobie surow­
ców skalnych, resort rolnictwa — 
w porozumieniu z odpowiednimi 
przemysłami — powinien zintensy­
fikować działania służące odbudowie 
biologicznych wartości gleb zdegra­
dowanych przy maksymalnym wy­
korzystaniu odpadów z kopalń wę­
gla, rud, różnych minerałów oraz 
odpadów hutniczych.

Rząd zobowiązał Urząd Gospodar­
ki Materiałowej, związki spółdziel­
czości pracy oraz resorty „branżowe” 
do zwiększenia skupu od ludności 
tzw. odpadów poużytkcwych, wpro­
wadzenia nowych form tego skupu 
itp. Przy współpracy wojewodów o- 
raz prezydentów miast stopnia wo­
jewódzkiego nastąpić powinna roz­
budowa sieci składnic oraz stałych i 
objazdowych punktów skupu złomu, 
makulatury i innych surowców wtór­
nych. 1 punkt skupu przypadać po­
winien na 10 — 15 tys. mieszkań­
ców, co dotyczy również nowych 
dzielnic i osiedli mieszkaniowych. 
Budowa typowych punktów i pawi­
lonów skupu nie wymagających du­
żego udziału robót montażowych 
wyłączona powinna zostać z ogra­
niczeń inwestycyjnych. Na admini­
stracji terenowej spoczywa obo- 
v/iązek wyszukiwania lokali dla or­
ganizowania punktów skupu zwła­
szcza w tych miastach i dzielnicach, 
gdzie takich punktów obecnie brak.

KX

„ZAPOMNIANE*  
BUTELKI?

•) Listy opublikowane w nr. 34/1979, 
37/1979, 40/1979, oraz 46/1979, „2.G.”.

U) Cz. Skowronek, „Imstrumenty finan­
sowego oddziaływania ” („Ż.G." nir 48/1979)

“) T. Wojciechowski, „Organizacja za­
opatrzenia maiteriatowego" („Ż.G" nr 
31/1979).

«) R. Pastwa, „Jeden gospodarz” 
(„Ż.G.” nr 1/1980)

’•) J. Antoshk, „Zarządzanie obrotem za­
opatrzeniowym” („Ż.G.” nr 4/1.980)

M) K. Krauss, „Rywalizujemy o dostaw­
ców/" (rozmowa z J. Hcrcszem, dyrekto­
rem centrali „Blmet", „Ż.G.” nr 39/1979), 
R. Pastwa, „Jeden gospodarz” („Ż.G." nr 
1/1980), A. Sldorcwtez, „Jestem za czę­
ściową centralizacją” („Ż.G.” nr 1/1980); 
nieco inny ncgląd reprezentował W. Wal­
czewski (,,Ńle dajmy się ponieść fanta­
zji”. rozmowa w nr. 43/1979) „Ż.G.").

«) „Polityka” nr V1980.

Nawiązując do artykułu pt. 
„Twist-off”, zamieszczonego w 7 nu­
merze „Życia Gospodarczego” z br„ 
chciałabym wskazać jeszcze jeden 
problem z dziedziny skupu opako­
wań szklanych. Bardzo często ku­
puję dla dziecka soki ,/Bobo-Fruit”. 
Soki sprzedawane są w buteleczkach 
z ciemnego szkła, o pojemności chy­
ba 150 ml (szklanka). Nie wiem, czy 
cena 6-7 zł ujmuje sok + butelkę, 
czy tylko sam sok. Przypuszczam, że 
nikt nie daje mi butelki za darmo, 
dlaczego więc nie mogę jej odsprze­
dać? . ?

Dlaczego sklepy nie chcą przyj­
mować ich z powrotem, choćby przy 
zakupie nowego soku. Czy nigdzie 
nie skupują tych małych butelsk, 
czy tylko ja jestem tak źle poinfor­
mowana. może tylko ode mnie nie 
chcą przyjąć butelek — chociaż są 
Wymyte. Czy zakłady przemysłu 
Owocowo-warzywnego produkujące 
przetwory dla dzieci cierpią na nad­
miar opakowań? Czy stać nas na 
wyrzucanie do śmieci dodatkowych 
złotówek?

EWA PIŚKIEWICZ 
Kraków

Względy sanitarne nie 
na ponowne użycie 
„Bobo-Fruit” do soczków

pozwalają 
buteleczek 
dla dzieci.

Soczki te przeznaczone są bowiem 
również dla niemowląt od 2 mie­
siąca życia, a w tym przypadku obo­
wiązują szczególnie ostre rygory. Na­
szym zdaniem, nic nie stoi jednak 
na przeszkodzie, by te buteleczki raz 
użyte, mogły być stosowane następ­
nie do innych, nie dla niemowląt 
i małych dzieci przeznaczonych na­
poi. Także więc mórłby być prowa­
dzony ich skup. (Ked.)-

.'ewództw oraz kilkunastu domów 
towarowych. W związku z tym wiel­
kość partii jednorazowych dostaw 
ulega rozdrobnieniu, co sprawia, że 
wydawanie, kompletowanie i segre­
gowanie wyrobów zabiera bardzo 
dużo czasu i pochłania wysokie 
koszty.

Płynie stąd wniosek, że niezależ­
nie od wielkości producenta aktu­
alnie zbyt wyrobów następuje wed­
ług tych samych zasad, to jest na 
nodstawie rozdzielników opracowa­
nych przez komórki zbytu zjedno­
czeń lub związków spółdzielczych. 
Podczas gdy — zgodnie z powszech­
nymi raczej odczuciami — rola giełd 
i targów staje się coraz bardziej 
bierna, funkcje reglamentacji masy 
towarowej przejmują władze zwie­
rzchnie, które dokonują zbilansowa­
nia, a następnie podziału puli towa­
rowej wyznaczonym odbiorcom han­
dlowym.

Skręcać drogę
W istniejącym systemie powiązań 

produkcji z rynkiem łatwo zaobser­
wować także szereg zjawisk świad­
czących o oderwaniu działalności 
wytwórczej przedsiębiorstw drob­
nych od ich działalności handlowej. 
Faza produkcji jest niejednokrotnie 
odizolowana od fazy zbytu, wskutek 
czego nabywcy wyrobów zmuszani 
są do nabywania towarów takiej ja­
kości, w takim przekroju asortymen­
towym i w takich terminach, które 
odpowiadają wyłącznie pionom pro­
dukcji.

Wybór formy obrotu zależy od 
wielu czynników, tdkich jak organi­
zacja rynku, system powiązań prze­
strzennych między miejscami pro­
dukcji a miejscami konsumpcji, stan 
wyposażenia handlu oraz wreszcie 
rodzaj towaru. Typowe, produkowa­
ne masowo artykuły powszechnego 
użytku, o dużej liczbie odbiorców 
zaopatrujących się w określone ze­
stawy odmian, trzeba uporządkować, 
rozdzielić według gatunków i pod­
dać tzw. obróbce handlowej. W ra­
mach tych prac odbywa się podział 
na asortymenty, tworzy się grupy to­
warowe według kryterium handlo- 
wsgo.

Są też jednak towary, które moż­
na i powinno się rozprowadzać bez­
pośrednio do punktów sprzedaży 
detalicznej, a szczególnie do rozbu­
dowanej już dziś sieci dużych do­
mów towarowych. Do tych grup na­
leżą bez wątpienia wyroby tekstyl- 
no-konfekcyjne, obuwnicze, galante­
ryjne, przy sprzedaży których czyn­
nik mody i sezonowości ma zwykle 
decydujące znaczenie. Chodzi tu 
zwłaszcza o wyroby produkowane w 
krótkich seriach, często zmienianych 
w zależności od fluktuacji popytu. 
A do produkcji takich wyrobów pre­
destynowane są właśnie małe za­
kłady.

Stwierdzić należy, że mimo iż ist­
nieje obecnie większa swoboda 
i możliwość bezpośredniej wymiany 
towarowej z handlem detalicznym,’ 
mali wytwórcy dążą nadal do utrzy­
mywania sprzedaży na skład, do 
magazynów hurtowych, w grę 
wchodzą tu Interesy własne produ­

centów, które nie zawsze pokrywa­
ją się z interesami odbiorców.

Domy handlowe, jak dowodzą do­
świadczenia ostatnich lat, bardzo 
chętnie kupują towar bezpośrednio 
od małego producenta pod warun­
kiem jednak, że nie łączy się to z 
żadnymi zobowiązaniami. Niechętnie 
natomiast wiążą się umowami. Je­
śli nawet drobny producent ma na 
rynku wyrobioną markę, wiązanie 
się z nim długoterminową umową 
jest dla jednostki handlowej zawsze 
pewnym ryzykiem. Zawarcie umo­
wy daje pełniejszą gwarancję otrzy­
mania towaru, ale i nakłada obo­
wiązek jego odbioru, chociażby oka­
zało się, że odbiorca handlowy po­
mylił się w swoich przewidywaniach 
i zakupił towar, który nie znalazł 
nabywcy na rynku.

Mimo tych zastrzeżeń wydaje się, 
że ta forma obrotu powinna być na­
dal rozwijana i doskonalona, jak się 
zresztą dzieje w coraz lepiej ukła­
dającej się współpracy między drob­
nymi producentami a domami towa­
rowymi „Centrum” w Warszawie, 
czv „Juventus” w Łodzi. Warto tu 
skorzystać w szerszym zakresie z 
formy umów komisowych, na pod­
stawie których funkcje komisanta 
pełniłby detalista handlowy, a fun­
kcję komitenta drobne przedsiębior­
stwo. Należy przy tym wnieść do 
tych umów warunki, dotyczące 
współdziałania w dziedzinie wzor­
nictwa, zaopatrzenia materiałowego, 
polityki cen, wymiany informacji 
itp. Ta forma sprzedaży pozwoli wy­
datnie skrócić przebieg towaru od 
producenta do konsumenta, a jedno­

cześnie zmniejszy ryzyko związane 
z tzw. produkcją nietrafioną.

Wiadomo, ze promień zbytu pro­
dukcji drobnych przedsiębiorstw za­
leży od ich specjalizacji oraz prze­
strzennego rozproszenia. Przy dużym 
skupieniu na danym terenie zakła­
dów produkujących na przykład wy­
roby tekstylno-odzieżowe (co wy­
stępuje u nas w województwach 
centralnych i południowych), zasięg 
zbytu z natury rzeczy jest rozsze­
rzony. Wtedy znaczną część masy 
towarowej rozsyła się kosztownym 
transportem kolejowym lub samo­
chodowym po obszarze całego kraju. 
Jedynie wysyłki od producenta do 
jego własnych punktów sprzedaży 
detalicznej znajdujących się na tym 
samym terenie oraz do położonych 
w pobliżu organizacji handlowych, 
nie pociągają za sobą większych 
trudności i wydatków.

Nasuwa się tu postulat pełniejsze­
go powiązania produkcji przemysłu 
drobnego z rynkiem lokalnym drogą 
zwiększania liczby sklepów fab­
rycznych, a także wyodrębnionych 
stoisk w pawilonych handlowych. 
Placówki te mogą działać zarówno 
w miejscowościach stanowiących sie­
dziby zakładów, jak i w większych 
ośrodkach miejskich (np. w miastach 
wojewódzkich). W organizacji tych 
punktów sprzedaży warto stosować 
również system ajencyjny. Ściślejsze 
powiązanie przemysłu drobnego z 
rynkiem lokalnym pozwoli, nie tylko 
usprawnić jego działalność produ­
kcyjną, ale i obniżyć koszty obrotu 
towarowego w skali orólnrw^^odar- 
czej.

Warto też rozważyć, czy nie by­
łoby celowe powołanie instytucji 
głównych odbiorców handlowych, 
obejmujących zasięgiem swego dzia­
łania określone grupy małych przed­
siębiorstw najbliżej położonych. 
Obowiązki te mogłyby przejąć wy­
typowane agendy wojewódzkie han­
dlu państwowego, bądź spółdzielcze­
go. W takim przypadku dostawy to­
waru do handlu mogłyby być bar­
dziej komplementarne, co zapewnia­
łyby podpisane w tym zakresie od­
powiednie porozumienia.

Zamówienia głównych odbiorców 
pozwalałyby na pełniejsze wyko­
rzystanie zdolności produkcyjnych, a 
jednocześnie zlikwidowałyby nad­
mierne rozdrobnienie wysyłek. Przy­
czyniłoby się to do zmniejszenia 
stopnia niepewności w zakresie zby­
tu produkcji, i tak już wysokiego, je­
śli się zważy specyfikę działalności 
w małej skali. Nie znaczy to, że 
główny odbiorca nie miałby prawa 
wpływu na zmianę zamówionego 
wstępnie asortymentu produkcji, 
zgodnie z pojawiającymi się nowy­
mi potrzebami; powinno to jednak 
być uwzględnione w pokrywanym 
wspólnie rachunku kosztów doda­
tkowych oraz w przejmowaniu przez 
handel obowiązku załatwienia pew­
nych spraw zaopatrzeniowych 
i wzorniczych.

Aby drobny producent mógł być 
w pełni przygotowany na niespo­
dziewane zmiany zachodzące na ryn­
ku, konieczne jest utrzymywanie 
przezeń określonych rezerw mocy 
produkcyjnych urządzeń, surowców, 
funduszu płac. Zmienność popytu 

stwarza przedsiębiorstwom nie po­
siadającym takich rezerw poważne 
przeszkody, zwłaszcza, gdy przy cał­
kowicie obłożonych zdolnościach 
produkcyjnych surowce na dany ro­
dzaj produkcji są już zamówione 
(bądź nawet dostarczone) a uzyska­
nie innych jest trudne, czy wręcz 
niemożliwe.

Bodźce — w jednym kierunku
Elastyczńe stosunki, oparte na wy­

korzystaniu bodźców ekonomicznych, 
pożądane są również w ramach po­
wiązań kooperacyjnych między pro­
ducentami półproduktów (np. tkanin 
i wyrobów finalnych). Bez możliwo­
ści wpływu końcowych wytwórców 
na kooperantów poprzez system 
ekonomiczno-finansowy, współpraca 

handlemprzemysłu drobnego
nigdy nie będzie przebiegała bez za­
kłóceń. Dlatego też bodźce wpływa­

działać 
to, by 
samo,

jące na obu kontrahentów 
muszą jednokierunkowo,' po 
kooperanci postępowali tak 
jak producenci finalni.

W podsumowaniu wypada zwró-
cić uwagę na konieczność zajęcia się 
tą właśnie stroną funkcjonowania 
małych przedsiębiorstw, które w wa­
runkach naszej gospodarki bez ryn­
ku działać nie mogą, a w każdym ra­
zie nie powinny. Istniejących ogra­
niczeń w tej mierze nie da się usunąć 
z chwilą wejścia w życie choćby naj­
lepiej opracowanych przepisów i za­
sad. Wypełnić je natomiast trzeba 

konsekwentnym.przemyślanym
działaniem na wszystkich szczeblach 
decyzyjnych.
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Md. Powstałe zaległości są potem 
trudne do odrobienia lub wręcz nie­
możliwe, właśnie ze względu na wy­
dajność procesów technologicznych. 
Taśma nie człowiek, popędzić się jej 
nie da.

Tak więc zrywami niewiele można 
zdziałać. Trzeba żmudnie robić to co 
zostało przypisane na każdy miesiąc, 
na każdy dzień.

Zakłady „Syrena” ilościowy plan 
produkcji w styczniu wykonały w 
100,7 proc., w lutym — 100,4 proc, 
zaś w marcu w 100,8 proc. Te drobne 
przekroczenia są jakby zaskórnia­
kiem na okaaję drobniejszych wpa­
dek w rytmiczności produkcji. W 
bieżącym roku firma ma wykonać 
2585 tys. par butów. Plan na I kwar­
tał wynosi 707.2 tys. par, wykonano 
710,9 tys. par. Rachunek nieabyż się 
zgadza — gdy przemnożymy 707 
przez cztery, to na cały rok wyjdzie 
sporo ponad 2,8 min par.

— Uwaga słuszna — wyjaśnia dy­
rektor. — Rzecz w tym, że obecnie 
i aż do końca drugiego kwartału wy­
twarzać będziemy obuwie letnie, a 
więc mniej pracochłonne, materiało- 
chłonne i tańsze. W drugiej połowie 
roku będą mniejsze ilości. Ta niesy- 
metryczność jest' jeszcze wyraźniej­
sza gdy porównamy plany sprzedaży 
ogółem w poszczególnych okr'esach. 
W I kwartale mieliśmy sprzedać wy- 
robów za 413,2 min zł, sprzedaliśmy 
za 429,7 min zł, a więc przekroczyli­
śmy plan o około 4 proc. Jednak za­
awansowanie rocznego planu sprze­
daży wynosi tylko 24,7 proc, i nie 
jest to jakaś nieprawidłowość. Bo­
wiem dopiero w drugiej połowie ro­
ku sprzedawać będziemy obuwie 
droższe: nie po kilkaset złotych, lecz 
w cenie od 1000 do 1700 złotych. Wte­
dy nabije licznik złotótckowy.

Wykonanie planu w I kwartale 
1980 roku było, poza wszystkim in­
nym, ważnym samosprawdzianem 
dla „Syreny”. Przed 1,5 roku wybu­
dowano przy ul. Kolskiej całkowicie 
nową fabrykę, przekazując stare po­
mieszczenia dla MPO. Do pełnej 
projektowanej zdolności produkcyj­
nej — 600 tys. par rocznie — firma 
doszła dopiero w IV kwartale 1979 
roku. Z dojściem do pełnej zdolności 
nowego zakładu bywa bardzo różnie. 
Tak więc pierwsze trzy miesiące br. 
byty de facto egzaminem sprawno­
ści. Załoga zdała go pomyślnie.

Nie trzeba nawet wielkich katakli­
zmów bjr nie wykonać zadań. Cza­
sem drobne przeoczenia, typu orga­
nizacyjnego, powodują nieliche per­
turbacje. Dotkliwie odczuła to „Syre­
na” w ub. roku w związku z jedno­
czesnym „rozpuszczeniem” załogi na 
urlop w sezonie letnim. Udzielono 
urlopów tylko dwutygodniowych, o- 
kazało się, że pracownicy wolą wy­
korzystać pełne 18 dni, czyli zniknąć 
w plenerze na całe trzy7 tygodnie. 
Zaczęto urlopy w ostatnich chwi­
lach (bądź też po fakcie!) — formal­
nie i nie formalnie przedłużać, co

ZASKÓRNIAKI
wyprowadziło wielką dezorganizację 
w funkcjonowaniu zakładu.

W bieżącym roku, w lipcu i sierp­
niu załogi obsługujące poszczególne 
taśmy pójdą już na urlop trzytygod­
niowy. Urządzenia w tym czasie pod­
dane będą zabiegom konserwacyj­
nym i pielęgnacyjnym przez wyspe­
cjalizowane służby.

Podobnych przykładów przytoczyć 
można wiele. Świadczą o tym, że 
trzeba, przewidywać i przeciwstawiać 
się dziesiątkom sytuacji mogących 
stać się powodem potknięć.

Reżim solidności
W przypadku „Syreny” — ale 

przecież nie tylko — podstawowe 
zagrożenie dla rytmiki produkcji 
tkwi w sferze zaopatrzenia surowco­
wego. Wszelkie plany się walą, gdy 
surowce docierają do fabryki z opó­
źnieniem bądź są złej jakości. W tym 
drugim przypadku można co praw­
da „formalnie” plan ilościowy wyko­
nać, lecz efekt jest mizerny bądź 
można go uznać wręcz za szkodnic­
two gospodarcze. Buty zrobione ze 
złej skóry to ewidentne marnowanie 
środków.

— W ubiegłym roku — mówi dy­
rektor d.s. garbarstwa, Józef Sacze- 
panowski — opóźniła się dostawa 
kozich skór aż o pół roku. Faktem 
jest, że sprowadza się je z bardzo 
daleka, bo aż z Indii i były pewnie 
ważne powody tego opóźnienia. Ale 
nie zmienia to faktu, że musieliśmy 
szukać zastępczych materiałów, 
zmieniać program produkcyjny, do­
gadywać się z handlem, itd. Jednym 
słowem był to pokaźny ambaras.

A oto drugi przykład, świeższy, bo 
z marca br. Garbarnia z Włodawy 
dostarczyła dużą partię skór ,crust”, 
z których aż 75 proc, była nieodpo­
wiedniej jakości. Ośmioma samocho­
dami przywieziono kilka tysięcy me­
trów kwadratowych. Przebadano tę 
skórę w „Syrenie”. Sześć ciężarówek 
musiało odwozić surowiec z powro­
tem do Włodawy.

Aby uniknąć przedostawania się 
do produkcji nieodpowiedniej jako­
ści surowców, ustanowiono w „Sy­
renie”, stuprocentową kontrolę jako­
ści dostaw, „na wejściu”. Kontroluje 
się przede wszystkim skóry, ale też 
spody gumowe i poliuretanowe i in­
ne materiały. Działanie jest w tym 
względzie stanowcze.

Przemysł skórzany jest bardzo 
zwartą branżą. W Zjednoczeniu 
Przemysłu Skórzanego zgrupowane 
są garbarnie, -wytwórcy różnego ro­
dzaju „dodatków”, oraz zakłady obu­
wnicze. Garbarnia serwująca złe 

skóry działa na niekorzyść własnej 
branży. Więc jak zareagowało ZPS 
na bezpardonowość „Syreny”?

—. Z pełnym zrozumieniem na­
szych racji — oświadcza Wacław 
Steć. — Od II kwartału nie będzie­
my kooperować z włodawską gar­
barnią. Od dłuższego już czasu Zje­
dnoczenie rygorystycznie wymaga 
dobrego wywiązywania się z wzaje­
mnych dostaw względem zakładów 
branży. Obecnie „crust” otrzymywać 
będzie „Syrena” bezpośrednio ze 
składnicy surowców importowanych 
(argentyński), zaś „wet-blue” w po­
ło wie z importu, zaś w połowie z 
garbarni w Kępicach i Braniewie.

Wielce mnie zainteresowało’, czy w 
zakładach składających się na WZPS 
„Syrena” również jest utrzymywa­
ny rygor solidności narzucony przez 
Zjednoczenie?

— Oczywiście, że jesteśmy kon­
sekwentni — oświadcza dyrektor 
Wacław Steć. — Nasza garbarnia w 
Żyrardowie miała - kilka grzechów na 
sumieniu względem zakładu w Mła­
wie. M.in. opóźniała dostawy skór, 
poza tym skóry były często nieod­
powiedniej jakości. Kłopoty te spo­
wodowane zaś były m. in. nieryt- 
micznością dostaw węgla, a także 
złą jakością skór otrzymywanych do 
przerobu. Uznając usprawiedliwie­
nia, podjęliśmy jednak takie prze­
ciwdziałania by sytuację opano­
wać. W marcu sprawa została wy­
prostowana.

Skoro już mowa o solidności 
(względem kooperantów, rynku), "to 
wspomnę też o pewnych powinno­
ściach względem zupełnie zewnętrz­
nej sfery — ochrony środowiska. 
Garbarnie „Syreny” leżą: w Gro­
dzisku nad Utratą, zaś w Żyrardo­
wie nad rzeczką o nazwie Fisia Gą- 
golina. Tej ostatniej nie wychodzą na 
zdrowie ścieki zawierające chrom, 
siarczki, chlorki i inne chemikalia. 
Żyrardowska garbarnia przejdzie 
więc w najbliższym czasie gruntow­
ną modernizację, która zmniejszyć 
ma jej szkodliwy wpływ na ptocze- 
nie, a zarazem zwiększyć zdolność 
produkcyjną.

1 jest to przykład na to, że oprócz 
pilnowania dziesiątków spraw zwią­
zanych z produkcją trzeba też roz­
wiązywać problemy „uboczne”, nic 
mniej ważne.

Jeżli chodzi o pierwszy kwartał, 
to moi rozmówcy niezbyt chcieli o 
nim rozmawiać. Mają to już „z gło­
wy”, załoga i dyrekcja w święta 
kwietniowe może spokojnie odetch­
nąć. Lakonicznie stwierdzają: nie 
było większych „kataklizmów”, więc 
zadania wykonano. Mo,żna byłoby 
całą powieść o tych trzech miesią­

cach napisać, tylko po co? Duszono 
o skóry własną garbarnię w Żyrar­
dowie i „pół-obcą” we Włodawie. 
Ponieważ w Grodzisku nie ma wa­
runków technicznych do rozładowy­
wania kontenerów, więc je odbierano 
w Warszawie i potem skóry wożono 
samochodami. W ubiegłym roku pla­
gą obuwia produkcji krajowej było 
odklejanie się spodów — w „Syre­
nie” kilku speców codzieamie biega 
po hali i bada buty właśnie tylko na 
odklejanie. ,/Oczkiem w głowie” jest 
technologia i wszystkie operacje 
klejenia. Używają do produkcji tyl­
ko dobrych klejów...

Suma tych wszystkich codziennych 
zabiegów daje rezultat końcowy: wy­
konanie zadań.

Zaskórniaki i efektywność
Kierowniczka fabrycznego sklepu, 

Izabella Jurkowska, często słyszy 
wyrzuty klientek: „Dlaczego w fir­
mowym sklepie nie ma w , ciągłej 
sprzedaży wszystkich wzorów bu­
tów?” Ponieważ buty „Syreny” są 
wyrobem poszukiwanym, -więc han­
del zaczął je dzielić między swoje 
przedsiębiorstwa. Stolica też dostaje 
„według rozdzielnika”. Dostawy „eks­
tra” sprowadzają się do obuwia no­
wego, produkowanego w próbnych 
seriach. Trafiają one na ul. Świer­
czewskiego na konfrontację z gusta­
mi nabywców.

W prawie identycznej sytuacji 
znajduje się dyrektor handlowy Sta­
nisław Mackiewicz na _ poznańskich 
Targach. Handlowcy z'różnych re­
gionów namawiają go, by skłonił fir­
mę do przekroczenia planu produk­
cji i tę nadwyżkę ponad „rozdziel­
nik” właśnie na ich rynek odsprze­
dał...

Jako się rzekło, na liczące się na 
rynku przekroczenie planu nie moż­
na liczyć. Ale pod naciskiem potrzeb 
kierownictwo „Syreny” szuka jed­
nak rezerw.

Jednym z najważniejszych obsza­
rów rezerw jest dziedzina materia­
łowa. Choćby zapasy surowców 
tkwiących w magazynach po 2—3 
lata. Najczęściej odkładały się na 
skutek nierytmiczności dostaw. Fa­
bryka zakończyła produkcję jakiegoś 
wzoru, gdy dotarła zaległa dosta­
wa przeznaczonej na nią partii skór, 
obcasów itp. wtedy kierowano ją do 
magazynu.

Postanowiono w 1980 roku grun­
townie przejrzeć te zachomikowane 
surowce. Większość z nich wykorzy­
stana zostanie do produkcji ponad­
planowych krótkich serii w wydziale 
przygotowania produkcji (a więc nie 

ha liniach) 1 prawdopodobnie trafi 
do sklepu firmowego. Reszta zapa- 

,sów zostanie oddana do 
Zjednoczenia, które będzie je 
odsprzedać spółdzielniom pracy luo 
rzemiosłu. . . _Na styczniowym KSR załoga, prócz 
zatwierdzenia wskaźników planu ro­
cznego, zaakceptowała też pian 
przedsięwzięć techniczno-ekonomi­
cznych. Drugim jego elementem jest 
przeciwstawianie się stratom na bra­
kach produkcyjnych. Jest oczywiste, 
że w wybrakowanych butach tkwi 
i marnuje się dużo surowców, pracy 
ludzi i maszyn i innych składników 
produkcji. Ograniczenie braków, na 
przykład o tysiąc par, ma większą 
wartość niż dodatkowe wyproduko­
wanie tysiąca par butów. '

Wybrałem dwa spośród blisko sie­
demdziesięciu punktów wspomnia­
nego planu przedsięwzięć szczegóło­
wych. Są one, co też łatwo dostrzec, 
działaniami zmierzającymi do efek­
tywniejszego gospodarowania. _ Z 
drugiej zaś strony — co bardzo liczy 
się w praktyce — pozwalają w su­
mie osiągać owe drobne przekrocze­
nia planów podstawowych. Te zaś 
są jakby gwarancją zabezpieczenia 
przed nieprzewidzianymi kłopotami 
— zaskórniakami na „czarną godzi­
nę”.

Oczywiście, główna uwaga dyrek­
cji skupiona jest na działaniach pod­
stawowych, które dać powinny gwa­
rancję wykonania planów trzech na­
stępnych kwartałów. A więc zapew­
nienie dostaw surowców, środków 
transportu, sprawności urządzeń itd.

Podejmowane są też działania w 
dłuższej niż roczna perspektywie. 
Warszawa nie jest „zagłębiem” prze­
mysłu obuwniczego, czy skórzanego. 
Nie ma tu zbyt wielu doświadczo­
nych fachowców. Dlatego też „Sy­
rena” stara się ich „importować” z 
odległych nawet rejonów. W bieżą­
cym roku udało się ściągnąć trzech 
inżynierów-obuwników z Suwałk, 
Chełma Lubelskiego i Nowego Tar­
gu. Fabryka podpisała też porozu­
mienie z Technikum Obuwniczym w 
Radomiu ó zatrudnieniu młodych te­
chnologów. Są tu potrzebni.

Tajemnica sukcesu
- Wszystkie te zabiegi owocują co­
raz lepiej. Czternaście wzorów obu­
wia z „Syreny” ma znak jakości „1”. 
Na Targach „Jesień-79” Zakład w 
Mławie zdobył złoty medal za mo­
kasyny dziecięce, zaś zakład w War­
szawie — srebrny medal za letni 
pantofel damski. Udział I gatunku 
jest bardzo wysoki.

Potwierdzeniem klasy wyrobów 
jest gotowość kontrahentów zagrani­
cznych do kupowania butów „Syre­
ny”. Anglicy nabyli w ubiegłym ro­
ku sto tysięcy par. W bieżącym ro­
ku tyle samo butów sprzedanych 
zostanie na brytyjski rynek. Zgła­
szają się chętni z Kanady.

— Na stołecznym rynku — mówi 
dyrektor Wacław Steć — mogliby­
śmy sprzedać o jedną trzecią więcej 
naszych butów, zaś w całym kraju 
pewnie i dwa razy tyle niż produ­

kujemy. Nie chwaląc się, mamy dob­
rą markę...

Na pierwszy rzut oka podejrzanie 
wygląda współczynnik reklamacji, 
który jest dla „Syreny” wyższy niż 
dla całej branży. W ciągu dwóch 
miesięcy 1979 r. indywidualni na­
bywcy zwrócili 6,6 tys. par butów, 
w dwóch miesiącach br. — 7 tys. par. 
Odnosząc to do ogółu dostaw, współ­
czynnik się poprawił — z 1,9 proc, 
do 1,5 proc. Ale i tak jest dcść duży.

Rozmówcy moi zwracają uwagę, że 
/Syrena” wytwarza obuwie wyższe­
go standardu i luksusowe. Ponieważ 
jest ono droższe, nabywcy nie prze­
chodzą do porządku- nad usterkami, 
lecz zgłaszają się po wymianę, bądź 
po zwrot pieniędzy. Drugi powód 
wysokiego wskaźnika reklamacji to 
fakt, że obecnie obowiązuje roczna 
gwarancja na buty.

— Część szanownych klientek — 
skarży się dyrektor Wacław Steć — 
ma pretensje, że buty przemakają. 
Zapominają jednak, że wykonujemy 
je ze szlachetnych, cienkich skór i 
nie po to, by chodzić w nich po wio­
sennych kałużach z rozpuszczoną so­
lą której nawet nie opierają się ka­
roserie samochodowe. Można byłoby 
impregnować skórki kozie (a tym 
samym usztywniać je), ale przecież 
wszyscy chcą butów właśnie z mięk­
kiej skóry. Oczywiście, jest sporo 
reklamacji uzasadnionych i dlatego 
dążyć będziemy do redukcji usterek. 
W bieżącym roku wprowadzamy 
między innymi kompleksowy system 
sterowania jakością.

Kilka innych fabryik obuwia za­
trudniło speców od wzornictwa z 
USA, Włoch i innych krajów zachod­
nich, nie osiągając jednak zbyt 
większych sukcesów. Jakież więc 
sławy plastyczne współpracują z 
„Syreną”? Okazuje się, że fabryka 
nosi się dopiero z zamiarem dotar­
cia do plastyków. Na razie przygoto­
waniem nowych modeli i wzornict­
wem zajmuje się sześć osób. Robią to 
rzetelnie — podpatrują buty wysta­
wiane w komisach,’ śledzą katalogi, 
zbierają reklamówki — pilnie śle­
dząc zmiany mody. Na trafność ko­
lekcji spory wpływ ma też sondaż 
prowadzony przez sklep firmowy.

Jaki morał płynie z-obecnej sytua­
cji produkcyjnej i rynkowej „Syre­
ny”? Wysunięcie na plan pierwszy 
— bez wielkiego filozofowania — dą­
żenia do bezwzględnego spełniania 
oczekiwań nabywców i szanowania 
ich upodobań po prostu popłaca. 
Zdobycie sobie dobrej marki na ryn­
ku jest bodaj najskuteczniejszym za­
bezpieczeniem się przed różnego ro­
dzaju kłopotami. Choćby dlatego, że 
w przypadku pojawienia się niespo­
dziewanych czynników grożących 
niewykonaniem zadań planowych 
firma o dobrej renomie bardziej mo­
że liczyć na pomoc z zewnątrz. Zjed­
noczenie dostarczy skóry w pierw­
szej kolejności firmom dobrym, ma­
jąc pewność, że surowca nie zmarnu­
ją. Znajdują one też większe zrozu­
mienie u handlowców, u władz te­
renowych...

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI
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WĘZEŁ DO ROZWIĄZANIA
KRZYSZTOF FRONCZAK

Problem jakich wiele — do re­
dakcji przyszedł list z prośbą 
o interwencję w sprawie par­
kowania dużej ilości samo­
chodów bezpośrednio pod o- 
knami, na ciasnej ulicy we­
wnątrzosiedlowej, zakłócania 
spokoju w nocy, w dzień za­
grożenia dla bawiących się 
przed domami dzieci.

NA DCBRE już przywykliśmy 
do bezpardonowej inwazji mo- 
toryzacji w nasze życie i prze­

staliśmy się dziwić z powodu par­
kujących na chodniku samochodów. 
Signum temporis, a raczej znak ko­
nieczności, dyktowanej często bra­
kiem parkingów z prawdziwego zda­
rzenia. Tale jest we wszystkich mia­
stach. Gorzej jednak, kiedy wielko­
miejskie nawyki przyjmują się i tam, 
gdzie takiej konieczności nie ma. 
Chyba, że ją sami sobie stwarzamy.

Podwarszawskiej Zielonce, bo z te­
go miasta przyszedł list, daleko do 
wielkomiejskości — liczy raptem 15 
tysięcy mieszkańców. Z tego 3,5 ty­
siąca mieszka w osiedlu spółdziel­
czym i ono właśnie stanowi przed­
miot mego zainteresowania.

Byłem w Zielonce kilkakrotnie, 
zmobilizowany do wyjazdu sygnałem 
od naszego Czytelnika. Miasto czy­
ste, schludne, zadbane. Dużo zieleni, 
co zdawałoby się potwierdzać zasad­
ność nazwy. I wreszcie osiedle spół­
dzielcze Typowe i niczym się nie 
wyróżniające spośród wielu podob­
nych w innych miejscowościach, kil­
kanaście jednakowych kolców. Jest 
i kość niezgody mieszkańców z za­
rządem spółdzielni i władzami mia­
sta — wewnątrzosiedlowa ulica Wol­
ności. Zastawiona szczelnie samocho­
dami, i to nie tylko osobowymi. Par­
kują tu też wozy ciężarowe, których 
kierowcy mieszkają w osiedlu i na 
noc stawiają je pod oknem. Żadnego 
oznakowania ulicy, jako wewnątrz­

osiedlowej, o szczególnych zasadach 
ruchu, nie znalazłem. Stąd całkowi­
te bezhołowie i dowolność porusza­
nia się wszelkich pojazdów. I na ko­
niec, zapalnik całego sporu — wy­
lany na trawniku asfalt, mający peł­
nić rolę zatoki. Robota wyraźnie 
przerwana, zamiar widać, nie został 
w pełni dokończony. Idąc dalej w 
głąb osiedla widzę jeszcze wiaty po­
zamykane łańcuchami — zaimpro­
wizowane garaże bez drzwi. Za 
dnia większość pusta, użytkownicy 
boksów -wyjechali do pracy, ale 
wszystkie troskliwie zagrodzone so­
lidnym łańcuchem, aby inni nie za­
jęli miejsca.

Czy rzeczywiście w Zielonce nie 
ma miejsca dla samochodów poza 
osiedlem? Okazuje się, że jest. Na 
jego skraju zbudowano już garaże, 
ale dużo jeszcze wolnego terenu po­
zostało pod ewentualne parkingi czy 
dodatkowe boksy. Skąd więc cały 
ten problem? Czy trzeba parkować 
pod oknami? Co sądzą o tym sami 
mieszkańcy z ulicy V7olności? Prze­
prowadziłem więc błyskawiczną son­
dę wśród kilku osób spotkanych na 
ulicy:

— Ja tam nie mam nic przeciw 
motoryzacji — mówi starszy pan — 
ale myślę, że trzeba coś z tym zro­
bić, aby można było spokojnie tu 
mieszkać. Ich obecność jest szczegól­
nie uciążliwa w nocy, kiedy przy­
jeżdżają i wyjeżdżają, trzaskają 
drzwiami, jęczą rozruszniki nie zaw­
sze sprawnych silników. Śpię twar­
do, ale moja żona budzi się często 
i narzeka.

— Zatokę wybudowano na traw­
niku, który mieszkańcy urządzili sa­
mi. Posadziliśmy krzewy, drzewka, 
kwiaty, posialiśmy trawę i proszę — 
położyli na tym asfalt. Kto teraz da 
się namówić do następnej akcji za­
zielenienia osiedla? — pyta młoda 
kobieta z dzieckiem w wózku.

— Pewnie, że tu niebezpiecznie. 
Samochód przy samochodzie, dzieci 
dużo w osiedlu, o wypadek nietrud­
no. Ale w końcu wóz gdzieś muszę 
postawić — stwierdza właściciel ma­
łego „Fiata”.

Z notatnikiem pełnym pytań zło­
żyłem, jeszcze w zeszłym roku, wi­
zytę ówczesnemu naczelnikowi Urzę­

du Miasta i Gminy Zielonka, Tadeu­
szowi Kosikowi. Niestety, nie wszy­
stkie wątpliwości zdołał on wyja­
śnić. Dowiedziałem się jedynie, że 
pismem z 20 kwietnia 1979 roku 
spółdzielnia lokatorsko-własnościo­
wa zwróciła się do- urzędu o wyasfal­
towanie zatoki od bloku nr 10 do 
bloku nr 11 przy ulicy Wolności. To, 
że robotę przerwano nie wynika z 
powodu interwencji lokatorów, lecz 
z braku wykonawcy.

— Osiedle wybudowano w latach 
sześćdziesiątych, kiedy jeszcze niko­
mu nie śniło się tak masowa moto­
ryzacja — mówił naczelnik Kosik. 
— Z biegiem czasu, zmuszeni potrze­
bami, wybudowaliśmy 42 garaże przy 
ulicy Przemysłowej i 20 w okolicy 
kotłowni. A przecież garaży nie mo­
gą mieć wszyscy posiadacze czterech 
kółek. Problem polega nie na braku 
garaży, tylko na braku miejsca do 
parkowania. Trzeba ten węzeł roz­
wiązać całościowo, w skali całego 
miasta, ujednolicić oznakowanie 
i zwiększyć ilość miejsc postojowych. 
Zwróciliśmy się w tej sprawie do 
Wydziału Komunikacji Urzędu Mia­
sta Stołecznego Warszawy. W naj­
bliższym czasie postawi się 178 zna­
ków drogowych oraz wymaluje od­
powiednie znaki na jezdniach.

Jak mnie zapewniono, plany loka­
lizacji miejsc postojowych były kon­
sultowane z radnymi, zarządem spół­
dzielni, miejscową komendą milicji 
1 dyrekcjami zakładów pracy. Sami 
mieszkańcy nie są jednak zadowo­
leni — czyżby była to konsultacja na 
papierze?

Zastanawiała mnie też sprawa 
wiat. Jeżeli brakuje miejsca do par­
kowania, dlaczego dopuszczono do 
ich postawienia — za dnia stoją nie­
wykorzystane. Naczelnik Kosik 
przedstawił to tak:

— Wiaty te powstały w 1977 roku 
— wtedy jeszcze tu nie urzędowałem. 
Powstały samoistnie na placu do 
parkowania, na zasadzie: kto pierw­
szy ten lepszy. A rozebrać ich nie 
można. Dość osobliwy tryb budowa­
nia, na spółdzielczym przecież tere­
nie!

A więc wiemy już jedno: osiedle 
budowano w latach sześćdziesiątych, 
według starych, ciasnych normaty­

wów, nie troszcząc się zbytnio o 
przyszłość. Nowych terenów poza 
osiedlem, jak się okazuje, nie można 
przeznaczyć na parkingi, bo cudze: 
kolejowe, WSS, prywatne. Na to nic 
nie poradzi nawet sam naczelnik. 
A więc upchano samochody, ile się 
da, w samym osiedlu. Ale jak dłu­
go można tak upychać i czy koszty 
takiej postawy nie są już dziś zbyt 
wysokie? A co będzie jutro?

Prezes spółdzielni, Franciszek No­
wak, przedstawił podobne stanowi­
sko— ulicę oznakuje się i wszystko 
będzie w porządku. Jego zdaniem, 
zatoka przeszkadza tylko obywate­
lowi Ł., który zwrócił się o interwen­
cję do redakcji. Inni mieszkańcy, ro­
zumiejąc, że to tzw. wyższa koniecz­
ność, nie zwracali się w tej sprawie 
do zarządu spółdzielni (co nie jest 
zgodne z prawdą— w maju ubieg­
łego roku mieszkańcy bloków 5 i 9 
przy ulicy Wolności wystąpili z pi­
smem do zarządu, upoważniając pa­
na Ł. do dalszego działania). Poza 
tym, powiedziano mi, że pan Ł. „lu­
bi mieszać innym szyki, wszędzie 
węsząc nieprawidłowość”, stąd ca­
ły problem. Zarząd spółdzielni 
stwierdza przy tym autorytatywnie 
(cytuję pismo z maja 1979 roku do 
ob. Ł.): „Mieszkańcy, w imieniu któ­
rych występuje obywatel, stanowią 
niespełna 5 proc, ogółu członków 
bloków nr 5, 9, 10 i 11”. Swoista sta­
tystyka, w ten sam sposób można 
policzyć też jaki procent ogółu mie­
szkańców owych bloków stanowią ci 
budzeni w nocy, ilu kinie i nie śpi 
już dalej, a ilu przewraca się ńa dru­
gi bok. Dalej w rzeczonym piśmie 
czytam: „Rozumiemy, że stan zdro- 
wia Obywatela wymaga specjalnych 
warunków mieszkaniowych, jednali: 
nie mamy możliwości ich poprawie­
nia. Nadmieniamy, że tylko kultura 
osobista i wyrozumiałość Współmie­
szkańców może złagodzić występują­
ce konflikty i rozdrażnienia”. Czy 
wyrozumiałość współmieszkańców 
rzeczywiście jest możliwa w sytuacji, 
gdy domorosły mechanik reguluje 
pod oknem zdezelowany silnik? 
Zwątpiłem w to, przechodząc po raz 
kolejny ulicą Wolności.

Sprawa pokojowego współistnienia 
zmotoryzowanych 1 pieszych mie­

szkańców osiedla odleżała jakiś czas 
w moich prywatnych archiwach. 
Miałem cichą nadzieję, że uporząd­
kowanie ruchu drogowego, o którym 
w zeszłym roku mówił naczelnik, 
przyniesie jakąś ulgę mieszkańcom 
z ulicy Wolności. A może sprawa 
przyschnie, ludzie pogodzą się z fak­
tami? Nadzieje okazały się płonne. 
W Zielonce nic się nie zmieniło. Zna­
ków drogowych w osiedlu jak nie 
było tak nie ma, nieszczęsna zatoka 
nadal nieukończona (czyli opór trwa) 
samochodów za to jakby więcej. Nie 
urzęduje już naczelnik Kosik.

Co dalej z „inżynierią ruchu” w 
osiedlu spółdzielczym w Zielonce? 
Z tym pytaniem zwróciłem się teraz 
do sekretarza Urzędu Miasta i Gmi­
ny, Zbigniewa Krysiaka. Wertujemy 
wspólnie grubą teczkę dokumentów. 
Jest w niej i pismo Wydziału Ko­
munikacji Urzędu Stołecznego do 
Wojewódzkiego Zarządu Dróg i Mo­
stów, w którym czytam m.in.: „Z 
przeprowadzonego wnikliwego ro­
zeznania w terenie wynika, że wła­
dze Zielonki nie są w stanie wyko­
nać kompleksowej zmiany w organi­
zacji ruchu, ponieważ nie posiadają 
w tym zakresie żadnych możliwości. 
Zdaniem Wydziału Komunikacji, je­
dyną jednostką na terenie woje­
wództwa przygotowaną do wykona­
nia w. sposób prawidłowy oznakowa­
nia ulic jest Wojewódzki Zarząd 
Dróg i Mostów”.

Tyle w kwestii zmian komplek­
sowych, dotyczących całego miasta. 
Co z uporządkowaniem ruchu na uli­
cy Wolności? Sekretarz Krysiak roz­
kłada plany. . Ze zdumieniem spo­
strzegam na jednym z nich kontro­
wersyjną zatokę.

— Do pierwszego maja przy wjaź­
dzie na ulicę Wolności stać będą od­
powiednie znaki drogowe — zapew­
nia. — Zatoka będzie miejscem dla 
ewentualnego postoju pojazdów 
uprzywilejowanych, np. karetki po­
gotowia. Jednokierunkowy ruch na 
ulicy, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, będzie dozwolony ’ wy­
łącznie w godzinach 6—22. Parkowa­
nia, niestety, wykluczyć się nie da 
Wiemy, że .nasze decyzje nie wywo­
łają entuzjazmu zmotoryzowanych 
mieszkańców osiedla. .Z., doświadczę- .

ńia wiem też, że znaki będą syste­
matycznie dewastowane w nocy — 
nie ma rady, przyszykujemy kilka 
sztuk na wymianę, schwytanych 
sprawców ukarzemy. Jeśli chodzi zaś 
o kwestionowane wiaty, to, niestety, 
nie ma podstaw prawnych do ich 
rozebrania. '

Pełen jak najlepszych intencji 
i zrozumienia dla trudnej sytuacji, 
w jakiej znalazły się władze Zielonki 
— jakoś trzeba przecież rozwiązać 
problem parkowania — dochodzę 
jednak do wniosku, że chce się przy­
łożyć plaster - na jątrzącą się ranę. 
Wewnątrzosiedlowa, ciasna ulica nie 
jest i nigdy nie będzie dobrym miej­
scem postoju samochodów, bez 
względu na to ile zatok się przy niej 
wybuduje. Cóż bowiem dają roz­
wiązania tego rodzaju? Na dzisiaj 
ulgę; jeszcze kilka pojazdów da się 
upchnąć pod cudzymi oknami. Jutro, 
gdy przybędzie szczęśliwych posia­
daczy czterech kółek, problem się 
powtórzy. Czy znowu wyasfaltuje się 
kawałek trawnika?

Zarówno miejscowy inspektor do 
spraw budownictwa, inż. Jan Sokół, 
jak i sekretarz urzędu miejsko- 
-gminnego z dumą podkreślali, że 
Zielonka będzie drugim (po Ursusie) 
miastem w województwie, w którym 
całościowo uregulowane będą spra­
wy motoryzacji indywidualnej — 
plany te opracowali fachowcy ze sto­
łecznego wydziału komunikacji. Po­
dejrzewam, że w najbliższych latach 
satysfakcja ta ustąpi miejsca roz­
czarowaniu. Samochodów przybędzie 
i nie pomogą znaki nakazu czy zaka­
zu. Parkować się będzie gdzie się tyl­
ko da. W Warszawie nie brak takich 
przykładów.

Zastanawia mnie też, jak to się 
dzieje, że bez postaw prawnych, „sa­
moistnie” można postawić obiekt na 
terenie spółdzielczym i nie ma rów­
nież podstaw prawnych, aby go ro­
zebrać, skoro powstał bezprawnie. 
Przecież, jeśli nawet przyjąć kon­
cepcję „upychania" samochodów na 
ulicy Wolności, która budzi tyle wąt­
pliwości i skarg mieszkańców, to 
wiaty te bez wątpienia zabierają 
miejsca pod kilkanaście dodatko­
wych stanowisk. Na to pytanie nikt 
w Zielonce nie potrafił mi udzielić 
odpowiedzi., ,

Wyprowadzenie samochodów poza 
zwartą zabudowę, a możliwości także 
jednak chyba istnieją, radykalnie 
rozwiązałoby gordyjski omalże wę­
zeł „samochodu w osiedlu”. Spać 
spokojnie mogliby i mieszkańcy, i lu­
dzie odpowiedzialni za ład i porządek 
w osiedlu przy ulicy Wolności w Zie­
lonce. ...........................
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Stosunki bank-przedsiębior- 
stwa, które analizuje w swym 
artykule Henryk Woźniak sq 
terenem, gdzie konkretyzują 
się i rozwiązują sprawy klu­
czowe dla efektywności gos° 
podarowania, tzn. kojarzenia 
interesów ogólnospołecznych i 
grupowych. Bank jako repre­
zentant interesów ogólnospo­
łecznych, bezpośrednio i 
wszechstronnie współdziałają­
cy z przedsiębiorstwem i 
przedsiębiorstwo są w istocie 
filarami, na których praktycz- 
nie wspiera się proces popra- 
wy efektywności gospodaro­
wania. Trudno przecenić treść 
i formy stosunków między ni­
mi, gdyż decydują one o ja­
kości pracy obu partnerów i 
ostatecznych wynikach całej 
gospodarki. Jest zatem kwes- 
tiq niezwykle ważną, by w 
dyskusjach i analizach uchro- 
nić się przed stereotypowym 
obrazem banku pracującego 
na zasadzie automatu i przed­
siębiorstwa, które wyłącznie 
boryka się z surowymi realia- 
mi gospodarczymi. Tak nie 
jest, chociaż odmienność pun­
któw widzenia partnerów ta­
kiej deformacji sprzyja. Rów- 
nie ważne jest, żeby w prak­
tycznych rozważaniach ustrzec 
się przed próbami przerzuca­
nia zadań na partnera. Liczy- 
my, że dalsza, potrzebna wy­
miana poglądów także u- 
względni te reguły.

REDAKCJA

Wiatach siedemdziesiątych, a 
zwłaszcza od 1974 r. Narodowy 
Bank Polski zapoczątkował 

zmianę swego oddziaływania w sto­
sunku do przedsiębiorstw z typu 
nadzoru przedmiotowego, tj. ocenia­
nia poszczególnych' faz ich działal­
ności, na nadzór podmiotowy, zmie­
rzający do określania wyników tych 
jednostek w zakresie ekonomiczno- 
-kompleksowym. Dokumentowało to 
wyższą formę kontroli bankowej. 
Pion ekonomiczny NBP wypracował 
bowiem w międzyczasie już dosko­
nalsza formy analizowania czynno­
ści przedsiębiorstw, a także zwięk­
szył swe możliwości dokładniejszych 
ocen nadzorowanych jednostek.

Nadzór bankowy przestawiał się 
więc vz coraz większym stopniu z 
oddziaływania analityczno-kontrol- 
nego na oddziaływanie ekonomicz­
ne, ale pozostawał nadal w sferze 
Interwencjonizmu administracyjnego, 
znamionującego się kontaktami z sa­
morządami robotniczymi i jednost­
kami zwierzchnimi kredytobiorców.

Na podkreślenie zasługuje zwłasz­
cza fakt przestawienia przez NBP 
kontroli gospodarki materiałowej, 
jako dziedziny stanowiącej dotych­
czas zasadniczą formę oceny działal­
ności przedsiębiorstw, w kierunku 
wnikliwego sprawdzania również 11- 
mitów zatrudnienia, wskaźników 
wydajności pracy, funduszu płac, a 
zwłaszcza funduszów ekonomicznego 
oddziaływania, tj. socjalnego i na­
gród. Zaczęto preferować więc udzie­
lanie kredytów na podstawie analiz 
kompleksowych, w których niedo­
ciągnięcia anali tyczne miały mniej­
sze znaczenie, co wiązało się z wpro­
wadzanym stopniowo od 1973 reku 
nowym systemem, ekonomiczno-fi­
nansowym i tworzeniem wielkich or- 
gar.izacji gospodarczych.

Umocniono zatem przyznawanie 
kredytów w trybie antycypacyjnym, 
•zasadniczo na podstawie rocznych 
wniosków kredytowych, dokumen­
towanych planarni społeczno-ekono­
micznymi, umożliwiających kredyto­
wanie przedsiębiorstw w wyniku 
przewidywanych potrzeb, a nie po­
trzeb refundacyjnych, uwzględnia­
nych w pierwszych latach działalno­
ści NBP. Tryb antycypacyjny umo­
żliwia bowiem elastyczną politykę 
kredytowania, biorącą pod uwagę 
planowe potrzeby przedsiębiorstw.

Jedność celów nadrzędnych reali­
zowanych przez oddziały NBP, admi­
nistrację gospodarczą i przedsiębior­
stwa wymaga mianowicie ścisłego 
działania, a szczególnie warunki i za­
kres uprawnień oddziałów umożli­
wiają im bieżącą obserwację proce­
sów gospodarczych oraz dają asumpt 
c!o ujawniania dysproporcji w dzia- 
k.lncści kontrolowanych jednostek. 
Uwarunkowane jest to jednak. sto­
sowaniem obiektywnej i pogłębionej 
analizy przez oddziały NBP. obejmu­
jącej efektywność gospodarowania 
pizedstęblcrstw i równowagę eko- 
romkzną państwa. Są to więc wa­
runki pożądane, nie zawsze możliwe 
do zrealizowania.

DDZIALYWANIE NBP .za ao- 
mocą kredytu ma procesy eko- 
wwiew.e przedsiębiorstw jest

-jochodną działalności pieniężnej, 
-ttóra w gospodarce planowej jest 

cieniem procesów gospodarczych, 
zwłaszcza że pieniądz kreowany jest 
prawie bez nakładu kosztów, w za­
leżności od potrzeb. O kierunkach 
rozwoju gospodarczego decyduje bo­
wiem plan społeczno-gospodarczy. 
Udział i rola centralnego banku bi­
letowego i jego oddziałów ogranicza 
się więc tylko do zapewnienia 
sprawnego wykonania planowych 
założeń monetarnych, gdyż władze 
monetarne nie mają samodzielnego i 
decydującego wpływu na poziom cen 
ani na poziom płac, a tym samym 
na zdolność nabywczą pieniądza kra­
jowego1), za pomocą którego realizo­
wane są procesy ekonomiczne i sty- 
mulacyjne w przedsiębiorstwach.

1) M.Kuebat&d: „Kcursy wa'utowe-ple-
ailądz-kspltaj”, Warszawa 1972, p. 178.

3) F. Skalniak: „Podstawowe proble­
my struktury i funkcjonowania kredy­
tu bankowego w PRL”. Akademia Eko­
nomiczna w Krakowie, ZN, Seria spe­
cjalna. Monografie nr 31, s. 7.

3). J. Waseńczuk: „Umacniamy oddzia­
ływanie za pomocą kredytu", „Bank 1 
Kredyt” 1578, nr 4, s. 131.

4) Z. Kaczmarski, E. Wilim: „Stoso­
wanie środków oddziaływania kredyto­
wego — problemy, trudności i wątpli­
wości", „Bank i Kredyt", 1973, nr 10 s. 
400,'«1.

5) M. Jarociński: „Pozaekonomiczne a- 
Ępekty oddziaływania kredytowego", 
„Bank 1 Kredyt”, 1977, nr 10, s. 301.

S) W. Jaworski: „Uwrgi na temat fun- 
kcjonowanla kredytu obrotowego”, 
,jBank 1 Kredyt” 1977, nr 8-9, s. 249.

7) P.. Napiórkowski: „Bank dziś i ju­
tro”, „Finanse” 1572, nr 6, s. 23.

8) E. Drabowskl, W. Jaworski, Z. Krzy- 
iklewicz: „Bpnkowość w gospodarce so­
cjalistycznej”, Warszawa 1975, s. 257.
. 9) H Herzog: „Przyczynek do współ­
pracy przedsiębiorstwa z bankiera", 
„Bank i Kredyt" 1575, nr 1, s. 15.

10) Szerzej patre moje publikacje: „Gdy 
kontrolujący podlega kontrolowanemu”, 
„Zycie Gospodarcze” 1962, nr 18 oraz 
„Uzależnienie kontroli w przedsiębior­
stwie”, „Kontrola Państwowa” 1904, nr 4.

11) J. Lewandowski: „Ocena stanu ba­
dań 1 dorobku oraz dalsze zadania i kie­
runki rozwoju podstawowych nauk e- 
konomicznych”, „Ekonomista" 1973, nr 2, 
S. 344.

12) B. Gehrlg: „Brauchcn wir Zentral- 
banken?", „Wlrstchaft und Reeht” 1978, 
H. 4, s 483.

13) H. Blaszak: „Niektóre < problemy 
systemu kredytów obrotowych”, „Bank
i Kredyt” 197«, nr 10, «. 349.

14) R Bulwarskl: „Efektywność obo­
wiązujących zasad kredytowania przed­
siębiorstw”, „Bank i Kredyt” 1977, nr 3,
s. 157.

“) R. Napiórkowski, H. Quandt: „Anall- 
n ekonomiczna przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowego jako przesłanka 
działalności kredytowej”, „Bank i Kre­
dyt" 1973, nr B, s. 341.

18) Z. Traczyńskl: „Rola kredytu i han- 
fcu w oddziaływaniu na zapasy”, „Bank
i Kredyt” 1977, nr 8, •■ 177.

W) H. Kisiel: „Na trzydziestolecie Na­
rodowego Banku Polskiego, „Bank i 
Kredyt", 1W3, Nr I, 90.

Możliwości wykorzystywania kre­
dytu jako bodźca ekonomicznego są 
więc w dużym stopniu zredukowane 
do ustaleń za jego pośrednictwem 
planowego — lub pozaplanowego — 
przebiegu procesów gospodarczych u 
kredytobiorców, co jest już wielkim 
osiągnięciem. Tu zatem znajduje u- 
zasaonienie bankowa interwencja 
pozakredytowa u czynników zewnę­
trznych, mających wpływ na wymie­
nione jednostki gospodarcze.

Sugerowanie więc, iż kredyt speł­
nia w gospodarce planowej oprócz 
funkcji kontrolnej także funkcję sty- 
mulacyjną, oddziałującą na przedsię­
biorstwa pod względem ekonomicz- 

nym, jest wielce problematyczne. 
Jego udzielenie lub nieprzyznanie, 
jak również wysokość oprocentowa­
nia nie mają bowiem z wielu prak­
tycznych i teoretycznych powodów 
istotnego znaczenia. Przedsiębior­
stwo musi mianowicie ze względów 
społecznych być zaopatrzone w wy­
starczające środki finansowe i wy­
nikające stąd perturbacje spowodo­
wane przez bank muszą być po pe­
wnym czasie ze strony banku usu­
nięte, a oddziaływanie za pomocą od­
setek od udzielonych kredytów jest 
w przedsiębiorstwach mało zauwa­
żalne. Udowodniły to wieloletnie 
doświadczenia ujęte w publikacjach 
na ten temat.

Na stan ten mają bowiem wpływ 
procesy planowe i częsta zmiana za­
sad finansowania, a także fluktua­
cja warunków podziału wyników. 
Czynniki te nie tworzą klimatu w 
kierunku aktywnego przejmowania 
przedsiębiorstw odsetkami bankowy­
mi. W sytuacji więc, gdy zasadnicze 
decyzje zapadają poza przedsiębior­
stwami nie można skutecznie oddzia­
ływać za pomocą instrumentów eko­
nomicznych.

Należy zatem odróżniać ściśle rze­
czywisty stan działania poszczegól­
nych instytucji finansowych od ich 
funkcji przypisywanych im przez te­
orię lub wykonywanych tylko for­
malnie51), i w związku z tym, odnoś­
nie działalności bankowej, należy 
wysunąć pytanie, jaka powinna być 
polityka NBP; ofensywna czy roz­
ważnie inspirująca? Czynności roz- 
liczeniowo-skarbowe wykonują bo­
wiem oddziały bankowe starannie, 
czego dowodem jest, iż na ten temat 
niewiele się pisz.e, gdyż współpraca 
w tym zakresie z przedsiębiorst­
wami jest nienaganna.

Narodowy Bank Polski i jego od­
działy spełniają zatem część cbo- 
wiązków z uznaniem i resztę.— do 
której należy kredytowanie i kon­
trola przedsiębiorstw — tylko o tyle, 
o ile pozwalają im na to oddziałują­
ce warunki i prawa ekonomiczne.

WIELCE kontrowersyjna jest 
zwłaszcza zasada, nie znajdu­
jąca ekonomicznego uzasad­

nienia, „że można i trzeba stosować 
oddziaływanie kredytowe, gdy wy­
stępują nieprawidłowe objawy na 
poszczególnych odćinkach działalno­
ści gospodarczej przedsiębiorstwa., 
które nie powodują pogorszenia ani 
planowych relacji ekonomicznych, 
ani zysku”0). Jej motywacja, iż spo­
łeczna racjonalność gospodarowania 
wymaga podporządkowania indywi­
dualnych celów przedsiębiorstwa na­
czelnym celom gospodarki narodo­
wej, jest wprawdzie słuszna, zwłasz­
cza na płaszczyźnie makroekonomi­
cznej, ale może nie znaleźć uzasad­
nienia w każdym konkretnym przy­
padku. Stosowanie więc tej zasady 
jako bankowego instrumentu ogra­
niczającego kredytowanie lub zwię­
kszanie odsetek od udzielanych kre-

dytów może przynieść i przynosi w 
odczuciu kredytobiorców tylko skut­
ki negatywne.

Czyż można na przykład karać 
przedsiębiorstwo za nieterminowe 
wykonanie zadań z powodu opóźnio­
nych dostaw materiałowych lub czę­
ści zamiennych nie z jego winy, mi­
mo że opóźnienia te powodują gro­
madzenie się produkcji niezakończo- 
nej?

Jaki wreszcie wpływ ma przed­
siębiorstwo na biuro projektów w 
zakresie terminowego poprawienia 
niedoróbek dokumentacyjnych albo 
na wykonawców w zakresie zakoń­
czenia robót, w wyniku czego groma­
dzą się planowe, nie zużywane do­
stawy materiałowe? Prawie żaden, 
mimo starań w tym kierunku.

Takich właśnie zdarzeń z codzien­
nej praktyki można by wymienić 
wiele i one to. powodują nieufność 
przedsiębiorstw w stosunku do de- 
uwzglądniania przyczyn dotyczą- 
uwigłędniania pryzczyn dotycząr 
cych zahamowania działalności.

Ukierunkowanie więc oddziałów 
bankowych na „konieczność niezre- 
zygnowania z oddziaływania i wtedy, 
gdy przyczyna nieprawidłowości le­
ży poza przedsiębiorstwem oraz po­
trzebę stosowania oddziaływania 
również i wówczas, gdy należy za­

kładać długi okres potrzebny dla u- 
sunięcia nieprawidłowości”4)., nie 
mają podstaw ekonomicznych, lecz 
są tylko działaniem administracyj­
nym i równocześnie dyskusyjnym w 
aspekcie gospodarczym.

Wszyscy jesteśmy bowiem świad­
kami, że finanse nie spełniają obec­
nie pożądanych funkcji ekonomicz­
no-społecznych,’a co za tym idzie, 
regulacja wielu procesów gospodar­
czych dokonuje się drogą admini­
stracyjnych dyspozycji centrum0), to 
jest w odniesieniu do spraw związa­
nych z wykorzystaniem kredytu po­
przez Narodowy Bank Polski lub 
jego oddziały.

Polityka kredytowa, jeżeli ma być 
jednak skuteczna, musi orać pod u- 
wagę nie tylko cel, jaki wynika z 
planu społeczno-gospodarczego, ale 
także warunki, w jakich odbywa się 
kredytowanie. gospodarki narodowej, 
to jest też realia praktyki gospodar­
czej, które współdecydują o efektyw­
ności wykorzystania kredytu.0) Kre­
dyt i cena, kredytu, nie są mianowi­
cie w obecnych warunkach naszej 
gospodarki czynnikiem wpływają­
cym na rachunek ekonomiczny, to 
jest nie są podstawą decyzji ekono­
micznych przedsiębiorstw, ale ich 
skutkiem.’)

W odniesieniu zatem do sytuacji 
gospodarczej w przedsiębiorstwach, 
ustalonej na podstawie zapotrzebo­
wania lub wykorzystania kredytów, 
należy postępować ze znacznym u* 
miarem, a więc rozważnie. W toku 
bowiem wieloletniego okresu funk­
cjonowania systemu finansowania i 
kredytowania gospodarki narodo­
wej nie wykształciły się dotąd takie 
instrumenty finansowe, które w wa­
runkach gospodarki planowej w spo­
sób istotny oddziaływałyby na po­
stępowanie przedsiębiorstw, zwłasz­
cza na ich gospodarkę inwestycyjną 
i gospodarkę zapasami.0)

Stanowi to też uzasadnienie, dla­
czego oddziały NBP wpływając na 
przedsiębiorstwa w aspekcie admi­
nistracyjnym, częściowo z motywa­
mi ekonomicznymi, powinny zacho­
wać duży umiar w decyzjach. Nie są 
one bowiem przeważnie w stanie o- 
cenić prawidłowej, aktualnej dzia­
łalności zakładów pracy, mimo 
przeświadczenia o własnych możli­
wościach, gdyż na przeszkodzie sto­
ją im motywacje administracyjne, a 
nie ekonomiczne, którymi kierują 
się przedsiębiorstwa.

Tą przeszkodą są właśnie norma­
tywy i zmienne wskaźniki przysto­
sowane do mobilizujących życzeń, 
niekiedy bardzo zaostrzonych w sto­
sunku do możliwości i warunków, w 
których działają te jednostki, z po­
minięciem motywacji czasowych i 
rozwojowych,

Trudno jest natomiast usprawnić 
za pomocą ułomnych wskaźników 
finansowych, dozowania kredytu i 
regulowania stawek procentowych, 
te sfery działalności zakładów pra­
cy, które wymagają sukcesywnego 
oddziaływania sprawnej kontroli 
merytorycznej, zwłaszcza że dotych­
czas różne organa kontroli wew­
nętrznej uzależnione są od wskaźni­
kowych wyników i władz przed­
siębiorstw. Stwierdzenie, że w przed­
siębiorstwach występują zniekształć 
cepia danych statystycznych dlą u- 
zyskania niezasłużonych korzyści 
materialnych i ugruntowania pozy­
tywnej opinii o pracy kadry kierow­
niczej, wzmiankują także o tym pro­
blemie.9)

Czyż główny księgowy nie może 
być pozbawiony ,pr^cy na wniosek 
dyrektora przedsiębiorstwa skiero­
wany do zjednoczenia, bez powiado­
mienia o tym kandydata do zwol­
nienia?

Czy głównemu księgowemu jest 
zagwarantowana ustawowo pisem­
na i bezpośrednia obrona przed wy­
daniem przez zjednoczenie decyzji o 
zwolnieniu? Czyż w takiej sytuacji 
jego pozycja nie jest uzależniona od 
tak zwanego „nierozrabiactwa”? Nad 

tym trzeba byłoby się poważnie za­
stanowić.»)

Potrzebne są więc nadal prace 
badawcze w zakresie niektórych 
ważnych dla praktyki gospodarczej 
zagadnień, a szczególnie w dziedzi­
nie kierowania procesami gospodar­
czym; przy pomocy narzędzi pienięż­
nych.11)

Nie jest jednak celowe ani możli­
we w gospodarce planowej, z powo­
du znacznego ograniczenia samo­
czynnej działalności praw ekonomi­
cznych, wyłączenie banku z życia 
'gospodarczego. W gospodarce pie­
niężnej, pozbawionej pieniądza gwa­
rantowanego kruszcem, zmonopoli­
zowane banki stanowią bowiem 
nieodzowny warunek działalności 
gospodarczej.12)

Nie można jednocześnie uważać 
wszystkich poczynań bankowych za 
przynoszące tylko pozytywne wyni­
ki, zwłaszcza, że rozwiązania przyję­
te w poszczególnych fazach rozwo­
jowych nie mogą być równoznaczne 
z rezygnacją z kontynuowania dy­
skusji na temat metod i kierunków 
dalszego doskonalenia systemu. Ce­
lowa i wręcz niezbędna jest kryty­
czna ocena sposobu funkcjonowania 
zastosowanych w praktyce rozwią­
zań, stale weryfikowanie ich skute­
czności i formułowanie wynikają­
cych stąd wniosków.1’) Teoretyczne 
gloryfikowanie systemu oddziaływań 
bankowych, bez sprawdzenia w 
praktyce jego wyników, jest bowiem 
społecznie niekorzystne.

SZEREG zarzutów stawianych 
oddziałom bankowym przez 
przedsiębiorstwa ma mianowi­

cie swoje teoretyczne i praktyczne 
podłoże. Poruszamy jednakże naj­
istotniejsze. Pierwszy problem bie~ 
rze się więc stąd, że zasady kredyto­
wania przedsiębiorstw formułowane 
są zmiennie, przeważnie jednokierun­
kowo, z wyraźnym eksponowaniem 
elementów nakazowo-represyjnych i 
zupełnie niewspółmiernym uwzględ­
nianiem środków stymulujących. 
'Możliwość uznaniowego kształtowa­
nia oddziaływania kredytowego 
traci więc stopniowo na znaczeniu 
w miarę zwiększania nakazów, 
zmierzających do zaostrzenia sank­
cji, ze względu na pilną potrzebę 
rozwiązywania określonych proble­
mów w skali gospodarki narodo­
wej.14)

Wydaje się jednak, że jest to pry­
mitywny sposób nałożenia na NBP 
1 jego oddziały obowiązków zmie­
rzających do usprawnienia gospodar­
ki narodowej za pomocą pieniądza, 
zamiast poprzez wieloraką, ale w 
warunkach skutecznych, wewnętrz­
ną i zewnętrzną kontrolą merytory­
czną. Rezultaty tegoż uwidoczniają 

mianowicie w zmiennych zasa­
dach prawno-finansowych orai w 

krytycznych publikacjach na temat 
funkcjonowania kredytów. Tymcza­
sem NBP, posiadając scentralizowa­
ne wiadomości o przebiegu proce­
sów gospodarczych może z lepszym 
skutkiem wpływać pośrednio na u- 
kierunkowanie polityki gospodar­
czej, nie zaprzestając w wyjątko­
wych, uzasadnionych przypadkach 
ingerować bezpośrednio w działal­
ność przedsiębiorstw. Wymagałoby 
to jednakże uprzedniej konsultacji 
z jednostkami zwierzchnimi, przez 
co wyeliminowane zostałyby do­
wolności postępowania, pochodzące 
z niedostatecznego rozeznania pro­
cesów ekonomicznych zachodzących 
w zakładach pracy.

Problem ten wiąże się z niewiel­
kim uwzględnianiem przez oddziały 
bankowe działalności przedsię­
biorstw, która wynika ze zmiennych 
warunków i kurczowego nawiązy­
wania do przeszłych osiągnięć, 
w warunkach innych. Zmieniają się 
natomiast ludzie, materiały, maszy­
ny i potrzeba zmusza do zastępowa­
nia tych czynników produkcji in­
nymi, o innych możliwościach czy 

■parametrach lub do stosowania ma­
teriałów zastępczych. Powoduje to 
w większej mierze nieporównywal- 
ność nowych wyników produkcyj­
nych ze wskaźnikami osiągniętymi 
w okresie poprzednim, będących dla 
instytucji spoza produkcji,' jaką jest 
bank, prawie nienaruszalną zasadę.

Racjonalne gospodarowanie pole­
ga natomiast na elastycznym mane­
wrowaniu poszczególnymi czynni­
kami produkcji, na wykorzystywaniu 
możliwości substytucji jednych 
czynników przez inne,- a w rezulta­
cie na optymalnym zastosowaniu o- 
gólnego potencjału produkcyjne­
go.16) Tymczasem zmiana metod 
pracy banku w ostatnich latach po­
legała najczęściej na korygowaniu 
zakresu czynności technicznych, to 
jest formy i częstotliwości opraco­
wywania wniosków kredytowych, 
zwiększenia lub zmniejszenia przed­
miotów kredytowania, zakresu czyn­
ności analityczno-kontroinych i wre­
szcie wachlarza sankcji kredyto­
wych.10).

Słusznie w związku z tym nisze 
minister finansów, że formy działa­
nia przynoszą pożądane efekty, gdy 
wnioski i postulaty opierają się na 
obiektywnej i pogłębionej analizie i 
gdy dotyczą problemów istotnych z 
punktu widzenia efektywności go­
spodarowania i równowagi ekono­
micznej zarówno wewnętrznej jak 
i zewnętrznej.17)
. Decyzje wynikające z takiej anali­

zy wymagają również dużej rozwa­
gi w podejmowaniu przez oddziały 
NBP sankcji pokontrolnych i kredy­
towych, gdyż działania administra­
cyjną wpływają na realia ekono­
miczne.

orzecznictwo
TRYB NABYWANIA 

PRZEZ SPÓŁDZIELNIE 
BUDYNKÓW OD PAŃSTWA

Kombinat Budowlany N wybudo­
wał 5-tkondygnacyjny budynek mie­
szkalny, który został następnie prze­
jęty protokolarnie przez Spółdzielnię 
Mieszikaniową A po uprzednim. uz­
godnieniu przez strony, że zostanie 
on zakupiony przez tę spółdzielnie.

Kombinat wystawił za budynek 
faktora na sumę 6 178 953 zł, jednak 
Spółdzielnia uzależniła zapłatę po- ' 
danej w faktorze ceny od uzyskania 
uproszczonej dokumentacji technicz­
nej, umożliwia jąpej — jej zdaniem — 
uzyskanie kredytu bankowego.

■ Z tego powodu Kombinat wystąpił 
o zapłatę na drogę postępowania 
arbitirażewego.

Okręgowa Komisj a Arbitrażowa 
zasądziła od Spółdzielni dochodzoną 
kwotę, zaś Główna Komisja Arbitra­
żowa utrzymała w mocy powyższe 
orzeczenie do wysokości 6 178 953 zi.

Od orzeczenia. GKA Zarząd Cen­
tralnego Związku Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego oraz 
minister budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych wnieśli 
rewizje nadzwyczajne.

Główna Komisja Arbitrażowa po 
ponownym. rozpatrzeniu sprawy, (nr 

. DO-7055/78) w trybie rewizji nad- 
zrwyioza.inej oba poprzednie orzecze­
nia; GKA i. OKA uchyliła i P^eka- 
zała sprawę Okręgowej . Komisji <jo 
ponownego rozpoznania, wypowiada­
jąc następujący pogląd praumy:

1. Sprzedaż przez państwo bu­
dynku spółdzielni budownictwa mie­
szkaniowego następuje w drodze 
umowy notarialnej, zawartej równo­
cześnie z umową o użytkowanie wie­
czyste terenu w oparciu o decyzję 
właściwego organu administracji 
państwowej o oddaniu terenu w 
użytkowanie wieczyste.

2. Cenę sprzedaży przez państwo 
domów mieszkalnych stanowi war­
tość ich odtworzenia, zmniejszona 
stosunkowo do stopnia zużycia lub 
zniszczenia budynku.

W uzasadnieniu powyższego «rze-- 
czenia GKA zaznaczyła m.in.:

J...} Stosownie do ant 2 ustawy 
z 14. VII. 1561 r. o gospodarce tere­
nami w miastach i osiedlach (tekst 
jedn. Dz. U. z 1939 t. nr 22, poz. 
158 z uóź. zm..) g-esp-odadka terenami 
pańs''wcn.vymi „w miastach należy 
do wła&iiwego dla spraw gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej organu 
terenowej administracji państwo­
wej”. Na podstawie decyzji, wyda­
nej rwz.ez ten organ, następuje — 
stosownie do art. 3 ust. 3 powołanej 
ustawy — oddanie terenu spółdzielni 
budownictwa mieszkaniowego w 
Użytkowania ’ wieczyste. W niniejszej 
sprawie okolicznością bezsporną jest, 
że pozwana Spółdzielnia Mieszkanio­
wa nie uzyskała wskazanej decyzji.

W świetle art 12 ust. 1 pkt 3 oraz 
art. 20 ustawy z 14. VII. 1961 r. na 
podstawie w. decyzji następuje 
równocześnie zawarcie umowy 
o użytkowanie wieczyste terenu wraz 
ze sprzedażą położonego na nim bu- 
dynku. W wyniku tej umowy — za­
wartej zgodnie z art. 158 k. c. w 
związlru z art. 234 k. c. W fermie 
aktu notarialne?» — spółdzielnia 
budownictwa mieszkaniowego uzy­
skuje z mocy a-rt 235 k. c. własność 
budynku położonego na terenie pań­
stwowym. Ponieważ pozwana Spół­
dzielnia nie zawarła takiej umowy, 
trafnie rewi-aja nadzwyczajna Ceń- 
trałnegc Związku Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego wskazu­
je, że wydane w sporze niniejszym 

' orzeczenie, zasądza,iejee na rzecz 
Kombinatu cenę sprzedaży budynku, 
zapadłe z naruszeniem wskazanych 
przepisów.

Z powołanych przepisów wynika, 
że sprzedaż budynku spółdzielni 
mieszkaniowego następuje przez 
właściwy organ terenowej adrmni- 
straoji -państwowej w trybie wyżej 
wslkaizanym. Sprzedaż w tym trybie 
nie nastąpiła. W związku z tym za­
chodzi konieczność uchylenia, za- 
skarżoneigo orzeczenia. Rozstrzyg­
nięcie o roszczeniu powoda może 
nestąipić po uprzednim dokonaniu 
oddania — zgodnie z art. 18 vet. 1 
ustawy z 14. VII. 1981 r. — na wnio­
sek powoda terenu w użytkowanie 
wieczyste pc zwanej SpółdEięlm z 
równoczesną sprzedażą położonego 
na tym terenie budynlcu, a zaitem 
przed rozstrzygnięciem sporu istnie­
je kcttieczność doprowadzenia do 
podjęcia przez właściwy organ tere­
nowej administracji państwowej de­
cyzji w sprawie oddania terenu w 
użytkowanie wieczyste oraz sprze­
daży budynku w trybie wyżej wska­
zanym.

W związku z rewizją ministra bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych sporna jest cena sprze­
daży budynku. Zasady usitalania ce­
ny przy sprzedaży budynku przez 
państwo normuje przepis § 1 roz­
porządzania Rady Ministrów z 
18. X. 1970 r. w sprawie sprzedaży 
przez państwo budynków mieszkal­
nych z równoczesnym oddaniem 
działek w użytkowanie wieczyste 
(telrat jedn. Dz. U. z 1975 r. nr 2. 
poz. 9). W myśl powołanego prze­
pisu cenę sprzedaży przez państwo 
domów mieszkalnych stanowi war­
tość ich odtworzenia, zmniejszona 
stosunkowo do stopnia zużycia lufo 
zniszczenia budynku.

W tych warunkach zespół rewizyj­
ny uchylił orc.eczen. i e Głównej Ko­
mis j-f Arbitrażowej oraz orzeresente 
Otawwej Komisji Arbitrażowej
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i sprawę przekazał pierwszej instan­
cji do ponownego rozpoznania po 
uprzednim uzupełnieniu postępowa­
nia, dla dokonania wskazanych usta­
leń i spetwedowamia podjęcia decyli 
koniecznej dla rozstrzygnięcia spam.

SYSTEM
ŚWIADCZENIA EMERYTALNE 
DLA OSÓB PRACUJĄCYCH 
NA PODSTAWIE UMOWY 

AGENCYJNEJ LUB ZLECENIA

FUNKCJONO WANIA 
GOSPODARKI

Władysława Ż. pracowała cd 1955 
reku do 1977 roku w Gminnej Spół­
dzielni „Samcipomcc Chłopska” w K. 
na podstawie zlecenia przy sprząta­
niu pomieszczeń i praniu bielizny, 
przy czym należność za wykonywa-
nie tych prac otrzymywała „ 
stawieniu przez nią nachucuku’

W 1977 r. Władysława Ż.

4Po wy-

zgłosila
wniosek do Zaikładu Ubezpieczeń 
Społecznych, Oddział w R. o przy­
znanie jej emerytury na pcdstaiwi-e 
ustawy z dnia 19 grudnia 1975 r.

ubez-pi eczeniu spcłs csófo 
jed-

nosick gcspodairki cspcłecznicnej na 
podstawie umowy agencyjnej lufo 
umowy zlecenia (Dz. U. Nr 45, poz. 
232) — 3 tytułu wykonywanej przez 
nią przez wiele lat pracy sprzątaczki 
na podstawie umowy zlecenia.

Oddział ZUS w R.. a następnie 
Rada Nadzorcza przy tymże Oddzia­
le cd-mówiły jej przyznania świad-

PIERWSZY w tym roku numer 
„Ekonomisty” otwiera artykuł 
Jana Mujżela pt. „System funk­

cjonowania gospodarki (problemy je­
go dalszej ewolucji w Polsce)”. Au­
tor. po dokonaniu oceny dotychcza­
sowych zmian systemowych, fm-mu- 
łuje cztery tezy w sprawie ewolu­
cji systemu w latach osiemdziesią­
tych.

Teza pierwsza brzmi: rozwój spo­
łeczno-gospodarczy w latach osiem­
dziesiątych będzie wymagał poważ­
nych zmian systemowych. Autor 
stwierdza, że teza ta jest konsek- 
wencją kilku przesłanek. Pierwszą 
z nich stanowią uwarunkowania 
zewnętrzne i wewnętrzne. Wśród 
uwarunkowań zewnętrznych na czo­
ło wysuwają się poważne i w pierw­
szych latach dekady prawdopodob­
nie wciąż rosnące zadłużenia wobec 
zagranicy oraz wynikające stąd dla 
gospodarki obciążenia, ą także brak

czenia z tym uzasac 
nie została w 1976
życie ir.

■iiiem, że skoro 
po wejściu w 
wy, zgłoszona

perspektyw korzystnych 
relacjach wymiennych z 
Wśród zaś uwarunkowań
trznych szczególne znaczenie

zmian w 
zagranicą.

wewne-

do ubezpieczenia i zakład pra-cy nie 
potrącał składki na cele emerytalne, 
to nie nabyła cna praw emerytal-

miały malejące przyrosty 
siły roboczej, brak i

będą
r zasobów 
możliwości

Podobne stanowisko zajął Okręgo­
wy Sąd Pracy i Ubezpieczeń Społecz­
nych, do k" órtgo Władysława Ż.
wniosła odwołanie.

Od wyiroku Okręgowego Sądu Pro­
kurator Generalny założył ‘.rewizję 
nadzwyczajną.

Sąd Najwyższy r-czpomnawszy tę 
rewizję w dniu 15 maja 1979 r. (nr 
II URN 73/79), wyrok Okręgowego 
Sądu uchylił i przekazał sprawę te­
muż Sądowi do ponownego rozpoz­
nania, wypowiadając następujący 
pogląd prawiny:

Ubezpieczenie społeczne, określo­
ne powyższą ustawą z dnia 19 grud­
nia 1975 r. (Dz. U. Nr 45, poz. 232), 
jest ubezpieczeniem obowiązkowym.

Przepisy tej ustawy, a także wy­
danych na jej podstawie rozporzą­
dzeń wykonawczych, nie uzależniają 
prawa do emerytury osób nią obję­
tych od zgłoszenia ich do ubezpie­
czenia oraz cd opłacania składek na 
ubezpieczenie.

Z uwagi na brak miejsca oraz 
znaczne rozmiary uzasadnienia za­
chodzi konieczność jego pominięcia 
przyp. (S. Z.).

nowe
przepisy
i zarządzenia

utrzymania, a tym bardziej zwięk­
szania stopy akumulacji i inwesty­
cji w pozostającym dó' podziału do- 
chodżie narodowym. Wzrost kosztów 
bieżących, konieczność uporania się 
z "popytem odłożonym, a także pre­
sja trudnych warunków bytu grup 
ludności o dochodach relatywnie ni­
skich oraz silnych dochodowych 
i konsumpcyjnych aspiracji całego 
społeczeństwa.

Druga- przesłanym tej tezy wyni­
ka z przeświadczenia, że gospodarka 
dysponuje i będzie dysponować w 
latach osiemdziesiątych rozległymi 
rezerwami w zakresie efektywności.

Następną prz 'słanką — zdaniem 
J. Mujżela — jest to, że obecny sy­
stem funkcjonowania gospodarki nie 
potrafi stworzyć dla pracy sumiennej 
i intensywnej, w społecznym sensie 
racjonalnej, nazywanej zaangażowa­
niem i kreatywnością, wystarczająco 
skutecznych dźwigni i warunków.

Na zakończenie tej części rozwa­
żań J. Mujżel nisze: „W przed- 
stawionym dotychczas rozumowaniu 
został zaakcentowany związek po­
między systemem a efektywnością. 
Czyniąc . to nie można nie doceniać 
wpływu, jaki na postęp efektywno­
ści wywiera polityka alokacyjna 
władz centralnych, czyli makropro- 
porcje NPSG. W ustroju socjalisty­
cznym racjonalność centralnych de- 
cyzji aiokacyjnych to podstawowy 
warunek efektywność:.

Stąd też każdą poprawę na tym 
polu trudno byłoby przecenić. Chodzi

2) z elementów systemowych skła­
da się też inna ważna grupa czyn­
ników owej racjonalności (zakres 
centralnych decyzji alokacyjnych, 
charakter ich informacyjnych zasi­
leń ze strony szczebli niższych, wach­
larz narzędzi służących realizacji de­
cyzji centralnych).’

Dlatego też spełniana przez polity­
kę alokacyjną rola nie podważa, lecz 
przeciwnie — konkretyzuje i uma­
cnia- tezę o kluczowym znaczeniu sy­
stemu w kształtowaniu się efektyw­
ności”.

Teza druga sprowadza się do 
stwierdzenia, że warunkiem skute­
czności zmian systemowych jest ich 
kompleksowość. Nie jest to stwier­
dzenie nowe. J. Mujżel wraca jed­
nak dó niego dlatego, że wskutek 
trudności realizacyjnych warunek 
ten nie był należycie respektowany, 
co dotkliwie — jak pisze — ograni­
czało skuteczność dotychczasowych 
reform.

Trzecia teza J. Mujżela: wiodą­
cym kierunkiem (ogniwem) -zmian 
systemowych jest umacnianie pozy­
cji i proefektywnościowych sił orga­
nizacji ' gospodarczych, zwłaszcza 
przedsiębiorstw. Zdaniem' autora, 
ogólne kierunki postępowej ewolucji 
systemu funkcjonowania gospodarki 
w latach osiemdziesiątych polegają 
na:

jednak o to. że:
1) działanie tzw.

czyim
bezpośrednich

alokacyjnych decyzji
społecznej racjonalności

centralnych,

KWALIFIKACJA I OCENA 
JAKOŚCI ROBÓT I OBIEKTÓW 

BUDOWLANYCH

mianowicie: poglądów i osobowo­
ściowych cech decydentów, kwalifi­
kacji kadr w instytucjach central­
nych, rozwoju metod decyzyjnych 
(planowania), wyposażenia technicz­
nego — co najmniej współzależy od 
rozwiązań systemowych. Mówiąc do-

IV nr 8 Monitora Polskiego uikazało 
się zarząd-zenie Ministra Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Bondow- 
lanyoh z dnia 4 marca 1980 r. w spra­
wie kryteriów kwalifekacyji oraz za­
sad dokonywania oceny jakości ro­
bót i cfotektów budowianyich (pcz. 
36).

Zarządzenie dotyczy -robót i obiek­
tów budowlanych wykonywanych 
przez jednostki gospodarki .uspołecz-

Kryteria kwalifikacji stosuije się 
przy ocenie jakości robót i obiektów
budowlanych fazie zamierzeń
(ocena wstępna) i po wykonaniu 
(ocena końcowa).

Przy ocenie wstępnej za podsta­
wowe -kryteria kwalifikacji jakości 
robót i obiektów budowlanych przyj­
muje się .przede wszystkim zgodność 
założeń techniczno-ekonomicznych 
inwestycji lufo dokumentacji jedno- 
stadiowej z normami, z przepisa­
mi techniczno-budowlanymi, z wy­
tycznymi projektowania, z przepisa­
mi szczególnymi, z umowami, z wa­
runkami organiza cyjno-technicznymi 
itd.

Za kryteria przy ocenie końco­
wej przyjmuje się:

1) zgodność wykonania z doku­
mentacją projektową, normami, 
przepisami techniczno-budowlanymi 
i wiedzą techniczną,

2) ustalenia zawarte w umo- 
wach.

3) zastosowanie nowych, uspra­
wniających rozwiązań technicznych 
i organizacyjnych.

Ocena wstępna dokonywana jest 
przez zatwierdzającego założenia, 
natomiast ocena końcowa —komi­
syjnie przez generalnego wykonawcę 
przed rozpoczęciem odbioru przez 
inwestora.

Jako załączniki do zarządzenia 
zan-teszczone zostały: zasady doko­
nywania oceny oraz tryb działania 
komisji.

Zarządzenie -wejdzie w życie z 
dniem 20 kwietnia 1980 r.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

rładniej zależy od społecznego
mechanizmu tych czynników, okre­
ślonego jako organizacja lub system 
planowania i kierowania centralne-

„(1) zwiększeniu siły i społecznej 
racjonalności centralnego kierowa­
nia gospodarką.narodową,

(2) umacnianiu pozycji i.proefek- 
tywnościowych sił i uwarunkowań 
organizacji gospodarczych, zwłaszcza 
zaś przedsiębiorstw,

(3) rozwijaniu , partycypacji pra­
cowniczej, w tym samorządu robot­
niczego na wszelkich szczeblach kie­
rowania gospodarką.

Należy jednak sądzić, że w kon­
cepcjach na lata osiemdziesięte za 
główny powinien być uznany kie­
runek (2). Nie należy w żadnym 
przypadku interpretować tej tezy ja­
ko usuwania w cień kierunków po­
zostałych. Sformułowana poprzednia 
teza II stanowi wyraz przekonania, 
że tylko kompleksowe, a więc me­
rytoryczne i w czasie zharmonizo­
wane posuwanie się ńa wielu sprzę­
żonych polach może' przynieść pożą­
dany postęp. Nie zmienia to faktu, 
że w końcowym rachunku urucho­
mienie masowych sił proefektywno- 
ściowych w społeczeństwie rozśtrzy- 
ga się tam, gdzie praca i gospodar­
ka „dzieją się”, tzn. w zakładach 
i przedsiębiorstwach. Jedynie orzez 
głębokie zmiany na tych szczeblach 
można osiągnąć właściwie nakierun- 
kowaną mikroekonomiczną racjo­
nalność, twórcze zaangażowanie 
wielotysięcznych kolektywów, przed­
siębiorczość grup kierowniczych, na­
sycenie socjalistycznymi treściami 
stosunków pracy. Słowem, jest to 
nie dająca się niczym zastąpić dźwig­
nia przezwyciężania obecnych. trud­
ności i trwałego sukcesu w latach 
następnych.

Eksponując kierunek (2) chodzi 
nam o ewolucję narzędzi central­
nego kierowania organizacjami, któ­
ra krok za krokiem będzie prowa­
dzić do:

— rozszerzania decyzyjnych u- 
prawnień organizacji, zwłaszcza

przedslęblorstw, w tym przede 
wszystkim — uprawnień alo-kacyj- 
nych,

— bezwzględnej dyscypliny wy­
konywania przez organizacje dyrek­
tyw centralnych, których wymaga 
w danych- warunkach interes ogól­
nospołeczny, .

— racjonalności mikroekonomicz­
nej, tzń. konsekwentnego podpdrząd- 
kowania rachunku i wyboru orga­
nizacji kryterium poprawnie ukształ­
towanego miernika syntetycznego,

— ekonomicznie odpowiedzialnej 
przedsiębiorczości organizacji na po­
lu rozwojowym, tzn. w działalności 
B + R, innowacyjnej. i inwestycyj­
nej, ■ .

— silnego, pozytywnego zaangażo­
wania wszelkich grup ' zawodowych 
na rzecz obu .wyżej wymienionych 
zasad, czyli postępu efektywności.

Trzeba wyraźnie podkreślić, iż w 
naszych obecnych . Warunkach, uma- 
oniąpie pozycji i proefektywnośció- 
wych sił organizacji-nie tylko nie 
podraża, lecz stanowi doniosłą prze­
słankę, Wzrostu siły i społecznej ra­
cjonalności kierowania i planowania 
centralnego.' Tak, jak. silne kierowa­
nie centralne powinniśmy traktować 
jako podstawowy warunek ■ pomyślr 
nego'.:. rozwoju .. nńkrOekonomićznej 
autonomii i efektywności, Wniosek 
o pózytywjnej ‘‘współzależności obu 
tych kierunków wynika z przekona­
nia, . że siła' i społeczna racjonalność 
planowości nie mierzy się ani ilo­
ścią zapisów w planie (jego pojem­
nością), ani też ilością dyrektyw alo- 
kaeyjnych (dyrektywnych zadań i li­
mitów) kierowanych do organizacji. 
Nawet przeciwnie, jeżeli atrybuty te 
są w nadmiarze, centralne kiero­
wanie alokacją słabnie i ulega de- 
racjonalizacji. Jest to skutek anty- 
efektywnościowego, w ‘ takich wy­
padkach, oddziaływania organizacji 
gospodarczych na centralne decyzje 
i dyrektywy oraz faktu, że zbyt li­
cznych dyrektyw (nie zawsze • traf­
nych) nie przestrzega się należycie.

Pozytywnej współzależności kie­
runków (1) i (2) oczywiście nie na­
leży absolutyzować. Istnieją granice 
uprawnień organizacji i poza nimi 
konflikt z planowością staje się nie­
unikniony. Dp takich granic jest je­
szcze l aalekó. ’ Przy rozwiązaifiaćh 
ob,ecnych — jako stanie wyjściowym 
— występuje rozległy obszar dyrek­
tyw alokacyjnych, których likwida­
cja, przeprowadzana stopniowo w 
miarę -powstawania • umożliwiają­
cych ją- warunków; powinna przy­
czynić się do zwiększenia siły i spo­
łecznej racjonalności kierowania 
i planowania centralnego.

Pozytywne współzależności cechu­
ją również kierunki (2) i (3). Zależ­
ność partycypacji pracowniczej od 
pozycji organizacji jest od lat — ja­
ko dosyć oczywista — szeroko uzna­
wana w literaturze i w opiniach 
działaczy gospodarczych i społecz­
nych. Wydaje się, że nie mniej istot­
na jest zależność odwrotna — wa­
runkowanie pożądanej rozbudowy 
autonomii organizacji przez równo­
legły wzrost roli partycypacji i sa­
morządu robotniczego. Czynnik ten 
stanowi źródło ńroefektywmościowej 
motywacji załóg, a ponadto, co .się 
często pomija, wzbogaca treści racjo-

nąlnoścl mikroekonomicznej, zbliża­
jąc je .do kryteriów ogólnospołecz­
nych”. ' ;

J. Mujżel kończy sWe .rozważania 
tezą czwartą: ręąlistyćznym-progra­
mem zmian- wieloetapowych, rozło­
żonych w okresie kilkuletnim. Z 
dwóch możliwości, :tj; z operacji jed­
norazowej czy z procesu kilkuletnich 
zmian, autor. opowiada się "za moż­
liwością drugą, co argumentuje roz­
miarami zjawisk niezbilańsowania 
i niesprawnych rynków. '

Jednakże — jak pisże autor — 
„...trzeba -przeciwstawiać. się -poglą­
dowi, że w warunkach napięć .i nie­
sprawnych rynków aktywna polityka 
systemowa nie ma racji bytu. Jest 
tu właśnie na odwrót. Szczególnie 
wówczas, bardziej. niż kiedykolwiek, 
ta polityka jest potrzebna. Stanąć na 
innym- stanowisku znaczyłoby akcep­
tować „zaklęte koło” sprzężeń rów­
nowaga — system i w gruncie rzeczy 
traktować złe rynki nie jako przej­
ściową dewiację od prawidłowości 
planowej gospodarki, lecz jako jej 
cechę, obiektywną, Dodad trzeba je­
szcze, że stanowisko to bynajmniej 
nie prowadzi do umniejszenia roli 
centralnych decyzji alokacyjnych 
i makroproporcji planu w walce, o 
równowagę. Wskazuje ono tylko, że 
alokacyjna polityka równowagi, któ­
rej nie towarzyszą postępowe prze­
obrażenia systemu, nie może być ani 
wystarczająco .konsekwentna/ ani 
skuteczna”.
' Jednocześnie wydaje się — stwier­
dza J. Mujżel —, „...że'w zakresie 
każdego ze współzależnych elemen­
tów systemu istnieją- możliwości 
pewnych postępowych ruchów, na­
wet w bardzo niełatwych warunkach 
bilansowych i przy niesprzyjających 
stanach rynku. .Chodzi .więc -o to, 
ażeby wszelkie, tego rodzaju syste­
mowe -rezerwy identyfikować i uru­
chamiać możliwie bez zwłoki, prze­
kształcając - w ■ ten sposób logikę 
sprzężeń: równówaga-system z ne- 
gatywnej w pozytywną. W miarę 
przezwyciężania.' nierównowagi, -. na- 
leży systemowe zmiany — te, od któ­
rych można proces ten już rozpo­
cząć — ż upóreiń umacniać i pogłę­
biać. Jest to, oczywiście, koncepcja 
przeobrażeń etapowych, lub — jeśli
kto woli strategia „kolejnych
kroków”, którą w warunkach obe­
cnych i spodziewanych w pierwszej 
połowie lat ,osiemdziesiątych należy 
uznać za realistyczny wariant poli­
tyki systemowej”.

Realizacja postulatu o etapowości 
zmian wymaga: spełnienia niełat­
wych warunków. Pierwszy z nich to 
traktowanie’ postępowych zmian sy­
stemowych jako procesu etapowego 
i iteracyjnego w sprzężeniu z rów­
nowagą, realizowanego konsekwent­
nie i na zasadach , politycznego prio­
rytetu. Drugi polega na nadaniu .kie­
runku J^olęjjiyjji^decy.zjom i całej, po­
lityce systemowej przez program 
wieloletni.

*

W omawianym numerze znajduje­
my także następujące publikacje: 
Stanisław Nowacki. — „Metodologi­
czne przesłanki wyboru mechani­
zmu, funkcjonowania gospodarki na­
rodowej”, Paweł Glikman — „Ra­
chunek ekonomiczny a system pla­
nowania inwestycji”, Danuta Hub­
ner, Wojciech Hubner r— „Związki z 
otoczeniem a system kierowania go­
spodarką”, -Mieczysław Nasiłowski 
— „Michała Kalećkiego teoria 'kapi­
talizmu”, Jerzy Konieczny — „Han­
del zagraniczny w modelu cyklu ko­
niunkturalnego Michała Kalećkiego” 
oraz Jerzy Osiatyński — „Marks, 
Sraffa, Steedman (uwagi o teorii 
wartości)”.

KS.
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MOTYWACJE
A ZARZĄDZAJCIE

Janusz Rcykowski jest autorem 
książki\pt. „Teoria motywacji a za­
rządzanie”. Edytorem jest Państwo­
we Wydawnictwo Ekonomiczne 
(Warszawa 1979 r.). Jest to wydanie 
drugie, zmienione w stosunku do 
wydania z 1975 r.

J. Reykowski daje zarys teorii mo­
tywacji i omawia niektóre z możli­
wości jej zastosowań. Książka skła­
da się z rozpraw i artykułów zgrupo­
wanych w trzech częściach. Część 
pierwsza zawiera omówienie ogól­
nych prawidłowości rządzących ludz­
ką motywacją oraz możliwości 
zastosowania w praktyce życia społe­
cznego. W części drugiej autor podej­
muje problem zróżnicowania ludz­
kiej motywacji w zależności od wa­
runków społecznych, w jakich prze­
biega ludzka działalność. W szcze­
gólności chodzi tu o odpowiedź na 
pytanie: czym może różnić się moty­
wacja człowieka żyjącego w społe­
czeństwie' socjalistycznym od moty­
wacji człowieka żyjącego w warun­
kach kapitalizmu: IV części trzeciej 
autor zajmuje się motywacją osób 
pełniących role kierownicze, rolę au­
torytetu, psychologicznymi. konsek­
wencjami procesów zachodzących w 
kolektywach kierowniczych, (ks)

METOD Y ANALIZY 
EFEKTYWNOŚCI

„Metody oceny, ekonomicznej efek­
tywności organizacji gospodarczych”

— to tytuł, pracy zbiorowej wydanej 
przez Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne (Warszawa 1979 r.).

Praca stanowi monografię przygo­
towaną przez grupę specjalistów ra­
dzieckich i polskich. Jej' celem jest 
przedstawienie nowego podejścia do 
rozwiązywania problemów oceny 
efektywności. Daje ona możliwość 
twórczego przemyślenia ■ proponowa­
nych metod oraz ich. zastosowania w 
badaniach ekonomiki organizacji go­
spodarczych.

W książce prezentowane są opra­
cowania teoretyczne i doświadczenia 
praktyczne dotyczące "oceny ekono-. 
micznej efektywności organizacji go­
spodarczych w Polsce i Związku Ra­
dzieckim. Wychodząc' od istoty i spo­
sobów zwiększenia efektywności 
produkcji, określono system wskaź­
ników oceny tej efektywności' i 
wskaźników charakteryzujących re­
zultaty działalności organizacji gbs- 
podarczych z uwzględnieniem swois­
tych mechanizmów gospodarczych 

'stosowanych w obu.krajach.
W'kolejnych rozdziałach omówio­

no zagadnienia związane z bazą in­
formacyjną analizy oraz metody i or­
ganizację" prac analitycznych. Szcze­
gólną uwagę poświęcono metodzie a- 
nalizy czynnikowej, której stosowa­
nie umożliwia ujawnienie przyczyn 
zmian w /działalności gospodarczej 
danej jednostki oraz określenie spo­
sobów zwiększenia efektywności po­
prawy jakości produkcji,'podniesie­
nia poziomy ■ techniki, organizacji 
produkcji i pracy, społecznego roz­
woju załogi przedsiębiorstwa oraz 
wykorzystania zasobów mdteriało- 
wo-energetycznych. Rozpatrywane są 
również metody oceny systemów sty­
mulujących efektywność produkcji i 
systemów zarządzania przemysłem.

(ks)

EKONOMIKA '
I ORGANIZACJA

Państioowe Wydawnictwo- Ekono­
miczne wydało po raz drugi (wyda­
nie zmienione ,i uzupełnione) podrę­
cznik Stanisława Sudoła pt. „Ekono­
mika i orgdmizacja przedsiębiorstwa 
przemysłowego” (Warszawa 1979 r.).

Książka jest podręcznikiem akade­
mickim zawierającym ' kompendium 
wiedzy o procesach zachodzących w 
socjalistycznych przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Główny nurt rozwa­
żań dotyczy organizacji, przygoto­
wania i. przebiegu produkcji w za­
kładzie, Wydziale i ■ brygadzie robo-
czej" w powiązaniu 'z procesami obs-

1 ługi, zaoparzenia 'materiałowego i 
sprzedaży. Wiele uwagi autor poświę­
ca „polityce technicznej, produkcyj--
nej i . rozwojowej prowadzonej w 
przedsiębiorstwie oraz procesom- op­
tymalizacji i sterowania jakością 
produkcji. Odrębnie omówiona jest 
problematyka zatrudnienia, 'wydaj­
ności pracy i piec. TT ostatniej części 
autor przedstawia kwestię efektyw­
ności ' "ekonomicznej działalności 
przedsiębiorstwa przemysłowego, 
kpncewtrujofi się na zagadnieniach 
kasztów gospodarki finansowej.

Materiał zaprezentowany w książ­
ce jest" poparty'"wynikami, wielu ba- 
'dań empirycznych 'prowadzonych to 
przemyśle w latach siedemdzlesią-

tych. Najistotniejsze problemy zosta­
ły zilustrowane przykładami z prak­
tyki przemysłowej w Polsce i w in­
nych krajach, (ks)

ORGANIZACJA
PRACY

Państwowe Wydawnictwo Ekono­
miczne" jest wydawcą pracy J. Dą­
browskiego, .M Mielnowa i .B Cetli- 
na pt.. „Naukowa organizacja pracy” 
(Waszawa 1980 r.). Jest to przekłada 
rosyjskiego. . ■ .

Naukowa organizacja pracy (NOP) 
rozwijana w ZSRR od. początku lat 
dwudziestych, ukształtowała się jako 
samodzielna dziedzina, wiedzy i jed­
nocześnie .masowy ruch społeczny na 
rzecz radjoąalizacjl procesów pracy 
we wszystkich gałęziach i ogniwach 
produkcji. W twierdzeniach i zalece­
niach NOP, oprócz dorobku wielu 
dyscyplin ekonomicznych,- technicz­
nych i humanistycznych, znajdują 

doświad­czenie . funkcjonowania przedsię­
biorstw socjalistycznych w ZSRR i 
liczne inicjatywy ich załóg. '

W książce przedstawiono w sposób 
usystematyzowany podstawy, zada­
nia, zasady, kierunki :l metody nau- 

stanowić istotną pomoc dla kadr kie­
rowniczych przedsiębiorstw, slu^b 
organtzatórskich i socjalnych, mis­
trzów taejonalizaiorów'"prodiaicii, 
f ■ lekturę uzupełniającą dla studentów wydziałów ekon^nlcz- 
nych orąg organizacji i zarzadza- 
ma. (Łs)

nowości
wydawnicze
PANSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
STANISŁAW NISENGOLC — „RACHUN­

KOWOŚĆ W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM”, s. 460, zł 111,—

Przedstawiono stosowane w przedsię. 
biorstwie przemysłowym zasady ewiden­
cji, kalkulacji i sprawozdawczości, które 
w zakresie rozwiązań księgowych są opar­
te na' Typowym Planie Kont. Rozwiązania 
księgowe przedstawione są w formie opi­
sowej oraz zilustrowane są licznymi przy­
kładami liczbowymi i schematami księgo- 
wań.

MARCIN ROSCISZEWSKI — „GEOGRA- 
FIA EKONOMICZNA AZJI ZACHOD­
NIEJ”, s. 248, 12 tab!., zl 80,—

Autor omawia warunki naturalne śro­
dowiska geograficznego Azji Zachodniej, 
zwraca uwagę na te czynniki, które kształ­
tują współczesną mapę polityczną 1 go- 
spodarczą regionu, przekształcenia demo­
graficzne i przekształcenia struktur spo­
łeczno-gospodarczych.

PAŃSTWOWE wydawnictwo 
NAUKOWE

„teoria' ORGANIZACJI I KIEROWNIC­
TWA”, s. 295, 1 tabl., zł 46,—

Cz. 1 wskazuje na społeczne znaczenie 
organizacji I kierowania w skomplikowa­
nej strukturze i mechanizmie funkcjono­
wania społeczeństwa socjalistycznego. Cz. 
2 poświęcona jest problemom. organizacji 
instytucji. Cz. 3 obejmuje teoretyczne za­
gadnienia kierownictwa. Wskazano w niej 
m. In. na występujące w teorii i praktyce 
typy kierownictwa i style kierowania, o- 
mówiono funkcje kierownika socjalistycz­
nej instytucji i związany z realizacją tych 
funkcji system przygotowania -i doskona­
lenia kadr kierowniczych. Przedmiotem 
rozważań cz. 4 są wybrane organizacyjno- 
techniczne zagadnienia funkcjonowania in­
stytucji.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
JANUSZ PIOTROWSKI — „OCHRONA 

PRAW MAJĄTKOWYCH PRZEDSIĘ­
BIORSTWA PAŃSTWOWEGO W PRO­
CESIE CYWILNYM”, .s. 208, zł 50,—.

Z' treści: Przedsiębiorstwo państwowe 
I jego prawa majątkowe; Droga- sądowa 
1 droga postępowania cywilnego a przed­
siębiorstwo państwowe: Ochrona praw 
majątkowych. przedsiębiorstwa państwo­
wego w postępowaniu przed pierwszą In­
stancją.

JAN BROŁ, JERZY PACHO ,PRA­
WO PRACY W PRAKTYCE KOMISJI 
ROZJEMCZYCH I ODWOŁAWCZYCH 
DO. SPRAW PRACY”, S. 392, zł 65,—

Popularne opracowanie z zakresu pra­
wa pracy. Omówiono problematykę roz­
strzygania sporów o roszczenia pracow­
ników ze stosunku pracy, sprawy wią- 
żąće się ze stosowaniem prawa pracy 
oraz zamieszczono przegląd podstawo­
wych, . najczęściej występujących w co- 
dziennej pracy komisji, zagadnień pra­
wa materialnego.

ANDRZEJ WIŚNIEWSKI — „UMOWA 
WYDAWNICZA”. Komentarz — przepi­
sy. Wg stanu prawnego na dzień 1 paź­
dziernika 1979 r. s. 316, zł 80,—

Zbiór przepisów z dziedziny- prawa au­
torskiego i. .wydawniczego poprzedzony 
jest objaśnieniami dotyczącymi, zawie­
rania I wykonywania umów o wydanie 
i dziel.' Przeznaczony
jest dla : autorów publikujących swe 
dzieła oraz dla wydawców.

WYDAWNICTWO
MARIAN MAREK'

LITERACKIE

DROZDOWSKI -
„SPRAWY I LUDZIE H RZECZYPOSPO­
LITEJ”. Szkice i polemiki, ś. 411, zł 75,—

Zbiór szkiców, polemik, recenzji. Uwa­
ga autora skupia się na czterecli gru­
pach tematycznych: ł) s-kice ha temat 
społeczeństwa i gospodarki H Rzeczypo­
spolitej; 2) zagadnienia wewnętrznej po­
lityki Polski tego okresu; 3) problemy 
polityki zagranicznej' w latach między­
wojennych; 4) portrety kilku czołowych 
postaci Polski przedwrześniowej.

.OSSOLINEUM”
„HISTORIA XIX i XX WIEKU”. Stu­

dia i szkice. Prace ofiarowane Henry-
kowi Jabłońskiemu siedemdziesiątą
rocznicę urodzin, s. 252, 1 tabl., zł 90,—

Tom szkiców przygotowany przez pra­
cowników Instytutu Historycznego Uni­
wersytetu Warszawskiego, dotyczy róż­
norodnej problematyki. Zawiera bowiem 
rozprawy dotyczące zarówno dziejów 
Polski, jak i historii powszechnej, które 
obejmują okres cd XIX w., aż do cza­
sów niemal nam współczesnych. A tak­
że problematyki gospodarczej, społecz­
nej, politycznej, historii myśli, a także 
metodologii.

MŁODZIEŻOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

ANDRZEJ JEŻ, JERZY WAJSZCZUK 
— „Z POSTĘPEM”. O pokój i współpracę 
w Europie, s. 200, 6 tab., zł 18. —

Jest to zbiór szkiców przedstawiający 
główne dziedziny aktywności polskiego 
ruchu młodzieżowego na arenie między­
narodowej na' rzecz umocnienia . pokoju, 
postępu społecznego i współpracy w Eu­
ropie. Ukazano także motywy i związki 
zachodzące między działalnością a prze­
biegającymi procesami społecznymi i po­
litycznymi.

WYDAWNICTWO LUBELSKIE
deklaracja PROGRAMOWA PRL 

„O CO WALCZYMY?”. 1513, s. 76, 2 tabl.. 
zł 10.— Dokumenty naszej tradveji.

Praca zawiera tekst Deklaracji KC PPR 
„O co walczymy” opublikowanej w dn. 
1 marca 1343 r. oraz faksymile oryginału. 
W obszernym wstępie omówiono ewolu­
cję koncepcji nrogramowej PPR w la- 
tach wojny i okupacji, wstępne ujęcie 
przez PPR założeń programowych, wizje 
programowe Polski Ludowej oraz główne 
treści dokumentu.

LONGIN TADEUSZ SZMIDT — „TER­
RORYZM A PAŃSTWO”. Studium po- 
s.więcone historycznym, socjologicznym i 

lnym asP»ktom terroryzmu,
Studium jest rezultatem interdyscypli­

narnych badań autora nad różnymi for- 
niami walki terrorystów z państwem eks- 
ploatatorskim. w części teoretycznej sfor- 
mulowano z marksistowskiego punktu 
widzenia podstawowe prawa rządzące 
terroryzmem. W części opisowej zamiesz­
czono informacjo o przebiegu i skutkach 
ponad 300 zamachów.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

ZOFIA GIERELUK-LUBOWICZ — 
’»’JJiy£HOWANIE w RODZINIE WIELKO- 
MiĘJSKIEJ”, s. 208, zł 30,—

W Naszej Rodzinie
Książka, opracowana na podstawie wy­

ników badań . empirycznych, obrazuje 
osiągnięcia, trudności, ale i wielki wy- 
sltok rodziców starających się jak naj­
lepiej wywiązać z obowiązków rodziclel- 
•sWch. Stawowi pfóbę <l4agnow-y wycho­
wawczego funkcjonowania pełnej rodzi­
ny wielkomiejskiej., bez zaburzeń patolo­
gicznych, bez większych zakłóceń reali­
zującej funkcję opiekuńczo-wychowaw-
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wiadomości gospodarcze

W YDOBYCIE węgla kamienne­
go w krajach RWPG wyniosło 
w 1979 r. 738 min ton — o po­

nad 20 proc, więcej niż w 1970 r. 
Wydobycie węgla brunatnego osiąg­
nęło 630 min ton i wzrosło w latach 
siedemdziesiątych o 7 proc. Produk­
cja ropy naftowej zwiększyła się o 
62,5 proc., przekraczając 600 min ton. 
Najszybciej, bo dwukrotnie wzrosło 
wydobycie gazu ziemnego, które wy­
niosło w 1979 r. 460 mld m sześć.

Największym producentem paliw 
iest oczywiście Związek Radziec­
ki, na który przypadło ponad 
67 procent wydobytego na obsza­
rze RWPG węgla kamiennego, 1/4 
węgla brunatnego i prawie 98 proc, 
ropy naftowej. Obok ZSRR, liczą­
cym się producentem ropy jest, jak 
wiadomo, tylko Rumunia, jednakże 
wydobycie ropy w tym kraju od 
dluźszepo czasu nie wzrasta, a w 
ostatnich latach nawet nieco zmala­
ło (do 12.3 min ton w 1979 r.). W 
dziedzinie wydobycia węgla kamien­
nego drugą pozycję zajmuje Polska, 
na którą przypadło w ub. roku po­
nad 27 proc, całkowitego wydobycia 
RWPG, ale w zakresie 'wydobycia 
węgla brunatnego zajmujemy dopie­
ro czwartą pozycję (6 proc.). Ń.aj- 
większym producentem węgla bru­
natnego jest NRD, na którą przypa­
da ponad 60 proc, wydobycia tego 
paliwa, przed ZSRR i Czechosłowa­
cją (15 proc.). Znaczne, choć dale­
ce niewystarczające w stosunku do 
potrzeb ilości węgla brunatnego wy­
dobywa się też w Bułgarii, Rumunii 
i na Węgrzech.

Jakkolwiek produkcja paliw ro­
sła w latach siedemdziesiątych w 
dość szybkim tempie, to nie nadą­
ża ona za wzrostem zapotrzebowa­
nia krajów członkowskich. Dotyczy 
to przede wszystkim ropy naftowej 
i gazu. Ale dają się odczuć także 
braki w zakresie zaopatrzenia w wę­
giel i niektóre surowce.

Wspólnym wysiłkiem
W tej sytuacji kluczowego zna­

czenia, zwłaszcza dla europejskich 
krajów RWPG, nabiera realizacja 
długofalowego kierunkowego prog­
ramu współpracy w dziedzinie ener­
getyki, paliw i surowców. Jego głów­
ne zarysy są już znane. Współpra­
ca w tej dziedzinie zmierza w trzech 
kierunkach: 1) rozwój wydobycia pa­
liw i produkcji energii, 2) rozwój 
hutnictwa żelaza i metali nieżelaz­
nych włącznie z zaopatrzeniem tych 
gałęzi w niezbędne surowce i 3) roz­
wój przemysłu chemicznego i mikro­
biologicznego oraz celulozowo-pa- 
niem'czego. Wśród kilkunastu pro­
jektów objętych programem znajdu­
ją sic propozycje realizacji wspólny­
mi siłami inwestycji na terytorium 
Polski. Ma to być budowa linii prze­
syłowej o nap:ęciu 750 kV z chmiel­
nickiej elektrowni atomowe’ do Rze­
szowa i o napięciu 400 kV z Rze­
szowa do Byczyny: zagospodarowa­
nie złóż węgla kamiennego w Lubel­
skiem: budowa elektrowni o mocy 
1000 MW w Niewistce; rozbudowa 
zdolności produkcyjnych w przemy­
śle miedziowym; budowa wytwórni 
metioniny.

Dotychczas przygotowane zostały 
generalne porozumienia w snrawie 
budowy wspólnymi siłami chmtel- 
rick'ej elektrowni atomowej i linii 
przesyłowej do Rzeszowa oraz kon­
stantynowskiej elektrowni atomowej 
na terytorium ZSRR (w realizacji 
Pierwszego z tych projektów bierze 
udział Polska): porozumienie o roz­
woju energochłonnej produkcji che­
micznej na terytorium ZSRR w za- 
mmn za dostawy mrrej energochłon­
nych produktów z krajów partner­
skich: porozumienie o rozbudowie 
zdolności produkcyjnych przemysłu 
niklowego i kobaltowego na Kubie; 
porozumienie o budowie fabryki 
drożdży paszowych w Mozyrzu. W 
realizacji tych projektów Polska 
również bierze udział. Ponadto zgło­
siliśmy choć uczestnleżenia w rozbu­
dowie zdolności wydobywczych su- 
^wców żełazonośnych na terytorium 
^RR. co powinno .zapewnić — po- 
cwnałac od 1990 r. — dodatkowo 
o'stawy 7 min ton rudy rocznie. Go- 
‘owi jesteśmy uezea^n^zyć w budo- 
w’e kombinatu celulozowego w Bo- 
ciczanach nad Angara 1 jenisjei- 
skiero kombinatu eelulozowo-pa- 
^emiczego. a także kombinat” ce- 
Ir-'o'’owo-prn'em*ezego na Kubie. 
•rsk z wirnika. dalszych dod«t- 
hmwch dostaw — prócz tych, któ­
re tuż się rozpoczęły — możemy się 
spodziewać głównie tu zakresie 
energii ekktrycznw. rud żelaza, ce- 
lulozy i ranieni. Poza już zrealizo- 
wnnrmi obiektami w przemiale naf­
towym i gazowym, brak na razie 
projektów mogących zapewnić nam, 
Podobnie i«k innym euronejskim 
krajom RWPG, doda+ko-we dostawy 
nafty i gazu. Trzeba ■ zresztą ' zda­
wać sobie sorawe, że i realizowane 
lub opracowywane projekty surow- 
cęwe ohiete wieloletnim programem 
kierunkowym w dziedzinie paliw 
i surowców, nie zapewnią ani nam. 
ani naszym partnerom pełnego po* 
hrycia rosnącego zapotrzebowania na 
dłuższą oersnektywe. Dlatego też 
dalszy rozwói i rozszerzanie wsnół- 
nraey w dziedzinie produkcji wRw 
: surowców będzie z n^wnośna ied- 
nrm z naiważnieiszrch odcinków 
w.-nólnrncY krajów wsnóinoty.

Nabrała ona szczególnego znacze­
nia w obecnej sytuacji na świato­
wym rynku paliw 1 surowców, cha- 
rpkterrmiaoei sie wzrostem cen, 
dkresowyml +~”dno.ściomi w doste- 

do źródeł zaopatrzenia, a w 
niektórych przypadkach realna ner- 
snektrwą wyczerpania się zasobów. 
Kraje wsnóinoty scctnl.lstve.znet la­
ko ca>ść są dobrze wyposażone 
w zasoby naturalne. Stopniowe w- 
crerpywanie się znanych 1 łatwo do-

BOGATE 
WNĘTRZE 
ZIEMI

Szelfy mórz kryją w sobie wielkie bogactwo ropy i gazu Fol. APN

stępnych złóż wymaga jednak in­
tensywnych poszukiwań nowych za­
sobów mineralnych i zbadania moż­
liwości ich eksploatacji.

Współpraca w tym zakresie opie­
ra się na koordynacji planów prac 
geologiczno-poszukiwawczych. Klu­
czowa rola w organizowaniu tej 
współpracy przypada stałej komisji 
geologicznej RWPG, a jej daleko­
siężnym celem jest wykrycie i zba­
danie zasobów paliw i surowców, 
niezbędnych do zaspokojenia per­
spektywicznych potrzeb gospodarek 
narodowych krajów członkowskich. 
Badania te obejmują przede wszyst­
kim region karpaoko-bałkański i ka- 
ukaski. Poważne prace prowadzi się 
na terytorium Mongolii, a w ostat­
nich latach także Kuby. Badaniami 
objęto ponadto wielkie obszary mórz 
i oceanów.

Współpraca geologów
Poczynając od 1965 r. (komisja zo­

stała powołana w 1963 r.) kraje 
RWPG współpracowały przy opra­
cowaniu 31 problemów podiztolonych 
na 105 tematów, z czego 80 zosta­
ło pomyślnie zakończonych. Dla re­
alizacji zadań w dziedzinie badań 
geologicznych powołane zostały 
ośrodki koordynacyjne „Intermor- 
geo" w Rydze w 1972 r., ..Interge- 
otechnika” w Moskwie w 1974 r. 
i ośrodek informacji naukowo-tech­
nicznej do obsługi prac geologiczno- 
poszukiwawczych „Geoinform” w 
Pradze w 1977 r.

W RWPG od dawna prowadzi się 
skoordynowane prace geologiczno- 
-poszukiwawcze w zakresie najważ­
niejszych rodzajów paliw i surow­
ców, jak ropa naftowa, węgiel, ołów, 
cynk, cyna i inne. Ważnym impul­
sem rozwoju współpracy w tych 
dziedzinach stał się kompleksowy 
program integracji, w którym prze­
widziano m. in. podjęcie wspólnych 
badań geologicznych w celu zwię­
kszenia poznanych zasobów, włącz­
nie z bogactwami kryjącymi się pod 
dnem mórz. Szczególną uwagę po­
święcono poszukiwaniom nafty i ga­
zu. Wiele zrobiono również w spra­
wie unowocześnienia metod badaw- 
czvch, poprawy wyposażenia w urzą­
dzenia i aparaturę. Dalszym krokiem 
na drodze rozwoju międzynarodowej 
współpracy z uwzględnieniem po­
trzeb crtei wspólnoty stal się wła­
śnie wieloletni, kierunkowy program 
współpracy w dziedzinie energii, pa­
liw i ’ surowców, który prócz pro­
jektów inwestycyjnych obejmuje ba­
dania geofizyczne i prace geologicz­
no-poszukiwawcze, m. in. w szelfach 
Morza Bałtyckiego i Morza Czarne­
go. Rozległe prace poszukiwawcze 
przeprowadzi się też na Kubie i w 
Mongolii (chodzi zwłaszcza o zba­

danie i zagospodarowanie złóż rud 
miedziowo-molibdenowych w połud­
niowej części tego kraju). Przewidu­
je się dokonanie oceny zasobów 
węgla na całym obszarze wspólno­
ty i doskonalenie metod poszukiwań 
oraz szereg innych przedsięwzięć.

Już w 1970 r. stała komisja ge­
ologiczna RWPG przyjęła długofa­
lowy program zaspokojenia per­
spektywicznego zapotrzebowania na 
surowce mineralne, podzielony na 
dwa etapy: lata 1971—1975 
i 1976—199Ó. Postawiono w nim za­
danie przeanalizowania w aspekcie 
geologicznym i ekonomicznym wiel­
kości zasobów najważniejszych ro­
dzajów surowców mineralnych 
i opracowanie prognozy co do moż­
liwości zwiększenia tych zasobów 
stosownie do przewidywanego wzro­
stu wydobycia. W ramach tego te­
matu w drugim etapie przystąpiono 
do ustalenia głównych kierunków 
prac poszukiwawczych do 1990 r.

Każdy z krajów członkowskich 
uczestniczy w opracowaniu progno­
zy surowcowej dotyczącej paliw 
(węgiel kamienny i brunatny, ropa 
naftowa, gaz), surowców żelazono- 
śnych, manganu, metali kolorowych 
(miedź, aluminium, ołów, cynk, cyna, 
nikiel, wolfram) oraz kopalin nieme­
talicznych. W 1973 r. komisja roz­
patrzyła przygotowane materiały, 
które posłużyły jako jedna z pod­
staw koordynacji narodowych pla­
nów gospodarczych na lata 
1976—1980. W 1977 r. komisja roz­
patrzyła zbiorczy raport, w którym 
przedstawiono perspektywy zaspoko­
jenia potrzeb paliwowo-surowco- 
wych krajów RWPG do 1990—2000 r. 
Był on podstawą opracowania wielo­
letniego kierunkowego programu 
współpracy w dziedzinie energetyki, 
paliw i surowców, w którym wyty­
powano pierwszoplanowe zadania w 
dziedzinie dalszych badań geologicz­
nych, precyzując ich rozmiary i kosz­
ty.

Ropa i gaz

W 1975 r. przyjęty został uzgod­
niony plan badań geologicznych 
i prac naukowo-technicznych do 
1980 r., przewidujący opracowanie 
trzech tematów: zbadanie rejonów 
roponośnych i gazonośnych i okre­
ślenie kierunków ,prac prowadzących 
do ich zagospodarowania; doskona­
lenie metod poszukiwawczych nafty 
i gazu z uwzględnieniem postępu na­
ukowo-technicznego w tej dziedzi­
nie; doskonalenie metod badań ge­
ofizycznych, zmierzających do wy­
krycia nowych złóż tych paliw.

Ńa podstawie skoordynowanych 
badań wydzielono na obszarze 
RWPG 1 Jugosławii w sumie dzie­

więć rejonów roponośnych 1 gazo­
nośnych : środkowoeuropejski, Tu­
ryngię, region karpacki, pannoński, 
transylwański, karpacko-bałkański, 
przyczarnomorski, zachodnioczarno- 
morski i adriatycki. Do przeważają­
ce naftonośnych regionów zaliczono 
między innymi rejon bałtycko-po- 
lesko-brzeski w basenie środkowo­
europejskim.

Jednym z najważniejszych rezulta­
tów wieloletniej współpracy geolo­
gów krajów RWPG jest sporządze­
nie map geologicznych, jak wydana 
w 1978 r. mapa wspomnianych już 
roponośnych i gazonośnych terenów. 
Od 1966 r. odkryto w europejskich 
krajach socjalistycznych (włącznie z 
zachodnimi rejonami ZSRR) około 
200 nowych złóż ropy i gazu ziem­
nego. W ostatnich latach wzrosły 
zbadane zasoby ropy w ZSRR, na 
Węgrzech, w ŃRD i Polsce. Współ­
praca w zakresie poszukiwań tych 
paliw będzie kontynuowana w ra­
mach wieloletniego kierunkowego 
programu współpracy. Współpraca 

. naukowo-techniczna obejmuje też 
doskonalenie metod badań geologicz­
nych i geofizycznych oraz środków 
technicznych służących do ich pro­
wadzenia na dużych głębokościach.

Węgiel
We współpracy krajów wspólnoty 

ważne miejsce zajmuje poszukiwa­
nie i badanie zasobów węgla. Na 
kraje te przypada obecnie około 
30 puce, światowego wydobycia węg­
la. W prognozie oceniającej możli­
wości zaspokojenia zapotrzebowania 
krajów RWPG w to paliwo do 2000 r. 
przewiduje się, że wydobycie wzro­
śnie do tego czasu do 2 min ton 
węgla kamiennego i około 1 mld ton 
węgla brunatnego. Przewidywany 
ogromny wzrost wydobycia stawia 
na porządku dnia sprawę opracowa­
nia nowych metod przerobu węgla 
na bardziej efektywne postacie pa­
liwa oraz jego wykorzystanie jako 
surowca chemicznego. Tego rodzaju 
prace są prowadzone w krajach so­
cjalistycznych, w tym w Polsce. 
Współpraca między nimi obejmuje 
opracowanie metod eksploatacji za­
sobów położonych na dużych głębo­
kościach i w trudniejszych warun­
kach geologicznych, między innymi 
metody gazyfikacji węgla w złożu. 
Współpraca geologów krajów wspól­
noty pozwoliła ustalić, że pokłady 
węgla zalegają na dużym obszarze 
ciągnącym się od zachodnich rubie­
ży Czechosłowacji poprzez okręg su­
decki, śląsko-krakowski, lubelski, 
■wołyński i dnieprowsko-doniecki aż 
do Morza Kaspijskiego. Dzięki 
współpracy geologów powstały ma­
py terenów węglowych i przekroje 
geologiczne poszczególnych zagłębi.

Geologowie krajów socjalistycz­
nych prowadzą szereg prac związa­
nych z poszukiwaniem i badaniem 
zasobów metali kolorowych. Opra- 
cow;ano z udziałem Bułgarii, Rumu­
nii, ZSRR i Czechosłowacji podsta­
wy prognozowania zasobów miedzio- 
nośnych i poi'metalicznych, na pod­
stawie których prowadzone są po­
szukiwania w Bułgarii. Dokonano 
ponownej oceny zasobów metali ko­
lorowych w Rumunii i możliwości 
ich zwiększenia. Wytypowano nowe 
tereny poszukiwań we wschódnio- 
sudeckim regionie CSRS. Na Węg­
rzech znaleziono obiecujące nowe 
złoża rud ołowiowo-cynkowych. Na 
podstawie map-prognoz, opracowa­
nych dzięki międzynarodowej współ­
pracy, wyznaczono szereg dalszych 
regionów, gdzie będą prowadzone 
poszukiwania metali kolorowych, 
szczególnie w rejonie sudeckim 
i śląsko-krakowąkim^ Owocem 
współpracy geologów są także nowe 
metody poszukiwań cynku, molibde­
nu i wolframu. Obok metod geolo­
gicznych i geofizycznych upowszech­
niły się geochemiczne metody badań 
złóż metali kolorowych. Opracowa­
no przemysłowo-genetyczną klasy­
fikację rud miedzianych i ołowio­
wo-cynkowych oraz zalecenia w 
sprawie racjonalizacji poszukiwań 
tych metali.

Dla poprawy zaopatrzenia w su­
rowce .przemysłu chemicznego ko­
misja geologiczna przyjęła szereg 
zaleceń dotyczących poszukiwań fo­
sforytów w Mongolii i ZSRR, soli 
potasowych i soli kamiennej w NRD, 
Rumunii i ZSRR oraz niektórych 
innych kopalin niemetalicznych.

Dzięki szeroko zakrojonej między­
narodowej współpracy geologów 
1 innych uczonych stwierdzono, że 
Bułgaria, Rumunia, Węgry, połud­
niowa część Polski, wschodnia część 
Czechosłowacji i Jugosławii leżą na 
terenach o podobnej strukturze ge­
ologicznej, ciągnących się poprzez 
Ukrainę i Kaukaz dalej na wschód. 
Są one bogate w różnego rodzaju 
kopaliny, tyle że w minionych wie- 
kaeh złoża zalegające tuż pod po­
wierzchnią ziemi zostały wyeksplo­
atowane 1 obecnie zachodzi potrze­
ba sięgania do coraz głębiej poło­
żonych warstw. Terytoria te należą 
do najlepiej zbadanych. Oprócz nich 
znalazły się na obszarze RWPG te­
reny geologicznie mało znane. Jest 
to terytorium Kuby i Wietnamu. 
Rozwój badań geologicznych na Ku­
bie został na szeroką skalę zapo­
czątkowany w 1977 r. w związku 
z opracowaniem kierunkowego prog­
ramu współpracy w dziedzinie ener­
getyki, paliw i surowców. W stycz­
niu ubiegłego roku zostało podpisa­
ne generalne porozumienie w tej 
sprawie. Intensywne prace geolo­
giczno-poszukiwawcze są nadal pro­
wadzone w Mongolii, gdzie odkry­
wa się wiele złóż cennych minera­
łów (w sumie odkryto tam około 
500 nowych złóż, niektóre z nich zo­
stały już w znacznej mierze zago­
spodarowane).

UNCTAD O SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ ŚWIATA

Sekretariat UNCTAD przedstawił 
wstępny raport zatytułowany „Per­
spektywy gospodarcze świata w la­
tach 1980—1981”, którego rozpatrze­
niem zajmie się XXI sesja 
UNCTAD, mająca się odbyć pod ko­
niec maja lub później. Raport prze­
widuje, że produkt wewnętrzny 
brutto (GDP) krajów członkowskich 
OECD wzrośnie w roku bieżącym o 
1,1 proc. 1 o. 2,7 proc, w roku 1981, 
wobec 3,3 proc, w roku 1979. Tak 
więc spadek wzrostu gospodarczego, 
który wystąpił w roku ubiegłym w 
następstwie recesji z lat 1974—1975 
przeniesie się również na rok bieżą­
cy, przy czym w roku przyszłym 
przewidywana jest poprawa sytuacji.

Większość krajów rozwijających 
się będzie miała trudności z utrzy­
maniem rocznego tempa wzrostu 
GDP powyżej 5 proc. Roczny wzrost 
światowego eksportu zmniejszy się 
w tym roku — jak się oczekuje — 
do 2,5—3 proc., wzrastając w roku 
przyszłym do 5 proc. Pogorszą się 
„temms of trade” nienaftowych kra­
jów rozwijających się, gdzie w roku 
ubiegłym zanotowano pewną popra­
wę. UNCTAD oblicza, że deficyt bi­
lansu pozycji bieżących tych krajów 
zwiększy się z 46 mld dolarów w ro­
ku 1970 do 68 mld w roku 1980 i 73 
mld w roku 1981. Deficyt bilansów 
USA, RFN i Japonii ma zostać tyl­
ko częściowo skompensowany zwięk­
szonym eksportem do krajów — pro­
ducentów ropy. Inflacja w 24 'krajach 
członkowskich OECD ma wzrosnąć 
z 7,6 i 8,5 proc, w latach 1973 
i 1979 do 10,7 proc, w roku bieżą­
cym, po czym — jak się oczekuje — 
spadnie do 9,4 proc, w roku 1981.

PROGNOZY 
ŻYWNOŚCIOWE FAO

W opublikowanym 3 bm. raporcie, 
podsumowującym produkcję zbóż w 
roku ubiegłym i nakreślającym pro­
gnozy na rok bieżący, Organizacja 
do spraw Wyżywienia i Rolnictwa 
ONZ (FAO) informuje, że w roku 
1979 zbiory pszenicy, ryżu I innych 
gatunków zbóż zmniejszyły się w 
porównaniu z rokiem 1978 o 4 proc, 
z 1,59 mld do 1,53 mld ton. Przyczy­
ną śpadku były przede wszystkim 
złe warunki atmosferyczne, zwłasz­
cza zbyt małe Opady w Związku Ra­
dzieckim i Indiach. Te dwa kraje — 
stwierdza FAO — mają jednak wy­
starczające zapasy żywności, które 
umożliwią im przetrwanie okresu 
niedoborów, czego nie można powie­
dzieć o innych państwach.

Na liście krajów mających zbyt 
mało żywności jest w tym roku dwu­
krotnie więcej państw niż w roku 
poprzednim (łącznie 26). 17 spośród 
nich znajduje się w Afryce, 5 na 
Dalekim Wschodzie, 2 na Bliskim 
Wschodzie i 2 w Ameryce Łacińskiej. 
Szczególne zaniepokojenie organiza­
cji budzi sytuacja żywnościowa 
Wietnamu, Laosu i Kampuezy, dot­
kniętych w ubiegłym roku wielką 
suszą, która poważnie odbiła się na 
zbiorach ryżu.

FAO przewiduje, że zbiory zbóż 
w 1980 r. (bez ryżu) wyniosą 1,2 mld 
ton, a więc o 4 proc, więcej niż w 
ubiegłym roku, kiedy to zebrano 
1,1 mld ton. Największy procentowo 
(o 7 proc.) ma być wzrost zbiorów 
pszenicy.

Jeśli chodzi o światowy handel 
zbożem, FAO przewiduje na sezon 
1979/1980 obrót rzędu 173 min ton 
— największy z dotychczas zanoto­
wanych.

KONFERENCJA 
PRAWA MORZA

W nowojorskiej siedzibie ONZ 
trwają obrady 9 sesji III Konfe­
rencja Prawa Morza. Wielu delega­
tów żywi nadzieję, iż do lipca br. 
wynegocjowany zostanie nowy mię­
dzynarodowy układ, dotyczący wszy­
stkich aspektów korzystania z wód 
i zasobów mineralnych mórz i oce­
anów, począwszy od nawigacji, skoń­
czywszy na podmorskim górnictwie. 
Około 90 proc, układu zostało już 
wynegocjowane na wcześniejszych 
sesjach konferencji. Jak wiadomo, 
rozpoczęła się ona w stolicy Wene­
zueli, Caracas w grudniu 1973 r.

W ciągu ponad 6 lat konferencja 
sformułowała nowe reguły nawiga­
cji, rybołówstwa, podziału na wody 
terytorialne i międzynarodowe, och­
rony środowiska morskiego i ek­
sploatacji wód przybrzeżnych. Po­
została najtrudniejsza do pokonania 
przeszkoda, jaką jest podział bo­
gactw mineralnych spod dna mię­
dzynarodowych wód morskich i oce­
anicznych. Specjaliści podkreślają, 
że wielkie bogactwa mineralne, te 
przede wszystkim zasoby niklu, mie­
dzi, kobaltu 1 manganu. Określa się 
ich wartość na ponad 3 tryliony do­
larów. Zasoby tych bogactw mine­
ralnych znajdują się jednak na głę­
bokości ponad 4 km pod dnem mórz 
i oceanów. Sprzęt i technologia wy­
dobycia są niezwykle kosztowne. 
Rozwojem takiej technologii zajmują 
się wielkie konsorcja zachodnie. Są 
one gotowe przyznać społeczności 
światowej, szczególnie krajom Trze­
ciego Świata, prawa do korzystania 
z zysków podmorskiego górnictwa, 

ale żądają dla siebie większych zy­
sków oświadczając, iż muszą mieć 
zagwarantowaną możliwość pracy 
pod dnem mórz i oceanów na długą 
metę. W pierwszych stadiach Kon­
ferencji Prawa Morza kraje Trzecie­
go Świata oskarżały kraje uprzemy­
słowione. że ęhcą je ograbić z bo­
gactw podwodnych, zaś kraje uprze­
mysłowione oskarżały kraje Trzecie­
go Świata, że żądają dla siebie lwiej 
części tych bogactw, których nigdy 
nie byłyby w stanie wydobyć bez za­
chodniej pomocy.

POPRAWA BILANSU 
PŁATNICZEGO USA

Amerykańskie ministerstwo handlu 
podało, że deficyt bilansu płatniczego 
USA w roku 1979 obniżył się do po­
ziomu 317 min dolarów, najniższego 
od 1976 r. Jeszcze w roku 1978 de­
ficyt ten wyniósł 13,5 mld dolarów, 
a rok wcześniej 14 mld. Tak znacz­
na poprawa nastąpiła pomimo pod- 
wojenia cen importowanej ropy oraz 
zwiększenia kosztów tego importu o 
18 mld dolarów. • Przyczyni się ona 
do wzmocnienia pozycji dolara. Je­
den z czołowych ekonomistów rzą­
dowych, Courtenay Slater oświadczy­
ła, że w ciągu pierwszych 3 miesię­
cy br. tempo wzrostu gospodarczego 
USA wynosiło około 2 proc., co prze­
czy tezom o zbliżającej sie recesji.

Przewodniczący Zarządu Rezerw 
Federalnych, Paul Volcker oświad­
czył, że jest zdecydowany utrzymać 
ostre ograniczenia kredytowe oraz w 
dziedzinie podaży pieniądza, pomimo 
planów Kongresu dokonania znacz­
nych cięć w budżecie federalnym 
na rok 1981. Komisja budżetowa 
Izby Reprezentantów wypowiedzia­
ła się za zmniejszeniem budżetu 
wojskowego o 1,4 mld dolarów oraz 
zmniejszeniem pomocy dla stanów o 
1,7 mld dolarów. Jak wiadomo, 
Carter zaproponował w styczniu br., 
aby przyznać Pentagonowi 149,3 mid 
dolarów.

Zapotrzebowanie USA na produk­
ty naftowe spadłe w lutym br. o 
13,2 proc., a dostawy tych produk­
tów w ciągu dwóch pierwszych mie­
sięcy te. było o lf,6 proc, niższe 
niż w roku ubiegłym.

SZWECJI GROZI FALA 
STRAJKÓW

Po dwóch miesiącach rokowań 
między federacją szwedzkich związ­
ków zawodowych LO a zrzeszeniem 
pracodawców SAF na temat nowych 
umów zbiorowych, rozmowy utknę­
ły w martwym punkcie. Zdaniem 
przewodniczącego LO, Gunnera Nil- 
sona, Szwecja stanęła wobec groźby 
najpoważniejszego konfliktu na ryn­
ku pracy od czasów wojny. Może 
być ogłoszona seria strajków, które 
objęłyby 2 min członków LÓ, czyli 
prawie połowę wszystkich pracują­
cych w Szwecji

Federacja LO żąda niezwłocznej 
podwyżki plac o 11,3 proc, twier­
dząc, że stanowiłoby to i tak zaled­
wie częściową rekompensatę spadku 
płac realnych w ostatnich dwóch la­
tach oraz spodziewanego wzrostu cen 
i kosztów utrzymania w te. Przed­
stawiając projekt budżetu państwa 
na 1980/81 r., rząd zakładał, iż ćeny 
towarów i usług wzrosną w te. naj­
wyżej o 7 proc. Tymczasem tylko 
w ciągu stycznia i lutego te. wzrost 
ten wyniósł 5,1 proc. W całym 1980 r. 
■wyniesie on co najmniej 13 proc.

SPÓR BUDŻETOWY LONDYNU 
Z EWG

Premier W. Brytanii, Margaret 
Thatcher, zapowiedziała, że Londyn 
wstrzyma płatności części podatku 
od wartości dodanej do kas EWG, 
jeśli nie uzyska sprawiedliwego za­
spokojenia swoich roszczeń budżeto­
wych wobec Wspólnego Rynku. Rząd 
brytyjski zatwierdził jednomyślnie 
program negocjacji, które będzie 
prowadziła na posiedzeniu- Rady 
Europejskiej Margaret Thatcher i 
minister spraw zagranicznych, lord 
Carrington. pozostawiając premiero­
wi wolną rękę w doborze argumen­
tów i sankcji wobec EWG w razie 
niespełnienia brytyjskich żądań.

Margaret Thatcher zapowiedziała 
dwa dodatkowe pc-sunięeia wobec 
EWG" Londyn ma zamiar upierać 
się przy zamrożeniu cen artykułów 
rolnych na najbliższy rok oraz od­
mówić dyskutowania spraw rybo­
łówstwa, polityki energetycznej i 
handlu baraniną w EWG. Ten ostat­
ni problem jest przedmiotem spoin 
między Londynem i Paryżem., który 
trwa już od kilkunastu miesięcy.

POSUNIĘCIA GOSPODARCZE 
W MOZAMBIKU

Portugalska agencja ANOP donio­
sła z Maputo, że prezydent Mozam­
biku, Samora Machel ogłosił szereg 
posunięć o charakterze polityczno- 
gospodarczym, które mają przyczy­
nić się do wzrostu produkcji żyw­
nościowej, lepszej dystrybucji towa- 
rów oraz wykorzenienia korupcji w 
instytucjach państwowych. Machel 
zapowiedział, że zlikwiduje się ogól­
nokrajową sieć tzw. sklepów ludo­
wych, utworzonych wkrótce po ogło­
szeniu niepodległości. Odda się je 
< -sobom prywatnyni i spółdzielniom. 
Wokół większych miast stworzy się 
tzw. zielone pasy, tj. obszary upraw 
podstawowych płodów. Machel za- 
powiediział powołanie specjalnych 
komisji, które w ramach sektorów 
podległych poszczególnym minister-' 
stwom przeprowadzą czystkę, usu­
wając urzędników skorumpowanych 
i riie posiadających odpowiednich 
kwalifikacji.
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koniunktura na s wiecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia. Je­
śli chodzi o pszenicę, to jej ceny 
oscylują jednak nadal wokół najniż­
szego poziomu w br. Na odnotowanie 
zasługuje również wyraźna zniżka 
cen soi. Bezpośrednią jej przyczyną 
było zniesienie przez Brazylię podat­
ku od eksportu soi (w wysokości 
13 proc, od ziarna, 28 proc, od oleju 
i 5 proc, od mączki), w związku z 
przewidywanymi bardzo dobrymi jej 
zbiorami w tym kraju. Wśród innych 
czynników działających w omawia­
nym okresie na zniżkę cen soi na 
odnotowanie zasługuje wyraźna nad­
wyżka jej podaży nad popytem' w 
USA, (pojawiła się ona w związku 
z ogłoszeniem embargo na eksport do 
ZSRR, została przejęta na zapasy 
przez Ministerstwo Rolnictwa, z któ­
rych obecnie rozpoczęto jej sprzedaż 
aukcyjną), a także wzmocnienie kur­
su dolara w stosunku do walut in­
nych głównych krajów kapitalistycz­
nych.

9 Zmiany cen innyen artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Tabela 1

28.III. 31.III. l.IV. 3.IV.
Londyn 490,0 494,5 509,5 485,8
Zurych 486,5 497,5 514,5 490,5
Paryż 494,5 496,6 498,5 495,1

°) 1 troy uncja = 31,1 grama

Na przełamie marca i kwietnia ce­
na złota oscylowała nadal wokół 500 
dolarów za troy uncję (por. tabela 1 
i wykres). W okresie tym odbyła się 
kolejna miesięczna aukcja złota or­
ganizowana przez MFW. Na .aukcji 
tej sprzedano 444 tys. uncji złota po 
średniej cenie 484,01 dolara za troy 
uncję. Czynnikiem przeciwdziałają­
cym zniżce ceny złota w tym okre­
sie było wstrzymanie sprzedaży 
przez Płd. Afrykę, która jest jego 
największym eksporterem. Według 
oświadczenia przedstawiciela Mini­
sterstwa Finansów RPA jest to wy­
raz nowej polityki sprzedaży tego

kraju (o czym piAaflriśmy w jednym z 
poprzednich przeglądów). Można ją 
streścić następująco: w związku ze 
zwyżką ceny złota i poprawą bilan­
su obrotów handlowych z zagranicą, 
RPA zaczęła traktować złoto, jak 
zwykły towar, zwiększając jego 
sprzedaż w okresie wzrostu cen 
oraz ograniczając ją w okresie ich 
osłabienia. Czynnikiem działającym 
osłabiająco na cenę złota na przeło­
mie marca i kwietnia było dalsze 
wzmocnienie kursu dolara.

Dla wyjaśnienia przyczyn dalszego 
wzmocnienia kursu waluty amery­
kańskiej w omawianym okresie (por. 
tabela 2) można by zacytować tekst 
odpowiedniej części któregoś z po- 
przedniah przeglądów, zmieniając 
tylko występujące w nim liczby. 
Przyczyną wzmocnienia kursu dola­
ra na pnzałcmiie marca i kwietnia by­
ła bowiem dalsza zwyżka stopy opro­
centowania w USA. Zainicjował ją 
Chase Manhattan Bank, podwyższa­
jąc swą prime rate z 19,25 proc, (a 
więc z poziomu niższego niż innych 
wielkich amerykańskich banków 
prywatnych, które już w poprzed­
nim tygodniu ustaliły ją na pozio­
mie 19,5 proc.) do nowego rekordo­
wo wysokiego poziomu 19,75 proc. 
Poziom ten nie utrzymał się jednak 
długo. Już bowiem następnego dnia 
Chemical Bank (szósty na liście naj­
większych amerykańskich banków 
prywatnych) podwyższył stopę opro­
centowania dla swych najlepszych 
klientów do 20 proc.

O tym, że stopa procentowa w USA 
dojść może do tego poziomu (który 
jeszcze kilka lat temu wstecz byłby 
uważany za lichwiarski), wspomina­
no już wcześniej. Uważano jednak, 
że nastąpić to może dopiero w końcu 
br. W praktyce nastąpiło to znacznie 
wcześniej i — co 'wymaga podkre­

ślenia — nie uważa się obecnie, by 
był to kres zwyżki stopy oprocento­
wania w USA, lecz przeciwnie, 
wskazuje się na możliwość jej dal­
szego wzrostu. Możliwość ta wynika 
stąd, że choć nominalna stopa pro­
centowa jest obecnie w USA znacz­
nie wyższa niż w innych głównych 
krajach kapitalistycznych, jej realny 
poziom, przedstawia się inaczej (ze 
względu na wyższą stopę inflacji w 
USA niż w innych wysoko rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych, z 
wyjątkiem Włoch czy Wielkiej Bry­
tanii). Fakt, że wzrost nominalnej 
stopy oprocentowania w USA dzia­
łał jednak na dalsze wzmocnienie 
kursu dolara w stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitalisty­
cznych tłumaczy się tym, że rozpię­
tość między nominalnymi stopami 
oprocentowania była dostatecznie 
cuża, by opłaciło się zaciągać kredy­
ty w innych krajach oraz transfero­
wać je na dolary.

Wynikające stąd wzmocnienie kur­
su aciara spowodowało, że w pierw­
szych dniacn kwietnia jego kurs w 
stosunku do marki RFN osiągnął 
poziom naj wyższy od roku 1978, zbli­
żając się do dwóch marek za dolara. 
Dalszą zwyżkę wykazał on również 
w stosunku do franka szwajcarskie­
go, a także jena japońskiego. W ce­
lu obrony kursu, jena, który obniżył 
się nie tylko w stosunku do dolara, 
japoński bank centralny uzyskał na 
podstawie dwustronnego porozumie­
nia kredyt (tzw. swapowy) w Naro­
dowym Banku Szwajcarii w wyso­
kości 1,5 mld franków. Równocze­
śnie z tym Bank Japonii podał do 
wiadomości, że rezerwy dewizowe 
tego kraju spadły, po raz pierwszy 
od 4,5 lat poniżej 20 mld dolarów 
i w końcu marca wynosiły 18,54 mld 
dolarów. Świadczy to o znacznym in­

terwencyjnym skupie jenów za obce 
dewizy.

Szeroko zakrojoną interwencyjną 
sprzedaż dolarów prowadził nadal 
Bundesbank, dążąc do przeciwdzia­
łania zwyżce kursu marki w stosun­
ku do dolara. Jest to nie tylko sku­
tek wspomnianej wyżej rozpiętości 
między stępą oprocentowania w RFN 
i USA, lecz również — o czjm 
wspomnieliśmy w jednym z poprzed­
nich przeglądów — zmiany sytuacji 
w bilansie obrotów bieżących tego 
kraju, który już w roku ubiegłym 
zamknął się saldem ujemnym w wy­
sokości 9 mld marek (bilans obrotów 
towarowych RFN, wykazuje nadal 
saldo dodatnie, choć ma cno wyraź­
nie zniżkową tendencję — por. ni­
żej „Oceny i wskaźniki”).

Interwencja Narodowego Banku 
Szwajcarii zmierzała nie tylko do 
przeciwdziałania zniżce kursu franka 
w stosunku do dolara, lecz również 
do marki RFN.> Interwencja waluto­
wa prowadzona przez oba te kraje 
zmierza do przeciwdziałania impor­
towi inflacji, przed którym skutecz­
nie broniły się one przez szereg lat. 
Interwencyjny skup własnej .waluty 
za oibęe dewizy ma z tego punktu 
widzenia dwojakie znaczenie. Hamu­
jąc zniżkę kursu własnej waluty, 
przeciwdziała wzrostowi cen impor­
towanych towarów i ich wpływowi 
na zwyżkę cen wewnętrznych. Skup 
własnej waluty za obce dewizy dnia­
ła jednak również hamująco na pre­
sję inflacyjną przez zmniejszenie 
ilości pieniądza znajdującego się w

KURSY WALUT ___ Tabela 3

28.III. 31.III. 1.IV. 3.IV.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2.175 2,164 2,142 2,139
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,107 2,137 2,152 2,145
Frank belgijski 
(we frank, za ,dol.) 30,98 31,23 31,62 31,39
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,927 1,949 1,970 1,966
Lir włoski
(w lirach za doi.) 893,1 898,3 912,1 904,1 .
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,451 4,506 4,537 4,520
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,823 1,850 1,869 1,861
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 249,7 250,0 254,2 257,5
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 
Szyling austriacki

71,89 72,50

13,93

73,63 73,0

13,98(w szyi, za doi.) 
Korona szwedzka

13,84
4,5244,476(w kor. za doi.) 

Korona norweska
4,457

5,1655,189 5,223(w kor. za doi.) 5,148
Ecu
(w doi. za ecu) 1,309 1,303 1,281 1,295

obiegu. Mankamentem tej metody dniu 2.IV zdewaluowała go o 5,2
jest jednak to, że prowadzi ona do proc, w stosunku do dolara, z którym
zmniejszenia rezerw dewizowych. To powiązana jest waluta turecka.
właśnie stało się podstawą pogłosek, Na tle omówionych wyżej zmian
że RFN i Szwajcaria już wkrótce bę- na odnotowanie zasługuje oświad-
dą musiały sięgnąć także do innych czenie złożone na konferencji praso-
środków obrony kursu swej waluty. wej przez Bela Ciskos-Nagy, prze-

Nie wszystkie kraje stać jednak wodniczącego Państwowej Komisji
na to. Islandia, która ma jedną z Cen Węgier, o zamierzonej rewalua-
najwyższych w Europie stopę infla­
cji (por. poprzedni przegląd „Oceny 
i wskaźniki”) dokonała w dniu 31 
marca dewaluacji swej waluty, ob­
niżając jej kurs z . 419,2 korony za 
dolara do 429,7 korony. Również 
Turcja, która w końcu marca zre- 
waluowała swego lira w stosunku do 
walut 13 innych krajów kapitalisty­
cznych (por. poprzedni przegląd), w 

cji forinta w stosunku do walut kra­
jów kapitalistycznych. Przewodni­
czący Węgierskiej PKC stwierdził, że 
obok rozpoczętych już zmian cen 
wewnętrznych oraz zamierzonego 
ujednolicenia kursu forinta w obro­
tach towarowych i usługowych sta­
nowić to będzie kolejne ogniwo w 
dążeniu do wprowadzenia wymie­
nialności forinta.

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times”
(1.IV.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik
27.III. 187,4
31.111. 284:5
1.IV. 284,1
Przed miesiącem 305,5
Przed rokiem 270,8

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnlpeg — jęcz­
mień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Llverpool - bawełna; 
Londyn — kawa,, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kau­
czuk, srebro.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy
1 Ib (£unt) "= 0,454 kg.

Na przełomie marca i kwietnia 
ogólny wskaźnik cen surowców 
„Financial Times”, podobnie jak w 
poprzednim tygodniu obniżył się, 
(z 187,4 w dniu 27.III. do 284,1 w dniu 
1.IV.). W końcu omawianego okresu 
wskaźnik ten ukształtował się na po­
ziomie niższym o 3,3 punkta niż 
przed tygodniem i o 20,9 punkta niż 
przed miesiącem, wyższym jednak niż 
przed rokiem o 13,3 punkta (por. ta­
bela 1 i wykres). Dla wyjaśnienia 
zmian ogólnego wskaźnika cen su­
rowców sięgnijmy — jak zwykle — 
do danych tabeli 4. Z tabeli tej wy­
nika, że:
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz.. ,380,5 379,5 413,0 333,5 113,4
kukurydza *9 252,8 230,5 250,8 244,8

82,2
103,3

jęczmień dol./tona 113,6 111,0 109,0 138,2

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1635,0 1642,0 1644,5
kakao 1437,0 1446,0 1424,0 1663,0 86,4
cukier centy/lb 19,9 18,6 25,4 8,4 236,9

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 79,8 83,8 83,3 

295,0
64,5 123,7

wełna pensy/kg 296,0 296,0 286,0 103,5
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 40,0 40,0 43,0 96,0 41,5

METALE
złom stali dol./tona 97.5 101,2 104,5 112,5 86,7
miedź elektr. 
(wire bars) f.szt./tona 950.0 937,0 1155,0 1008.0 94,2
cyna »> 7705.0 7700,0 8100,0 7240.0 106,4
cynk 316,5 310,0 379,0 386,0 82,0
ołów . 456.0 456,0 580,0 560,0 81,4
srebro pensy/uncja 650,0 728,0 605,0 360,5 180,3

INNE
kauczuk pensy/lig 65,5 66,5 73,5 62,0 105,6

Ceny kawy obniżyły się w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia, mimo 
że ogłoszony ostatnio przez Min. 
Rolnictwa USA szacunek jej świa­
towych zbiorów w roku gospodar­
czym 1979/80 został obniżony o 700 
tysięcy worków i - wynosi obecnie 
81,1 min worków (po 60 kg). Wynika 
to stąd, że nawet przy obniżonym 
szacunku światowych zbiorów kawy 
będą one nadal wyższe niż w roku 
gospodarczym 1978/79.

Na zniżkę cen ziarna kakao w 
omawianym okresie wpłynęło przede 
wszystkim fiasko rozmów na temat 
zawarcia nowej Międzynarodowej 
Umowy Kakaowej. Jeśli uwzględnić, 
że poprzednia wygasła z dniem 
31.III. br., jest to równoznaczne z 
tym, że w zakresie ziarna kakao 
przestaje obowiązywać porozumienie 
między importerami i eksporterami, 
a dalsze kształtowanie się jego cen 
uzależnione będzie silnie od skutecz­
ności wspólnej akcji eksporterów, 
którzy od pewnego już czasu prowa­
dzą na ten temat rozmowy (o czym 
wspominaliśmy w poprzednich prze­
glądach).

Ceny cukru wzrosły w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, choć 
kształtują się nadal poniżej poziomu 
cen maksymalnych ustalonych w 
Międzynarodowej Umowie Cukrow­
niczej, nie mówiąc już o rekordo­
wo wysokim poziomie do jakiego 
doszły w roku 1974 (przeszło 60 
centów za Ib). Na zwyżkę cen 
cukru działają informacje o 
niższej . jego ' produkcji w br. 
i wynikającym stąd zmniejszeniu za­
pasów. O dalszym kształtowaniu się 
jego cen decydować „będzie areał 
uprawy oraz zbiory w nowym roku 
gospodarczym.

27,2 kg; 1 buszel kukurydzy ■= 25,4 kg;

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały zmian w sto­
sunku do poprzedniego' tygodnia, z 
wyjątkiem cen bawełny, które wy­
raźnie się obniżyły. W trakcie roz­
mów nad zawarciem międzynarodo­
wej umowy w sprawie bawełny 
utrzymują się nadal duże różnice 
zdań. Stany Zjednoczone, będące jej 
wielkim eksporterem (27 proc, udzia­
łu w eksporcie światowym) oraz Ja­
ponia, będąca jej wielkim importe­
rem — sprzeciwiają się bowiem na­
dal zawarciu międzynarodowej umo­
wy, dążąc do luźniejszego porozu­
mienia, które ograniczałoby się do 
wspólnych badań rynku oraz promo­
cji sprzedaży.

• Ceny metali nieżelaznych wzro­
sły wprawdzie w stosunku do po­
przedniego tygodnia (z wyjątkiem 
ołowiu), utrzymały się jednak nadal 
na poziomie niższym niż przed mie­
siącem i przed rokiem (z wyjątkiem 
cyny). Ceny metali szlachetnych wy­
kazały dalszą zniżkę, w ślad za 
utrzymującym się osłabieniem ceny 
złota. Dotyczy to szczególnie srebra, 
o czym wspominaliśmy szerzej w po­
przednim przeglądzie. (Równocześnie 
przepraszamy za błąd, który w po­
przednim przeglądzie wkradł się do 
tabeli 4. W tabeli tej zamiast cen 
srebra zostały bowiem podane ceny 
kauczuku naturalnego, te zaś zupeł­
nie wypadły. Nie korygujemy tego 
błędu przez podanie prawidłowych 
notowań cen obu tych towarów z po­
przedniego tygodnia, gdyż są one za­
warte w tabeli 4, a ceny srebra były 
w poprzednim przeglądzie podane w 
tekście i dodatkowo przedstawione 
w wykresie).

oceny i wskaźniki
Wstępna ocena rozwoju handlu 

międzynarodowego zawarta w rapor­
cie GATT ;,International Trade; in 
1979 and Present Prospeęts” odbiega 
od dość powszechnie rozpowszech­
nionych poglądów na ten temat. 
Zgodnie z tą oceną obroty między­
narodowe wizrosły bowiem w roku 
1979 szybciej niż w roku 1978.

W cenach bieżących wartość eks­
portu światowego zwiększyła się o 
25 proc, w stosunku do poprzednie­
go roku, a więc szybciej niż w roku 
1978, w którym wzrosła odpowiednio 
o 15,5 proc. Najszybciej, bo o 40 proc, 
zwiększył się w roku 1979 eksport 
krajów OPEC, co związane było 
oczywiście z silną w tym okresie 
zwyżką cen ropy naftowej. Wartość 
eksportu krajów rozwijających się w 
cenach bieżących zwiększyła się w 
roku 1979 o 28 proc, w stosunku do 
roku poprzedniego, wartość eksportu 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych odpowiednio o 22 proc., a kra­
jów socjalistycznych o 20 proc.

Przyspieszenie wzrostu eksportu 
światowego w reku 1979 nie było 
jednak tylko rezultatem wzrostu cen. 
We wspomnianym wyżej raporcie 
GATT wskazuje się, że volumen 
eksportu światowego (jego wartość 
w cenach stałych) zwiększył się w 
roku 1979 o 7 proc, w stosunku' do 
roku poprzedniego, podczas gdy w 
roku, 1978 odpowiednio-o 6 proc. W 
raporcie GATT wskazuje się, że 
główną przyczyną szybszego wzro­
stu voiutmenu eksportu światowego 
w roku 1979 niż w roku 1978 był 
wzrost obrotów artykułami rolno- 
-spożywcaymi. Wzrost ten związany 
był z nieurodzajem roku 1979. któ,- 
ry szczególnie silnie dotknął ZSRR, 
europejskie kraje socjalistyczne oraz 
Indie. W rezultacie, w roku 1979 —■ 
po raz pierwszy od roku 1972 i po 
raz drugi w okresie poiwojemnym — 
nastąpił spadek światowej produkcji 
rolnej. Czy można to jednak uznać 
za jedyną przyczynę przyspieszenia 
wzrostu eksportu światowego w ro­
ku 1979? Dla znalezienia odpowiedzi 
na to pytanie warto sięgnąć do tej 
części raportu GATT, która taktu­
je o rozwoju handlu zagranicznego 
głównych grup krajów. •

Rożwój handlu zagranicznego kra­
jów rozwijających się przebiegał 
inaczej w krajach OPEC i w kra­
jach nie będących eksporterami ropy 
naftowęi. W raku 1979 wartość eks­
portu krajów OPEC w cenach bieżą- 
cych..zwiększyła się jak wspom­
niano — o 40 proc, w stosunku do 
poprzedniego roku, wartość ich im­
portu .obniżyła się jednak odpowied­
nio o 4 proc. 'W rezultacie — według 
oceny Sekretariatu GATT — dodat­
nie saldo bilansu obrotów towaro­
wych tej grupy krajów zwiększyło 
się o 60 mld. dolarów, podczas - gdy 
w roku 1978 obniżyło się odpowted- 
nioo6sńld.

W roku 1979. wartość eksportu 
krajów rozwijających się nie będą­
cych producentami ropy naftowej 
zwiększyła się w cenach bieżących 
o 28 proc, w stosunku do roku po­
przedniego, a więc szybciej niż w ro­

ku 1978, w którym wzrosła odpo­
wiednio o 13 proc. Warto przy tym 
zwrócić uwagę, że — jak. wynika z 
oceny Sekretariatu GATT — wzrost 
.wartości eksportu surowców z tych 
krajów był w cenach stałych wol­
niejszy niż eksportu gotowych wy­
robów przemysłowych.

W roku 1979 wartość importu kra­
jów rozwijających się nie będących 
eksporterami ropy naftowej zwięk­
szyła się w cenach bieżących o 32 
proc, w stosunku do roku poprzed­
niego, w którym wzrosła odpowied­
nio o 18,5 proc. Wobec deficytu bi­
lansu obrotów towarowych tej gru­
py krajów w roku wyjściowym było 
to równoznaczne z jego dalszym 
zwiększeniem. ■ •

Tempo wzrostu gospodarczego roz­
winiętych krajów kapitalistycznych 
było w roku 1979 dość zróżnicowa­
ne. Po względnie dobrym pierwszym 
półroczu, w drugim uległo cno osła­
bieniu. W sumie — według" oceny 
Sekretariatu GATT produkt naro­
dowy brutto tych krajów wzrósł jed­
nak w roku 1979 o 4 proc, w stosun­
ku do roku poprzedniego, a więc w 
tym samym tempie co w roku 1978.

W roku 1979 eksport, wysoko roz­
winiętych krajów kapitalistycznych 
ogółem wzrósł w cenach bieżących 
o 22 proc. Najsilniej zwiększył się on 
do krajów rozwijających się, nie bę­
dących producentami ropy naftowej 
(w cenach bieżących o 32 proc., w 
cenach stałych o przeszło 15 proc.), 
słabiej do krajów socjalistycznych 
(o 15 proc, w cenach bieżących, przy 
nieznacznym tylko wzroście w ce­

HANDEL ZAGRANICZNY 
e — eksport; i — import; s — saldo

Tabela 5

Luty Styczeń Grudzień Luty
1980 1980 1979 1979

USA e 17,200 17,300 16,792 13,507
w mld doi. i 22,800 22,100 19,870 15,720
W. Brytania

s —5,600 —4,800 —3,078 —2,213
e 4,133 3,879 3,773 2,324w mld f. szt. i 4,359 4,200 4,025 3,175

Francja
s —0,226 —0,321 —0,252 —0,851
e 39,272 38,101 39,009 32,837w mld fr. fr. i 43,538 42,729 39,936 32,846
8 —4,266 —4,628 —0,927 —0,009

Styczeń Grudzień Listopad Styczeń
1980 1979 1979 1979

RFN e ■ 27,970 26,515 28,700 23,103w mld mk i 27,628 25,729 
+0,786

27,200 21,053
Japonia 
w mld doi.

s +0,342 +1,500 +2,050
e 
i

6,860
9,241

10,675
9,944

8,385
9,587

5,973
6,858

Holandia 
w mld flor.

3 
e 
i

—2,381
12,696
12,530

+0,731 
10,774 
12,370

—1,202
12,123 

. 12,755

—0,885
9,587
9,479

• +0,166 —1,596 —0,632 +0,108

Grudzień Listopad Październik Grudzień
1979 1979 1979 1978

Włochy 
w mld lirów e 

i
7,187 
8,905

5,223
6,681

—1,458

5,758
5,748

6,711
7,271

8 —1,718 + 10 —560

nach stałych), podczas gdy do krajów 
OPEC cpnjżył, się po raz pierwszy 
od roku 1973.

W roku' 1979-;impórt wysoko roz- 
.wimętych krajów'.wzrósł w cenach 
bieżących o około 28 proc, (a więc 
szybciej niż w reku 1978, w którym 
zwiększył się odpowiednio o około 
16 proc.) przede wszystkim w związ­
ku ze wzrostem cen repy naftowej. 
Szybszy wzrost importu niż ekspor­
tu spowodował, że bilans obrotów 
towarowych Wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych uległ w ro­
ku 1979 pogorszeniu, szczególnie w 
krajach silnie uzależnionych od im­
portu repy naftowej (potwierdza to 
zamieszczana niżej tabela przedsta- 
wlająca aktualne dane dotyczące 
obrotów towarowych 'głównych kra­
jów kapitalistycznych).

O tym, że przyspieszenie wzrostu 
importu rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych związane było nie tyl­
ko ze wzrostem cen ropy naftowej, 
świadczy fakt, że jego wartość w 
cenach stałych wzrosła w roku 1979 
o 8 proc, w stosunku do poprzed­
niego roku, a więc również szybciej 
niż w roku 1978, w którym zwięk­
szyła się odpowiednio o 7 proc. Je­
śli dodać, że w ocenie Sekretariatu 
OECD wskazuje się również, iż wolu­
men importu krajów rozwijających 
się nie będących eksporterami ropy 
naftowej wzrósł również szybciej niż 
w roku 1978, dojść trzeba do wnio­
sku, że warunki wzrostu eksportu 
na "finki obu tych grup krajów ty­

ły w roku 1979 ląuFze niż w rck-- 
1978.
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Byl to już chyba piqty mie­
siąc mego pobytu w Central­
nym Biurze Księgowości w 
ipswich. Zobaczyłem tak wie­
le, poznałem tyle nowych u- 
rządzeń informatycznych; sq« 
dziłem, że już nic mnie nie 
może zadziwić. Nie zwróciłem 
nawet uwagi, że Bill sciqgnqt 
któregoś dnia dalekopis i u- 
stawił go na oknie. Ustawił 
też na biurku jakieś niewiel­
kie pudełko. Nic nie zapo­
wiadało sensacji.

WYSZEDŁEM z pokoju. Gdy 
wróciłem, pudełko było 
otwarte, a w nim na miękkiej 

filcowej podkładce leżała słuchawka 
od naszego wspólnego telefonu. Bill, 
bez żadnych wstępów, zupełnie tak 
jakby pytał o godzinę, zapytał, czy 
chciałbym odbyć wycieczkę na Księ­
życ. Dostroiłem się do pytania i ko­
rzystając ze znakomitego angiel­
skiego powiedzonka, odpowiedziałem 
pytaniem: Why not? Dlaczego nie? 
Tak reaguje dżentelmen, któremu 
gangster grożąc rewolwerem propo­
nuje, by oddał wszystkie pieniądze.

Pudełko okazało się rewelacyjnym 
urządzeniem do zamiany sygnałów 
bitowych na akustyczne i odwrotnie. 
Zamieniało dźwięki sygnału ze słu­
chawki na impulsy sterujące daleko­
pisem. Można było nakręcić na tar­
czy telefonu numer telefoniczny 
komputera, położyć słuchawkę do 
pudełka i uzyskiwało się połączenie 
dalekopisu z komputerem. Dalekopis 
zastukał monotonnie, a na taśmie 
papierowej ukazało się pytanie, któ­
re nam zadawał komputer. „Czy 
chcecie polecieć na Księżyc?” Chcie- 
liśmy obaj. „Więc siedzicie już w ra­
kiecie — odpowiadał — która z nie­
bezpieczną szybkością zbliża się do 
powierzchni Srebrnego Globu. Musi- 
cie przejąć sterowanie. Odległość 
wynosi 300 mil, macie tylko 50 galo­
nów paliwa. Ustalcie taką szybkość, 
aby miękko osiąść na powierzchni 
Księżyca. Jeżeli zużyjecie zbyt szyb­
ko paliwo, roztrzaskacie się o Księ­
życ.”

Włączyliśmy więc silniki hamują­
ce, starając się łagodnie wylądować. 
Nie udało się. Zabrakło nam paliwa 
na wysokości 40 mil. Rakieta ciężko 
spadła na powierzchnię Księżyca. 
Komputerowi było przykro, prze­
praszał. „Sorry — stukał na daleko­
pisie — nikt nie przeżył”. I informo­
wał dalej z lekką pretensją: „Wybi­
liście nowy krater w powierzchni 
Księżyca o głębokości 800 stóp. Czy 
chcecie lecieć jeszcze raz?” Oczywi­
ście, że chcieliśmy. Dlaczegóżby nie? 
Why not? - - ...... ■

Używamy tej gry do zaznajamia­
nia młodzieży szkolnej z informa­
tyką — wyjaśnił Bill. British Com­
puter Society organizuje często takie 
spotkania z młodzieżą. Dawniej robi­
liśmy odczyty, wykłady, ale to nie 
była dość atrakcyjna forma dla mło­
dych ludzi. Teraz wzbudzamy znacz­
nie większe zainteresowanie. Wy­
starczy wziąć do szkoły taki daleko­
pis albo, jak ostatnio, przenośny mo­
nitor z ekranem i to magiczne pu­
dełko. Nakręcić z telefonu w klasie 
szkolnej numer naszej centrali kom­
puterowej i chłopcy mogą się wyży­
wać. Wzrastają w tej technice, jak

ze świata nauki i techniki
WIDZĄCE ROBOTY

Jednym z kierunków prac w zakresie 
rozwoju robotów przemysłowych jest ich 
wyposażenie w tak bardzo potrzebny 
zmysi, jakim Jest wzrok. Amerykańska 
firma General Motors ujawniła ostatnio 
swoje osiągnięcia z tego zakresu. Roboty 
GM potrafią już rozpoznawać rćśne 
przedmioty, określać ich położenie 1 wy­
bierać właściwą część ze zbioru. Rolę 
„wzroku” spełnia kamera telewizji prze- 
myślowej, a mózgiem jest prosty mikro­
komputer. (PAI)

ORYGINALNY MIKROFON

Poszukując nowych zastosowań dl® 
smacznych materiałów brytyjscy nau- 
Vcwcy wzięli na warsztat Klasyczny te­
lefon. Przedmiotem ich zainteresowania 
bY3t. mikrofon,, w którym zastosowano po« 
ii chi orek wlnylftlenu. Tworzywo to w 
doskonały sposób zamienia fale dźwię­
kowe na sygnały elektryczne, defekt cze- 
mu mogło zostać zastosowano na mem­
brany. {Interpress^

ZIELONY MUR
Na krańcach algierskiej Sahary pow* 

sł,2<e ogromny pas leśny o szerokości 
28 km i ciągnący się od granicy maro- 
kańskiej do tunezyjskiej. Liczy on ponad 
lino km długości, a zajmio w przyszło­
ści powierzchnię przeszło 3 min ha. Ten 
wielki, zielony mur ma zahamować prze­
suwanie się strefy pustynnej w głąb kra­
ju i powstrzymywać wysuszające powie­
wy wiatrów wlejących znad Sahary. Ję- 
rtnoczrśnie prowadzone będą inwestycję 
mające na celu zagospodarowanie przy­
ległych terenów. (PAP)

Z ODPADÓW
Szwedzka firma z Lund znalazła, apo- 

sób na przetwarzanie odpadów z two­
rzyw sztucznych bez pracochłonnego len 
segregowania. Według opracowanej 
tody, plastyk wszelkich odmian, karton, 
a nawet folia aluminiowa są rozdrabnia­
no, mieszane, a następnie kierowane do 
wyklego przerobu drogą wytłaczania, 
wtryskiwania itd.9 podobnie jak czyste 
tworzywa sztuczne. (NźT)

TELESKOP NA ORBICIE .
Amerykański prom kosmiczny Spaee 

Shunle" umieści na orbicie okoloxlem» 
skiej (około SCO km od powierzchni Zie­
mi) teleskop kosmiczny. Będzie to za­
pewne jeden z najdoskonalszych 1 nąj- 
preevzyjniejszych przyrządów pomlaro- 

jaki tej pory skonstruowano, 
średnica zwierciadła toco teleskopu wy­
nosi ZA m, a brak filtrującego efektą 
atmosfery, laki występuje ną Ziemi, 
umożliwi obserwowanie tlał niebieskich 
n jasności równej w przybliżeniu 1/50 
najmniejszych obiektów, które są moż­
liwe do obserwowania z ZlcmL

KOMPUTEROWI
BYŁO

my wzrastaliśmy w otoczeniu urzą­
dzeń elektrycznych. Stykają się z in­
formatyką wszędzie, w szkole, w 
domu, w sklepie, na ulicy, obserwu­
jąc bankowe automaty do wypłaca­
nia pieniędzy, działające w tych go­
dzinach, kiedy bank jest zamknięty. 
Ponadto uczy się młodzież na sy­
stematycznie organizowanych pre­
lekcjach, konstruuje specjalne urzą­
dzenia do zapoznawania z nową te­
chniką.

• Byłem na-odczycie w Bury St. Ed­
mund. Grupa członków wschodniego 
oddziału BCS zorganizowała wy­
jazd. Odczyt wygłosił nauczyciel 
miejscowego technikum, który oma­
wiał metody nauczania wiedzy kom­
puterowej i demonstrował pomoce 
szkolne: plastikowy model słowa 
komputerowego, elektroniczny ze­
staw rejestrów i arytmometru, tani, 
a przy tym ukazujący na modelu za­
sady działania komputera.

Odczyty organizowane są przez 
BCS co miesiąc. Terminy, prelegen­
tów i tematy ustala się z góry na 
cały rok i podaje do wiadomości 
wszystkim członkom tej organizacji

SZYBOWIEC Z SILNIKIEM
Inżynierowie w Finlandii skonstruowali 

szybowiec startujący bez pomocy holu 
i samolotu holującego. Szybowiec ten, 
wytwarzany przez fińską firmę Elrl Ky 
Elriavion, ma zamontowany za kabiną 
pilota silnik, który po starcie „chowa 
się” w kadłubie szybowca. Szybowiec 
potrzebuje 300 metrów pasa startowego. 
(NIT)

UTYLIZACJA ODPADOW
Coraz większa liczba dużych ferm ho­

dowlanych sttvarza konieczność zago­
spodarowania szybko przybywających 
odchodów zwierzęcych. Jedna z brytyj­
skich firm opracowała metodę ich au­
tomatycznego przerobu, która jest sa­
mowystarczalna pod względem energe­
tycznym. W pierwszym stadium procesu 
otrzvmu’e się metan w ilości wystarcza­
jącej do zaspokojenia dalszego zapotrze­
bowania procesu na energię. Ciężki 
szlam zostaje przerobiony na nawóz, a 
ciecz na sterylną wodo. W efekcie wszy- 
stkió produkty uboczne nadają się do 
ponownego wykorzystania. (Interpress)

W TROSCE O LUDZI STARYCH

co samotnie mieszkających, starszych 
I zniedołężnialych osób w Wilhemsha- 
ven zaopatrzono w niewielki© elektro- 
niczne urządzenia służące do wzywa­
nia pomocy. Wystarczy nacisnąć przycisk 
znajdującego się w kieszeni “rz^z®*“® 
wielkości paczki papierosów, by telefon 
w mieszkaniu - dzięki sygnałowi elek­
tronicznemu — sam 
tał numer lokalnego szpitala i zaalarmo­
wał lekarzy. (PAP)

BINAZYNA
Binazyna Jest dziełem profesora SM- 

nlslawa Binieckiego, chemika, farmaceu­
ty I lekarza • w jednej osobie, twórcy 
wielu Innych wysoko cenionych leków, 
przede wszystkim w terapii układu krą­
żenia. Binazyna jest lekiem prawie nle- 
szkodliwym, bez żadnych ubocznych I, co 
nic mniej ważne, bezkonkurencyjnym, 
jeżeli idzie o leczenie nadciśnienia 11II 
stopnia, to znaczy w przypadku, gdy ci­
śnienie skurczowe nie przekracza 200 mm 
słupa rtęci. (PAI)

SEKRET DŁUGOWIECZNOŚCI

Sekretem długowieczności Jest — wed­
ług komisji badającej ludność w wieku 
ponad 90 łat w południowo-zachodnich 
Chinach - życie wysoko w górach, we­
getariański sposób odżywiania się, pra­
ca fizyczna i ciągle chodzenie po górach. 
Jednak najważniejsza, sprawą — zda­
niem naukowców — jest zachowanie spo­
koju wewnętrznego 1 niedenerwowanie 
się. W tym rejonie Chin odsetek . ludzi 
powyżej 99 roku życia' jest bardzo wyso­
ki. (BAB) 

na małym kolorowym folderze, na 
którym są też nazwiska, adresy i te­
lefony członków zarządu odpowied­
niego oddziału. Przynależność do ta­
kiej organizacji uważana jest za za­
szczyt i wyróżnienie zawodowe. Aby 
się zapisać, trzeba złożyć poważny 
egzamin kwalifikacyjny. Toteż An­
glicy, którym na co dzień wystarcza 
tytuł „mister” na wizytówkach, w 
publikacjach wymieniają za nazwi­
skiem skróty nazw wszystkich orga­
nizacji, do których należą, a także 
nazw posiadanych orderów. One to 
świadczą o ich godnościach, pozycji 
zawodowej i społecznej.

Sekretarz oddziału" BCS Uzgadnia 
plan odczytów telefonicznie. Łączy 
się z: prelegentem, pyta ó tytuł ód- 
ćzytu, proponuje termin. I to wy­
starcza. Żadnych papierków. Tylko 
rozmowa i notatka w kalendarzu. 
Potem każdy z członków oddziału 
dostaje maleńki, wspomniany po­
przednio folder — terminarz. Byłem 
świadkiem, jak sekretarz oddziału 
ustalał tematykę odczytów z prele­
gentami. Na ośmiu, pięciu chciało 
mówić o bazach danych. Był to te­

GRAMOFON 
Z SILNIKIEM LINIOWYM

W Łódzkich Zakładach Radiowych 
„Fonica” w Łodzi opracowano dokumen­
tację oraz przeprowadzono próby i ba­
dania S modeli gramofonu z silnikiem 
liniowym. Jest to układ bezpośredniego 
(najtańszego) napędu talerza przez silnik 
prądu stałego z komutacją elektronicz­
ną na stojanle, który nazwano silnikiem 
liniowym. Główny autor pracy t mgr inż. 
St. Skoczek. (MBM)

ENERGIA Z FAL MORSKICH
Naukowcy z Queen’s University w 

Belfaście opracowali wstępny pro,leki 
elektrowni o mocy 2000 megawatów, wy­
korzystującej energię fal morskich. Za­
sady działania elektrowni zostały z dob­
rym skutkiem sprawdzono w malej in­
stalacji pilotowej. Autorzy projektu pra­
cują obecnie nad szczegółami technicz­
nymi pionierskiej w skali światowej in­
westycji. (NIT)

WODA 
MINERALNA Z FLUOREM

W najbliższej przyszłości w Bułgarii 
pojawi się nowy rodzaj wody mineral­
nej, przeciwdziałający próchnicy zębów. 
Woda pochodzi ze źródeł tryskających w 
pobliżu wsi Owosztnik w okręgu staro- 
zagorskim. Woda ma znaczną zawartość 
fluoru. Wystarczy wypić <0 gramów 
dziennie, aby całkowicie zaspokoić za­
potrzebowanie organizmu na ten pier­
wiastek. (BAB)

ENERGIA SŁONECZNA
W USA około 150 różnych firm realizu­

je kilkaset projektów budowlanych do­
tyczących pozyskiwania i wykorzystywa­
nia energii słonecznej. Efektem tych pras 
jest już kilka tysięcy instalacji, które 
przetwarzają energię słoneczną. Szacuje 
się, że pod koniec obecnego stulecia 
2,4 miliona domków jednorodzinnych 
mogłoby być opalanych energią słonecz­
ną. <BAI)

OSTRZEGAĆ DELFINY
Syntezator muzyki jest jednym i ele­

mentów akustycznego systemu opraco­
wywanego przez specjalistów amerykań­
skich, a mającego służyć dó odstraszania 
delfinów. Magnetofon, wzmacniacz, syn­
tezator 1 podwodny głośnik mają za za­
danie „ostrzec” delfiny przed rybacką 
siecią. Prace doświadczalne nad nowymi 
urządzeniami prowadzono są u brzegów 
Japonii. Tamtejsi rybacy „przeszkadza­
jące” im w połowach delfiny często 
bija». (BAP)

NOWE PALIWA
Na całym święcie trwają próby a aa- 

stosowaniem nowych paliw dla moto­

mat frapujący. Na przykład bazy da­
nych o pacjentach. Problemem było 
hasło wywoławcze. Bank danych po­
winien informować o całej historii 
chorób każdego pacjenta, o jego wi­
zytach u lekarzy, o przepisanych 
lekach, o przebytych leczeniach szpi­
talnych. Jego zadaniem powinno być 
szybkie zorientowanie lekarza w 
każdej sytuacji, zwłaszcza tej naj­
groźniejszej, kiedy przywozi się do 
smitala pacjenta nieprzytomnego. 
Ale wtedy pacjent nie powie nazwi­
ska, a może nie mieć przy sobie do­
kumentów. Jak więc trafić do infor­
macji o nim, zawartych w banku da- 
'nych? Wytatuowany numer? — hi­
storia dostatecznie zohydziła ludziom 
taki zabieg. Więc może linie papilar­
ne? To także ma swoiste aspekty 
prawne i społeczne. Najlepsze były­
by włosy. Zidentyfikować chorego za 
pomocą automatycznej analizy jego 
włosów i to za pomocą przystawki 
telefonicznej, ze znacznej odległości.

Problemu z łącznością telefoniczną 
w Anglii nie ma. Zresztą w ogóle ja­
kikolwiek sensowny rozwój infor­
matyki jest nie do pomyślenia bez

ryzacji. Odpowiedni program opracowa­
no także w RFN, gdzie do długotrwałej 
eksploatacji na nietypowych paliwach 
przygotowano 800 samochodów. Miedzy 
innymi będą sprawdzone mieszanki ben­
zyny z metanolem oraz spirytusu z pa­
liwem dteslowsklm w różnym stęże­
niu. Przewiduje się 3-letnl program ba- 
dań. (Interpress)

NOWE TWORZYWO
Znana na światowym rynku tworzyw 

sztucznych firma Du Pont opracowała 
nowe tworzywo przeznaczone na różnego 
rodzaju blaty 1 okładziny. Tworzywo na­
zywa się corian i Jest laną płytą po- 
limctakrylanową pokrytą deseniem mar- 
muropodobnym. Płyta taka Jest całkowi­
cie gładka, bez porów, nie brudzi się, 
jest odporna na wodę 1 podwyższoną 
temperaturę. (PAI)

KADRA NAUKOWA
Mamy w Polsce ponad ci) tys. pracow­

ników naukowych. Blisko CS proc, za­
trudniają szkoły wyższe, 7 proc. — pla­
cówki PAN, a pozostałych placówki re­
sortowe. Wciąż istnieją duże dyspropor­
cje w nasyceniu placówek badawczo-roz­
wojowych kadrą samodzielnych pracow­
ników naukowych. Np. profesorowie i do­
cenci stanowią 1C proc, kadr badaw­
czych PAN — a Jedynie 0,5 proc, w pla­
cówkach rozwojowych resortów. (NIT)

KOSZTY ALKOHOLIZMU
79 tysięcy agonów, ś min chorób I po­

ronień, 86 mid franków rocznie — tyle w kategoriach ludzkich i finansowych 
kosztował Francję w 1917 r. alkoholizm. 
Obrazuje to rozmiary problemów spo­
łecznych, wynikających z alkoholizmu, 
znanego przecież nie tylko we Francji. 
(PAP)

OCHRONA POWIETRZA
Szybki rozwój motoryzacji wpływa nie­

korzystnie na stan czystości powietrza. 
W Instytucie Chemii Ogólnej ł Nieorga­
nicznej Bułgarskiej Akademii Nauk wy­
naleziono katalizator ułatwiający lepsze 
spalanie gazów. Pod Jego wpływem tle­
nek węgla i węglowodory rozkładają się 
na nieszkodliwy dwutlenek węgla 1 wo­
dę; Urządzenie spełnia dodatkową rolę 
tłumika. (NiT)

LASER DLA GÓRNIKÓW
W doświadczalnej kopalni „Barbara” 

zastózowano po raz pierwszy laserowe 
urządzenia do wyznaczania kierunku. 
Szczególnie pożyteczną rolę spełniają 
one przy drążeniu chodnika. Dotych­
czas stosowano w takiej sytuacji kla­
syczny teodolit, który w warunkach 
kopalnianych miał ograniczony zasięg 
działania, urządzenie laserowe zapewnia 
zasięg 300 m, ma pyloszcselną obudowę 

należytej łączności telefonicznej. To 
tak, jakby wyobrazić «obie rozwój 
motoryzacji bez sieci dróg bądź bez 
dostaw paliwa.

Pytałem Billa, czy w swoim biu­
rze najpierw opracowali programy 
a później zainstalowali komputery, 
żeby nie stały bezczynnie, czy też po 
zainstalowaniu maszyn zaczęli dopie­
ro uruchamiać programy. Informa­
tyczny problem jajka i kury. Oka­
zało się, że programy przygotowali 
dużo wcześniej, a próbowali je na 
pokrewnych maszynach, zainstalo­
wanych w fabryce Forda, gdzieś w 
okolicach Londynu. Wystarczyło 
przesłać program drogą telefoniczną. 
To było z pewnością ekonomiczne 
rozwiązanie. Wprawdzie telefony w 
Anglii są dość drogie, ale nie aż tak 
drogie, aby nie można było z nich 
korzystać w uzasadnionych przypad­
kach. Koszty rozmów są pilnie śle­
dzone. Za rozmowy prywatne pra­
cownicy płacą z własnej kieszeni. 
Ciekawe, że nie prowadzi się przy 
tym ewidencji. W każdym pokoju 
jest ktoś, kto pobiera bieżące opła­
ty za rozmowy. Ma do tego celu tylko 
pudełko na pieniądze. W mieszka­
niach, zwłaszcza tam gdzie zwykło 
się wynajmować pokoje, są telefo­
ny wrzutowe. Płaci się za każde dwie 
minuty rozmowy. Rozmowy są więc 
krótkie. Z każdej budki telefonicz­
nej można połączyć się z dowolnym 
numerem. Także z Warszawą. Dzwo­
ni się do operatora kierunkowego, 
który dość* sprawnie łączy, licząc 
przedtem ilość monet wrzucanych do 
puszki. Tyle tylko, że w Warszawie 
centrale przedsiębiorstw zgłaszają się 
z dużym opóźnieniem. „Może oni dziś 
nie pracują” — mówi operator. „Pra­
cują, dziś jest dzień powszedni.” „Ale 
może jest strajk”. „W Polsce? Tylko 
telefonistka nie reaguje”. Za chwilę 
zresztą zgłasza się zwykłym „halo!” 
W angielskim „halo” znaczy tyle co 
cześć, dzień dobry i jest powszechnie 
używane. Więc zgłoszenie wygląda 
uprzejmie. Szkoda tylko, że nie wia­
domo. co to ~a centrala. Identyfika­
cja zajmuje czas, zjada cenne pensy.

Plagą londyńskich telefonów jest 
inflacja. Co pewien czas podnosi się 
ceny rozmów, do aparatów trzeba 
wrzucać więcej monet. Puszki na pie­
niądze szybciej się zapełniają. Poczta 
zaś nie ma wystarczająco dużo ludzi, 
by dostatecznie często opróżniać ka­
sety. Telefonować nawet z peryfe­
ryjnych dzielnic Londynu można, 
pod warunkiem jednak, że nie okaże 
się, iż skrzynka jest pełna i nie 
możną wcisnąć dostatecznej ilości 
monet. Problemu jednak nie ma, bo 
wrzucane monety liczy operator. 
Wystarczy więc przejść do innej 
budki i uzupełnić opłatę. Jeśli sy­
tuacja się nie powtórzy, rozmowa 
dojdzie do skutku.

Podobne kłopoty, aczkolwiek bar­
dziej niemzyjemne, mają odbiorcy 
energii elektrycznej, korzystający 
z liczników wrzutowych. Energetyka 
niechętnie instaluje takie liczniki. Są 
one blisko 10 razy droższe, wymagar 
ją częstszej obsługi, wiążą się z obie­
giem żywej gotówki,-mogą być-za- 
tem źródłem strat i' nadużyć. Insta­
luje się je tylko w specjalnych przy­
padkach, to znaczy tam, gdzie za­
chodzi obawa, że odbiorca nie, bę­
dzie miał czym zapłacić lub że ścią­
ganie należności będzie kłopotliwe. 
Pierwszeństwo w przydziale tych 
liczników mają więc emeryci 1 u- 
bogie kobiety ciężarne. Są to tylko 
drobne skutki inflacji wywołanej 
między innymi przez kryzys energe­
tyczny, ale to już odrębny problem.

I wykonane jest z nleiskrząeych mate­
riałów. (WIT)

IZOLACYJNY BETON

W ZSRR trwają badania nad specjal­
nym gatunkiem betonu elektroizolaćyj- 
nego z myślą o jego zastosowaniu przy 
budowie przesyłowych linii energetycz­
nych. Szczególnie faiteresująee efekty 
dałoby jego zastosowanie przy wzno­
szeniu linii o napięciu 500 kV i więcej. 
Zastosowanie takiego betonu pozwoliło­
by zmniejszyć odstępy między fazami, 
a także ograniczyć szerokość pasa zie­
mi podlegającego wywłaszczeniu przy 
budowle linii. (Interpress)

POLSKI APARAT
Oryginalny aparat, którego wykorzy­

stanie może przynieść istotne korzyści 
w zakresie ochrony zdrowia grup pra­
cowników narażonych na. uszkodzenie 
słuchu, opracowano w Politechnice War­
szawskiej. Specjaliści z Instytutu Budo­
wy Sprzętu Precyzyjnego i Elektronicz­
nego PW skonstruowali miernik tzw. 
składowych admitanejl akustycznej 
ucha — urządzenie, które praktycznie 
nie ma odpowiednika w kraju, ani za 
granicą. Aparat o podobnym charakte­
rze wytwarza amerykańska firma Gra- 
■on-Stadler, ale ma on mniejsze możli­
wości pomiarowe 1 wymaga korzystania 
z dodatkowych urządzeń (z tzw. audio- 
metru). (PAP)

ORYGINALNA ELEKTROWNIA
Na Hawajach uruchomiono pierwszą 

doświadczalną elektrownię wykorzystu­
jącą różnice temperatur powierzchnio, 
wych 1 głębinowych wód oceanu. Zo­
stała ona zbudowana na . pływającej 
platformie przez dwie firmy Lockheed 
Corporation i Dillingham Cnmmr. 
Moc elektrowni wynosi 50 kW. Jedna 
trzecia wytwarzanej energii magazyno­
wana jest w akumulatorach, a reszta 
zużywana Jest do zasilania urządzeń 
pracujących na platformie. (Interpress)

LEK PRZECIWKO 
NARKOMANII?

Amerykańskie pismo medyczne „The 
Journal of the American Medical Asso- 
ciatlon” poinformowało o odkryciu przez 
badaczy z wydziału medycyny Uniwer­
sytetu Yale środka likwidującego obja­
wy głodu narkotycznego. Lek ten — 
hydroehlorek clonldyny — Jest używa­
ny powszechnie na obniżenie ciśnienia. 
W czasie wstępnych prób klinicznych 
jul po. dwóch tygodniach uzyskiwano 
pozytywne wyniki. Świat lekarski wią- 
śa a tym odkryciem wielkie nadzieje.

(BAP)

z krajów 
socjali­
stycznych

EWG-JUGOSŁAWIA
W Belgradzie podpisano porozu­

mienie o współpracy i stosunkach 
handlowych między Jugosławią a 
EWG. Rozmowy na temat współpra­
cy Jugosławii ze Wspólnym Rynkiem 
trwały od dwóch'lat i zostały znacz­
nie przyspieszone dopiero przed lul­
ku tygodniami. 25 lutego nastąpiło^ w 
Brukseli parafowanie układu, który 
wejdzie w życie latem br. po ratyfi­
kacji przez parlamenty państw 
członkowskich Wspólnego Rynku. 
Porozumienie ważne jest ma 5 lat. 
Przyznają ono Jugosławii znaczne 
ulgi w eksporcie artykułów przemy­
słowych i rolnych do EWG. Równo­
cześnie państwa członkowskie 
Wspólnego Rynku mogą w stosun­
kach handlowych z Jugosławią ko­
rzystać z klauzuli największego 
uprzywilej cwani a.

PODWYŻKA CEN 
NA WĘGRZECH

Z dniem 1 kwietnia 1S80 roku 
zmieniono na 'Węgrzech ceny nie­
których artykułów.

Podwyżce uległy ceny detaliczne 
benzyny — o liczbie oktanowej 86 
do 10 forintów za litr, etyliny 92 — 
do 11,5, a etyliny 93 — do 13 forin- 

I tów za litr. Cena paliwa dieslow- 
skie-go wynosi obecnie 8 forintów za 
litr. Cepa oleju opałowego pozosta­
ła baz zmiany. W związku z podwyż­
kami cen paliw zmianie ulegają do- 
tychczasowe towarowe taryfy prze­
wozowe. O 30 procent zwiększono ce­
ny przejazdów taksówkami.

Podniesione zostały ceny detalicz­
ne materiałów drewnopochodnych 
oraz wyrobów z nich. Ceny tarcicy 
wzrastają średnio (w zależności od 
rodzaju drewna) o 16 procent, zaś 
ceny płyt spilśnionych o 19—30 pro­
cent Nie wzrastają ceny drewnia­
nych ram okiennych, drzwi i par­
kietów. Nie zmienione pozostają ce­
ny drewna opałowego. Ogólny po­
ziom cen mebli pozostaje na po­
przednim poziomie. Droższe będą nie­
które rodzaje mebli dziecięcych. •

WINA I KONIAKI Z BUŁGARII
Winnice zajmują 4 proc, gruntów 

uprawnych w Bułgarii. Na uprawę 
winorośli przypada 19,8 proc, ekspor­
tu realizowanego przez Krajowy Ko­
mpleks Rolniczo-Przemysłowy. Po­
nad 70 proc, produkcji przemysłu wi­
niarskiego, 50 proc, winogron dese­
rowych oraz szczepionych siewek 
przeznacza się na eksport. Bułgaria 
jest głównym dostawcą win, świe­
żych .winogron i sadzonek winorośli 
do krajów RWPG." LRB zajmuje 
czwarte miejsce wśród krajów euro­
pejskich- (za RFN, Francją, Włocha­
mi) pod względem zbioru winogron 
z 1 ha i szóste (za Włochami, Francją. 
Grecją, Portugalią i Hiszpanią) pod 
względem produkcji na jednego mie­
szkańca. Bułgaria zajmuje szóste 
miejsce w świecie pod względem 
eksportu win, ustępując Włochom, 
Francji, Algierii, Hiszpanii i Portu­
galii. Eksportuje się rocznie przeszło 
280 min butelek wina. 3/4 wywozu 
stanowią wina stołowe, a 1/4 — de­
serowe (białe i czerwone). Pod tym 
względem Bułgaria plasuje się na 
jednym z pierwszych miejsc w świe­
cie. Eksport bułgarskich, brandy 
— „Pliska” i „Presław”, sięga prawie 
20 min butelek rocznie.

BUŁGARIA-WIELKA BRYTANIA
W 1979 r. obroty towarowe między 

Bułgarią i Wielką Brytanią wyniosły 
około 120 min lewów walutowych. 
Przed ośmiu laty Bułgarskie Przed­
siębiorstwo Handlu Zagranicznego 
„BaJkankar” zakupiło od jednej 
z angielskich firm licencję na pro­
dukcję kontenerów. Największą 
transakcją było zawarte w 1975 r. 
porozumienie o produkcji w Bułgarii 
napojów bezalkoholowych, na licen­
cji brytyjskiej. Ponadto Wielka Bry­
tania zagwarantowała Bułgarii kre­
dyt w wysokości 3 min funtów na 
zakup brytyjskich maszyn i urzą­
dzeń.

PONAD 18 MLN TURYSTÓW
W ubiegłym roku CSRS odwiedzi­

ło 18 350 tys. turystów z całego świa­
ta, natomiast za granicą przebywało 
10 268 tys. obywateli czechosłowac­
kich. Najczęściej odwiedzanymi kra­
jami socjalistycznymi były: NRD, 
Węgry, Polska i Związek Radziecki. 
Zwiększyła się także wymiana tury­
styczna między Czechosłowacją 
i niektórymi państwami kapita­
listycznymi, np. RFN i Austrią.

PERSPEKTYWY TURYSTYKI 
W JUGOSŁAWII

Ocenia się, że dochody Jugosławii 
z turystyki w 1980 r. wyniosą około 
1300 min dolarów. Baza turystyczna 
rozszerzy się w br. o około 10 tys. 
miejsc w nowo otwartych hotelach, 
zajazdach i kwaterach oraz o 15 tys. 
miejsc campingowych. W tym roku 
zostanie zakończona budowa długie­
go mostu, między wysepką Krk 
a stałym lądem, 100-kilometrowy od­
cinek autostrady Zagrzeb— Belgrad 
i 80-kilometrowy odcinek autostrady 
Belgrad—Nisz. Elementem przycią­
gającym turystów zagranicznych bę­
dzie zapewne obniżenie cen benzyny 
nabywanej za kupony — o 25 proc. 
Wskazuje się, że w ten sposób Jugo­
sławia oferuje najniższe ceny benzy­
ny w Europie dla turystów zagrani­
cznych nabywających paliwo za ku­
pony. Obecnie 1 litr 86-olktancwei 
benzyny kosztuje 15 dinarów (0,75 
dolara), a litr 98-ok.tanowej benzyny 
—16,50 dinara (0,82 dolara).
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prasa mimochodem
W latach siecśemdtriesiątych gospo­

darka nasza rozwijała się w warun­
kach wyraźniejszego niż w poprzed­
nich dwóch dekadach dostępu do 
światowej myśli technicznej, przy­
najmniej w wy branych branżach. W 
perspektywie lat osiemdziesiątych ta 
droga postępu technicznego będzie 
ograniczona z uwagi na napięcia bi­
lansowe zarówno wewnątrz kraju, 
jak i w stosunkach gospodarczych 
z zagranicą.

Wobec tego, z cala silą eksponuje 
się potrzeba przewartościowania po­
lityki technicznej w' nadchodzącej 
dekadzie. Próbę takiej reorientacji 
poglądów zaprezentował Antoni Le­
śniak w artykule pt. „Niezbędny wy­
bór” zamieszczonym w „Trybunie 
Ludu”. Niezależnie od tezy o potrze­
bie oparcia się na rodzimej myśli, 
autor wysunął propozycję poprawy 
efektywności postępu technicznego 
nie tylko przy pomocy dużych, prze­
łomowych rozwiązań, lecz przede 
wszystkim drogą małych usprawnień 
w masowej skali.

Jest to ze wszech miar postulat 
godny poparcia. Praktyka naszego 
kraju — i nie tylko — dowodzi, że 
ten kierunek postępu technicznego 
jest zazwyczaj wysoce efektywny. 
Jednakże obecnie i w najbliższej 
przyszłości jego oddziaływanie na 
poprawę efektywności wydaje się 
być jeszcze większe. Nie mówiąc- 
już o tym, że jest to po prostu ko­
nieczne. Wynika to przynajmniej z 
paru powodów.

Zwróćmy uwagę najpierw na to, 
źe w obecnej sytuacji zaopatrzenio­
wej w dziedzinie energii i materia­
łów wiele zakładów produkcyjnych 
stoi w obliczu zmian w technologiach 
i konstrukcjach. Zmiany te, najogól­
niej rzecz biorąc, polegają bądź na 
forsowaniu takich metod wytwarza­
nia, które są energooszczędne, bądź 
na stosowaniu nowych, często za- 
stępczych materiałów łub podzespo­
łów.

W większości przypadków prze­
obrażenia te nie dokonują się i nie 
będą mogły' dokonywać się przy po­
mocy wielkich strumieni nakładów, 
zwłaszcza w zakresie maszyn i urzą­
dzeń. Po prostu nie pozwala na to 
ogólna sytuacja inwestycyjna. Nato­
miast mogą one mieć miejsce w dro­
dze drobnych usprawnień, które choć 
także wymagają pewnych środków, 
jednakże są oszczędniejsze z każdego 
punktu widzenia: i społecznego, 
i ekonomicznego. Ze społecznego — 
bo nie wywierają zbyt silnego naci- 
śtaii na powiększanie udziału inwe­
stycji w dochodzie narodowym, z 
ekonomicznego — gdyż są to nakła­
dy nakierowane na likwidację naj­
poważniejszych ograniczeń, przed ja­
kimi stoi nasza gospodarka; ograni­
czeń materiałowych i energetycz­
nych.

Warto również wspomnieć o tym, 
że stawka na drobne usprawnienia 
wpływa pobudzająco na rodzimą 
myśl techniczną. Przy tym typie po­
stępu technicznego wysiłek całej ka­
dry inżynierów i techników koncen­
truje się nie tylko na wybranych 
i preferowanych kierunkach — co 
jest skądinąd pożądane i pożyteczne 
— ale także podąża szerokim fron­
tem. Istniejący w naszym przemyśle 
potencjał kwalifikacji, nagromadzo­
ny przez lata, może więc zaowoco­
wać wydajniej. Forsowanie drobnych 
usprawnień przyczyniłoby się do 
wzrostu prestiżu i poczucia przydat­
ności zawodowej inżynierów i tech­
ników, wyzwoliłoby ich inicjatywę 
i zdolności kreatywne^

Drobne usprawnienia powinny 
także sprzyjać lepszemu wykorzysta­
niu majątku trwałego. W wielu za­
kładach produkcyjnych jego wyko­
rzystanie, a także zachowanie żywot­
ności uzależnione jest niekiedy nie 
tyle od wielkich nakładów na mo­
dernizację lub na rozwój, ile od środ­
ków na drobne usprawnienia, któ­
rych źródłem jest ruch wynalazczy 
i racjonalizatorski.

Liczne przykłady dowodzą, że w 
przedsiębiorstwach często znane są 
nawet metody tych drobnych 
usprawnień. W wielu jednak przy­
padkach brak natomiast środków na 
zmaterializowanie tych pomysłów. 
Przedsiębiorstwa są bowiem niekie­
dy w takiej sytuacji, że amortyzacja 
— a więc ta część środków, która 
pozwala na reprodukcję prostą — 
nie pozostaje w całości w ich gestii. 
Uniemożliwia to nie tylko prawidło­
wą gospodarkę, remontową czy też 
odnowienie parku maszynowego, ale 
także nie sprzyja małemu postępowi 
technicznemu. Stąd też postulat, aby 
w procesie zmian systemowych spra­
wa rozliczeń amortyzacji między 
przedsiębiorstwem a budżetem, zna­
lazła takie rozwiązanie, które sprzy­
jałoby także i materializacji drob­
nych usprawnień technicznych w ła­
tach osiemdziesiątych.

K. S.

LICZY SIĘ POMYSŁ
i i f obecnej sytuacji na śwtato- 
yy wych rynkach niełatwo sprze­

dać jakiekolwiek płyny, jeśli 
nie posiadają one charakterystycz­
nego aromatu Zatoki Perskiej, nic 
więc dziwnego, że firma James Bur- 
roughs, producent dżinu Beefeater, 
zastanawiała się długo, zanim podję­
ła odważną decyzję podbicia pol­
skiego rynku.

Zsnfm jednak przystąpimy do opi­
su jej starań i metod promocyjnych 
— które powinny dać do myślenia 
niejednemu z naszych eksporterów 
— -warto pokusić się o kilka uwag 
typu ogólnego.

Przede wszystkim należy pamiętać 
o tym, że w eksporcie nie ma rynku 
zamkniętego, lecz chodzi tylko o to, 
by znaleźć sposób przekonania posz­
czególnych konsumentów. Najlepszą 
zaś ze wszystkich -metod jest udowod­
nienie, że proponowany towar z po­
zoru obcy i egzotyczny, w istocie 
znakomicie pasuje do miejscowej 
tradycji i współczesnych obyczajów.

Jak wiadomo wszystkim polskim 
etnografom, mimo wszelkich zmian 
cywilizacyjnych i kulturowych, wy­
cieczki i kuligi zimowe pozostają od 
wieków jedną z głównych form bez­
troskiej zabawy, połączonej z reguły

symciłc gospodarczy
O bufecie Opery Poznańskiej 

nie ma niczego do picia, ani rzecz ja­
sna do jedzenia, a tylko proszek do 
ubijania śmietanki pod nazwą 
„Śnieżka”. Aby umilić sobie antrakt 
wystarczy przyjść z butelką mleka, 
w którym się to rozrabia, i z mikse­
rem do ubijania kremu, „śnieżka” 
kosztuje tu 17 zł zamiast 12 zł. Dzię­
ki sprzedawaniu jej w bufecie opero­
wym miast -w sklepie uzyskuje się 
za ten proszek o 5 zł więcej. Nie ko­
niec to jednak pożytków. Budzie 
chodzą do opery specjalnie po to, 
żeby nabyć nieosiągalną w sklepach 
„Śnieżkę”, a opera to także przed­
siębiorstwo, które chce zmniejszać 
ponadplanowy deficyt. Czas, by ktoś 
z głową na karku wprowadził w bu-

f etach teatralnych sprzedaż części 
samochodowych i lekarstw, o które 
trudno. Niemal -wszystkie drugorzęd­
ne i prowincjonalne teatry świecą 

Na giełdzie zaczął się wzmożony 
ruch. Chętnych nabywców o tej po­
rze roku jest więcej niż w in­
nych sezonach, zwłaszcza • na „Ma­
luchy”, duże „Fiaty”, „Zastawy” 
i ..Lady”. Co prawda, do grupy po­
szukiwanych wozów zaliczyć można 
i „Polonezy”, ale ich ceny giełdowe, 
a i późniejsze koszty eksploatacji nie 
są na kieszeń przeciętnego obywa­
tela. Jak w minionym kwartale 
kształtowały się ceny wymienionych 
wyżej samochodów?

FIAT 126,p. Ten samochód od po­
czątku roku osiąga wysokie ceny 
giełdowe (wywoławcze) w stosunku 
do ceny oficjalnej. Rzadko za fabry­
cznie nowe wozy żąda się poniżej 
170 tysięcy złotych. Były nawet przy­
padki, że oferowano te samochody 
w wersji eksportowej po 190 i 200 
tys. złotych. Modele 'jednoroczne 
osiągały cenę 135—143 tjrs. złotych. 
Dopiero egzemplarze kilkuletnie 
oscylowały w granicach 100 tys. zło­
tych, a nawet poniżej tej kwoty. Fa­
ktem jest, że w pierwszym kwartale 
oferowano mało tych samochodów. 
Dużo transakcji sprzedaży, sądząc po 
ogłoszeniach w „Życiu Warszawy”, 
zawierano jednak poza giełdą.

FIAT 125:p. W'tym przypadku ceny 
giełdowe nie były już tak windowane 
w stosunku do ceny oficjalnej. Moż­
na jednak stwierdzić, że im bliżej 
wiosny, tym wartość giełdowa tego 

I samochodu wTzrastała. Bo jest to jed­
nak po „Fiacie” 126p najtańszy 
i w miarę łatwo dostępny samochód. 
Liczą się również późniejsze koszty 
eksploatacji Ł- względna „łatwość”

s konsumpcją napojów, których roz­
grzewający charakter, ze względu na 
zimowe chłody nie może budzić ni­
czyjego zgorszenia. Przebiega to za­
zwyczaj ze wspólnym ogniskiem, pie­
czeniem barona, którego obowiązki 
pełni ostatnio coraz częściej kiełba­
sa zwyczajna, z wesołymi przy­
śpiewkami- itd.

Kiedy więc stało się jasne, że 
wśród dostępnych na naszym rynku 
delikatesowych trunków nie powin­
niśmy dyskryminować, z braku wie­
dzy o jego zaletach, dżinu Beefcater, 
problem, polegał już tylko na tym, 
jak wkomponować ten zacny trunek 
w nasz nadwiślański pejzaż.

Zadania podjął się niezawodny i 
■wyspecjalizowany w takich sytua­
cjach „Agpol” i po uzgodnieniu sta­
nowiska, że degustacja napoju nie 
powinna przebiegać w banalny spo­
sób, jako nudne coctail party w- któ­
rymś 2 krajowych „Intercontinen- 
tali” postanowiono . zorganizować 
pełną rozmachu imprezę o charakte­
rze turystyczno-edukacyjnym.

.Aspekt turystyczny, jak było do 
przewidzenia, polegał na wycieczce 
do atrakcyjnej miejscowości, na.tzw. 
rubieżach, jednakże poziom obsługi 
pierwszej degustacji, już na pokła­

bowiem pustkami, bo przyszły takie 
czasy, że ludzie nie boją się już rad 
zakładowych, które za karę ■ rozpro­
wadzają bilety.

• Odnawianie starego Krakowa 
napotyka kolosalne kłopoty praw­
ne. 80 proc, właścicieli domów to oso­
by prywatne, w znacznej części Ży­
dzi, Austriacy i arystokraci zamiesz­
kali za granicą. Porozumiewanie się 
z właścicielami i ustalanie warun­
ków odnowy -jest więc bardzo trud­
ne. Jedna z kamieniczek ma — w 
wyniku działów spadkowych — 1778 
właścicieli. W Polsce bawi tyllzo je­
den z nich, do którego należy jed­
na trzysta pięćdziesiąta piata i dzie­
więć dziesiątych budynku. Pan tęn 
podaje się za właściciela górnego le­
wego okna, czwartej od lewej da­
chówki i piątego gzymsu. XV czasie 
sporządzania pomiarów natknięto się 
na czteroosobową rodzinę zajmują­
cą mieszkanie liczące 17 pokoi. Na­
jem jest legalny. Kamienicznik Ro­
ger hrabia Raczyński ma dom za­
dłużony hipotecznie na 3 miliony zło­
tych. Trzeba mu to odliczyć od wła­
sności, ale hrabia mieszka gdzieś w 
ś wiecie. Wykryto ogromną liczbę za­
meldowanych w mieszkaniach nie­
boszczyków.

• Od 1976 r. już trzykrotnie zmie­
niano strukturę handlu, a ostatnio z 
IVPHW wyłączono branżę jubiler­
ską, która dopiero co, mimo krzy­
ków i płaczów została przyłączona 
do scentralizowanych struktur. Na 
razie mamy bałagan. Na przykład w 
Olsztyńskiem jest 9 sklepów „Jubi­
lera”, 2 czego 7 podlega WPHW, a 

nabycia części zamiennych. Ale i;za 
ten samochód fabrycznie nowy żą­
dano już i 370 tys. złotych. Podaję to 
jako, ciekawostkę, bo średnia cena 
z trzech miesięcy nowych egzempla­
rzy wahała się w granicach 275-—310 
tys. złotych. Natomiast dość ciekawie 
przedstawiają się ceny egzemplarzy 
starszych, np.: z 1978 r. — 172—185 
tys. złotych.

ZASTAWA 1100. Te samochody, 
mimo swych zalet' — dość małe zuży­
cie paliwa — nie osiągają rekordo­
wych cen giełdowych. Być .może, wy-, 
nika to e faktu, że są duże trudności 
z nabyciem części zamiennych, a ich 
ceny osiągają wysoki poziom. Ale dla 
przykładu na początku roku egzem­
plarz z 1979 r. kosztował 290 tys. zło-. 
tych, a przy końcu marca 305 tys. 
i 317 tys. złotych. Wzrost cen stosun- 
kawo więc niewielki.

LADA. W stosunku do oficjalnej 
ceny samochody te oferowano — eg­
zemplarze nowe — po 170—190 tys. 
zł. drożej. Ale nadal' nabywców jest 
o wiele więcej niż wozów do sprze­
daży. Fachowcy twierdzą, że wynika 
to z odpornej na korozję „blacharki”. 
Inni— zwłaszcza ci, którzy wyjeż­
dżają samochodem za granicę — mó­
wią, że samochód ten ma znakomity 
serwis we ■wszystkich krajach euro­
pejskich.

POLONEZ. Podajemy. dla 'porząd­
ku, że ceny wywoławcze utrzymują 
się-mniej więcej na tym samym po­
ziomie. Za egzemplarze nowe żąda 
się 430—450 tys. złotych.

(ACH) 

dzie autokaru, przypominał bardziej 
•pierwszą klasę eleganckich linii lot­
niczych niż znane specjalnemu wy- 
słaundt-owl „Z.G.” wycieczki PTTK 
do popularnych uzdrowisk.

Następujące po degustacji autoka­
rowej dalsze punkty programu wy­
kazały zresztą wyraźnie, że dżin 
sprawdza się zarówno w warunkach 
luksusowych podróży, jak i przy ro- 
marutycznym ognisku w głębi boru. 
Organizatorzy nie spoczęli jednak na 
laurach i udowodnili, że znakomicie 
nadaje się on także-do użycia .w 
trakcie popularnych u nas i rozwija­
jących się żywiołowo kursokonfe- 
renejl.

Po powrocie z ogniska i kullgu od­
był się bowiem ciekawy wykład s 
dziedziny historii i destylacji dżinu 
Beefeater, ilustrowany przeźroczami, 
z którego grupa degustatorów wy­
niosła głębokie przekonanie, źe .kry­
ształowej barwy napój, jak wszystko 
w Anglii zresztą, zaczyna swój rodo­
wód od Wilhelma Zdobywcy.

Wprawdzie niesyci wiedzy uczest­
nicy kontynuowali nadal rozważania 
w niewielkich, panelowych dysku­
sjach, ale właściwie w tym momen­
cie, ze względu na późną porę, część 
oficjalna została uznana za zakoń­
czoną i po wykonaniu solidnej, peł­
nej oddania i poświęcenia pracy de- 
gustacyjnej, rozpoczął się wieczorny 
bal, na którym można już było bez- 
karn^e pić płyny produkcji innych

2 odrębnemu przedsiębiorstwu. 
Braiiża jubilerska została włączona 
do zakładu „Sport-Turystyka-Wypo- 
czynek”, ponieważ handel złotem 
istotnie łączy się z zagranicznymi 
wojażami, gdzie zastępuje wypoczy­
nek. W sklepie „Jubiler” w Iławie 
wisi więc dyplom zaświadczający o 
nadaniu załodze Handlowego Znaku 
Jakości za: „dobrą jakość potraw 
i napojów, przygotowywanie potraw 
i napojów według własnych przepi­
sów kulinarnych oraz stanowiących 
specjalność zakładu, przestrzeganie 
przepisów 0 zwalczaniu akoholiz- 
mu.” Według wyobrażeń władz han­
dlowych już się u nas brylandy żre 
i perłami jak łzy pppija, czy co za 
licho?

• „Budopol” w Gostyninie zaosz­
czędził 50 ton paliwa postępując 
zgodnie z apelami, nakazami, wez­
waniami i prośbami wszelkich władz 
nadrzędnych, a także zgodnie z ra­
chunkiem gospodarczym i logiką. 
CPN oskarżył jednak „Budopol” o 
nieodebranie planowej ilości paliwa 

Crouch Carettt a ' 1912 w.

producentów, także i bezalkoholowe. 
W ten sposób dało się sprawdzić, czy 
na sali pozostaną prawdziwi amato­
rzy. Chcidlbym 'zapewnić Czytelni­
ków, źe większość zaproszonych goś­
ci stanąła na wysokości zadania i — 
nie szczędząc sił i nerek — do 
wczesnych godzin porannych starała 
się o możliwie wszechstronne te­
stowanie licznych, możliwości sma­
kowych jakie daje mieszanie dżinu 
z tonikiem, sokiem, murtini itd. 
Także i autor mniejszej relacji sta­
rał się jak mógł wszystkiego spróbo­
wać, oczywiście w imieniu Czytelni­
ków, tym badziej, źe prywatnie jest 
zatwardziałym, abstynentem.. Gdy 
jednak chodzi o obowiązki służbowe, 
zarówno wobec konsumentów in spe, 
jak i zapraszającej agencji, a wresz­
cie naszych gości z Wyspy, wiado­
mo było, że nie zawiedzie zaufania. 
Tak się też i stało, ą jak mówi stara 
angielska dewiza- Orderu Podwiązki: 
„Hańba temu, kto o tym źle myśli”.

Powrót do Warszawy, który odbył 
się rano po balu, wykazał, że do sze­
regu wniosków 'jakie bez wątpienia 
uczestniczące osoby zanotowały w 
swym światopoglądzie z dziedziny 
marketingu, „public relatlons”, orga­
nizacji przyjęć, czyli tzw. „caderin- 
gu” itd., należy dołączyć jeszcze je­
den o -charakterze rewelacyjnym, 
choć jeszcze do tej pory naukowo nie 
potwierdzonym: otóż u większości 
degustatorów, nawet najbardziej 
ofiarnych, nie zauważono objawów 

i skierował sprawę do arbitrażu go­
spodarczego. „Budopol” został uka­
rany karami umownymi. Widocznie 
CPN nie ma już komu wetknąć: od­
robiny paliwa, a arbitraż gospodar­
czy kogo karać.

9 Kolej jest niedoinwestowana, 
ale przeinwestowana także. XV Jasz- 
czowie przed kilku laty wybudowa­
no kosztem 50 min zł bocznicę ko­
lejową i stoi ona zupełnie niewyko­
rzystana i kompletnie niezagospoda­
rowana. W Świdniku duża rampa 
kolejowa jest prawie niewykorzysta­
na, ponieważ naczelnik miasta pole­
cił ustawić zakazy przejazdu cięża­
rówek. Tyle zauważył lubelski re­
porter w swojej tylko okolicy.

• Wartość materiałów budowla­
nych, które sprowadza się do stolicy 
wynosi już blisko 2 mld zł rocznie. 
XX7 tym ogromny jest udział kruszyw. 
Tak lub siak przetwarza się ich oko­
ło 3 min ton. Przeładowuje się je 
na pięciu specjalnych bocznicach ko­
lejowych. . Jest tu killM osobliwości. 
Po pierwsze piasek przybywa tak za­

tzw. „porannego bólu głowy”. Być 
może -miało ■ tu znaczenie lecznicze 
działanie jałowca, o czym mówiono 
zresztą -na wykładzie.

Wydaje się jednak, że badania na 
ten temat należy stale prowadzić, a 
gdyby były jakieś trudności natury 
metodologicznej lub merytorycznej, 
to grono ekspertów, którymi stali 
się obecnie degustatorzy, chętnie po- 
dejmie trud udzielenia wszechstron­
nej pomocy naukowej i technicznej.

Nie ulega także wątpliwości, że pod 
każdym względem ambitna akcja 
promocyjna postawiła przed następ­
nymi zagranicznymi producentami 
wysoką poprzeczkę zarówno co do 
jakości produktu, jak też i rozmachu 
oraz oprawy zewnętrznej.

Z głębokim zainteresowaniem bę­
dziemy zatem oczekiwać i śledzić 
kolejne przedsięwzięcia żądnych su­
kcesu u naszych nabywców zagrani­
cznych przedsiębiorstw, tym bardziej 
że ludzi z nowymi ideami reklamo- 
wymi nie brak zarówno u nich, jak 
też i u nas, w „Agpolu”. Może sko­
rzystają na tym także i nasze niezbyt 
odkrywcze i skuteczne działania pro­
mocyjne w dziedzinie eksportu. W 
tej bowiem dziedzinie, jak chyba w 
żadnej, najbardziej liczy się nowy, 
oryginalny pomysł i fantazja. Nie za­
brakło jej „chłodnym Anglikom” i 
należy to docenić.

Jur.

nieczyszczony kamieniami, źe niemal 
połowa przewożonego tonażu jest 
zbędna. Po drugie — druga połowa 
także, bo w Warszawie jest dostatek 
piasku, aby tylko go wydobywać. 
Nie wiadomo po co to się dowozi. 
Cena metra sześć, piasku wynosi 34 
zł, a koszt transportu kolejowego — 
140 zł, nie licząc kosztów przewozu 
samochodami. Poza oszczędnościami 
pieniężnymi zwolnionoby dla innych 
towarów kilkadziesiąt tysięcy wago­
nów. Nie tylko dzieci bezmyślnie ba­
wią się piaskiem.
• Punkt pierwszy programu u- 

sprawnienia handlu, o jakim pisze 
„Gazeta Olsztyńska brzmi: „Co w 

magazyn^ SKLEP 
magazynie — to w sklepie”. Przez 
analogię program ulepszenia gastro­
nomii . może przebiegać pod hasłem 
„Ćo w kuchni — to na stole”, łaźni: 
„Ćo w kranie — to w wannie” itp:, 
itd. Nie jest to jednak taka paranoja 
jakby wyglądało na zdrowy rozum, 
bo w tym Olsztynie np. w magazy­
nie leży poszukiwana odzież dziecię­
ca, która w ogóle nie trafia do sprze­
daży, gdyż nie ma jej gdzie ekspo­
nować, io meblarstwie wiadomo, że 
co innego magazyn, a co innego 
sklep, a w ogóle komu, kiedy i gdzie 
ujawniać posiadany towar — na tym 
właśnie polega wielka polityka han­
dlowa.

Rys. A. PIWOŃSKI

tygodnik społeczno-gospodarczy

REDAGUJE ZESPÓŁ: Stefan Ancerowtez, Jaeek BoMolt, Stanisław Chełstowski (1 eastępea redaktor* naez.), Andrzej Chmielewski, Zofia Diueose .
redaktora naez.), Lech Froelich, Maria Gawrońska, (redaktor_ techniczny), Jan Giówczyk (redaktor naczelny), Teresa Górnicka, Aleksander JedS^^ 3c^ Drięctorowsid (zastępca
Anna Kuszko, Joanna Kwiek, Andrzej Lubowski, Marcin Makowiecki, Eugeniusz Mozejko,, Andrzej Nalęcz-Jaweckl, Greesorz Pisarski, Andrzej PiwnSaM ’ pa.wel Kapuściński, Krzysztof Krauss, 
Karol Szwarc (zastępca redaktora nacz.), Elżbieta Tadeusiak (zastępca sekretarza redakcji), Stetan Zubczewski (fotoreporter). ■••wousin uea. grartczny). Żanetta Kegel, Marian Sikora,
adres REDAKCJI: 00-681 Warszawa, ul.; Hoża 35 (skrytka pocztowa nr 7 - 00-950 Warszawa). Telefony: redaktor naczelny i sekretariat 88-06-28 rostn»™ .
dakcjl 28-83-92, redaktorzy: 28-53-42, 29-38-54. Nie zamówionych artykułów* redakcja nie zwraca, a w razie opublikowania iMstezoga sobie nrawo ich naczelnego 21-55-51, sekretarz re-
WYDAWCA: RSW oPraga-Kslązka-Ruch" — Wydawnictwo Współczesne, 60-490 Warszawą, uL Wiejska 12, telefon 28-24-11. prawo icn skracania.

mnlnwZ.rlrMnb tonuj ftiłlAPbań tnrJnbnln nt* WSJhSlCZGBne, Ofl 490 WaCSZOWa. Ql. WiOjOkSKslażka-Ruch” w miastach wojewódzkich. Za treść ogłoszeń tedakcja nie odpowiada. ™ “-«-U oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa-
WARUNKI prenumeraty: Prenumerato na kraj' przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Ksląika-Ruch” oraz urzędy pocztowa! doręczyciele w tarminBnh.\o« ...
roku następnego i cały rok następny; do 16 marca, na II .kwartał roku bieżącego; do 10 czerwca na ni kwartał i II półrocze roku bieżącego- do aSS*,?0 23 Ustopada na 1 kwartał 1 I półrocze 
numeraty: kwartalnie — G2 zł, półrocznie— 104 zl. rocznie -,208 zi. Jedncstld gospodarki uspołecznionej, Instytucje, organizacje 1 wszelkiego ródzatn na 07 ltwartal roku bieżącego Cena pre-
wyęh Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch", w miejscowościach zaS, w których nie ma Oddziałów RSW - w'urzędach pocztowych. Cżytelniev lnri,mH^y. °r^ zamawiają prenumeratę w mfejsco- 
dach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu PrJv ,°Placa^ prenumeratę wyłącznie w urzę-
konto PKO nr 1331-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki ca granicę jest drozsza od prenumeraty krajowej o ED proa dla sleeenlodaweów ind™?^ M‘938 Warszawa, ul. Towarowa 20.
zakładów pracy. »Doywiauamyeh I o 100 proc, dla zleceniodawców Instytucji I
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednio zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw nsw n™. a. _
d-UK: prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” - 60-624 Warszawa, uŁ Siarssałkowak* 8/3. Numer Indeksu 8630Ł iiWaBB-Kslążka-JSuch”, 00-938 warszawa, ul Towarowa 20.

Zam. 921. O-S0


